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BUDŻETY 
RODZINNE
1973
W Roczniku Statystycznym 1974, który w tym roku uka­
zał się na półkach księgarskich już w sierpniu, dział: 
„Dochody. Spożycie” — zmienił miejsce. Znajdujemy 
go nie jak dawniej, w końcowej części Roczńika, po 
turystyce, wczasach i sporcie, ale zaraz na początku, 
bezpośrednio po dziale „Dochód Narodowy”. Nie jest 
to tylko zmiana porządkowa, choć i przejrzystość, 
informacji na niej zyskuje; chodzi oczywiście o pod- 
kreśleme, iż cała machina gospodarcza, której ruchy, 
drgania i zahamowania obrazują informacje zawarte w 
Roczniku, kręci się przede wszystkim po to, by zapew­
nić społeczeństwu poprawę szeroko rozumianych wa­
runków życia. Autorzy głównej zbiorczej publikacji GUS 
postanowili dostroić jej układ do przewodniej idei o- 
becnej polityki społeczno-gospodarczej.

Z . ARAZ więc po danych o wiel­
kości wytworzonego dochodu 
narodowego i podstawowym je­

go podziale na spożycie i akuniula- 
cję, otrzymujemy dokładne informa­
cje, jak się gospodaruje środkami na 
obydwa te cele, p.o .spożyciu mamy 
bowiem dział:. „Inwestycje i środki 
trwałe”. -

Jak wiadomo, gospodarka riaśza w 
ostatnich latach stara się sprostać 
dwóm wielkim zadaniom, których 
jednoczesna realizacja jest niezwykle 
trudna: zapewnić wszystkim grupom 
społeczno-zawodowym doraźną i po­
prawę płac i świadczeń, socjalnych, 
a zarazem szybko rozwijać i unowo- , 
cześniać aparat wytwórczy, co jest 
Warunkiem podnoszenia dobróbytu 
w przyszłości. Próba udźwignięcia 
tych zadań, jest możliwa dzięki wy­
sokiemu wzrostowi dochodu, naro­
dowego. W 1973 róltu -zwiększył się 
ón, w śtośunku do poprzedniego ro­
ku,. o 11,6 proc., a w całym okresie 
1971-73 o 33 proc. . ..

10-procent0we średnie roczne'tem­
po przyrostu dochodu narodowego 
zapewnia nam pod tym względem 
obecnie1 czołową pozycję w świecie.

ZOFIA DŁUGOSZ

Z krajów socjalistycznych wyprze­
dza nas nieco Rumunia z 11,3 proc; 
średniorocznym tempem. wzrostu; 
Japonia dystansująca w tej dziedzi­
nie inne kraje kapitalistyczne, osiąg­
nęła w okresie 1971-73 wskaźnik 
8,6 proc. .

200 ZŁ „DO PRZODU"

Dane o rozdysponowaniu dzielonej 
części dochodu narodowego są często 
publikowane, przypomnij my je jed- 
nak jeszcze raź ża najnowszym ;wy- 
daniem. „dużego!’ Rocznika. Statysty­
cznego,'który, jak zwykle, prźynosi 
uściślenie! podawanych wcześniej in-, 
formacji.

Dochód narodowy podzielony 
zwiększył się w 1973 roku w porów­
naniu z 1972 o 15,9 proc., a w prze­
liczeniu ną 1 mieszkańca o.14,9, proc.; 
na spożycie przeznaczono 65,4 proc.,
a na akumulację 34,6 proc.

Część przeznaczona na spożycie' 
wyniosła-w 1973 roku, w, przeliczeniu ;rbbów cukierniczych 1 miodu — o 
na ' 1' mieszkańca 21,6 tys. zł (licząc ,9,2\ proc.;na 
w cenach. 1971 roku) i była wyższa .warzywa i owoce spadł o, 1,1 proć. 
w stosunku do 1970 roku o 27 proc. Rok'Obecny., wyjątkowo nieprzy-

(o 4,6 tys. zł), a w stosunku do 1972 
roku o 9,9 proc.

Dochody nominalne netto ludności 
osiągnęły w 1973' roku kwotę 742 
mid zł; od poprzedniego roku zwięk­
szyły się o 88,6 mid (wzrost o 13,6), 
a od 1970 o 216,6 mid (41,2 proc.).

Dochody nominalne przeciętnego 
mieszkańca wynosiły w 1973 roku 
22,3 tys. zł, czyli 1850 zł miesięcznie. 
W stosunku do poprzedniego roku 
zwiększyły się. one średnio o 200 zł.

Najwyższy udział w tym przyro­
ście dochodów miał wzrost wynagro­
dzeń za pracę — w porównaniu z 
1972 r. wyniósł on 15 proc, a z 1970 r. 
— 41 proc.

Przeciętna płaca nominalna netto 
1 zatrudnionego w gospodarce uspo­
łecznionej osiągnęła w 1973 roku 
2,798 zł — o 289 zł więcej niż w 
1972 i o 563 zł więcej niż w 1970 roku.

Wolniej niż wynagrodzenia za pra­
cę zwiększyły się dochody ze społe­
cznych świadczeń pieniężnych. Ich 
wzrost w stosunku do 1972 roku wy­
niósł 11 proc., a w całym trzyletnim 
okresie 41 proc.

Przeciętna emerytura i renta była 
wyższa w 1973 roku o 44 zł niż w 
poprzednich i o 160 zł niż w 1970 ro­
ku — wynosiła 1.304 zł miesięcznie.

Dochody ludności z produkcji rol­
niczej były w 1973 roku o 7,7 proc, 
wyższe w stosunku do 1972 roku. 
W okresie 1971—1973 ich wzrost wy­
niósł 38 proc.

Wzrost dochodów ludności powo­
duje pewne zmiany w strukturze 
konsumpcji, charakterystyczne dla 
społeczeństw, którym poprawiają się 
warunki życia. Maleje w wartości 
spożycia udział artykułów żywno­
ściowych, a zwiększa się procent 
wydatków • na artykuły nieżywno- 
ściówe i usługi; Ich udział w spoży­
ciu z dochodów osobistych wzrósł z 
46,4 proc, w 1970 roku do 48,6 proc, 
w 1973.

■ Średnioroczne tempo wzrostu wy­
datków na te ostatnie pozycje było 
w latach 1971—1973 ponad dwukrot­
nie wyższe niż tempo wzrostu , wy­
datków na żywność —. odpowiednio 
12.7 oraz 5,1 proc.’ (w cenach stałych 
1971 r.). Szczególnie wysoka jest dy­
namika wydatków na., artykuły, elek­
trotechniczne i metalowe do gospo­
darstwa domowego — (22,9 proc, 
średniorocznie), elektrotechnicznego 
sprzętu powszechnego ‘użytku (21,2 
proc.), mebli (14 proc.), artykułów do 
urządzenia ! utrzymania mieszkania 
<15 proc.), ńą higienę osobistą i och­
ronę ‘ zdrowia <(16;6 proc.), transport 
i łączność (15,9 proc.).

. Pewien niepokój ćo do racjonal­
ności naszej diety budzi natomiast 
spadek temna wydatków na, warzy­
wa; owoce i przetwory. Jeśli zakupy 
.mięsa,1 podrobów i przetworów rosły 
średnio o 8 proc, rocznie, cukru, wy- 

chylny z punktu widzenia cen o- 
woców i warzyw, pogłębi zapewne 
jeszcze tę tendencję. Zbyt skromnie 
— o 2 proc, średnio rocznie — 
zwiększa się również spożycie na­
biału i jaj.. zwłaszcza jeśli wziąć 
pod uwagę, że w produkcji mleka 
zajmujemy wysoką pozycję w świe­
cie.

KOWALSKI BEŻ TWARZY

Opisując zmiany zachodzące w 
ostatnich latach w warunkach życia, 
posługiwaliśmy się dotąd wyłącznie 
wskaźnikami średnimi: średnie , pła­
ce, średnie emerytury, przeciętne do­
chody, przeciętne . spożycie. Wskaź­
niki te dobrze charakteryzują ogól­
ne trendy w życiu społeczno-gospo­
darczym. Mają też tę zaletę, że moż­
na je łatwo weryfikować; nip. sta­
tystyczne informacje o wysokości 
płac można porównać z danymi, któ­
rymi dysponuje aparat finansowy 
itp. Mają też jednak tę dużą wadę, 
że nie odpowiadają na pytania, jak 
kształtuje się sytuacja materialna 
poszczególnych grup. społecznych, 
zawodowych i dochodowych, czy 
wszyscy zyskali, czy ktoś może stra­
cił, komu i o ile się polepszyło? Przy­
słowiowy statystyczny Kowalski jest 
człowiekiem bez twarzy; mogłoby się 
zdarzyć, iż w całym społeczeństwie 
nie znalazłoby się ani jednego czło­
wieka, którego wynagrodzenie, do­
chody i wielkość spożycia odpowia­
dałyby idealnie wizerunkowi staty­
stycznego „śrędniaka”.

Obraz zróżnicowania warunków 
życia poszczególnych grup ludności, 
a przynajmniej podstawowych ele­
mentów określających te warunki, 
takich jak dochody, wydatki i spo­
życie na osobę —można uzyskać tyl­
ko z badań budżetów rodzinnych. 
Dlatego też jedną z najciekawszych 
pozycji ostatniego Rocznika Staty­
stycznego śą wyniki badań budżetów 
rodzinnych za rok 1973, które ukaza­
ły się po rocznej przerwie spowodo­
wanej dużymi zmianami w meto­
dzie badań.

Przerwa ł zmiany sprawiają, iż 
wyniki badań nie pozwalają odpo­
wiedzieć na pytanie, co się zmieniło 
w- położeniu : materialnym różnych 
grup społeczno-zawodowych w okre­
sie ostatnich lat. Badania z 1971 
i 1973 roku nie przystają bowiem do 
siebie' ani 'pod względem liczby ba­
danych budżetów, ani kategorii ob­
jętych porównaniem grup ludności. 
Wszelkie amatorskie porównania 
prowadzić by tu ■ mogły do zde­
cydowanie błędnych wniosków.

Poprzednio badano tylko 3453 bu­
dżety gospodarstw domowych pra­
cowników zatrudnionych w gospo­
darce uspołecznionej poza rolni­
ctwem i leśnictwem oraz 1413 wy-

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

TRUDNY
EGZAMIN
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

Tegoroczne żniwh są wyjątkowo trudne. Wpłynęła na 
to głównie niesprzyjająca aura w czerwcu i lipcu — 
miesiącach dojrzewania i zbioru zbóż. W niektórych 
regionach kraju, jak rip. w województwie białostockim 
czy rzeszowskim, niekorzystne warunki atmosferyczne 
opóźniły dojrzewanie zbóż o około 4 tygodnie. Spowo­
dowało to znaczne opóźnienie w rozpoczęciu kampanii 
żniwnej, a następnie spiętrzenie prac. Jc 'nocześnie 
trzeba bowiem kosić żyto, rzepak, owies, pszenicę oraz 
zacząć przygotowania do siewów jesiennych. Tym bar­
dziej że już w drugiej połowie sierpnia przypada np. 
optymalny termin siewu mieszanek ozimych.

ZE wszystkich regionów kraju 
napływają meldunki, świadczą- 
cep tym, że żniwa, minęły już 

półmetek. Pomimo tak ciężkich wa­
runków. prace połowę przebiegają 
sprawnie. Ale końcowe powodzenie 
tegorocznej ■ trudnej kampanii żniw­
nej zależy również od sprawnej pra­
cy punktów ' skupu, maksymalnego 
uproszczenia formalności,' skracania 
czasu oczekiwania rolników przed 
magazynami itp.

Państwowe Zakłady Zbożowe, do 
których trafia przede wszystkim zbo­
że pochodzące z PGR oraz kontrak­
tacji, dysponują magazynami o po­
jemności ponad 2,8 min toń. Przyrost 
pojemności w stosunku do roku u- 
biegłego wyniósł prawie 340 tys. ton, 
dzięki budowie 3 nowych elewato­
rów, rozbudowie 5 istniejących, bu­
dowie 11 spichrzy płaskich. Znacz­
nie wzrosła również dzienna zdol­
ność - przyjmowania zbóż, do ponad 
176 tys. ton. Ten przyrost zdolności 
oznacza także rozszerzenie mechani­
zacji przyjmowania, transportu i roz­
ładunku. Np. do końca września za­
instalowanych będzie 60 nowych li­
nii przyjęcia, 33 nowe wagi pomo­
stowe (samochodowe), 48 nowych 
mostków uchylnych.

Usprawniono również znacznie od­
biór zbóż bezpośrednio, z zagród roi- ,, 
ników indywidualnych (tzw. trzyto- 
nówki). Dostawy tego typu w-.roku-....

bieżącym wyniosą 1200 tys. ton, a 
więc w stosunku do roku poprzed­
niego wzrosną o 200 tys. ton. Naj­
ważniejszą sprawą jest zapewnienie 
odpowiedniej ilości środków tran­
sportowych i maksymalne odciążenie 
rolnika przy dostawach kontrakta­
cyjnych. Przyjęto zasadę, że „trzy- 
tonówka” musi być odebrana w 
pierwszej kolejności i to transportem 
zorganizowanym przez GS w termi­
nie dogodnym dla rolnika. Rolnicy 
dostosowali się do zalecenia, aby 
ziarno odstawiać luzem. Jest to bo­
wiem odciążenie transportu. Pojazdy 
odbierające zboże bezpośrednio od 
rolnika, podjeżdżają od razu do pun­
któw omłotowych. Upraszcza to 
przeładunki, klasyfikację ziarna 
i rozliczenia.

Z doniesień prasy codziennej oraz 
komunikatów radiowych wynika, że 
w PZZ skup zbóż przebiega bez za­
kłóceń.

W czasie tegorocznej kampanii GS 
dysponują 3345 magazynami. Pojem­
ność ich wzrośnie o 30 tys. ton. Jed­
norazowa dzienna zdolność przyjęcia 
wynosi 164 tys. ton, kiedy dwa lata 
temu sięgała zaledwie 70 tys. ton. 
Przyrost pojemności jest wynikiem
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koniunkturaDYNAMIKA WZRASTA
W YNIKI osiągnięte przez naszą gospodarkę w cią­

gu 7 miesięcy (wg wstępnych danych) wskazują 
na utrzymywanie się wysokiej dynamiki produk-

cji przemysłowej, inwestycji, obrotów handlu we­
wnętrznego i zagranicznego.

Równocześnie nadal utrzymuje się wysokie tempo 
wzrostu dochodów pieniężnych ludności oraz wyso­
kie tempo wzrostu wydajności pracy. W rolnictwie — 
w wyniku niepomyślnych warunków atmosferycz­
nych — nastąpiło opóźnienie i spiętrzenie prac żniw­
nych. Spore kłopoty przeżywa transport. Zarysowa­
ły się pewne trudności w zaopatrzeniu w materiały 

ponadplanowym wzroście znacznym,i surowce przy 
zapasów.

PRZEMYSŁ, 
uspołecznionym

Produkcja 
wzrosła w

równaniu z lipcem 1973),

sprzedana w przemyśle- 
lipcu o 14,2 proc, (w po- 
a w okresie 7 miesięcy

o 
z 
o

13,1 proc. Jest to wzrost liczony w cenach zbytu 
dnia 1.1.1974 r. — w cenach bieżących jest on 

kilka punktów wyższy.
Bardziej szczegółowe wyniki obrazuje tabela 
W wyniku niższego niż w roku ubiegłym tempa

wzrostu zatrudnienia, a wyższego tempa wzrostu pro­
dukcji dość istotnej zmianie uległy relacje ekono­
miczne w przemyśle. Obrazuje je tabela 2.

Od początku bieżącego roku stale zwiększa się udział 
wydajności pracy w przyroście produkcji. Równocze­

śnie ten wzrost wydajności jest bardzo wysoko opła­
cany. Pewne (choć niewielkie) zmniejszenie się wskaź­
nika przyrostu funduszu płac na 1 proc, wzrostu pro­
dukcji sprzedanej (w stosunku do czerwca br.) wy­
nika przede wszystkim z niskiego tempa wzrostu za­
trudnienia.

Udział kosztów w wartości produkcji sprzedanej 
wg bieżących cen zbytu, jest nieco niższy, niż plano­
wano (w ókresie I półrocza <— o 1,29 punkta). Trud­
no ocenić, ńa podstawie dostępnych danych, w ja­
kim stopniu wynika to z ruchu cen, a w jakim z rze­
czywistego zmniejszenia nakładów pracy żywej 
i uprzedmiotowionej.
' Pewnej niewielkiej poprawie uległo wykorzystanie 
czasu pr'acy. W okresie I półrocza-w przemyśle klu­
czowym udział czasu nieprzepracowanego wyniósł 
9 proc, czasu nominalnego. W tym godziny nieprze- 
pracowane z tytułu absencji chorobowej wynosiły 5,9 
proc, nominalnego czasu pracy, a nieprzepracowane 
z powodu urlopów macierzyńskich i zwolnień dla 
matek karmiących — 0,9 proc.

Godziny nadliczbowe wzrosły z 3,5 proc, czasu prze­
pracowanego w roku ubiegłym do 3,8 proc, w roku 
bieżącym.

ROLNICTWO. Nastąpiła koncentracja wszystkich 
wysiłków zarówno rolników, jak i służb obsługują­
cych rolnictwo wokół żniw. Do końca lipca skoszono 
ok. 65 proc, rzepaku, 85 proc, jęczemienia ozimego,

5 proc żyta. Równocześnie trwał sprzęt drugiego po­
kosu siana.

Zaopatrzenie rolnictwa w środki produkcji było 
nieco lepsze niż w latach ubiegłych. Dostawy nawo­
zów sztucznych były w lipc.u wyższe b ok. 12 proc., 
a sprzedaż o ok. 14 proc. Remonty maszyn i ciąg­
ników w zasadzie przebiegały sprawnie. Pewnej po­
prawie uległo Zaopatrzenie w części zamienne 
(wzrost dostaw o Ok. 13,5 proc.) poza niektórymi asor­
tymentami części z importu.

TRANSPORT. Operatywny plan przewozów w lip- 
cu br. nie został wykonany. Pewnemu przedłużeniu 
uległ przeciętny czas trwania obrotu wagonu towa­
rowego. Pogłębia to trudności, jakie odczuwać za­
czyna wiele dziedzin naszej gospodarki z powodów 
transportowych. Dotyczy to zarówno dostaw mate­
riałów i surowców do produkcji, jak i wywozu go­
towych wyrobów. Jest to niepokojący sygnał, szcze­
gólnie że zaczynamy wchodzić obecnie w szczyt 
przewozów jesienno-zimowych. Wydaje się, że spra­
wą- najważniejszą jest obecnie pełna ■ koordynacja 
pracy między przewoźnikami i ich klientami, mogą­
ca zapewnić maksymalne wykorzystanie wszystkich 
rezerw tej dziedzinie.

HANDEL WEWNĘTRZNY. Sprzedaż detaliczna to­
warów wzrosła w okresie pierwszych 7 miesięcy o 14,5 
proc, (w tym w lipcu o 15,6 proc.). Wzrost sprzedaży 
artykułów żywnościowych wyniósł 14,2 proc. — nie- 
żywnościowych 15,2 proc., zaś obrotów przedsiębiorstw 
gastronomicznych — 10,9 proc. Szybsza była dynamika 
sprzedaży w handlu miejskim (15,1 proc.) niż wiej­
skim (14,1 proc.).

Pomimo wzrostu dostaw we wszystkich prawie 
grupach towarowych, w lipcu występowało nadal zja­
wisko niepełnego pokrycia zapotrzebowania na sze­
reg artykułów. Dotyczyło to (obok mięsa i przetwo­
rów) niektórych asortymentów ryb, makaronów, wy­
robów czekoladowych, koncentratów spożywczych, 
a z artykułów trwałego użytku — niektórych typów 
telewizorów, motorowerów, magnetofonów, lodówek. 
Pewnej poprawie uległo zaopatrzenie handlu w me­

ble oraz samochody osobowe (wzrost dostaw samo­
chodów osobowych w okresie styczeń p
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23,2 mid zł.
Tabela 1

Wyszczególnienie

Sprzedaż wyrobów własnej pro­
dukcji i usług .

Przeciętne zatrudnienie
Fundusz płać netto _
Przeciętna płaca miesięczna netto
Wydajnoóć pracy *1 na 1 zatrud­

nionego
•) mierzona wartością sprzedaży

Cii 1 usług. _________________ __

i — vn
1971 1972 1973 1974
Wzrost w porównaniu 

z analogicznym 
okresem roku poprzedniego

8,0 12,1 12,7
2,4 4,7 3,7
8,0 10,0 11,3
5,5 4,8 7.2

5,5 7.1 8,7

13,0
13,0 

wyrobów własnej produk-

Tabela 2

1971
i — vn

19741972 1973

50,0 38,8 29,1 19,1
70,0 61,2 70,9 80,9

30,0 47,0 32,7 15,8
70,0 53,0 67,3

1,00 0,83 0,89 1.21

1,00 0,68 0,83 1,26

Wyszczególnienie

Przyrost w % sprzedaży wyrobów 
własnej produkcji i usług 
z tytułu: 
wzrostu zatrudnienia 

„ wydajności pracy
Przyrost w % funduszu plac netto 

z tytułu: 
wzrostu zatrudnienia 

,, Plac
Przyrost funduszu plac netto 

na 1 proc, wzrostu produkcji 
sprzedanej

Przyrost przeciętnej płacy netto 
na 1 proc, wzrostu wydajności 
pracy _____

s.c.
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branych indywidualnych gospo­
darstw chłopskich prowadzących ra­
chunkowość rolną pod ■'egidą Tiisty- 
tutu Ekonomiki Rolnej. te ostat- 
nie badania nie miały charakteru re­
prezentatywnego. Odl973 rokuba- 
daniami budżetów rodzinnych obję­
to wszystkie podstawowe grupyspó- 
łeczno-zawodowe, dzieląc je na ka­
tegorie: pracownicze, pracowniczo- 
-chłopskie, chłopskie oraz emerytów 
i rencistów.

Poza badaniami pozostały osoby 
mieszkające W gospodarstwach zbio­
rowych (hotele robotnicze, interna­
ty, domy studenckie), pracownicy re­
sortów obrony narodowej "i spraw 
wewnętrznych, obywateli państw ob­
cych oraz utrzymujące się głównie z 
pracy na rachunek własny poza' rol­
nictwem. Zbadano 9898 budżetów, w 
tym 5489 pracowniczych, 1456 —- pra- 
cowniczo-chłopskich, 1616 chłopskich 
oraz 1337 emerytów i rencistów. Pro­
porcje te odpowiadają rzeczywistej 
strukturze społecznej całej popula­
cji, którą reprezentują gospodarstwa 
wylosowane do badań: 55,5,proc, sta­
nowią w niej rodziny pracownicze, 
14,7 proc, pracowniczo-chłopśkie, 
16,5 chłopskie oraz 13,5 — eme­
rytów i rencistów.

JAK SIĘ KOMU POWODZI?

Trzeba oczywiście pamiętać, że in­
formacje dostarczane bezpośrednio 
przez wylosowane do badań rodziny 
mogą zawierać pewne nieścisłości, 
które, pomimo pieczy sprawowanej 
nad tą pracą przez przedstawicieli 
urzędów statystycznych, trudno jest 
wyeliminować. Specjaliści od proble­
mów spożycia wiedzą, że w bada­
niach tego typu powszechnie zaniża­
na jest np. wielkość wydatków na 
tytoń i alkohol, potrafią też luki w 
informacjach oceniać i oszacowywać.

Pomimo pewnych ułomności, ba­
dania budżetów rodzinnych są jedy­
nak jedyną metodą uzyskiwania ob­
razu zróżnicowań społecznych, pow­
szechnie stosowaną tam, gdzie sta­
tystyka stoi na odpowiednim pozio­
mie. Pamiętając więc, że nie mamy 
hi do czynienia z niepodważalnymi 
aksjomatami, przystąpmy do lektury 
wiadomości o tym, jak się komu po­
wodziło w 1973 roku.

Wpierw parę danych śyntetycz- 
mych.

Z badań wynika, że co drugie go­
spodarstwo osiągało dochody powy­
żej 1500 zł na osobę miesięcznie. Pro­
cent tych gospodarstw był najwyż­
szy w grupie pracowniczej. Zróżni­
cowanie materialne między poszcze­
gólnymi grupami społeczno-zawodo­
wymi można scharakteryzować na­
stępującą relacją: jeśli za 100 przyj - 
mie się przeciętne roczne przychody 
na jedną osobę w grupie pracowni­
czej, to w pozostałych grupach spo­
łeczno-zawodowych wynoszą one: 87 
w gospodarstwach emerytów i ro­
botniczo-chłopskich oraz 94 w chłop­
skich.

Odsetek gospodarstw o'.dochodach 
niskich - do 1000 zł miesięcznie na

osobę — wyniósł 18,1 proc., w tym 
w pracowniczych 11,2, praćowniczo- 
-chłopskich 24,3, chłopskich 29,4, a 
emerytów i rencistów 26,5. W gru-. 

■ pach pracowniczych i.. pracowni? 
czo-chłopskićh są to głównie go­
spodarstwa ■ wieloosobowe. Procent 
rodzin osiągających przychody 
najwyższe — powyżej 3 tys. id ńa 
osobę — wyniósł 6,4 proc,; w 
pracowniczych — 8,2, robotniczo- 
-chłopskich — 3,2, chłopskich — 7,4, 
emerytów i rencistów — 1,2.

W każdej z badanych grup społe­
czno-zawodowych najliczniejsza gru­
pa budżetów mieściła się w prze­
dziale dochodów 18—24. tys. zł rocz­
nie ha osobę. Łącznie stanowiły one 
24 proc, badanych gospodarstw, w 
tym, pracowniczych było 27,5 proc., 
robotniczo-chłopskich — 23 próc., 
chłopskich' 18, emerytów i rencistów 
19,7 proc. W najniższej kategorii do­
chodowej — 9 tys. zł rocznie na oso­
bę i mniej — mieści się 4,3 proc, ba­
danych rodzin pracowniczych, 11 
proc. — robotniczo-chłopskich, 16 
proc. — chłopskich i 8,6 proc. — e- 
merytów i rencistów.

najmniejsze — w gospodarstwach 
emerytów i rencistów. Jednoosobo­
we dysponują tu rocznie średnio 
kwotą 18.364 zł, dwuosobowe — 
15.764 zł na członka rodziny, trzy­
osobowe — sumą 14.227 zł. Aż 46 
proc, badanych gospodarstw w tej 
grupie to gospodarstwa jednoosobo­
we. Zwraca to uwagę na wielki spo­
łeczny problem samotnej starości, 
w niejednym przypadku wymaga­
jącej na pewno pomocy i opieki.

Okazuje się, że ważnym źródłem 
uzupełniania niewysokich rent 
i emerytur są dochody z pracy i in­
ne przychody. W całej badanej gru­
pie stanowiły one średnio 30,4 proc, 
całości świadczeń społecznych, z któ­
rych korzystają rodziny eińerytów 
i rencistów. Wysokość tych dodatko­
wych dochodów jest jednakże bardzo 
zróżnicowana, dochody z pracy wa- 
hają się od 810 zł w najniższej, gru­
pie dochodowej do -7.835 w najwyż­
szej, a innych przychodów od 2.175- 
do 7.521 zł. W rezultacie różnice W 
dochodach gospodarstw emerytów 
i rencistów są wyższe, niżby to wy­
nikało z samej rozpiętości świadczeń 
społecznych.

W gospodarstwach robotniczo- 
-chłopskich udział dochodów z go­
spodarstwa rolnego w całości przy­
chodów wynosi średnio 38 proc. 
Trzeba tu pamiętać, że w budżetach 
rodzin chłopskich i robotniczo-chłop­
skich bierze się pod uwagę dochody 
netto z gospodarstwa rolnego, tzn. 
różnicę między całością przychodów 
łącznie ż wartością, artykułów żyw­
nościowych pobranych do spożycia, 
a sumą rozchodów bieżących i in­
westycyjnych związanych z produk­
cją rolniczą.

NAJTRUDNIEJ 
WIELODZIETNYM

Niektóre z tych danych o docho­
dach budzą pewną nieufność. Spora 
część opinii społecznej uważa grupę 
chłopo-robotników za dobrze sytuo­
waną („w mieście zarabiają, na wsi 
jedzą”), a tymczasem okazuje się, że 
położeniem materialnym jest ona 
najbardziej zbliżona do emerytów 
i rencistów. Być może, należy przyj­
mować te dane ostrożnie, ale nie­
wątpliwie w znacznej mierze tłuma­
czy, ów fenomen duża liczba osób w 
gospodarstwach domowych chłopo­
robotników i mała — emerytów. Ta­
bela obrazująca liczbę osób w ro­
dzinach' tej ostatniej grupy kończy 
się na gospodarstwie trzyosobowym, 
większe bowiem występowały tak 
sporadycznie, że można ich było nie 
uwzględniać.

Przeciętne gospodarstwo domowe 
pracownicze składa się z 3,51 osób, 
chłopskie — z 3,57, emerytów i ren­
cistów — z 1,73, a robotniczo-chłop­
skie z 4,63. Wiadomo zaś, że sytuację 
materialną określają u nas nie tyle 
wysokie zarobki „głowy domu”, ile 
liczba osób w rodzinie i stopień ich 
aktywności zawodowej. Zależność ta 
była dobrze znana już dawniej, a 
wyniki badań budżetów w 1973 r. 
dobitnie ją potwierdzają.

Dla wszystkich badanych grup 
średnia rozpiętość przychodów na 
osobę między gospodarstwami 1- a 6- 
i więcej osobowymi jest blisko dwu­
krotna — 24.788 zł na osobę rocznie 
w pierwszym i 12.888 zł w drugim 
przypadku. Największe są te rozpię­
tości w rodzinach pracowniczych 
(różnica 2,8-krotna), (decyduje tu 
wysoki poziom niektórych zarobków 
i Wysoka aktywność zawodowa), na- 
stępnie1 robotniczo-chłopskich (2,4-. 
krotna), chłopskich (1,8-krótna),

i nocnych. Z godzinami otwarcia 
punktów skupu skoordynowano pra­
cę Spółdzielni Oszczędnościowo-Po­
życzkowych w tym celu, aby każdy 
rolnik, który dostarczył zboże, otrzy­
mał tego samego dnia pieniądze.

Dalszym ■ znacznym uproszczeniem 
pracy punktów skupu jest zrezygno­
wanie z wielu skomplikowanych 
norm klasyfikacyjnych, które utrud­
niały szybką obsługę rolników. I tak 
np. przy ocenie jęczmienia stosowa­
no 3 stopnie sit. Obecnie wprowa­
dzono jeden stopień, co pozwala ma­
gazynierowi już po pierwszych ba­
daniach określić jakość dostarczone­
go ziarna z danego terenu. W za­
sadzie zrezygnowano z używania wag 
holenderskich (skomplikowane u- 
rządzenie do mierzenia gęstości zbo­
ża). Obecnie wprowadzono jeden dol­
ny stopień gęstości, który określa 
najniższą dopuszczalną jakość do­
starczanego zboża.

*

PUNKT SKUPU W MIEJSCOWO­
ŚCI DOMANICE w powiecie siedle­
ckim. Około godziny 9 rano kilka­
naście furmanek oczekuje na rozła­
dunek.

— Jak przebiega skup? — pytam 
jednego z oczekujących rolników.

— Jeśli magazynier jest trzeźwy, 
to dość sprawnie — słyszę odpo­
wiedź.

— A często jest pijany?
— Różnie bywa.
— Od której otwierają punkt?
— Od godziny 7, a bywa, że i o 

8-ej można zastać kłódkę na 
drzwiach. A o godzinie 16-ej kończą 
już pracę.

WYDATKI

Bardziej wyraziście niż przychody 
ilustruje różnice w położeniu mate­
rialnym grup społeczno-zawodowych 
i kategorii dochodowych — rozpię­
tość wydatków na poszczególne cele, 
one to bowiem określają poziom 
i strukturę spożycia.

Udział żywności (łącznie z wydat­
kami w zakładach gastronomicz­
nych) w rozchodach gospodarstw do­
mowych pracowniczych wynosi 40,2 
proc., robotniczo-chłopskich — 46,9 
proc., chłopskich 51,9 proc., emery­
tów i rencistów 53,5 próc.

Rozpiętość w wydatkach na żyw­
ność między skrajnymi grupami do­
chodowymi waha się od 444 zł mie­
sięcznie na osobę w gospodarstwach 
o dochodach do 1000 zł na osobę 
do 1023 zł w budżetach rodzin, w 
których dochód ną osobę wynosi po­
wyżej 3 tys. żł miesięcznie. W go­
spodarstwach o niskich przychodach 
wydatki na żywność pochłaniają 
53 proc, dochodów, a o przychodach 
stosunkowo wysokich — 27 proc. Za­
leżność poziomu spożycia od liczby 
osób w gospodarstwie ilustrują na­
stępujące dane (średnie dla wszyst­
kich grup społeczno-zawodowych):

W gospodarstwach jednoosobo­
wych na żywność wydaje się śred­
nio 892 zł miesięcznie, w 8- i więcej 
osobowych — 486 zł ńa osobę, na 
odzież i obuwie odpowiednio — 272 
i 157 zł, na ochronę zdrowia i higie­
nę osobistą — 86 zł 1 ok. 20 żł mie­
sięcznie.

Obserwuje się tu znaczne różnice 
między grupami społeczno-zawodo­
wymi zależne nie tylko od poziomu 
dochodów, ale od miejsca zamiesz­
kania i subiektywnie odczuwanych 
potrzeb. W mieście wydaje się np. 
wciąż dużo Więcej na ubiór oraz 
ochronę zdrowia i higienę osobistą.

Różnice między grupami dochodo­
wymi w spożyciu konkretnych arty­
kułów najlepiej zilustrować na przy­
kładzie mięsa, podrobów, przetwo­
rów mięsnych, ryb i ich przetworów. 
Otóż przy średniej dla wszystkich 
badanych budżetów, wynoszącej 56,6 
kg rocznie (w budżetach rodzin­
nych nie liczy się mięsa spożywa­
nego w zakładach zbiorowego żywie­
nia), spożycie w najniższej grupie 
dochodowej wynosiło 33,8 kg rocz­
nie, w grupie o rocznych dochodach 
od 18 do 24 tys. — 63,3 kg, a o docho­
dach najwyższych — 82,7 kg.

Wyniki badań budżetów rodzin­
nych dostarczają m. in. ważnych 
przesłanek do wytyczania kierunków 
polityki społecznej. Przedmiotem jej 
szczególnej troski muszą być oczy­
wiście grupy rodzin najgorzej sytuo­
wanych, borykających się wciąż z 
niedostatkiem. Budżety rodzinne 1973 
r. wskazują tu przede wszystkim 
na starych rolników wegetujących 
na zaniedbanych gospodarstwach, na 
rodziny wielodzietne, na część eme­
rytów i rencistów.

Nie są to oczywiście odkrycia, sy­
tuacja tych grup znana jest od daw­
na, a w ostatnich latach kilkakrotnie 
już podejmowano decyzje, zapewnia­
jące pewną jej poprawę. Na tle ostat­
nich badań budżetów widać wyraź­
nie, iż jednym z najtrafniejszych w 
tej mierze posunięć jest decyzja o 
podwyżce dodatków rodzinnych na 3 
i następne dziecko. W rodzinach wie­
lodzietnych, w których matka na ogół 
nie może pracować zarobkowo, istot­
ną pozycją w budżecie gospodarstwa 
powinny być świadczenia społeczne. 
Istotnie, w stosunku do całości do­
chodów rodzin najgorzej sytuowa­
nych udział świadczeń społecznych 
był w 1973 r. znaczny, ale w bez­
względnych kwotach nieco nawet 
niższy na osobę niż w gospodar­
stwach o najwyższych dochodach. Z 
nieznacznymi wyjątkami można też 
było obserwować prawidłowość, że 
im rodzina liczniejsza, tym mniejsza 
kwota świadczeń społecznych przy­
padająca na jedną osobę.

Sytuacja ta powinna się w pew­
nym stopniu zmienić już w roku bie­
żącym, co znajdzie zapewne wyraz 
w budżetach rodzinnych 1974 r.

W ogóle rok bieżący w związku 
z zakrojonymi na dużą skalę pod­
wyżkami płac skromnie dotąd sytuo­
wanych grup zawodowych, podnie­
sieniem niektórych rodzajów rent, 
emerytur oraz zasiłków rodzinnych 
przyniesie nie tylko ogólną poprawę 
warunków bytu społeczeństwa, ale — 
jak można się spodziewać — rów­
nież pewne zmniejszenie różnic w 
położeniu materialnym grup społecz­
no-zawodowych i dochodowych. Kon­
tynuowanie badań budżetów rodzin­
nych w sposób zapewniający ich po­
równywalność pozwoli ocenić za rok 
skalę tych przemian.

ZOFIA DŁUGOSZ

TRUDNY 
EGZAMIN
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nowych inwestycji, które zastępują 
małe 50—100-tonowe magazyny du­
żymi obiektami o pojemności 400— 
—500 ton. W ogólnej liczbie punktów 
skupu 30,2 proc, jest całkowicie zme­
chanizowanych, 56,9 proc, częściowo 
zmechanizowanych, a 12;9 proc, to 
magazyny nie zmechanizowane 
(patrz. „Biuletyn Skupu” hr 21J. Dla 
przykładu: ,w roku 1973 zainstalo­
wanych było 1279 podnośników czer­
pakowych. 1892 przenośników pozio­
mych, 3212 dmuchaw, 37322 workow- 
nic, 330 wag automatycznych.

Zdecydowana większość zboża po­
chodzi od rolników indywidualnych. 
I właśnie tutaj należy szczególnie 
zadbać o szybką i sprawną akcję 
skupu. W Gminnych Spółdzielnich 
należy odpowiednio rozłożyć w czasie 
odbiór ziarna, uprościć działalność 
punktów skupu itp.

W okreśie żniw wszystkie Gminne 
Spółdzielnie otrzymały polecenie, 
aby punkty skupu były czynne od 
godziny 6 rano do godziny 18, chociaż 
czas pracy może być przedłużony. 
Szczegółowe godziny otwarcia są u- 
stalane przez naczelników gmin w 
zależności od potrzeb okolicznych 
rolników. Generalnie przyjęto za­
sadę, że punkt skupu musi być do­
póty otwarty, dopóki nie osbłuży 
wszystkich rolników, którzy dostar­
czyli zboże. Odładunek zboża odby­
wa się w godzinach wieczornych

PUNKT SKUPU W UŁĄŻU w po­
wiecie ryckim dysponuje nowocze­
snymi urządzeniami do rozładunku 
transportów zboża. Zdaniem rolni­
ków, punkt skupu dość sprawnie 
organizuje odbiór zboża. Prze­
strzegane są godziny otwarcia, jak 
również skoordynowano prace pozo­
stałych jednostek obsługujących rol­
ników —' ’godziny ' otwarcia sklepów 
GS, kas SOP-ów, magazynów środ­
ków do produkcji rolnej itp.

*

Co najbardziej niepokoi rolni­
ków, to system kwalifikacji ziarna 
opierający się na dwóch podstawo­
wych kryteriach — stopniu zanie­
czyszczenia oraz wilgotności. Jeśli 
pierwszy parametr , w odniesieniu do 
tegorocznych zbiorów utrzymuje się 
na średnim poziomie w porównaniu 
do lat ubiegłych, to drugi w stosun­
ku do przyjętych norm jest o wiele 
gorszy, ze względu na znaczną ilość 
opadów w okresie dojrzewania zbóż 
i podczas żniw. Stopień wilgotności 
zbóż jest wysoki, o wiele większy' 
niż przewidują kryteria kwalifika­
cyjne, ale nie jest to wina bezpo­
średnich producentów. Rolnicy wy­
korzystują każdy słoneczny dzień, a 
właściwie każdą bezdeszczową go­
dzinę na sprzęt zbóż. Zboża nie mogą 
w tym roku schnąć na polach u- 
stawione w snopki, ponieważ nie 
pozwala na to pogoda. Ponadto grun­
ty ścierniskowe są już potrzebne 
do siewów jesiennych. Indywidual­
ny rolnik nie jest w stanie odsta­
wić w tym roku zboża na takim po­
ziomie, jaki przewidują normy kwa­
lifikacyjne.

Stąd też do najważniejszych, a 
właściwie pierwszoplanowych zadań 
punktów skupu należy zapewnienie 
rolnikowi odbioru zboża, takim jakie 
ono jest i przeprowadzenie właści­
wej pielęgnacji środkami własnymi 
GS-ów i PZZ. Rolnik dostarczający 
zboże do punktu skupu nie może od­
jechać z kwitkiem, pomimo że jego 
ziarno może zawiera* większy sto­
pień wilgotności, niż przewiduje 
norma

*

Spiętrzenie dostaw zbóż do punk­
tów skupu nastąpi w drugiej poło­
wie sierpnia i pierwszych dniach 
września. Wtedy dopiero trudny eg­
zamin zdadzą punkty skupu. I nie 
chodzi tu tylko o takie sprawy, jak 
dzienna zdolność przyjmowania zbo­
ża, stopień mechanizacji. lecz przede 
wszystkim o atmosferę, w jakiej bę­
dzie przebiegał tegoroczny skup. 
Chodzi .głównie o to, aby w ogóle 
wyeliminować takie przypadki, jak 
w Domanicach. Rolnik musi być pe­
wien, że jego trud jest doceniany, 
a wszystkie instytucje związane z 
obsługą rolnictwa będą mu służyły 
pomocą i ułatwiały pracę. Taki jest 
cel zarządzeń i przedsięwzięć władz 
centralnych.. Za ich realizację odpo­
wiedzialne są władze powiatowe 
i naczelnicy gmin.

ANDRZEJ CHMIELEWSKI

2 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 34 (1197) 25.VIII.1974 r.



MOJE TRZYDZIESTOLECIE - WSPOMNIENIA EKONOMISTY

DYREKTOR-STUDENT
GODŁO: „UhSUS

Z
 DECYDOWAŁEM się na studia 

w Akademii' Handlowej w 
Szczecinie, bo tam był Wydział 

Handlu Zagranicznego, który’ kusił 

mnie ogromnie. A pracowałem wów­

czas w szczecińskiej Centrali Złomu, 
gdzie objąłem stanowisko kierowni­
ka transportu. Był to łącznie ze stu­

diami okres tak ciekawy, że wyda­

rzenia lat' 1949—1956 wystarczyłyby 

na napisanie ogromnej powieści.

Nie były to lekkie czasy i życie 
nie bardzo nas rozpieszczało. W 
miejscu mojej pracy, tj. w Centrali 
Złomu, snuły się jeszcze pozostałości 
po słynnym na całą Polskę procesie 
polickim. Chodziło rzekomo o celo­

wą dewastację urządzeń po, byłej 
wytwórn’. paliw Syntetycznych. De­

montaż wytwórni przeprowadzało 
kilkanaście różnych przedsiębiorstw 
z całej' Polski, każdy coś tam w tych 

Policach znajdował dla swego ma­
cierzystego zakładu. W każdym ra­

zie duża grupa pracowników została 
skazana na kary długoletniego' wię­

zienia, a dyrektor Centrali Złomu na­
wet na karę śmierci. Później wszyst­

kich oskarżonych zrehabilitowano, 

ale wówczas atmosfera w przedsię­
biorstwie nie należała do przyjem­

nych.

JAK W KLONDIKE

Miałem w tym czasie pełne moż­
liwości zostania stuprocentowym al­
koholikiem. Złom na wybrzeżu stał 

się dla wielu ludzi prawie złotem, 
tak jak w Klondike. Robiono na zło­

mie kokosowe wprost interesy, przy­
noszące prywatnym zbieraczom kro­

ciowe sumy, które potrafili roztrwo­
nić w ciągu paru dni, jeżeli jnie w 
jeden wieczór. Słynna była w tych 

czasach restauracja „Warszawska” 

na rogu ul. Jagiellońskiej i Poczto­
wej, gdzie od czasu do czasu „zbie­
racz” złomu znany pod przezwiskiem 
Bosy (ponieważ za jego wygląd nikt 
nie dałby przysłowiowego 'złamańegd 

szeląga) urządzał „skromne” przyję­

cia dla swoich kompanów, zajmując 

dosłownie prawie-całą restaurację do 

Swojej dyspozycji. Pieniądz przed­
stawiał dla .tych ludzi- tylko wtedy 

wartość, jeżeli mogli za niego'» do­
brze. się zabawić. Nie posiadali żad­

nych wartości trwałych i, co ,było 
wprost ;zastraszające, nie dążyli do 

żadnej stabilizacji życiowej. Z tych, 

którzy w tym czasie „pracowali” w 
branży, złomowej"1 w różnej' roli;We- 
lu należy już. w, ogóle'Skreślić ąB. re­
jestru żyjących, ą ci, co pozostali, to 

po takim spos'obie życia pozostali 

tylko wrakami. , . ,

Od 1967 roku rozpocząłem pracę 

w instytucie naukowym, kierując 
skromną placówką, którą od roku 

już organizowałem. W latach 1969— 

—1972 byłem ponownie studentem, 
ale tym razem już studiów dokto­

ranckich zakończonych obroną pracy 
w kwietniu 1972 roku. Z naszego ma­
łego zespołu dwóch pracowników 

naukowych, którzy byli oddelegowa­

ni na studia, obroniło swe prace w 
tym roku, a następna trójka już w 

innym trybie też jest już prawie na 
finiszu. A więc dobór pracowników 
i ich awans naukowy — to i moja 
mała satysfakcja.

Patrząc z perspektywy tych trzy­
dziestu lat wstecz, muszę stwierdzić, 

że nie wyobrażałem sobie, iż dojdę 
do tego, co już obecnie osiągnąłem, 

a przecież mam jeszcze trochę życia 
przed sobą, dobijam dopiero do pięć­
dziesiątki.

Również rodzinne stosunki ułożyły 

nam się prawie idealnie, nasi chłop­
cy — 15-letni WOJCIECH i 13-letni 

KUBA nie dają nam na razie powo­
dów do zmartwień. Jesteśmy z nich 

zadowoleni, a poniekąd i dumni, bo 
myślą logicznie i doceniają to, co po­

siadamy.

Myślę, że dziesięcioletnia przerwa 

w pracy zawodowej mojej żony po­
święcona wychowaniu naszych dzie­

ci opłaciła nam się z każdego punktu 

widzenia. Moja żona prowadzi w do­

mu mini-ekonomikę, w której osią­
ga sukcesy i pokonuje nie mniejsze 

trudności niż ja jako dyrektor za- 
'kładu.

Na nasze dwudziestolecie sporzą­
dzony został bilans wpływów i wy­
datków, który jest o tyle prawdziwy, 
że największe wydatki osobiste figu­
rują na koncie mojej żony. Zresztą 
cała reszta jest niezwykle interesu­
jąca, ponieważ jest tam rozbicie wy­
datków na życie, kulturę, inwestycje, 
dom, teraz jeszcze na samochód
i osobno na różne wydatki i na każ­
dego z nas. Jest to chyba materiał, 
którego nawet GUS nie posiada.

Niektórzy twierdzą, że jest to nie­
potrzebna praca, ponieważ i tak czło­
wiek rzekomo wszystkie dochody 
wydaje. Ja jednak myślę, że racjo­
nalność naszego gospodarowania ma 
swoje źródło w tej właśnie dyscypli­
nie finansowej, która nie ma nic 
wspólnego z przesadną oszczędno­
ścią. Dom nasz jest zawsze przygo­
towany na skromne przyjęcie gości, 
którzy, trzeba to dodać, chętnie nas 
odwiedzają. Jeżeli naszym chłopcom 
coś z tej domowej organizacji pracy 
pozostanie we krwi, to będą z nich 
nieźli fachowcy, kierownicy i przy­
szli mężowie.

Należy dodać, żó. byli to w wfilu 

przypadkach ludzie, zasłużeni w cża- 
sie wojny w walce z okupantem» Nie­
jeden z nich przeszedł pół świata 
w drodze do Polski i to jest właśnie 
Smutne, że sami sobie taki' los szy­
kowali. . Żyli dniem dzisiejszym 

twierdząc, że.już parę razy, ućiekli 
śmierci spod • kosy i każdy.-dzień 

wśród żywych jest i tak wielkim po­

darunkiem.

Miałem wtedy 22 lata i trudno1 było 

mi ■ nieraz patrzeć obojętnie na wi­
doczny już koniec wielu z nich. W 
moim 'gospodarstwie " samochodo­

wym pracowali kierowca, który przez 
dłuższy czas przewoził -samochodem 

ciężarowym ludzi,, wypijając -dzien­
nie rano ćwiartkę wódki duszkiem. 

Kiedy dowiedziałem się o tym 
i. wspólnie z dyrektorem zapytaliśmy 

go, dlaczego wypija ćwiartkę • dzien­
nie, to odpowiedział nam z rozbraja­

jącą szczerością, że na więcej go nie 

stać. Naturalnie, jako kierowca, mu- 
siał zakończyć swoją pracę, ale.był 

nadal doskohałym mechanikiem sa­

mochodowym.

Co dzień miałem możność konfron­

towania teoretycznych wiadomości 
zdobywanych na cirugim już' roku 

studiów z ..twardą rzeczywistością, o 
której niewiele mówióno W- tym cza­

sie na uczelniach. Byliśmy słucha­

czami nowo zorganizowanego Wy­
działu Ekonomiki Transportu Samo­

chodowego, który prowadził wycho­

wawca wielu znanych - dzisiaj; Spe­
cjalistów trahsportu samochodowe­
go, prof. Marian Madeyski. Wpajane 

nam zasady racjonalnego eksploato­
wania - taboru- sanichodowego ' nie 

zawsze potwierdzały się w życiu. Nie 
przeszkadzało nam^to jednak ż en­
tuzjazmem uczęszczać na ciekawie 
prowadzone wykłady, które ukazy­

wały transport samochodowy w nie­
co innym świetle. Nie żałowałem na­
wet, że. moje plany reprezentowania 
kiedyś polskiego handlu za. granicą 

rozwiewają się coraz bardziej. Pow­
stała, jak. to określaliśmy „STAJNIA 

MADEYSKIEGO*’, której , wyćho- 
wanków można dziś spotkać W każ­

dym większym' :przedsiębiorstwie 

transportu samochodowego w Pólśce.

GDYBY TRAFIŁO 
NA PRZESĄDNEGO

Studia -pierwszego stopnia dobie­
gały powoli do kóńća i w roku; 1952 
otrzymaliśmy nakazy pracy. -*’ji do 

Oddziału Krajowego Związku: Spół­

dzielni Transportu . w Szczecinie.- 
Czynione dwukrotnie r.próby konty­

nuowania studiów-drugiego jstójmia 

spełzły. ńar ńićzyrn.-rr- były to’'W tym 
czasie studia1 dla : wybranych.1 Ja z 

moj'ą - trochę ' s niewyparzoną } gębą 
i brakiem .przynależności do jorgąni-. 

zacji młodzieżowych nie miałem zbyt 

łatwego życia.

Muszę jednak dodać, że najlep­
szych przyjaciół, i to nawet bardzo 
wpływowych, miałem właśnie z gro­
na największych aktywistów. Przy­
jaźń ta przetrwała zresztą wiele 
burzliwych okresów do dnia dzisiej­
szego, Myślę, że odwaga mówienia 
prawdy w nie zawsze korzystnych 
okolicznościach była właściwie oce­
niana przez prawdziwych działaczy.

Atmosfera panująca w tym czasie 
na uczelniach nie należała do zbyt 
przyjemnych. Nie zawsze rzetelna 
praca i uczciwie osiągnięte wyniki 
w nauce były miernikiem oceny stu­
denta. Aż przykro było patrzeć, że 

i profesorowie ulegali często naci­
skom pseudo-działaczy. Następne la­
ta były jednak dostatecznym sitem 
na oddzielenie takich „plew” od 
zdrowo i uczciwie myślącej młodzie­
ży. ■ Pseudo-działacze nie sprawdzili 

się na ogół w- twardym życiu co­
dziennym. Jeżeli ktoś taki dostał się 
do pracy w zakładzie z przeważającą 
załogą robotniczą — został bardzo 

szybko rozszyfrowany.

W 1953 roku ożeniłem się. Teraz 
kiedy po dwudziestu latach przeko­
marzamy się na ten temat, żona zbija 
mnie zawsze argumentem nie do od­

parcia, że ja boso (dosłownie) doje­
chałem na ślub do Katowic. Jadąc 

ha ślub zdjąłem w pociągu nowe 
ugniatające mnie buty i zdrzemną­

łem się trochę na ławce. Gdzieś koło 
Wrocławia po przebudzeniu się 
stwierdziłem, że jestem bez butów, 

a było to w październiku. Ile ja się 
nasłuchałem przestróg w pociągu:

. — Panie, to jest wyraźne objawie­
nie, żeby się nad tym ślubem zasta­
nowić. To. jest wyraźny znak Boży.

A ja mówię: — Od kiedy to Pan 
Bóg posługuje się złodziejem do 
ostrzegania swych maluczkich.

Ktoś wypożyczył mi wysokie buty 

gumowe i był tak uprzejmy, że cze- 
kał razem ze mną przed sklepem 

obuwniczym w Katowicach na jego 
otwarcie. Przez białą koszulę o mało 
co nie spóźniłem się na własny ślub, 
ponieważ nie było takiej w sklepie 

i musiałem ją sobie specjalnie za­
mówić w prywatnym zakładzie rze­

mieślniczym. Na' dodatek jeden ze 
świadków ugrzązł gdzieś pod Rybni­

kiem w zepsutym samochodzie i trze­
ba było łapać kogoś dosłownie z uli­

cy na drjjgiego świadka. ,

'■ Myślę, że gdyby tó' wszystko tra­

fiło na człowieka przesądnego — to 
może by'się. wycofał z tej imprez#. 

Ale nic mnie jakoś nie mogło po­
wstrzymać przed zaplanowanym kro­
kiem i mimo upływu już przeszło 
dwudziestu lat jesteśmy małżeń­

stwem szczęśliwym i zadowolonym z 

życia. ■

W posagu wniosłem mieszkanie 
i' to nawet z pewnym komfortem, bo 

z łazienką i ogródkiem. Mieszkanie 
to odkupiliśmy w trójkę od pewnej 

starszej pani łącznie z wyposażeniem 
kuchni. Było to mieszkanie „umow­
ne”. Umowa polegała na tym, że kto 
pierwszy z naszej trójki studenckiej 

, się ożeni, to pozostali muszą się wy­
prowadzić otrzymując zwrot wkładu. 
Każdy z moich kolegów ożenił się 

pierwszy i wyemigrował z nakazem 
pracy do innego miasta, a mieszka­

nie zostało do mojej dyspozycji.
Mieliśmy naprawdę bardzo trudny 

początek. Sytuacja finansowa była 
tak tragiczna, że pierwsze święta Bo­

żego Narodzenia urządziliśmy sobie 
tylko dzięki temu, że sprzedałem 

znaleziony w piwnicy stary agregat 
do lodówki za kwotę 200 złotych. Na 
dodatek przypadł mi jeszcze w . dzień 

wigilijny nocny dyżur w mojej in­
stytucji, gdzie ważność zgromadzo­
nych dokumentów wydaje mi się 
dzisiaj po prostu śmieszna — ale 

takie to były wtedy czasy.

A W domti o mało co nie doszło 
do tragicznego wypadku. Żona chcia- 

ła koniecznie coś za te dwieście zło­

tych urządzić, bo to przecież nasze 
pierwśze święta we własnym miesz­
kaniu. Zaczęła coś piec i czekając 
na to upieczenie zasnęła. Ciśnienie 
gazu widać tak się: obniżyło, że pło­

mień . zgasł. A kiedy poprawiło się 

ciśnienie, żona nadal spała, a gaz 
się ulatniał. Na szczęście sąsiadka 
coś- potrzebowała i dobijając się do 

drzwi obudziła żonę i uratowała ją 

chyba od śmierci. Ja wróciłem do­

piero rano.

ZNAMIENNA DECYZJA

. 1 kwietnia 1956 roku zdecydowa­
łem się. na objęcie stanowiska kie­
rownika wydziału samochodowego w 
Miejskim Przedsiębiorstwie Komu­
nikacyjnym w Szczecinie. Była to 

dość znamienna w moim życiu de- 
.cyzja, ponieważ związała mnie z tym 
przedsiębiorstwem ńa 11 lat, w. tym 

10 lat jako dyrektora tego zakładu.
. Kiedy obejmowałem to stanowisko 

zastałem jako kierowców autobuso­
wych moich poprzednich podwład­
nych, z Centrali Złomu. Przyszli do 
mnie ostrzegając po,przyjacielsku, że. 
w tym wydziale żaden kierownik nie 
wytrzymuje dłużej niż trzy miesiące; 
i’mnie — ich zdaniem — szkoda do 

takiego bur...! Rzeczywiście, perspek-. 
tywa -nie przedstawiała się różowo. 

Dość powiedzieć, ,że przez parę lat 
nie, potrafiono się uporać z4 przygo­
towaniem odpowiedniej: ilości autor 
busów -do obsłużenia planowanych: 

linii. Wydział ten nie miał jakoś 
szczęścia do swoich kierowników. 

Wódka i pospolite kanty były na po­
rządku dziennym. Tutaj dopiero mo­

głem zobaczyć, jak nie powinno 
być prowadzone państwowe publicz­

ne przedsiębiorstwo komunikacyjne. 
Trzeba jednak zaznaczyć, że taką at­
mosferę niechlujstwa i bałaganu wy­

twarzała wąska grupa ludzi. Pozo­
stała część załogi nie mogła się z tym 
pogodzić.

W transporcie szczecińskim mia­
łem już wyrobioną, opinię. Moi obec­
ni podwładni słuchali też pilnie uwag 
kierowców, którzy kiedyś pracowali 

już ze mną w Centrali Złomu. Opi­
nia ta musiiała wypaść nie najgorzej, 
bo pewnego dnia nieduża grupa kie­
rowców i warsztatowców zapropono­
wała mi pomoc w wyjściu z tego 
bałaganu.

I przyszedł taki dzień, kiedy wy­
słaliśmy na linie planową ilość au­
tobusów, mając jeszcze w rezerwie 
dwa albo trzy autobusy. Żeby to 

osiągnąć, trzeba było zmienić poku­
tujące wśród większości załogi zda­
nia o źle remontowanych silnikach 

przez bratnie przedsiębiorstwo w 
Katowicach. Przeciętnie silnik po 

kapitalnym remoncie nie robił wię­
cej niż 10—20 tys. km (dzisiej 100— 
—150 tys. km przebiegu nie należy 
wcale do nadzwyczajnych osiągnięć). 
Pojechałem do Katowic w moje ro­
dzinne strony do wykonującego re­
monty silników przedsiębiorstwa. 

Przywitanie w warsztatach WPK.nię 

było zbyt przyjemne i przyjazne. 
Kierownik warsztatu remontowego 
przywitał mnie mniej więcej w ten 
sposób:

— Czy wy się. do jasnego pierona 
nie nauczycie raz na zawsze, że taki 
■ rozp... silnik, to możecie do Cen­
trali Złomu wysłać, a nie do porząd­
nego warsztatu (jak gdyby wiedział, 
że ja w tej Centrali Złomu praco­

wałem).

I pokazali, mi w jakim stanie przy­

chodzą silniki' ze Szczecina. W skrzy­
ni był kadłub silnika i . rzekomo jego 
akcesoria, które w Szczecinie praw­

dopodobnie zebrano na warsztacie na 
wyczucie. Wysłuchałem jeszcze paru 
cierpkich uwag że strony monterów 

silnikowych i odpowiedziałem im w 
tym samym narzeczu, czego ja od 

nich jako nowy kierownik oczekuję. 

Muszę powiedzieć, że rozmowa była 

krótka.

— Jak'widżimy, tó iuyśćie są. ze 
Śląska i my' worn pomożemy,' ale 
jak nawalicie, to się nie mbćie eó 
tutej pokazywać.

Dałem słowo, że od dziś silniki ze 
Szczecina będą przychodziły Skom­

pletowane i na stojakach — i słowa 

dotrzymałem. Oni też swego słowa 
dotrzymali i objęli nad nami nie­
pisany patronat, który był w tym 
czasie więcej wart niż ministerialne 

przyrzeczenia. Remonty mieliśmy już 

w zasadzie załatwione. Pozostała 
jeszcze do wyjaśnienia sprawa dla­
czego te same silniki w Katowicach 

mogą osiągać przebieg 80—100 tys. 
km, a u has tylko jedną czwartą 

' tego. Nasze silniki tak się zagrze­
wały podczas pracy, że kierowcy jeź­

dzili latem w kabinach w podkoszul­

kach a nawet zademonstrowano mi, 
że można było usmażyć jajko sadzo­
ne na gorącej obudowie silnika. Za­
cząłem podejrzewać co było przy­
czyną tych awarii. W trakcie roz­
biórki układu chłodzenia silnika zna­

leźliśmy przyczynę częstych awarii 
— powodem była czerpana do chło- 

. dzenia z Odry woda, której zanieczy­

szczenie było tak duże, że z jednej 
chłodnicy wybieraliśmy do pięciu 
kilogramów błota. Przeprowadzony. 

. w bardzo krótkim czasie przegląd 

wszystkich chłodnic pozwolił nam 
również osiągnąć takie same prze­
biegi jak w Katowicach.

Okazało Się, że te pierwsze racjo­

nalizatorskie osiągnięcia wyzwoliły 
całą lawinę różnych pomysłów. Zy­

skaliśmy- wszyscy w opinii nie tylko 
załogi tego wydziału, ale całego pra­
wie przedsiębiorstwa. Byłem już kie­

rownikiem przeszło'trzy, miesiące, a 
Więc w zasadzie .najgorszy okres 

miałem już za sobą. W każdym razie 

zdobyłem zaufanie załogi mego wy­

działu.

SUKCESY f PORAŻKI

Na początku 1957 roku zwrócono 

się do mnie z propozycją objęcia sta­
nowiska. dyrektora naczelngo przed­
siębiorstwa. Muszę przyznać, że by­
łem tym zaskoczony, . gdyż poza 
osiągnięciami w pracy zawodowej 
nie miałem do odnotowania, żądnych 
innych osiągnięć natury społecznej. 
Do tego byłem jeszcze bezpartyjny. 
A propozycja wyszła właśnie od or­

ganizacji partyjnej i rady robotni­

czej..

Zdecydowałem się na objęcie tego 
stąnowilska. Był to najciekawszy 
okres w moim -życiu zawodowym. 
Obfitował: w wiele sukcesów i nie 
mniej porażek, których, nie. można 
jednak nazwać niepowodzeniami.. 
Był to również bardzo ciekawy okres 

1 sprawdzenia się wielu przyjaciół.

Pod koniec 1956 roku zwrócono 

się też do mnie z Politechniki Szcze­
cińskiej z propozycją rozpoczęcia 
,studiów magisterskich, których', mi 

'poprzednio dwukrotnie odmawiano. 
Skorzystałem z propozycji i zostałem 

ponownie» studentem. Udało mi się 
zebrać wokół siebie grupę entuzja­
stów komunikacji, którzy łącznie ze 

mną musieli się ciągle jeszcze wiele 
uczyć, ale zapał i zadowolenie z każ­
dego nawet drobnego osiągnięcia, by­
ły bodźcem do dalszego działania. 
Nakreśliliśmy cel działania: maksy­

malne zaspokojenie potrzeb przewo­
zowych ludności naszego miasta. 
Z taką dewizą wyszliśmy z uczelni 
i po raz pierwszy miałem okazję czę­
ściowego jej zrealizowania. Z góry 
trzeba zaznaczyć, że możliwości tabo­
rowe i finansowe rzadko pozwalały 
na taką właśnie działalność, ale i to 
co robiliśmy, znajdowało uznanie.

Po raz pierwszy w Szczecinie prze­
prowadzone zostały z inicjatywy kie­
rownika wydziału ruchu, mgr. Frąc­
kowiaka, generalne ankietowe bada­

nia dojazdów do pracy, które na ma­
szynach matematycznych zostały 

opracowane w GUS-ie w Warszawie. 
Był to rok 1958 i niewielu myślało 

wtedy u nas o takich właśnie me­
todach. Dla wielu fachowców w kra­
ju była to jednak rewelacja, ponie­
waż metoda pozwalała na szybkie 
uzyskanie różnych odpowiedzi w 
wielu korelacjach. Zaprezentowana 

w 1959 roku na Zjeździe Komunika­
cji Miejskiej w Szczecinie zyskała 

sobie duże uznanie jako nowocze­
sna metoda badania potoków pasa­
żerskich. Wyniki tych badań stały 
się podstawą do dokonania zmian w 

układzie komunikacji publicznej w 

Szczecinie i zostały przyjęte z zado­
woleniem przez ludność miasta.

Pod koniec 1959 roku już w czasie 
warunków zimowych, przeżyliśmy 

poważną awarię podstacji prostow­
nikowych, która na cały tydzień spa- 

rażliżowała komunikację tramwajo­
wą w mieście. Były to niedociągnię­

cia wielu poprzednich lat, kiedy 
zwiększano ilość taboru tramwajo­

wego bez zapewnienia mocy energe­
tycznej. Mimo iż ludzie pracowali 

po 16 godzin na dobę, awaria trwała 
10 dni. Do akcji musiało wkroczyć 

wojsko, dowożąc przez parę dni na­
szych wczorajszych pasażerów cięża­

rówkami wojskowymi do pracy. Po 
tygodniu przy pomocy Zakładów 
Energetycznych, które uruchomiły 
stare nieczynne już od wielu lat 
przetwornice prądu zmiennego i po­

łożyły setki metrów prowizorycznych 

kabli komunikacja tramwajowa w 
mieście ruszyła. Mimo, iż awaria nie 

była naszą winą, zaważyło na oce­
nie -we współzawodnictwie krajo­
wym. A już -mieliśmy zapewnione 

pierwsze, miejsce. Awaria zepchnęła 
nas na drugie miejsce.

W tym czasie ukończyłem studia 

magisterskie i po rocznej przerwie 

zapisałem się na podyplomowe stu­
dium z zakresu planowania prze­
strzennego, uznając, że w przestrzen­

nym zagospodarowaniu kraju komu­
nikacja odgrywa nieprzeciętną rolę. 

Po dwóch latach bardzo ciekawych 
wykładów i zdobyciu wielu interesu­

jących informacji, obroniłem pracę 
końcową, uzyskując dyplom ukoń­

czenia studium jako jedyny dyrek- 
tor-student w całym zespole. Dzisiaj 
wielu moich kolegów musi obowiąz­

kowo uczęszczać na tego rodzaju wy­
kłady —>■ myślę, że całkiem słusznie.

Mój pęd do nauki okazał się za­
raźliwy. Moi zastępcy również ukoń- 
.czyli studia drugiego stopnia, wielu 

innych pracowników rozpoczęło nau­
kę, a dla znacznej grupy pracowni­
ków zorganizowaliśmy specjalne wa­

runki ułatwiające uzyskanie średnie­

go wykształcenia. Moim osobistym 
sukcesem było doprowadzenie mego 
kierowcy od piątej klasy szkoły pod­
stawowej do ukończenia technikum 
samochodowego z trzecią lokatą. 
Dzisiaj jest to ceniony kierownik w 
zapleczu, samochodowym.

RYZYKO I POCZUCIE 
ODPOWIEDZIALNOŚCI

W działalności zawodowej były na­

dal. codzienne problemy związane z 
rozwojem miasta, coraz większymi 

i słusznymi wymaganiami jego mie­
szkańców pod adresem komunikacji. 
Poza udzielaną nam pomocą ze stro­
ny wielu instytucji i osób, mieliśmy 
również takie małe podjazdowe spra­
wy, które zatruły nam trochę życia.

Na zebraniach wprowadziliśmy ob­
sługę przy pomocy magnetofonów, 
dla ułatwienia pracy protokolantom 
i dokładnego zarejestrowania wypo­

wiedzi. Najpierw podniesiono zarzut 
poza przedsiębiorstwem, że jest to 
niby tłumienie krytyki, ale okazało 
się, że magnetofonowa rejestracja 
była bardzo celowa. Mogłem się o 
tym przekonać, kiedy wracając pew­
nego . razu z urlopu zastałem całe 
przedsiębiorstwo w stanie wrzenia 
z powodu sytuacji, jaka się wytwo­

rzyła po konferencji samorządu ro­
botniczego. Różni „życzliwi” mówili, 

że konferencja ta miała antypań­
stwowy charakter i była atakiem na 
władze miejskie. Chodziło ściśle o 

władze komunalne miasta. Twier­
dzono-również, że rzekomo dyploma­
tycznie wyjechałem na urlop,”a lu­

dzi przedtem odpowiednio nastawi­
łem.

Nie musiąłem nikogo nastawiać, 

ponieważ . przedstawiciele naszego 
samorządu byli doskonale zoriento­
wani, czego nam brak do normalnej 

działalności. Ich uwagi były w peł­
ni uzasadnione i powodowane troską 
o mienie społeczne — chodziło o 

środki na kapitalne remonty taboru 

i zaplecza technicznego. ,

Egzekutywa KM- postanowiła . od­
być' wspólne posiedzenie z egzeku­

tywą naszej organizacji partyjnej, 
żeby wyjaśnić sprawę. Kiedy doszło 

do • spotkania, ;zaźądano odczytania 
protokołu z tej konferencji, nie wie­
dząc o tym, że mamy wszystko na­
grane na taśmie. Było to dla wielu 
zebranych zaskoczeniem. Po wysłu­
chaniu wszystkich wystąpień sekre­

tarz Komitetu Miejskiego w imieniu 
egzekutywy oświadczył, że nareszcie 

wysłuchano rzeczowej argumentacji 
w interesie miasta i w wystąpieniach 
dyskutantów nie widzi nic obraź- 
liwego ani antypaństwowego. Zale­
cił niektórym działaczom częstsze 
uczestniczenie w tego rodzaju zebra- 

miach.

„Życzliwi” nie dawali nam jednak 

spokoju. Słynna była sprawa rzeko­
mo niezgodnie z przepisami wypła­
conego funduszu płac w wysokości 
przeszło 250 tys. złotych. Trzeba się 
było tłumaczyć przed wysoką ko­

misją w Warszawie. Zaciągnęliśmy 
również wielomilionowy kredyt an­

tycypacyjny na niezbędne remonty, 
mimo że nie mieliśmy żadnego za­
bezpieczenia na jego spłacenie. Prze­
widywaliśmy jednak, że pod koniec 

roku będzie tyle środków nie wyko­
rzystanych w innych przedsiębior­
stwach, że starczy na spłacanie tego 
kredytu. Nasze przewidywania oka­
zały się słuszne. Niektórzy liczyli 
jednak, że „rozłożymy się” finanso­

wo w następnym roku.

Takich ryzykanckich decyzji po­

dejmowaliśmy więcej i muszę dodać, 

że mieliśmy dużo szczęścia, doprowa­

dzając prawie wszystkie do szczęśli­

wego zakończenia. W okresie, kiedy 

prawo do ryzyka istniało tylko na 

papierze, wiele tych spraw mogło 
się skończyć bardzo smutno, zwłasz­

cza dla mnie.

Wydaje się jednak, że praca na tak 
odpowiedzialnym stanowisku zaw­
sze jest związana z pewną dozą ry­
zyka. Jeżeli ktoś uważa, że przedsię­

biorstwem można dziś kierować bez 

podejmowania mniej lub bardziej 
śmiałych decyzji, to lepiej, żeby się 

w ogóle na takie stanowisko nie de­

cydował.

Kiedy dziś piszę o tamtych cza­

sach, muszę także podkreślić, że 

przywiązanie do zakładu pracy, 
wrażliwość na opinię publiczną i pa­

triotyzm lokalny było silniejsze od 
wielu innych więzów. To- zaangażo­

wanie się pracowników i nieliczenie 

się z czasem w sytuacjach ciężkich 
dla przedsiębiorstwa, pozwalało na 

zapominanie o własnych kłopotach. 
Mimo iż wielu z nas w mieście tym 

przebywało od niedawna, poczucie 
odpowiedzialności za .sylwetkę tegp. 
miasta, szczególnie wobec obcych, 

było jedną z bardzo pięknych cech 
większości naszej-załogi., ’ . ■

PRACA NAUKOWA I DOM

Zawód ekonomisty
Jako długoletni i stały czytelnik 

„Życia Gospodarczego” przypominam 
sobie artykuły, jakie ukazywały się 
w Waszym piśmie po opublikowaniu 
Uchwały nr 224 Rady Ministrów 
z 1964 r. w sprawie postępu ekono­
micznego w gospodarce uspołecznio­
nej i organizacji służb ekonomi­
cznych.

Zorganizowana na podstawie 
Uchwały służba ekonomiczna w 
przedsiębiorstwach i zjednoczeniach 
podjęła szereg przedsięwzięć i ini­
cjatyw, zmierzających do postępu 
ekonomicznego, a zatem wzrostu go­
spodarczego kraju. Niestety, w moim 
odczuciu w ostatnim okresie daje się 
zauważyć odchodzenie od głównych 
zasad organizacji służb ekonomicz­
nych w wielu organizacjach gospo­
darczych. Zawód ekonomisty staje 
się coraz mniej atrakcyjny, coraz 
bardziej „skonfliktowany” i co za 
tym idzie niesłychanie szkodliwy dla 
zdrowia ludzi go pełniących.

Pracuję jako główny ekonomista 
w Wojewódzkim Związku Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” 
od 1965 r., tj. od samego początku 
utworzenia stanowisk głównych eko­
nomistów w jednostkach gospodarki 
uspołecznionej. W każdym WZGS-ie 
powołano samodzielne stanowiska 
głównych ekonomistów, które zosta­
ły obsadzone przez doświadczonych 
ekonomistów, posiadających w więk­
szości tytuły magistrów nauk eko­
nomicznych. Ich wynagrodzenie. było 
ustalone zgodnie z cyt. uprzednio 
Uchwalą RM na poziomie główne­
go księgowego i członków zarządu.

W ostatnich latach obserwuję jed­
nak systematyczne odchodzenie 
głównych ekonomistów na inne sta­
nowiska, co w konsekwencji dopro­
wadziło do tego, że obecnie samo­
dzielne stanowiska głównych ekono­
mistów występują jedynie W 6 WZGS 
na 17 w kraju.

Stabilizacji stanowisk głównych 
ekonomistów nie pomoże moim zda­
niem również zarządzenie nr 15 Mi­
nistra Pracy, Plac 1 i Spraw Socjal­
nych z dnia 27.IV.74 r. w sprawie za­
sad wynagradzania pracowników za­
trudnionych w jednostkach rynko­
wego handlu wewnętrznego. Zgodnie 
z tym zarządzeniem stanowisko głów­
nego ekonomisty w zjednoczeniach 
i, przedsiębiorstwach nie zostało za­
kwalifikowane ha poziomie zastęp-- 
cy .dyrektora i , głównego księgowe­
go, lecz zpstało podciągnięte pod po­
jęcie specjalisty. Stanowisko to nie 
jest stabilne, a ponadto traktowane 
znacznie gorzej niż np. głównego 
księgowego. W tej sytuacji zdolniej­
si i bardziej doświadczeni ekonomi­
ści będą raczej unikać obejmowania 
stanowiska głównego ekonomisty. 
Uważam, że będzie to strata dla zjed­
noczeń i przedsiębiorstw, gdyż zdol­
ny i odpowiednio przygotowany eko­
nomista może swoim działaniem 
przyczynić się do postępu ekonomi­
cznego i rozwoju branży, w której 
pracuje.

Nazwisko i adres 
znane redakcji

A ryby głosu 
nie mają

Zrzeszenie Zakładów Produkcji 
Związku Spółdzielni Spożywców 
nSpołem« w Warszawie nadesłało 
sprostowanie informacji opubliko­
wanej w “Zywociku Gospodarczym» 
7.VII.74 r. o zatopieniu ’’■ogromnych 
ilości chleba« w jeziorze w Słubi­
cach pochodzącego z piekarni miej­
scowego Oddziału WSS "Społem».

„Wysunięta i opublikowana przez 
Redakcję hipoteza — pisze inż. A. 
Dąbrowski, zastępca dyrektora — 
wyraźnie sugeruje działalność prze­
stępczą pracowników omawianej 
piekarni.

Podobną informację zamieszczono 
w "Sztandarze Młodych» z dnia 12 
czerwca 1974 r.

Z uwagi na to, że opublikowana 
informacja nie znajduje potwierdze­
nia w rzeczywistości, psuje dobrą 
opinię naszego oddziału oraz przy­
nosi krzywdę moralną pracownikom 
piekarni, wypełniającym ofiarnie w 
trudnych warunkach zadania spo­
łeczno-gospodarcze. prosimy o za­
mieszczenie na łamach Waszej ga­
zety sprostowania treści zawartej w 
omawianej notatce.”

A oto tekst właściwego sprosto­
wania — podpisanego przez preze­
sa Zarządu CZSS «Społem» w War­
szawie, mgr. Jadwigę Łokkaj — sta­
nowiącego załącznik do pisma prze­
wodniego:

„Jak wynika z pisma wyjaśniają­
cego WSS Zielona Góra oraz z no­
tatki służbowej sporządzonej na tę 
okoliczność przez Komendę Powia­
tową MO w Słubicach z dnia 14 
czerwca br., brak jest jakiegokol­
wiek stwierdzenia i domniemania, 
że Oddział WSS w Słubicach do­
puścił się marnotrawstwa pieczy­
wa.

DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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recenzje

DOKOŃCZENIE ZE STR. 3

Aktyw gospodarczo-społeczny na­
szej organizacji jest wyjątkowo wy­
czulony na zagadnienia właściwego i 
racjonalnego zagospodarowania i 
wykorzystania surowców i materia­
łów używanych do produkcji pieczy­
wa i innych wyrobów spożywczych 
dostarczanych na zaopatrzenie 'ryn­
ku.

Z tych też względów kierownic­
two i pracownicy piekarni Oddzia­
łu WSS w Słubicach i innych na­
szych placówkach poczuli się do­
tknięci treścią notatki nie znajdują­
cej potwierdzenia w rzeczywistości”.

Zacytujmy jeszcze fragment owej 
notatki służbowej Komendy Powia­
towej MO w Słubicach — zbijającej 
anonimowe insynuacje i potwarze 
oszczerców.

„W dniu 14.06.74 r. o godz. 10.00 
ob. Eugeniusz Sągin, prezes WSS 
«Społem» w Zielonej Górze i ob. Ja­
nusz Szymański, wiceprezes — wraz 
z przedstawicielem Komendy Po­
wiatowej MO w Słubicach ppor. 
Mieczysławem Kosiorem — udali się 
na miejsce, tj, w rejon rzeki Odry 
w kierunku północno-zachodnim 
(wieś Nowy Lubusz). Po przejściu 
wału ochronnego, nie dochodząc do 
rzeki Odry, jest rozlewisko, na któ­
rym stwierdzono, że pływa ok. 2 
kg chleba w kawałkach na powierz­
chni wody. Przy stanowisku węd­
karskim w trawie znaleziono jeden 
niecały bochenek chleba, a obok te­
go stanowiska kilkanaście drobnych 
rózkruszonych kawałków. Po doko­
naniu oględzin całego terenu w o- 
brębie 200 metrów — nie stwierdzo­
no, aby był tam rozrzucony chleb... 
Sprawdzono również, czy ch>sb nie 
znajduje się na dnie zbiornika.

W trakcie ustalania dalszych 
spraw przeprowadzono rozmowy z 
wieloma osobami, na podstawie któ­
rych wyjaśniono, iż miejsce w któ­
rym znajdują się pozostałości ka­
wałków chleba, jest uczęszczane 
przez wędkarzy i chleb, który tam 
się znajdował, jest przez nich wrzu­
cany do wody w celu dokarmiania 
ryb.

Podczas czynności wyjaśniających, 
przeprowadzanych na miejscu zda­
rzenia, podszedł żołnierz ze straż­
nicy WOP, pełniący służbę w tym 
rejonie, pytając, w jakim celu 
tu przybyliśmy. Na nasze pyta­
nie, czy często przebywa w tym re­
jonie, odpowiedział twierdząco oraz 
dodał, że jest to niemożliwe, aby w 
ten rejon wjechał jakikolwiek po­
jazd bez wiedzy WOP.

W -trakcie ustalania prawdziwości 
danych Zawartych w anonimie skie­
rowanym do Prokuratora Powiato­
wego w Słubicach w tej samej 
sprawie ustalono, że autorem infor­
macji jest ob. J. Z., główny księgo­
wy Gminnej Spółdzielni «Samopo­
moc Chłopska» w Słubicach, członek 
PZPR, pełniący społecznie funkcję 
zakładowego sekretarza POP.

Potwierdził on, że był autorem 
Skierowanej do gazety «Sztandar 
Młodych» informacji, z tym, że po­
wyższą informację uzyskał od pod­
ległej mu pracownicy ob. B, W. In­
formacji tej uprzednio nie spraw­
dził.

Przeprowadzono zatem rozmowę z 
ob. B. W., która potwierdziła fakt o 
przekazaniu informacji dla ob. J. Z., 
jak również wskazała miejsce i u- 
czestniczyła w wizji lokalnej. Na py­
tanie, ile było zatopionego chleba — 
nie potrafiła udzielić wyraźnej od­
powiedzi, lecz stwierdziła, że było 
«sporo».

Przeprowadzono także liczne roz­
mowy z mieszkańcami Słubic (kon­
wojenci, sklepowi), którzy nie mo­
gli udzielić żadnych bliższych infor­
macji w przedmiotowej sprawie. Na 
zadawane pytanie udzielano odpo­
wiedzi: «nie znam, nie wiem».”

JAK TO JEST ANNA KUSZKOZ „ODPROLETARYZOWANIEM”PROLETARIATU
DOBRA propaganda polega na 

rozmowie z tymi, którzy są nie­
zadowoleni lub wręcz niechętni, 

albowiem przekonywanie przekona­
nych nikomu większego pożytku nie 
przynosi. To samo można powiedzieć 
o dobrej literaturze społeczno-poli­
tycznej. Tu ■ również umiejętność 
„rozmawiania", tzn. wszechstronnego 
analizowania takich zjawisk i fak­
tów, które na pierwszy rzut oka nie 
są jakoby zgodne z przewodnią in­
tencją autora, stanowi o rzetelnej 
wartości danej książki.

Z tego też punktu widzenia praca 
JACQUESA FREMONTIERA może 
być zaliczana do wartościowej lite­
ratury ekonomiczno-społecznej, 
traktującej o zagadnieniach współ­
czesnego kapitalizmu.

Książka tego autora „RENAULT 
— TWIERDZA ROBOTNICZA” ana­
lizuje bowiem te właśnie sprawy w 
pracy i w życiu współczesnych robot­
ników francuskich, które skłaniają 
wielu socjologów i polityków burżu- 
azyjnych do niezbyt uzasadnionego 
wniosku o zaniku klasy robotniczej 
w jej klasycznej postaci, o zasadni­
czym przeobrażeniu strukturalnym, 
polegającym na jej „odklasowieniu”.

Tę sprawę autor wysuwa na czoło 
swych rozważań i badań socjologicz­
nych, przeprowadzonych w najwięk­
szej francuskiej fabryce samocho­
dów.

„Rewolucja naukowo-techniczna 

— pisze on — skłania dzisiaj niektó­
rych socjologów do postawienia za­
sadniczego pytania: czy klasa robot­
nicza nie stała się przeżytkiem histo­

rycznym, reliktem XIX w., który 
musi zniknąć w niedalekiej przysz­

łości?”

Fremontier, absolwent Ecole.d’Ad- 
ministration, dziennikarz i, socjolog, 
sam zresztą, jak przyzndje, ulegał 
takim poglądom. Nie można bowiem 
zaprzeczyć, że rewolucja naukowó- 
-techniczna oraz nowa sytuacja hi­
storyczna, w jakiej znalazł się pro­
letariat * Europy Zachodniej, ‘Wywie-- 
rają istotny wpływ' na jego współ­
czesny 'charakter. Nie można ' negó-] 
wać faktu, iz nastąpiły istotne-zmia-' 
ny w łonie klasy robotniczej. Chodzi 
tylko o to, jaki mają charakter? Czy 
mają rację ci, których stanowisko 
Frementier charakteryzuje W nastę­
pujący sposób:

„Ód kilku lat jednak dziennika­

rze i socjologowie, apostołowie no­
wego społeczeństwa lub nowej lewi­

cy, przedstawiają nam nowy obraz 
klasy robotniczej: specjalistów w 

białych fartuchach, śledzących tabli­

ce rozdzielcze i rozszyfrowujących 

znaki. Ich zdaniem miejsce robotnika 
w halach fabrycznych zajął urzędnik. 

Automatyzacja rzekomo zabiła pro­

letariusza”.

Czy naprawdę robotnik przestaje 
być robotnikiem, jeśli można to tak 
wyrazić? Czy wraz z tym przeobra­
żeniem zanika jego świadomość kla­
sowa oraz dążenie do zmiany ustro­
ju społecznego? Autor odpowiedzi na 
te pytania szuka w rozmowach z sa­
mymi robotnikami. Cała jego książ­
ka to w gruncie rzeczy wypowiedzi 
robotników różnych kwalifikacji 
i kategorii, o różnych poglądach spo­
łeczno-politycznych, o różnym ~ sto­
sunku do spraw życia społecznego, 
a także o różnej narodowości.

Nie sposób nie przyznać autorowi 
słuszności w takim właśnie ujęciu 
tematu. Jeśli mowa o klasie robotni­
czej to wszak najlepiej sami robotni­
cy znają swoją własną klasę. Wnioski 
naukowe, socjologiczne pozostawia­
ją naukowcom, teoretykom. Ale ma­
teriał do tych wniosków dają sami. 
A materiał .jest rzeczywiście bardzo 
bogaty.

Od razu wyłania się problem na­
czelny: strukturalna jedność robotni­
ków. Chodzi o to, co autor nazywa 
podziałem na „arystokrację robotni­
czą” i „proletariat robotniczy". Jeśli 
bowiem klasa robotnicza rzekomo 
zanika i stopniowo przekształca się w 
coś w rodzaju „arystokracji robotni­
czej”, w pracowników umysłowych, 
poczuwających się do Wspólnych in­
teresów z innymi klasami, a przede 
wszystkim z burżuazją, to proces ten 
powinien pogłębiać wewnętrzne roz­
warstwienie proletariatu, przeista­
czając coraz Większą jego część W 
Ową arystokrację.

Jest jednak wręcz odwrotnie. Nie 
sposób w zakładach Renault, w któ­
rych — notabene — przeprowadzano 
najrozmaitsze eksperymenty, ■ zmie­
rzające do minimalizacji konfliktów 
i antagonizmów klasowych (jest to 
przecięż fabryka, której nominalnym 
właścicielem od 1945 r. jest państwo), 
znaleźć faktów, które potwierdzałyby 
ten proces „deproletaryzacji” prole­
tariatu, które świadczyłyby o zapo­
wiadanym przez socjologów i twór­
ców idei nowego społeczeństwa, 
„końcu proletariackiej doli”.

Automatyzacja jakoś nie wpływa 
na wzrost liczby urzędników, a<na 
zmniejszanie się liczby robotników. 
Ci ostatni wciąż stanowią w Renault 
przytłaczającą większość (ponad 70 
proc.) i wśród nich — co wręcz za­
skakuje — dominującą grupę sta­
nowią przyuczeni do zawodu, a więc 
najniższa i proporcjonalnie najgorzej 
opłacana kategoria robotników. Pięć 
pięter taśmy produkcyjnej decyduje 
p tym, że ludzie — jak sami mówią 

całe życie od pierwszych dni pra­
cy do emerytury, bez względu na­
wet na poziom wykształcenia ■— ma­
ją .stątus pracownika przyuczonego, 
gdyż wykonują kilka stosunkowo 
prostych, powtarzających się czyn­
ności. I liczba tych właśnie robot­
ników wykazuje w obserwowanym 
przez autora okresie (rok 1969) naj­
wyższy przyrost wśród nowo przyj­
mowanych, a liczba tzw. „współpra­
cowników” (urzędnicy, technicy, kre­
ślarze, majstrowie) w stosunku do 
wzrostu załogi wykazuje raczej ten­
dencję malejącą.

Taka jest wymowa liczb.
A zmiany w sferze psychiki: poglą­

dy, przekonania, poczucie przynależ­
ności klasowej? Oczywiście, Fremon­
tier przedstawia nam bogatą skalę 
rozmówców. Są wśród nich przyu­
czeni różnych narodowości, Francuzi 
i imigranci z kilkunastu krajów m.in. 
z Afryki Północnej — są robotnicy 
wysoko kwalifikowani. Nie brak 
więc w ich. wypowiedziach różnic 
pod względem zapatrywań, stosun­
ku do partii politycznych i związ­
ków zawodowych. Nić brak różnic 
pod względem sytuacji ekonomicz­
nej, zarobków. Jedni mówią wręcz 
o nędzy, ó tym, że po opłaceniu czyn­
szu i rozmaitych rat za mało zostaje 
„na żarcie", inni mówią o pragnie­

niu wyjazdów na urlop, o własnym 
domku, są i tacy, którzy jako sukces 
traktują nawet fakt zamieszkiwa­
nia w HLM (mieszkanie o umiarko­
wanym czynszu budowane dzięki 
subwencjom państwowym) „ale” — 
jak podkreśla Willian L. — nie ta­
kim zwykłym, tylko ładniejszym. 
Mieszkają tam równie pracodaw­
cy, dyrektorzy. Fajni faceci. To ich 

nie kosztuje drogo. Uznali, że te mie­
szkania w pełni im odpowiadają”.

A więc może w sferze konsumpcji 
zacierają się różnice między purżu- 
azją a klasą robotniczą. Materiały 
zebrane przez autora książki dowo­
dzą czegoś przeciwstawnego. Klasa 
robotnicza nie „wtapia” się w „spo­
łeczeństwa konsumpcyjne”, lecz od­
wrotnie: konsoliduje w swych szere­
gach. Mimo różnic w położeniu e- 
konomicznym, różnić politycznych 
i narodowościowych występuje obec­
nie większe niż kiedykolwiek w hi­
storii jej zespolenie, stopniowe 
zmniejszanie się zasadniczej linii po­
działu w łonie proletariatu. Arysto­
kracja robotnicza i jej rola wyraźnie 
maleje.

Miała ona swą żywotną podstawę 
w kapitalistycznym systemie kolo­
nialnego wyzysku. Część klasy ro­
botniczej czerpała korzyści z owego 
wyzysku i temu zawdzięczała wyso­
kość swych zarobków oraz uprzywi­
lejowanie w stosunku do „robotni­
ków kolorowych”. Samo pojęcie: a- 
rystokracja robotnicza, powstało ja­
ko odpowiednik panowania imperia­
lizmu nad koloniami.

Na świecie jednak od tego czasu 
nastąpił ogromny przewrót. System 
kolonialny się załamał, Co prawda u- 
siłuje go zastąpić neokolonializm — 
ekonomiczne ujarzmianie krajów, 
które wyzwoliły się z kolonializ­
mu i zdobyły niepodległość. Ale 
gdyby nawet ów neokolonializm 
mógł liczyć na powodzenie — co jest 
dalekie od rzeczywistości — to i w 
tym przypadku trudno byłoby po­
wiedzieć, iż niepodległość byłych ko- 
tdnii' i''półkolonii nie ma istotnego 
wpływu na ograniczanie wyzysku e- 
konoinicznego tych krajów przez 
monopole imperialistyczne.

Ograniczanie ekonomicznego wy­
zysku' byłych kolonii to zawężanie 
fundamentu arystokracji robotniczej. 
I tu tkwi istota rzeczy. Tu występuje 
nowe zjawisko społeczno-ekonomicz­
ne, a także polityczne. Zbieżność de- 
kolonizacji Francji z utrwalaniem się 
jedności francuskiej klasy robotni­
czej w postaci zjednoczonej lewicy 
demokratycznej stanowi potwierdze­
nie tego procesu. Francja pod tym 
względem przoduje, ale i w innych 
krajach Europy zachodniej również 
występuje ten proces. Jedność prole­
tariatu francuskiego ukształtowała 
się najwcześniej jeszcze w latach 
1934—36.

Socjologowie zachodni mówią dziś 
o zaniku klasy robotniczej, o jej 
przeistoczeniu w arystokrację robot­
niczą. Stają jednak prawie bezradni 
w obliczu faktu, że ilość i jakość 
strajków ekonomicznych w najbo­
gatszych krajach kapitalistycznych 
jest w okresie dekolonizacji świata 
większa niż kiedykolwiek w dziejach 
ustroju kapitalistycznego.

Jak wytłumaczyć fakt, że klasa ro­
botnicza, która rzekomo staje się 
„klasą średnią”, na poły burżuazyjną, 

prowadzi tak potężne kampanie 
strajkowe, jakich nigdy dotychczas 
na Zachodzie w takiej skali i o takim 
nasileniu nie było?

Występuje tu zbieżność dwóch zja­
wisk, które w dotychczasowej histo­
rii kapitalizmu, a ściślej — w jego 
dziejach do czasu dekolonizacji 
i zwycięstw świata socjalistycznego, 
prawie zawsze się wykluczały wza­
jemnie: zmniejszanie się nędzy 
i zwiększanie się walki. Przeważnie 
tak bywało, że walka robotnicza 
zwiększała się pod wpływem wzrostu 
nędzy, jako bunt przeciw nędzy. U- 
tarło się mniemanie, że im większa 
nędza, tym bliżej do rewolucji, czyli 
że obalenie kapitalizmu możliwe jest 
tylko przez wzrost nędzy proletaria­
tu.

Taka interpretacja Marksa i jego 
teorii pauperyzacji wyrządziła już 
bardzo wiele szkody politycznej. Ale 
to właśnie twórca teorii pauperyza­
cji, Karol Marks, staczał walki z Mi­
chałem Bakuninem na forum I Mię­
dzynarodówki między innymi prze­
ciw takiej właśnie interpretacji za- ■ 
gadnienia pauperyzacji. Bakunin są­
dził, że bez nędzy nie ma rewolucji, 
toteż — im większa jest nędza prole­
tariatu, tym lepiej dla sprawy rewo­
lucji.

Godnymi kontynuatorami 'owej 
idei Bakunina o'roli pauperyzacji są 
tak zwani goszyści, o których bardzo 
dużo i często wspomina Fremontier 
w swej książce. Wedle tych goszy- 
stów zanika prawdziwa klasą robot­
nicza, albowiem, dzięki zwycięskiej 
walce robotniczej, zmniejsza się nę­
dza proletariatu. Ale robotnik walczy 
nie tylko wtedy, gdy jest w nędzy. 
Czyni to również — a często jeszcze 
potężniej — gdy broni uzyskanych 
zdobyczy ekonomiczynch, społecz­
nych i politycznych.

Ten właśnie wniosek z nieodpartą 
logiką nasuwa się przy lekturze wy­
powiedzi robotników, zawartych w 
książce Fremontier. Najlepiej bo-.: 
wiem narastanie świadomości klaso­
wej obserwować i badać można od 
strony człowieka, jego doznań, do­
świadczeń i przemyśleń. Zycie pro­
stych ludzi, z ich codziennymi spra­
wami, radościami i smutkami, suk­
cesami i niepowodzeniami, z ich 
praktyczną życiową mądrością oraz 
potocznymi błędami, a nawet nie­
poradnością w tłumaczeniu sobie o- 
taczających ich zjawisk społecznych 
to najpełniejsza personifikacja wiel­
kich, doniosłych procesów zachodzą­
cych w strukturze ekonomiki i całe­
go społeczeństwa. Z tego właśnie po- 
wodu książka Fremontier jest cie­
kawą i cenną pozycją we współcze­
snej literaturze ekonomiczno-socjo-, 
logicznej.

W zakładach Renault pracowało w 
okresie pisania tej książki kilkana­
ście tysięcy robotników kolorowych. 
Dziś ta nazwa jest już anachroniz­
mem.. Przynależność do wspólnych 
związków zawodowych, partii robot­
niczych, współuczestniczenie w straj­
kach ekonomicznych, których liczby 
od roku 1963 stale przewyższały 150 
rocznie, (nie było ani jednego 
roku, w którym by nie strajko­
wało kilkadziesiąt tysięcy robotni­
ków tego giganta przemysłoweao; 
chodzi tu przeważnie p strajki zlo­
kalizowane w poszczególnych sekto­

rach tego kombinatu lub w poszcze­
gólnych grupach pracowniczych) — 
wszystko to zespoliło klasę robotni­
czą niezależnie od jej konkretnej sy­
tuacji ekonomicznej, przynależności 
narodowej, koloru skóry. Oczywiście 
istnieją pozostałości starych nawy­
ków i uprzedzeń. Ale nie one domi­
nują.

Gdy parokrotnie wszyscy robotni­
cy łącznie z wysoko kwalifikowa­
nymi, czyli „arystokratami robotni­
czymi” strajkowali, by dajmy na to 
uzyskać płace miesięczne dla wszyst­
kich robotników, zatrudnionych w 
zakładach Renault, czyli również dla. 
„kolorowych”, dla tych, którymi 
dawniej uprzywilejowana warstwa 
robotnicza pogardzała, to mamy tu 
chyba najlepszą, najbardziej wy­
mowną ilustrację tego procesu eko­
nomiczno-społecznego. Wysoko kwa­
lifikowany robotnik, S, Gerard, po­
wiada: „place miesięcznedla wszyst­
kich, bez różnicy wieku i kwalifi­
kacji — to dobra rzecz, bo dawniej 

trzeba było mieć 25 lat wysługi, by 
uzyskać prawo do pobierania mie­

sięcznej płacy robotniczej”.

„Dla wszystkich, bez różnicy” — 

cóż wymowniej może świadczyć o 
zmianach, jakie zaszły w łonie fran­
cuskiej klasy robotniczej? A prze­
cież system płac miesięcznych wiąże 
się ze stabilizacją zatrudnienia oraz 
z szeregiem innych świadczeń so­
cjalnych, co ma W kraju kapitali­
stycznym — gdzie różne fluktuacje 
koniunktury zagrażają robotnikom, 
zwłaszcza o niższych kwalifikacjach, 
pozbawiając ich pewności pracy — 
decydujące znaczenie.

Fremontier nie idealizuje powyż­
szego procesu. Widzi jego trudności 
i przeszkody wewnętrzne. Toteż po­
święca sporo uwagi ewolucji poglą­
dów różnych grup robotników wyso­
ko kwalifikowanych.

„U wielu jednak — pisze on — 
świadomość klasowa jest nadal am­

biwalentna. Jako robotnicy korzysta­
jący z przywilejów kastowych, ży- 
jący w społeczeństwie biirżuazyjnym, 

nie mogą się zdecydować na wystę­
powanie w roli proletariuszy. Tańczą 

dziwnego walca: krok naprzód, dwa 

kroki wstecz; maskują się, przebiera­
ją: uwaga, cicho, nie zdradźcie mnie! 

Bawią się w chowanego, przystrojeni 
dziwacznie w fałszywe brody i peru­
ki, byle tylko — uchowaj Boże — 

nikt ich nie rozpoznał.”

Czyż może być lepszy dowód klę­
ski arystokracji robotniczej w za­
kładach Renault! Czy ci „arystokra­
ci" dawniej, gdy Francja była mo­
carstwem kolonialnym, także ukry­
wali, swe nieklasowe poglądy i ba­
wili się w chowanego? Ich postawa 
była Wówczas zupełnie inna. To oni 
zmuszali, klasowo..‘uświadomionych 

'‘ rgbpt^ikóiB: do ukrywania sięf łież 
pardonu ^ómągdli^yrzucac opornych 
nd bruk:'-0bećńie'Ci^rktórzy uważają 
się-za ńałeźąćj/chy!dó uprzywilejo­
wanej kasty, utracili Swą siłę, -, swą 
pozycję dominującą i muszą sie. ma­
skować. Dlaczego? — Po prostu dla­
tego, że zmienił się zasadniczo sto­
sunek sił między klasą robotniczą a 
jej dotychczas uprzywilejowaną 
warstwą. Gdy coraz mniej zysków 
można czerpać z wyzysku byłych ko­
lonii, wysycha stopniowo życiodajne 
źródło siły kasty uprzywilejowanej 
w łonie proletariatu. Jeśli ci ludzie 
pragną więc nadal doskonalić wa­
runki swojego bytu materialnego, 
musżą 0 to walczyć ż klasą burżu­
azyjną. Walka ta z ich strony za­
pewne nie będzie i w przyszłości bar­
dzo konsekwentna i. radykalna. Ale 
są już do niej zmuszeni.

Fremontier przytacza w swej ksią­
żce popularne we współczesnej 
Francji porzekadło: „Gdy «Renault» 
kicha, Francja ma katar”. Cóż do­
sadniej może wyrazić wzrost domi­
nującej roli klasy robotniczej we 
współczesnej strukturze społeczeń­
stwa kapitalistycznego?

Jacques Fremontier: ..Renault — twier­
dza robotnicza”. Wydawnictwo ..Książ­
ka i Wiedza", Warszawa 1974, nakład 3 
tys. egz., cena 45 zł.

prasa konkurs na pamiętniki
Ostatnio zaczyna się sporo mówić 

1 pisać o intensyfikacji naszego 
wzrostu gospodarczego. Okazją do 
tego jest szybki wzrost wydajności 
pracy w przemyśle, który szczegól­
nie wyraźnie zaznaczył się w pierw­
szym półroczu. Zwiększanie się roli 
czynników intensywnych jest nie­
wątpliwe. Ale stwierdzenie tylko na 
podstawie półrocznego okresu, że 
„był to wzrost typowo intensywny” 
jest chyba przedwczesne. JERZY 
KLEER, który doszedł do takiego 
wniosku w „POLITYCE”, opatruje go 
pewnymi zastrzeżeniami. Wydaje się, 
że listę tyci/ zastrzeżeń trzeba posze­
rzyć. Nie dlatego, żeby negować nie-: 
wątpliwy postęp w tym zakresie. 
Chodzi jednak o sporą grupę zagad­
nień, które musimy dopiero rozwią­
zać i które.dla naszej, polityki spo­
łeczno-ekonomicznej mają ogromne 
znaczenie, by móc mówić o rzeczy­
wistej- intensyfikacji gospodarki.

Pierwsze z tych zagadnień :— to 
tempo inwestycji. Rozwój dokonuję 
się u nas przy bardzo szybkim-roz­
szerzaniu frontu Inwestycyjnego; 
Trudno jest w tej chwili ocenić, jaka 
część przyrostu-produkcji' pochodzi 
z nowych inwestycji, jest to jednak 
część niemała. Wykorzystanie istnie­
jących mocy wytwórczych to pro­
blem dla intensyfikacji wzrostu go­
spodarczego- zasadniczy. Tymczasem 
tąkle wskaźniki — jak np. żmiano- 
wość — nie ulegają-poprawie. Syg­

nalizuje to, że ńa tym polu postępy 
intensyfikacji są jeszcze znikome.

Jerzy Kleer uważa, że wpływ tech­
nicznego uzbrojenia pracy nie miał 
jeszcze zasadniczego znaczenia dla 
zwiększenia wydajności prący. Jeśli 
można się zgodzić z tym stwierdze­
niem w odniesieniu do lat poprzed­
nich — to w tym roku przyśpiesze­
nie inwestycyjne z pierwszego okre­
su pięciolatki na pewno zaczęło 
oddziaływać na . tempo wzrostu 
uzbrojenia technicznego; a-.tym sa­
mym -na wydajność -pracy.-1 znów 
nie jesteśmy W stanie odpowiedzieć 
napy tanie; ó ile wraz z nowymi ma­
szynami wpłynął na wzrost produk­
cji. postęp organizacyjny .— ale ist­
nieją sygnały (np. utrzymujący się 
na nie zmienionym poziomie procent 
strat czasu roboczego z powodu prze­
stojów), że lepsza organizacja pracy 
nie oddziałała zbyt silnie. ...

Wreszcie zasygnalizować trzeba je-. 
szcze jedno zagadnienie, dla intensy­
fikacji wzrostu gospodarczego wcale 
nie obojętne. Chodzi o wykorzysta­
nie surowców. i materiałów. ■ Dostęp- 

, ne w tym zakresie dane statystyczne, 
niestety, nie dają' podstawy do szer­

szych uogólnień. Pewien spadek 
udziału (w niektórych branżach) ko­
sztów materiałowych w wartości 
produkcji sprzedanej wg bieżących 
cen zbytu — nie odpowiada na pyta­
nie o ile na tę relację wpłynął 
wzrost średnich cen zbytu, a o ile 
rzeczywista poprawa w wykorzysta­
niu materiałów. Np. poprawa ta bar­
dzo wyraźnie występuje w ostatnim 
okresie w energetyce. Jest ona zna­
cznie szybsza niż obniżenie zużycia 
paliwa umownego na 1 kWh wypro­
dukowanej energii — to też GUS 
opatruje w tym przypadku odpo­
wiedni wskaźnik uwagą, że wpłynę­
ły na niego „korzystniejsze kierunki 
zbytu”. Inny przykład to przemysł 
lekki,, gdzie zakres stosowania' cen 
nowości jest stosunkowo duży, a w 
związku z tym wzrost średnich cen 
(tam gdzie one są uchwytne — np. 
przeciętnego metra tkaniny) dość 
szybki;

Iznów trzeba się odwołać do pew­
nych danych pośrednich — w tym 
przypadku do wzrostu zapasów w 
przemyśle, który jest szybszy od 
wzrostu produkcji i ma dość nieko­
rzystną strukturę. Jest to sygnał, że 

z organizacją wykorzystania mate­
riałów nie jest najlepiej.

W pełni natomiast można się pod­
pisać pod rozważaniem J. Kleera na 
temat wpływu wzrostu plac na wy­
dajność pracy. Ten czynnik działa na 
pewno z ogromną siłą. Natomiast 
na niższe, niż w latach ubiegłych, 
tempo wzrostu zatrudnienia wpłynął 
nacisk władz centralnych na maksy­
malne ograniczenie przyjęć do pra­
cy w pierwszym półroczu br., aby 
z jednej strony zachować miejsca 
pracy dla tegorocznych absolwentów, 
z drugiej — zmniejszyć kłopoty z 
kompletowaniem załóg nowych 
przedsiębiorstw. Większość bowiem 
nowo zbudowanych zakładów czy 
oddziałów produkcyjnych przystąpi 
do rozruchu w II półroczu. Można 
się więc spodziewać, że tempo wzro­
stu zatrudnienia w drugim półroczu 
będzie nieco szybsze, choć prawdo­
podobnie uda nam się „zmieścić” we 
wskaźnikach przewidzianych pla­
nem. Wobec istotnego przekroczenia 
zadań produkcyjnych — i tak zapew­
ni to ponadplanowy wzrost wydaj­
ności pracy.

s.c.

„Wspomnienia 
pracownika reklamy”

Sekcja Reklamy Oddziału War­

szawskiego Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego oraz redakcja „Re­
klamy” — pod- patronatem Między­
resortowej Rady Reklamy — ogła­

szają ogólnokrajowy konkurs na 
„WSPOMNIENIA PRACOWNIKA 
REKLAMY”, przeznaczony . dla or­
ganizatorów i twórców reklamy — 
pracowników przedsiębiorstw pań­
stwowych i spółdzielczych, autorów 

tekstów, realizatorów reklamy pra­
sowej, radiowej, telewizyjnej i fil­

mowej.
Do udziału w konkursie organiza­

torzy zapraszają wszystkich, dla któ­
rych reklama jest lub była (także 

w okresie międzywojennym) przy­
najmniej przez okres dwóch lat pod­

stawowym przedmiotem zaintereso­
wań zawodowych, a także tych, któ­
rzy nie zajmując się nią profesjonal­
nie, posiadają jednak dorobek twór­

czy w tej dziedzinie. Wspomnienia 
mogą obejmować kilka czy kilka­
naście lat pracy w dziedzinie rekla­
my lub też opis jednego wydarzenia, 
jednej realizacji, jeżeli cechować je 

będą duże walory poznawcze.
Prace nadesłane na konkurs nie 

mogą być uprzednio nigdzie publiko­
wane zarówno w całości, jak i we 
fragmencie. Należy je nadsyłać w 
trzech egzemplarzach -znormalizo­

wanego maszynopisu (5-20 stron) 

pod adresem: Polskie Towarzystwo 
Ekonomiczne, Oddział Warszawski, 
ul. Nowy Świat 49, 00-042 Warszawa 
(z dopiskiem na kopercie „Wspom­

nienia pracownika reklamy”), w ter­
minie do 31.XII.1974 r. Włącznie (de­
cyduje data stempla pocztowego). 
Maszynopis powinien być oznaczony 
godłem. Zaklejona koperta dołączona 
do tekstu, oznaczona tym samym 
godłem, powinna zawierać imię, na­
zwisko i adres autora.

Sąd Konkursowy w terminie 

trzech miesięcy od daty składania 

prac przyzna nagrody: Jedną pierw­
szą w wysokości 10 000 zł; dw'ie 
drugie w wysokości po 5 000 zł; trzy 
wyróżnienia po 3 0Ó0 zł. Zastrzega się 
prawo ewentualnego innego podziału 
nagród, z tym, że ogólna ich wartość 
nie ulegnie zmianie. Przekazanie na­
gród nastąpi w ciągu 30 dni od daty 
rozstrzygnięcia konkursu.

Wyniki konkursu zostaną ogłoszo­
ne w „Reklamie”. Organizatorzy 
konkursu zastrzegają sobie prawo 
druku nadesłanych prac zarówno w 
„Reklamie”, jak w wydaniu książko­

wym. Za prace wybrane do druku 
autorzy, niezależnie od ewentualnych 

nagród, otrzymają honoraria.

Wyjaśnień związanych z kon­

kursem udziela sekretarz konkursu, 

red. Jadwiga Kotarska w godz. 8.00— 

—15.00 (telefon 27-46-19 Warszawa).
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Z PERSPEKTYWY TRZYDZIESTOLECIA orzecznictwo

REFLEKSJA 
NAD SYSTEMEM

Naszym rozmówcą jest prot dr hab. PAWEŁ SULMICKI, 
dziekan Wydziału Handlu Zagranicznego w Szkole 
Głównej Planowania i Statystyki, autor wielu interesują­
cych, cennych prac poświęconych analizie systemu go­
spodarki, planowania i polityki gospodarczej („Przepły­
wy międzygałęziowe” 1959, „Proporcje gospodarcze” 
1962 r., „Planowanie i zarządzanie gospodarcze” 1971).

Red.: Mieliśmy już okazję posta­
wić to pytanie kilku rozmówcom. 
Ale zawsze poda nań inna odpo­
wiedź. Panie Profesorze, pozwoli 
Pan, że zapytam, jak związał się Pań 
z ekonomią?

P. SULMICKI: Wybór mój nastą­
pił w ograniczonym obszarze możli­
wych rozwiązań. Przed wojną otrzy­
małem gruntowniej sze wykształce­
nie techniczne (Szkoła Podchorą­
żych Inżynierii 1932) niż ekonomi­
czne (Szkoła Nauk Politycznych 
1937). Wkrótce wybuchła wojna. Po 
kampanii wrześniowej w Polsce, a 
następnie po. walkach I Dywizji Gre­
nadierów we Francji zostałem inter­
nowany w Szwajcarii. Gdy dowie­
działem się o obozach uniwersytec­
kich dla Polaków, poprosiłem o skie­
rowanie mnie na Uniwersytet we 
Fryburgu. Wybrałem ekonomię i za- 
brałtem się do bardzo intensywnej 
pracy. Ukończyłem tu Wydział Pra­
wa, Sekcję Polityczno Ekonomiczną, 
a bezpośrednio potem przystąpiłem 
do pisania pracy doktorskiej na te­
mat mnożnika inwestycyjnego. W 
roku 1945 otrzymałem stopień dok­
tora nauk ekonomicznych i propozy­
cję pracy na uniwersytecie. Od tego 
momentu związałem się z ekonomią 
na stałe.

Red.: A jakie były Pana dalsze 
kontakty z ekonomią?

P. SULMICKI: Urozmaicone. Za 
propozycję szwajcarską podziękowa­
łem i w listopadzie 1945 r. wróciłem 
do kraju, gdzie w, grudniu rozpoczą­
łem. pracę w Centralnym Urzędzie 
Planowania. Wtedy mieścił się on 
przy ul. Lwowskiej. W roku 1948 
przeniosłem się do Narodowego Ban­
ku Polskiego, gdzie pracowałem w 
Wydziale Ekonomicznym. ,

Gdy byłem jeszcze w CUP, zosta­
łem zaproszony przez prof. Taylora 
do prowadzenia wykładów z polity-^ 
ki gospodarczej, i teorii pieniądza w4 
Sekcji Ekonomicznej Wydziału Pra­
wa Uniwersytetu Poznańskiego. Do­
jeżdżałem tam w latach akademic­
kich 1947—*9.

Likwidacja sekcji przerwała mo­
ją pracę dydaktyczną, a w rok póź­
niej przejście na nowe miejsce pra­
cy w „Społem” spowodowało "Sześcio­

letnią przerwę w pracy naukowej 
na rzecz praktyki planowania i za­
rządzania na niskich szczeblach hie­
rarchii gospodarczej.

Do pracy naukowej powróciłem w 
1956 roku w Zakładzie Badań Eko­
nomicznych (który był zalążkiem 
obecnego Instytutu Planowania) w 
PKPG. Długo tam jednak nie pra­
cowałem, bo w 1957 roku zapropo­
nowano mi stanowisko dyrektora 
Biura Ekonomicznego w NBP. W 
tym samym roku podjąłem pracę dy­
daktyczną w Szkole Głównej Plano­
wania i Statystyki na stanowisku do­
centa, a następnie profesora.

Red.: Od początku więc poświęcił 
się Pan sprawom planowania i poli­
tyki gospodardzej lub problemom 
związanym z nimi przynajmniej po­
średnio. Ciekawi nas, czy w tym 
długim okresie zajmowania się owy­
mi zagadnieniami, Pańskie spojrze­
nie na niektóre z tych, żywo prze­
cież dyskutowanych spraw uległo za­
sadniczej zmianie; Czy z perspekty­
wy dzisiejszej wiedzy i doświadczeń 
widzi Pan, Panie Profesorze, pewne 
aspekty teorii, a także praktyki pla­
nowania i polityki gospodarczej, ina­
czej?

P. SULMICKI: Zajmowałem się 
także teorią ekonomii, w tym w du­
żej mierze teorią pieniądza. Więk­
szość jednak czasu poświęciłem pla­
nowaniu i zarządzaniu, co najlepiej 
chyba nazywać kierowaniem gospo­
darczym. Jakie nastąpiły zmiany w 
teorii i praktyce planowania i narzą­
dzania?

W. teorii bardzo poważne. Zrobio­
no tutaj bardzo dużo. Mamy już 
dzisiaj jasną odpowiedź na pytanie, 
z jakich grup czynności składa się 
kierowanie, gospodarcze oraz jak te 
grupy się' uzupełniają. Widzimy'dzi­
siaj wyraźnie, że zmniejszenie szcze­
gółowości w planach centralnych 
może być z dobrym skutkiem dla 
efektywności zastąpione odpowied­
nim Sterowaniem to jest pobudza­
niem dó dobrej roboty,, informowa­
niem wykonawców o znaczeniu pro­
duktów i zasobów produkcyjnych 
oraz zasilaniem.

Zdajemy sobie dokładnie sprawę, 
że" szczegółowe planowanie 'central­
ne .jest niemożliwe,'bo centrum nie 

j ęst w? stanie tego robić ze Wzglę­
dów czysto technicznych. Nie ''jfest 
także celowe, bo swoboda decydo­
wania na Szczeblach niższych jest 
najważniejszą siłą kreującą inicjaty­
wę i odpowiedzialność za rezultaty. 
Swoboda taka pozwala przy tym. sto­
sować stopę zysku jako miarę Oce­
ny pracy kierownictwa i wymagać 
jej realizacji przy pomocy odpowied­
niej stopy procentowej.

Co do mnie, to z potrzeby decen­
tralizacji zdawałem sobie sprawę od 
dawna. Widziałem ją bowiem kon­
sekwentnie stosowaną w wojsku. 
Tam każdy wyższy szczebel kiero­
wania posługuje się mniej szczegó­
łową mapą i wydaj e rozkazy na 
dłuższe okresy.

Jeśli chodzi o praktykę, to rów­
nież możemy odnotować ważne 
zmiany. Rozwaga każę jednak reali­
zować zasadę decentralizacji powo­
li — wolniej niżby to wynikało z 
rozważań czysto rozumowych. Powo­
li, bo nie jest łatwo, zbudować od­
powiednio stabilny system norm 
oceny i rozdziału, gdy realizuje się 
politykę wysokiego udziału spożycia 
zbiorowego i inwestycji w dochodzie 
narodowym. Powoli, bo działają 
określone powiązania z otoczeniem.

Najbardziej istotne zmiany obser­
wujemy w polityce społeczno-gospo­
darczej od roku siedemdziesiątego" 
pierwszego. Odtąd bowiem, została 
przyjęta doktryną bezinwestycyjne­
go zwiększania wydajności pracy 
przy pomocy śmiałego pobudzania 
płacą i ulepszania warunków socjal­
nych w zakładach pracy. W. tym cza­
sie została zapoczątkowana zasada 
szybkiego wprowadzenia postępu 
technicznego oraz stworzenia no­
wych form międzynarodowej współ­
pracy gospodarczej.

Red:. Wiele oczekujemy po decen­
tralizacji. A czego należy spodzie­
wać się po szczeblu centralnym, co 
powinno cechować jego działanie? 

. Rozumiem, że szczebel centralny ma 
być szczeblem, który produkuje de­
cyzje, tak jak zakład produkuje to­
wary. Nie przetwarza się w nich su­
rowców, lecz informacje, które są 
swego rodzaju dobrem ekonomicz­
nym. Jak Pan, Profesorze, określił­
by rolę tych sztabów w naszej go­
spodarce?. .............

P. SULMICKI: Władza centralna 
w gospodarce planowej jest wodzem 
naczelnym, strategiem. Toteż w jej 
planach powinny występować posta­
nowienia rzeczywiście typu strategi­
cznego.’ To znaczy takie, które de­
cydują o przyszłym rozwoju społecz­
no-gospodarczym kraju. Zgodnie z 
zasadą, że po to się wyżej stoi, aby 
dalej widzieć, decyzje władzy cen­
tralnej muszą tak wybiegać w przy­
szłość, by szczeble' niższe zawsze 

wiedziały, co je czeka. Szczególnie 
ważnymi zagadnieniami są tu tech­
niki wytwarzania, struktura rodzajo­
wą i terytorialna produktów podstar 
wówych; (jak energia, tworzywa, syn-, 
tetyczńe, stal itp.), współpraca mię­
dzynarodowa i szybkość wzrostu 
spożycia na głowę ludności.

O wykorzystaniu istniejących za­
sobów produkcyjnych potrafią decy­
dować lepiej niż centrum szczeble 
niższe, jeżeli będą właściwie stero­
wane' i zasilane. To znaczy: jeżeli bę­
dą odpowiednio oceniane za ich pra­
cę, właściwie informowane o warun­
kach kształtowania się miernika oce­
ny ich pracy oraz o sposobie kształ­
towania i uzupełniania ich fundu- 
.szów własnych.

Sterowanie (pobudzanie i informo­
wanie parametryczne) i zasilanie 
(finansowanie i reglamentacja) po­
winny być przedmiotem głównego 
zainteresowania centrum także dla­
tego, że wiążą się one ściśle z za­
gadnieniem podziału kreowanych 
dochodów i produktów. A w tej pra­
cy szczeble niższe nie potrafią za­
stąpić władzy centralnej. Wtedy bo­
wiem musiałby wystąpić przetarg, to 
znaczy rynek, który nigdy nie był 
doskonały, zwłaszcza w dziedzinie 
wynagradzania pracy i ochrony czło­
wieka, gdy z różnych powodów nie 
pracuje.

Red: A gdzie tkwią źródła centra­
lizacji w kierowaniu gospodarczym? 
Czy działają to jakieś „wewnętrz­
ne” prawa rozwoju struktur organi­
zacyjnych naszej gospodarki, czy też 
inne czynniki?

P. SULMICKI: Tkwią one w ogra­
niczonych zasobach produkcyjnych, 
w psychice ludzkiej oraz w postępie 
techniki informacyjnej. Im bardziej 
zasoby są ograniczone, tym bardziej 
trzeba nimi gospodarować wspólnie, 
bo czysty system parametryczny nie 
wystarcza. Potrzebne jest rozdzielni­
ctwo typu nakazowego.

Z chwilą jednak, gdy ograniczo­
ność zasobów maleje, wtedy lepsza 
jest decentralizacją. Trzeba jednak 
wówczas zmienić strukturę organi­
zacyjną, przesuwając władzę na 
szczeble niższe. Trzeba wtedy chcieć 
widzieć, że przetłoczony, zbyt szcze­
gółowy (zbyt operatywny) plan 
przeszkadza, zamiast pomagać swym 
podwładnym. Natomiast postęp w 
technice informacyjnej pozwala na 
centralizację. Musi jednak przyczy­
niać się do odpowiedniego zmniej­
szenia liczby szczebli zarządzania, bo 
niepotrzebny zarząd zawsze tylko 
przeszkadza w sprawnym kierowa­
niu.

Red: Wyznał Pan, że na wiele 
spraw z dziedziny planowania i po­
lityki gospodarczej patrzy Pan dzi­
siaj podobnie jak przed laty. Można 
jednak odnieść wrażenie, zwłaszcza 
po lekturze ostatniej Pańskiej Książ­
ki— „Planowanie'i zarządzanie go- 
spodarcze” -—że nie zadowala Pana 
'jednak sam' „język”, którym ekono­
miści rozprawiają o tych proble­
mach. Można tu zresztą odczytać 
pewną, a może nawet daleko idącą 
zbieżność, między wspomnianą 
książką a wykładem Kornaia w 
„Anti-Equilibrium”. Obydwie książ­
ki dzieli przy tym niewielki dystans 
czasu. Tym bardziej może narzuca 
się owo porównanie.

P. SULMICKI: Rzeczywiście w 
obydwu pracach porusza się podob­
ne zagadnienia i często w podobny 
sposób, choć były pisane zupełnie 
niezależnie.

Komai jest matematykiem. Kry­
tykuje on teorię Tównowagi ogólnej, 
widzi bowiem, że to podejście nie 
wystarcza, by można było z powo­
dzeniem badać proces rozwoju go­
spodarczego. Dostrzega poza tym 
niepewność, jaka nieodłącznie towa­
rzyszy każdej decyzji na temat przy­
szłego działania.

Ja jestem bardziej technikiem. 
Skierowałem wysiłek na wyjaśnie­
nie systemu (zbioru zasad) kierowa­
nia gospodarczego obserwowanego 
w praktyce. Podjąłem próbę klasy­
fikacji czynności kierowniczych 
i wzajemnych ich związków. W od­
różnieniu od Kornaia nie zadowala 
mnie jednak dyskusja nad dwusz- 
czeblowym modelem kierowania. 
Widzę bowiem w praktyce więcej 
szczebli między centrum a układem 
produkcyjnym. Widzę je także wew­
nątrz zakładu produkcyjnego, gdzie 
mało już sterowania a dużo plano­
wania.

Co więcej, widzę ogromną rolę za­
kładu produkcyjnego. Tu bowiem 
rzeczywiście rozstrzygają się sprawy 
produkcji. Jedność miejsca, która go 
charakteryzuje wyznacza właściwe 
dla niego korzyści zewnętrzne 
i wewnętrzne. Jak rodziny w życiu 
społecznym, tak zakładu w życiu go­
spodarczym nic nie jest w stanie za­
stąpić!

Mocniej też od Kornaia podkre­
ślam rolę planowania centralnego, 
tj. decydowania w .dziedzinie pro­
dukcji i inwestycji. Zwracam na to 
uawgę zwłaszcza w artykułach załą­
czonych do drugiego wydania mojej 
książki. Tam stwierdzam, że każda 
grupa czynności kierowniczych z 
pewną siłą wpływa na efektywność 
gospodarowania tj. na sprawność 
techniczną (szybkość działania), rów­
nowagę" (ład) i przyspieszenie (wzro­
stu produkcji na głowę ludności).

Tak więc planowanie centralne 
najwięcej ma do powiedzenia na te- 
mat przyspieszenia (łącznie z loka­
lizacją), sterowania w dziedzinie po­
stępu technicznego i finansowania w 
dziedzinie równowagi, o której nie 
można zapominać realizując nawet 
najbardziej ambitne plany rozwoju 
społeczno-gospodarczego. Zresztą 
Komai. nie dostrzega finansowania 
jako oddzielnej grupy kierowania 

gospodarczego. Uważa bowiem pie­
niądz krajowy tylko za jedną z form 
informacji.

Red: A jak z tych, trzech funkcji 
wywiązuje się gospodarka rynkowa, 
jako pewne przeciwieństwo gospo­
darki planowej?
' P. SULMICKI: Użyte w pytaniu 
rozumowanie jest dość tradycyjne, 
lecz mało dokładne. W tzw. gospo­
darce rynkowej też występuje pla­
nowanie tj. czynność związana-z da­
waniem odpowiedzi na pytanie, co, 
ile, jak i. gdzie produkować. Istnie­
je natomiast model gospodarowania, 
w którym nie występuje planowanie 
centralne. W którym praca kierow­
nicza władzy centralnej ogranicza się 
do sterowania, i zasilania. Taki mo­
del nazwał F. Perroux planowaniem 
indykatywnym.

Jak już powiedziałem poprzednio, 
widzę potrzebę planowania central­
nego typu nakazowego. Chodzi tylko 
o to, by nie było zbyt szczegółowe, 
tj. aby zostawiało niższym szczeblom 
odpowiednie pole dla wykazania ich 
inicjatwy, a także, by obejmowało 
okres tak długi, by decyzje central­
ne pomagały, a nie przeszkadzały 
szczeblom niższym.

W moim pojęciu planowanie na 
każdym szczeblu jest najważniejszą 
częścią pracy kierowniczej. Bez nie­
go nie ma bowiem produkcji. Ktoś 
musi powiedzieć, co i ile produko­
wać. Dalsze czynności kierownicze 
(sterowanie, zasilanie i organizowa­
nie) są uzupełnieniem planowania w 
pracy kierowniczej. Zależnie od po­
glądu na temat zakresu planowania 
na szczeblu centralnym i na szczeó- 
lu zakładu produkcyjnego (bo te 
układy są jedynie dane) rozkładają 
się odpowiednio decyzje w dziedzi­
nie sterowania i finansowania, a to 
przesądza o rozwiązaniach organiza­
cyjnych, czyli o strukturze podmio­
towej gospodarki. Słowem, system 
kierowania gospodarką krajową, to 
piramida struktury osobowej 
o określonej liczbie szczebli kierow­
niczych, o określonej liczbie kie­
rownictwa na każdym szczeblu oraz 
o odpowiednim rozkładzie praw 
i obowiązków w dziedzienie decydo­
wania o zastosowaniu i powiększe­
niu zasobów produkcyjnych (plano­
wanie), w dziedzinie regulowania 
norm oceniających (sterowanie) oraz 
w zakresie zaopatrywania w potrzeb­
ne fundusze (finansowania).

Red: Przyspieszenie w gospodar­
ce zależy więc od sprawności szczeb­
la centralnego. Dobry sztab, to chy­
ba taki zespół ludzi, który w porę 
potrafi m.in. przewidzieć pewne ten­
dencje, a także ocenić różnorakie 
konsekwencje swych decyzji. Musi 
więc dysponować odpowiednią wie­
dzą ekonomiczną lub przynajmniej 
umieć korzystać ze źródeł tej wie­
dzy. Czy jednak ekonomia potrafi 
celnie i na czas identyfikować te 
Ważne problemy i znajdować sposo­
by zaradzenia trudnościom i wyko­
rzystania nadarzającej się okazji po­
stępu i poprawy?

P. SULMICKI: Trudno na to py­
tanie odpowiedzieć. Rozwój gospo­
darczy jest procesem społecznym. 
Decydującą w nim rolę odgrywają 
prawa postępowania człowieka jako 
wytwórcy i jako konsumenta. Te zaś 
bardzo wyraźnie zależą od techni­
ki wytwarzania, którą dzisiaj zaczy­
na się stosować, podobnie jak pro­
dukty zaspokajające bezpośrednio 
potrzeby człowieka.

Jeżeli spojrzeć historycznie na 
rozwój myśli gospodarczej, to naj­
częściej życie zaskakiwało naukę. 
W rezultacie ekonomia częściej wy­
jaśniała zdarzenia zaistniałe wsku­
tek decyzji praktycznych, niż dostar­
czała praktykom wzorców postępo­
wania w tworzeniu nowych, dotych­
czas nie znanych zdarzeń. Przypusz­
czalnie dlatego, że za mało była 
zorientowana w możliwościach po­
stępu technicznego, jak też dlatego, 
że za mało była wspomagana przez 
poboczne nauki społeczne w wyja­
śnianiu praw postępowania człowie­
ka jako wytwórcy i konsumenta.

Red: Zaczęliśmy naszą rozmowę 
od pytania o to, jak zetknął się Pan, 
Profesorze, z ekonomią. Na zakoń­
czenie naszej. rozmowy obcięlibyśmy 
zapytać, jak — Pana zdaniem — 
należy uprawiać ekonomię i jak jej 
uczyć?

. P. SULMICKI: To, co chcemy po­
wiedzieć o gospodarce, musi być ja­
sne i niedwuznaczne. Język mate­
matyczny zmusza do jasnego formu­
łowania poglądów i teorii. Ale nie 
przesadzajmy. Również w języku 
matematycznym można ględzić i nie 
mieć nic do powiedzenia. I" bez tego 
języka można uprawiać dobrą eko­
nomię, byle unikać wieloznaczności 
i wiedzieć naprawdę, co się dzieje 
w gospodarce.

Dyskusje nad metodami nauczania 
były i są dzisiaj bardzo ważne. Zo­
stać dobrym ekonomistą nie jest 
łatwo. Maszyna gospodarcza jest bo­
wiem bardziej skomplikowana niż 
najbardziej nowoczesna maszyna 
techniczna, podobnie jak ludzki or­
ganizm. Poznać ją można przez sa­
modzielną lekturę na temat tego, co 
inni myślą o gospodarce. Przez ży­
wy kontakt z praktyką, która do­
starcza materiału doświadczalnego 
o tym, jak ludzie postępują w pro­
cesie produkcji. Wreszcie ważna jest 
umiejętność przetwarzania — tego, 
co się przeczytało i usłyszało — przy 
formułowaniu reguł wyjaśniających 
postępowanie ludzi w produkcji, 
dzisiaj i w przyszłości.

Red: Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał:
KAZIMIERZ POZNAŃSKI

KTO POKRYWA KOSZTY 
OGRZEWANIA BUDYNKÓW

REALIZOWANYCH W OKRESIE
JESIENNO-ZIMOWYM

Między Dyrekcją Rozbudowy Mia­
sta, jako inwestorem, oraz Kombina­
tem. Budownictwa Miejskiego, jako 
generalnym wykonawcą, wynikł 
spór przy budowie osiedla mieszka­
niowego na temat, kto ma ponosić 
koszty ogrzewania budynków osied­
la, realizowanych a zwłaszcza wy­
kańczanych w okresie jesienno-zi­
mowym.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa w 
zasadzie ustaliła, że powodowy in­
westor jest obowiązany pokryć kosz­
ty ogrzewania z miejskiej sieci ciepl­
nej budynków realizowanych ,w 
okresie-jesienno-zimowym w wyso­
kości 50 proc, kosztów fakturowa­
nych przez dostawcę energii ciepl­
nej. Równocześnie jednak OKA uz­
nała, że koszty ogrzewania obiektu 
realizowanego w okresie jesienno-zi­
mowym nie obciążają inwestora w 
razie niedotrzymania przez wyko­
nawcę terminu umownego zakończe­
nia robót z przyczyn zależnych od 
wykonawcy.

Od orzeczenia OKA odwołał się 
powodowy inwestor, żądając zmiany 
zaskarżonego orzeczenia i ustalenia 
zasady, że inwestor pokryje koszty 
ogrzewania będących w budowie 
obiektów w wysokości 50 proc, kosz­
tów. określonych w fakturze wysta­
wionej przez SPEC, za okres dwóch 
miesięcy jesienno-zimowych poprze­
dzających faktyczny odbiór budynku.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę, w orzeczeniu nr 
Z II/1-4875/74 wypowiedziała nastę­
pujący pogląd prawny:

Zgodnie z obowiązującymi zasada­
mi kosztorysowania generalny wy­
konawca, uzyskując pokrycie kosz­
tów w narzucie podstawowym, nie 
ina w zasadzie tytułu prawnego do 
żądania od inwestora — poza uzgod­
nioną ceną kosztorysową — zapłaty 

-dodatkowych kosztów związanych z 
prowadzeniem robót w okresie je­
sienno-zimowym.

Inwestor może jednak pokryć do­
datkowo część ponoszonych przez 
generalnego wykonawcę kosztów 
ogrzewania budynków realizowa­
nych w okresie jesienno-zimowym na 
warunkach i w wysokości ustalonej 
w umowie, jeżeli w wyniku ogrze­
wania uzyska określone korzyści.

Zasada udziału inwestora w kosz­
tach ogrzewania budynków nie do­
tyczy, gdy ogrzewanie w okresie je­
sienno-zimowym wypadlo w wyni­
ku zwłoki generalnego wykonawcy 
w oddaniu przedmiotu umowy w ter­
minie umo.wnym,

W.uzasadnieniu swego orzeczenia 
GKA zaznaczyła m. in.:

„Obowiązujące zasad.y szczegóło­
wej kalkulacji cen robót budowla­
nych i montażowych, ustalone w in­
strukcji zatwierdzonej zarządzeniem 
nr 39 Ministra Budownictwa i PMB 
z 27.VII.1971 r. (Dz. Bud. nr 9. poz. 
32) nie przewidują dla wykonawcy 
odrębnego wynagrodzenia z tytułu 
wykonywania robót w okresie je­
sienno-zimowym. Związane z tym ko­
szty zostały bowiem wkalkulowane 
w narzut podstawowy, stanowiący 
element ceny kosztorysowej.

Cena kosztorysowa — jako bez­
względnie obowiązująca — wiąże 
obie strony, tj. zarówno generalnego 
wykonawcę, jak i inwestora. Zgod­
nie z wyżej podanymi zasadami ko­
sztorysowania generalny wykonaw­
ca, uzyskując pokrycie omawianych 
kosztów w narzucie podstawowym, 
nie ma w zasadzie tytułu prawnego 
do żądania od inwestora — poza uz­
godnioną cechą kosztorysową — za­
płaty dodatkowych kosztów związa­
nych z prowadzeniem robót w okre­
sie jesienno-zimowym. Inwestor 
może pokryć dodatkowo część pono­
szonych przez generalnego wrko- 
nawcę kosztów ogrzewania budyn­
ków realizowanych w okresie jesien­
no-zimowym. podłączonych do stałe­
go źródła ciepła, jeżeli w wyniku 
ogrzewania uzyska określone korzy­
ści jako ekwiwalent ponoszonych do­
datkowo związanych z tym kosztów.

Według wyjaśnień zawartych w 
Biuletynie Informacyjnym nr 1/72 
Departamentu Ekonomiki i Finan­
sów Ministerstwa Budownictwa 
i PMB inwestor może pokryć wyko­
nawcy część kosztów ogrzewania 
obiektów w budowie przez ciepłow­
nie zawodowe lub zakładowe — w 
wysokości ustalonej w umowie. Usta­
lenie w umowie odrębnego rozlicze­
nia omawianych kosztów uzależnio­
ne jest zatem od zgody inwestora, 
który może taką zgodę wyrazić, ma­
jąc na uwadze określone efekty użyt­
kowe realizowanych obiektów.

W konkretnym przypadku inwe­
stor wyraża zgodę na pokrycie kosz­
tów ogrzewania budvnku mieszkal­
nego w wysokości 50 orne, kosztów 
fakturowanych przez SPEC jedynie 
za okres dwóch miesiecv jesienno-zi­
mowych. poprzedzających faktyczne 
przekazanie budynku do użvtku. 
GKA uznała za uzasadnione ustale­
nie treści spornego miedzv stronami 
postanowienia umowy zgodnie z pro­
pozycją inwestora. Ogrzewanie bo­
wiem budvnkow mieszkalnych ze 
stałego źródła ciepła bezpośrednio 
przed ich odbiorem powoduje osu­
szenie pomieszczeń mieszkalnych, co 
podnosi ich wartość użytkową. Sta­
nowi to korzvść dla inwestora, jak 
i dla lokatorów mieszkań oddawa-
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nych do użytku w okresie jesienno- 
-zimowym lub w ciągu jednego mie­
siąca po upływie tego okresu. W tym 
drugim przypadku inwestor zapłaci 
50 proc, kosztów ogrzewania za 
ostatni miesiąc okresu ogrzewania. 
Brak jest natomiast podstaw do ob­
ciążenia inwestora — jak tego żąda 
generalny wykonawca — połową 
fakturowanych przez SPEC kosztów 
ogrzewania budynku za cały okres 
ogrzewczy w przypadku, gdy fakty­
czny termin oddania budynku do 
użytku przypada po upływie dwóch 
miesięcy od zakończenia okresu zi­
mowego. Po okresie zimowym bu­
dynek podlega naturalnemu susze­
niu, w związku'z czym inwestor nie 
jest zainteresowany w jego ogrze­
waniu ze stałego źródła ciepła; 
ogrzewanie takie nie ma bowiem 
żadnego wpływu na podniesienie 
wartości użytkowej pomieszczeń 
mieszkalnych.

Przyjęta zasada udziału inwestora 
w kosztach ogrzewania budynków w 
okresie dwóch miesięcy poprzedzają­
cych faktyczny termin oddania tych 
budynków do użytku nie dotyczy 
przypadku, gdy termin ten wypadnie 
w okresie jesienno-zimowym w wy­
niku zwłoki generalnego wykonaw­
cy w oddaniu przedmiotu umowy w 
terminie umownym.

Brak jest bowiem podstaw do ob­
ciążenia inwestora dodatkowymi ko­
sztami realizacji inwestycji oraz do 
przyznania dodatkowego wynagro­
dzenia wykonawcy, który wykonał 
tę inwestycję ze zwłoką i spowodo­
wał związane z tym dodatkowe ko­
szty.

Powyższe zasady znajdują potwier­
dzenie w protokolarnym uzgodnieniu 
stanowisk Ministerstwa Gospodarki 
Terenowej i Ochrony Środowiska 
oraz Ministerstwa Budownictwa 
i PMB z 3.VII.1973 r.”.

nowe przepisy 

i zarządzenia
ROZSZERZONY ZAKRES 
DZIAŁANIA MINISTRA

HANDLU WEWNĘTRZNEGO 
I USŁUG

Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 19 lipca 1974 r. (Dz.U. Nr 28, 
poz. 160) rozszerzyło dotychczasowy 
zakres działania Ministra Handlu 
Wewnętrznego i Usług ustalony w 
rozporządzeniu Rady Ministrów z 
dnia 2 czerwca 1972 n (Dz.U. Nr 26, 
poz. 185).

M. in. Minister Handlu Wewnę­
trznego “i Usług sprawować będzie' 
również koordynację ' działalności 
usługowej opłacanej ze środków pie­
niężnych ludności lub jednostek go­
spodarki nieuspołecznionej.

Nadto do Ministra .Handlu Wew­
nętrznego i Usług należy nadzór nad 
organizacjami zrzeszającymi osoby 
fizyczne i prawne (jednostki pozarol­
niczej gospodarki nieuspołecznio­
nej) prowadzące zarobkową działal­
ność gospodarczą w zakresie handlu 
wewnętrznego i usług oraz nad jed­
nostkami nadrzędnymi tych organi­
zacji.

MIĘDZYNARODOWA POMOC 
SAMOCHODOWA

W myśl rozporządzenia Ministra 
Finansów z dnia 15 lipca 1974 r. w 
sprawie realizacji niektórych płatno­
ści w stosunkach z zagranicą za po­
średnictwem Polskiego. Związku Mo­
torowego (DZ.U. nr 28, poz. 161) pol­
ski posiadacz samochodu wyjeżdża­
jący za granicę samochodem- na te­
rytorium lub przez terytorium 
państw, w których działa Międzyna­
rodowa Pomoc Samochodowa, obo­
wiązany jest mieć książeczkę mię­
dzynarodowej pomocy samochodo­
wej, wystawioną przez Polski Zwią­
zek Motorowy, i dokonywać rozli­
czeń z tytułu udzielonych mu usług, 
za pośrednictwem Polskiego Związ­
ku Motorowego, do wysokości ozna­
czonej w książeczce.

Międzynarodowa Pomoc Samocho­
dowa udziela następującej pomocy 
w krajach, w których ona działa: 
1) technicznej w razie unierucho­
mienia pojazdu, 2) holowanie pojaz­
du do najbliższego warsztatu na­
prawczego, 3) naprawy pojazdu, łą­
cznie z dostarczeniem niezbędnych 
części zamiennych, jeżeli są one do­
stępne ną terenie danego kraju, 4) 
pierwszej pomocy lekarskiej (łącz­
nie z kosztami ambulansu) w nag­
łych i koniecznych wypadkach, 5) po­
mocy prawnej i ekspertyz technicz­
nych pojazdu, 6) wysyłki samochodu 
do PRL, jeżeli jego naprawa za gra­
nicą nie jest ekonomicznie uzasad­
niona, 7) zakupu biletów powrotnych 
dla osób, których pojazd uległ usz­
kodzeniu lub został wysłany do Pol­
ski.

Polski Związek Motorowy opłaca 
należności za usługi ha podstawie 
rachunku wystawionego przez zagra­
niczny klub samochodowy w walu­
cie państwa, na którego terytorium 
klub ten ma siedzibę.

Posiadacz samochodu obowiązany 
jest zwrócić Polskiemu Związkowi 
Motorowemu kwotę opłaconego ra­
chunku w walucie krajowej według 
zasad stosowanych przy sprzedaży 
zagranicznych środków płatniczych 
na cele prywatnych podróży za gra­
nicę. , , . ,

Rozporządzenie . nie dotyczy jed­
nostek gospodarki uspołecznionej.

Opracowała: 
STANISŁAWAZIELIŃSKA

TENDENCJE ROZWOJOWE GOSPODARKI 
ROLNICZO-ŻYWNOŚCIOWEJ W POLSCE
W LATACH 1971-1990 BOLESŁAW STRUŻEK

Z OCENY aktualnego stanu gospo­
darki rolniczo-żywnościowej w Pol­
sce wynikają następujące wnioski.

Przede wszystkim występuje w 
niej (wg stanu z 1970 r.) wadliwa alo­
kacja siły roboczej. Ponad 77 proc, 
ogółu zatrudnionych W agrokom- 
pleksie koncentruje się w rolnictwie, 
w członie wytwarzającym środki 
produkcji zaledwie 7,5 proc., w prze­
myśle rolno-spożywczym, 7,4 proc, 
oraz w obrocie rolnym i handlu żyw­
nością 7,8 proc. Zatem relacja między 
zatrudnionymi w rolnictwie a za­
trudnionymi w pozostałych członach 
gospodarki żywnościowej jest bardzo 
niekorzystna.

Po drugie zaspokajanie potrzeb 
wyżywienia społeczeństwa pochłania 
nadmiernie wielką część globalnych 
zasobów pracy żywej (ponad 40 
procent).

Po trzecie — techniczne uzbrojenie 
pracy żywej w całej gospodarce rolno- 
-żywnościowej jest bardzo niskie, 
a w istocie gospodarka ta powinna 
się znamionować wyższym niż prze­
ciętnie technicznym uzbrojeniem 
(specyfika rolnictwa i wielu gałęzi 
przetwórstwa — sezonowość produk­
cji, krótki stosunkowo okres wy­
korzystywania majątku trwałego w 
ciągu roku).

Po czwarte — niski jest jeszcze 
stopień wewnętrznej konsolidacji, 
integracji poszczególnych członów 
gospodarki rolniczo-żywnościowej, 
przy' występowaniu Wzajemnych nie- 
dostosowań (dysproporcji wewnę­
trznych).

TENDENCJE ROZWOJOWE 
I PRZEMIANY STRUKTURALNE

Projekt planu perspektywicznego 
zawiera następujące założenia, któ­
re określają skalę zadań stojących 
w latach 1971-1990 przed gospodarką 
rolniczo-żywnościową

# pełnego z punktu widzenia fi­
zjologicznego zaspokojenia potrzeb 
żywnościowych społeczeństwa,
• znacznego zwiększenia stopnia 

przemysłowego przetwórstwa pro­
duktów rolniczych,
• zmiany struktury przeciętnej 

dziennej racji żywnościowej (dalszy 
wzrost artykułów żywnościowych 
pochodzenia zwierzęcego, wzrost 
spożycia warzyw i owoców),
• osiągnięcia samowystarczalnoś­

ci zbożowej,'
• zmniejszenia wzrastającej 

szybko importochłonności produkcji 
zwierzęcej —r głównie przez intensy­
fikację produkcji pasz rolniczych 
i rozwój ich przemysłowego prze­
twórstwa oraz dalszy, szybki rozwój 
produkcji pasz białkowych pocho­
dzenia przemysłowego,

przeznaczania na cele eksportu 
artykułów rolno-spożywczych blisko 
dwukrotnie wyższego odsetka wolu­
menu tych produktów w. porównaniu 
do obecnego rozmiaru, co przy zało­
żonym wzroście produkcji rolniczej 
i przemysłu rolno-spożywczego ozna­
cza blisko 4-krotny wzrost, wolume­
nu towarów przeznaczonych na eks­
port,
• znaczne zmniejszenie udziału 

spożycia naturalnego przez ludność 
wiejską, a zwłaszcza rolniczą,

(* zmniejszenie roli gospodarstwa 
domowego w gospodarce wyżywie­
niowej przy znacznym wzroście roli 
przemysłu rolno-spożywczego (wyż- 
szy stopień przygotowania, artykułów 
żywnościowych do konsumpcji), ga­
stronomii i . placówek żywienia zbio­
rowego — przyzakładowego,

• poprawę przestrzennych po­
wiązań przemysłu przetwórczego z 
rolnictwerti oraz ośrodkami kon­
sumpcyjnymi,

. • zasadniczą zmianę W strukturze 
sił wytwórczych gospodarki rolniczo- 
-żywnościowej, a zwłaszcza jej czło­
nu rolniczego (zmniejszenie liczby 
zatrudnionych . przy wzroście ich 
kwalifikacji, zmniejszenie powierz­

chni użytków rolniczych o około 3 
procent — przy znacznym podniesie­
niu żyzności gleby, osiągnięcie znacz­
nego stopnia substytucji żywej siły 
pociągowej przez różne formy ener­
gii mechanicznej, rozwój nowych 
technologii, rozwój uspołecznionego 
sektora opartego o uprzemysłowione 
metody produkcji w rolnictwie),

• istotny postęp w rozwoju socja­
listycznych stosunków produkcji w 
gospodarce rolniczo-żywnościowej,

Na wzrost spożycia artykułów 
żywnościowych, zmianę struktury 
spożycia oddziaływać będą również 
takie procesy jak: stopniowe zwięk­
szanie się, zwłaszcza po 1980 r., lud­
ności miejskiej do około 67 proc, 
w 1990 r., zmiana struktury społecz­
no-zawodowej, znacznie wyższy po­
ziom zabezpieczenia socjalnego, wyż­
sze tempo wzrostu płac w grupach 
o najniższym poziomie zamożności 
(odpowiednia polityka płacowo-do- 
chodowa). pełniejsze zaopatrzenie 
rynku żywnościowego itp. W rezul­
tacie wpływać to będzie na wysokie 
tempo wzrostu spożycia artykułów 
żywnościowych (4,1 — 4,2 proc, śred­
niorocznie) Oczekuje się, że szybsze 
jednak będzie tempo wzrostu innych 
kierunków konsumpcji (nieżywno- 
ściowej) — udział artykułów żywno­
ściowych w wartości obrotów deta­
licznych obniży się z około 44 proc, 
w 1970 roku do około 37 proc, w 1990 
r. (w tym właściwych artykułów 
żywnościowych — 29 proc.).

Realizacja założeń planu perspek­
tywicznego wpłynie na głębokie 
przemiany strukturalne w gospodar­
ce rolniczo-żywnościowej oraz na 
zmianę jej pozycji w całości gospo­
darki narodowej. 1. Zmiany w za­
trudnieniu w gospodarce rolniczo- 
- żywnościowej.

Udział zatrudnionych w gospodar­
ce rolniczo-żywnościowej w okresie 
planu perspektywicznego zmniejszy 
się z blisko 42 proc, w 1990 r. w sto­
sunku do ogólnej liczby czynnych za­
wodowo w gospodarce narodowej do 
około 27-18 proc, w 1990 r. W wiel­
kościach bezwzględnych oznaczać to 
będzie zmniejszenie się liczby za­
trudnionych o około 1,3 min osób 
((o 21 proc.).

Będzie to dodatnim (w sensie eko­
nomicznym) saldem różnokierunko- 
wych zmian liczby zatrudnionych w 
poszczególnych członach agrokom- 
pleksu. Ulegnie wydatnemu zmniej­
szeniu liczba. zatrudnionych w rol­
nictwie i obrocie rolnym o około 
2,1 min osób (w przeliczeniu na 
pełnozatrudnionych), a wzrośnie w 
wysokim tempie zatrudnienia w sek­
torze wytwarzającym środki produk­
cji i świadczącym usługi (o ponad 
60 proc.) oraz w handlu żywnością 
i w gastronomii (o 90 proc.) oraz 
w tempie umiarkowanym w przemy­
śle rolno-spożywczym (o blisko 30 
proc-.). Łącznie w tych trzech sekto­
rach wzrost liczby zatrudnionych 
można przewidywać w granicach 
750—850 tys. osób (tabela 1).

Założenie stosunkowo wolnego 
tempa wzrostu liczby zatrudnionych 
w usługsęh uzasadnione jest tym, że 
znaczna część uspołecznionych 
przedsiębiorstw rolnych w trybie 
rozwiniętych stosunków kooperacyj­
nych będzie świadczyć usługi na 
rzecz gospodarstw indywidualnych. 
Rozwój terytorialnych zrzeszeń 
agro-przemysłowych (typu „Zrzesze­
nie Kętrzyńskie”) itp., bezpośrednie 
powiązania przedsiębiorstw rolni­
czych z zakładami przetwórstwa rol­
nego, zmiana modelu óraganizacyj- 
nego obrotu rolnego (odbiór loco 
przedsiębiorstwo rolne lub dostawca 
loco zakład przemysłowy) wpływać 
będą na zmniejszenie zatrudnienia 
W obrocie rolnym, pomimo przeszło 
dwukrotnego wzrostu wolumenu pro­
duktów w obrocie. Oczywiście wy­
magać to będzie wielokrotnego wzro­
stu wyposażenia rolnictwa i przed­
siębiorstw przetwórstwa rolnego w 
wysokowydajny transport samocho­
dowy.
• Zmienia się znacznie relacja za­
trudnienia w poszczególnych sferach 
gospodarki rolniczo-żywnościowej 
(tabela 2).

Jeśli w 1970 r. na 100 osób zatrud­
nionych w rolnictwie przypadało za­
ledwie 12 osób zatrudnionych w sfe­
rze przedprodukcyjnej (przemysły 
wytwarzające środki produkcji, bu­
downictwo rolnicze, odpowiednia 
część handlu rolnego I usługi), to w 
1990 r. relacja ta kształtować się bę­
dzie jak 100:33. Będzie to miało 
istotny wpływ ńa transfer siły robo­
czej z rolnictwa i wzrost wydajno­
ści pracy zatrudnionych bezpośred­
nio w produkcji rolniczej.

Przewiduje się, że zmieni się tak­
że struktura społeczna zatrudnio­
nych w gospodarce rolniczo-źywno- 
ściowej. Spadnie udział rolników in­
dywidualnych W ogólnym zatrud­
nieniu w gospodarce rolniczo! żyw­
nościowej. Odpowiednio natomiast 
wzrośnie liczba robotników i pra­
cowników w przedsiębiorstwach i 

. instytucjach uspołecznionych (pań­
stwowych i spółdzielczych) oraz 
chłopów spółdzielców.

Zmiany w zatrudnieniu wg sekto­
rów społeczno-ekonomicznych moż­
na określić jedynie, nader orienta­
cyjnie. W 1970 r. udział zatrudnio­
nych w państwowym sektorze wy- 

. nosił około 17—18 proc, ogólnej licz­
by zatrudnionych w agrokompleksie, 
odpowiednio udział zatrudnionych 
W sektorze spółdzielczym 11—12 
proc, oraz w sektorze prywatnym 
71—70 proc. W 1990 r. udział za­
trudnionych w sektorze państwo­
wym wahać się może od 36—44 
proc, w sektorze spółdzielczymi i in­

nych formach gospodarki zespoło­
wej) od 37 do 29 proc. Niezależnie 
jednak od konkretnych form go­
spodarki społecznej — w całym a- 
grokompleksie dominować będą so­
cjalistyczne stosunki pracy, w tym 
również i w członie rolniczym.

TENDENCJE ZMIAN 
TRWAŁYCH ŚRODKÓW 

PRODUKCJI GOSPODARKI 
ROLNICZO-ŻYWNOŚCIOWEJ

Stosownie do zmniejszania się 
udziału gospodarki rolniczo-żywno­
ściowej w ogólnej liczbie czynnych 
zawodowo w gospodarce narodowej, 
zmniejszać się będzie również jej 
udział w wartości trwałego majątku 
produkcyjnego. Jeśli w 1970 r. udział 
ten wynosił około 37,5 proc., to w 
1980 r.-zmniejszy się do około 31,5 
i w 1990 r. do około 26 proc. Spadek 
ten wystąpi, pomimo blisko 3-krot- 
nego wzrostu wartości trwałego ma­
jątku produkcyjnego w całym agro­
kompleksie. Spowodowane to będzie 
wysoką stopą wymiany majątku 
trwałego zwłaszcza w rolnictwie oraz 
wyższym, tempem przyrostu majątku 
trwałego w pozarolniczych sektorach 
gospodarki narodowej.

Znaczny spadek zatrudnienia w 
gospodarce - rolniczo-żywnościowej 
przy blisko 3-krotnym wzroście war­
tości majątku produkcyjnego spowo­
duje, że tempo wzrostu technicznego 
uzbrojenia pracy będzie bardzo wy­
sokie. Nie zniweluje to jednak różni­
cy w technicznym uzbrojeniu zatrud­
nionych w agregacie gospodarki 
w porównaniu do pozostałych dzia­
łów. Jeśli w 1970 r., wartość trwałe­
go majątku produkcyjnego w prze­
liczeniu na 1 osobę zatrudnioną w 
gospodarce żywnościowej wynosiła 
133 tys. — to w 1980 wzrośnie 
do około 251 tys. żł i w 1990 
r. _ do 481 tys. zł. Natomiast 
wartość trwałego majątku produk­
cyjnego w przeliczeniu na 1 za­
trudnionego w całej sferze produk­
cji materialnej w 1970 r. wynosiła 
około 154 tys. zł (o 16 proc, więcej 
niż w gospodarce rolniczo-żywnp- 
ściowej) a w 1990 t. wzrośnie do 592 
tys. zł (o 23 proc, więcej niż w go­
spodarce rolniczo-żywnościowej). 
Natomiast w samym rolnictwie war­
tość trwałego majątku produkcyjne­
go w przeliczeniu na 1 Zatrudnione­
go będzie wynosiła' około 620 tys. — 
(blisko 5-krotny wzrost w stosunku 
do 1970 r.) czyli o 3 proc, więcej niż 
przeciętnie w całej sferze produkcji 
materialnej.

Udział rolnictwa w trwałym ma­
jątku produkcyjnym gospodarki 
żywnościowej ulegnie nieznacznemu 
tylko zmniejszeniu. Natomiast spa­
dek udziału w Zatrudnieniu będzie 
o wiele większy. Wskazuje to, że 
właśnie rolnictwo będzie przedmio­
tem najbardziej głębokiej, rekon­
strukcji technicznej spośród wszy­
stkich członów gospodarki żywno­
ściowej

Istotną sprawą będzie zapewnienie 
odpowiednich zmian w strukturze 
technicznej trwałego majątku pro­
dukcyjnego gospodarki żywnościo­
wej. Można zakładać, że powinien 
znacznie zwiększyć się udział ma- 
szjm, urządzeń technicznych oraz 
środków transportu. I pod tym 
względem gospodarka rolniczo-żyw- 
nościowa powinna zbliżyć się znacz­
nie do przemysłu.

Instrumentem kształtowania no­
wej bazy materialno-technicznej go­
spodarki rolniczo-żywnościowej bę­
dzie odpowiednia polityka inwesty­
cyjna i wielkość nakładów inwesty­
cyjnych.

Udział nakładów inwestycyjnych 
na gospodarkę żywnościową w la­
tach 1971—1980 ulegnie nieznaczne­
mu zmniejszeniu w porównaniu do 
1951—1970 (z 22,4 proc, do 18,6 proc.), 
pomimo znacznie głębszego zmniej­
szenia się jej udziału w zatrudnieniu 
i trwałym majątku produkcyjnym. 
Między innymi wynikać to będzie 
z konieczności wycofania znacznej 
części trwałych środków produkcyj­
nych zwłaszcza w rolnictwie oraz na­
silonych procesów substytuowania 
składników rzeczowych dotychcza­
sowej bazy materialno-technicznej.

Jeśli nakłady inwestycyjne na rol­
nictwo za okres 1951—70 w przelicze­
niu na 1 ha użytków rolnych wy­
nosiły około 15,6 tys. zł, to w latach 
1971—1990 osiągną one wysokość 
89,4 tys. zł (blisko 6-krotnie wię­
cej).

DOCHÓD NARODOWY 
WYTWORZONY 

W GOSPODARCE 
ROLNICZO-ŻYWNOŚCIOWEI

Pomimo tak istotnej projektowa­
nej modernizacji gospodarki rolni­
czo-żywnościowej — na koniec okre­
su planu perspektywicznego społecz­
na wydajność pracy zatrudnionych 
w tym agregacie będzie nadal znacz­
nie niższa niż w pozostałej części 
gospodarki narodowej. Jeśli w 1990 
roku, udział gospodarki żywnościo­
wej w zatrudnieniu będzie wynosił 
około 27 proc., w wartości trwałego 
majątku produkcyjnego blisko 
26 proc. — to udział w wytwarza­

niu dochodu narodowego wynosił 
będzie około 22 proc. Oczywiście na­
stąpi w tych relacjach pewna po­
prawa. Analogicznie bowiem wskaź­
niki dla 1970 r. wynosiły: 42, 38 i 33. 
Rozpiętość w relacji zatrudnienia: 
dochód w 1970 r. wynosił około 
10 punktów, a w 1990 r. już tylko 
5 punktów. Odpowiednio rozpiętość 
z relacji majątek — dochód w 1970 r. 
wynosiły 4,7 punktów a w 1990 
zmniejszy się do 3 9 punkta.

Zwraca uwagę, że w 1990 r. war­
tość produkcji czystej wytworzonej 
w przemyśle rolno-spożywczym 
przewyższać będzie wartość produk­
cji czystej wytworzonej w rolnictwie. 
A zatem wobec przeszło 4-krotnie 
wyższego zatrudnienia w rolnictwie 
w stosunku do zatrudnienia w prze­
myśle rolno-spożywczym — wydaj­
ność pracy w rolnictwie będzie około 
4-krotnie niższa. Traktując jako ca­
łość dochód narodowy wytworzony 
w gospodarce rolniczo-żywnościowej 
w 1990 r., około 1/3 przypadać bę­
dzie na rolnictwo, około 1/3 na prze­
mysł rolno-spożywczy i 1/3 na po­
zostałe człony gospodarki rolnicZo- 
-żywnościowej. Udział produkcji rol­
niczej w 1990 r. w wytworzonym do­
chodzie narodowym stanowić będzie 
6—7 proc.

Wolniejsze tempo wzrostu produk­
cji czystej w rolnictwie wynikać bę­
dzie ze zmiany proporcji między 
nakładami pracy żywej ludności rol­
niczej, a nakładami pracy uprzed­
miotowionej działów pozarolniczych. 
Jeśli w 1970 r. udział środków pro­
dukcji z zakupu i usług wraz z amor­
tyzacją wynosił około 36 proc, ca­
łości kosztów materialnych produk­
cji rolniczej, to w 1990 r. wzrośnie 
do 55—56 proc. Zbliży to strukturę 
nakładów na produkcję (kosztów 
materialnych) rolniczą do struktury 
nakładów występującej obecnie w 
rolnictwie najbardziej rozwiniętych 
ekonomicznie krajów.

Należy mieć na uwadze, że je­
szcze w 1990 r udział gospodarki 
żywnościowej w spożyciu dochodów 
osobistych ludności będzie stosunko­
wo wysoki (37 proc.).

PRZEWIDZIANE na okres do 1990 
■ r. środki materialne na rozwój 
gospodarki rolniczo-żywnościo­

wej należy ocenić jako „życiowo” 
niezbędne. Nie zapewnią one jesz­
cze pełnej modernizacji tej gospodar­
ki, modernizacji' W Skali stwarzanej", 
przez możliwości techniczne i pożą­

Prognoza kształtowania się zatrudnienia w gospodarce rolniczo-żywnościo­
wej w 1970-1990.
Człony gospo­
darki rolniczo- 
żywnościowej —

Liczba zatrudnio­
nych w tys. os.

Wskaźnik
1990
1970

Struktura

1970 1980 19L01970 1980 1990

I. Produkcja 
środków pro­
dukcji i 
usługi 472 700 860 182 7,5 11,3 17,3

U. Rolnictwo *)  
w tym: 
uspołecznione 438 680 1460 332 6,9 10,9 29,2

HI. Obrót rolny 182 180 150 83 2,9 2,9 3,0
IV. Przemysł 

rolno-spo­
żywczy 447 500 570 128 ’>1 8,0 11,5

V. Handel żyw­
nością i gas­
tronomia 310 480 590 190 4,8 7,7 11,9

Razem gospodarka 
rolniczo-żywnoś- 
ciowa 8309 6210 4970 79 1011,0 100,0 100,11

Udział gospodarki 
rolniczo-żywnościo­
wej w ogólnej licz­
bie czynnych zawodo­
wo w proc. 41,9 31,3 27,0

• osiągnięcie wyższego poziomu 
efektywności gospodarowania we 
wszystkich członach gospodarki rol­
niczo-żywnościowej, a przede wszy­
stkim w rolnictwie właściwym.

Realizacja tych założeń warunkuje 
zachowanie przez gospodarkę rolni­
czo-żywnościową aktywnej roli w 
procesie rozwoju społeczno-gospo­
darczego.

W latach 1971—1990 przyrost lud­
ności w kraju zachodzić będzie w 
tempie dwukrotnie słabszym niż w 
latach 1951-70 (30 proc.). Natomiast 
zakładane przeciętne wysokie tempo 
płac realnych (średniorocznie 4,3 
proc.) i dochodów realnych rolni­
ków indywidualnych oraz członków 
spółdzielni produkcyjnych (4,5 proc.. 
— 5 proc.) stanowić będzie główny 
czynnik oddziaływujący na wzrost 
spożycia artykułów żywnościowych. 
Trafne jest założenie projektu planu 
o utrzymaniu się wysokiej elastycz­
ności dochodowej spożycia artyku­
łów żywnościowych (0,7 w I dekadzie 
i 0,5 w ii dekadzie).

*) Czynni zawodowo w rolnictwie indywidualnym w przeliczeniu na pelnozatrud- 
nlonych.

Tabela 2.
Zmiany w strukturze zatrudnienia w gospodarce rolniczo-żywnościowej

Dochód narodowy wytworzony w gospodarce rolniczożywnościowcj

Sfery gospodarki
rolniczo-żywnościowej s
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Zatrudnienie 100:12 100:31 100:17w 1970 r. w tys. osób 593 4995 949 9309
% 8,8 77,7 13,4 100,0

Zatrudnienie
w 1980 r. w tys. osób 790 4350 1070 9210

% 12,7 70,0 17,3 100,0
Zatrudnienie

100:18 100:44 100:24

w 1990 r. w tys. osób 935 2800 1235 4970
% 18,8 56,2 25,0 100,0

100:33 100:77 100:44

•1 Do sferv nrzednrodukcyjnej zaliczono umownie 1/2 liczby zatrudnionych w obro.
cle rolnym (zaopatrzenie w środki produkcji i usługi 
placówki handlu rolnego).

produkcyjnej świadczone przez

Tabela 3

Człony gospodarki 
rolniczo-żywnościowej

Dochód 
WytW.

narodowy 
w mid zł 1990

1971

Struktura

1971 1980 1990 1971 1980 1990

I. Środki produkcji
i usługi 43,2 66,0 134,0 311 15,4 13,3 19,7

n. Rolnictwo
III. Obrót rolny 1 tran-

410,5 190,0 220,0 158*) 30,3 38,2 32,3

sport rolniczy 
IV. Przemysł rolno-

143 20,0 20,0 133 5,3 4,0 3,0

spożywczy
V. Handel żywnością

73,7 167,0 234,0 316 29,3 33,6 34,4

i gastronomia 
Razem gospodarka

38,9 54,0 72,0 185 13,7 10,8 10,5

rollczo żywnościowa 
Udział w dochodzie 
narodowym 
w tym: udział 

rolnictwa 
udział prze­
mysłu rołno- 
-spożywczego 
udział pozosta­
łych czlondw

281,6
32,8
13,0

8,6
11,2

497,0

28,5
10,9

9,4
8,9

980,0

21,9
9,4

7,0

9,5

210 100,0
/

100,0 100,0

*) Wskaźnik obliczony 
nictwa).

w stosunku do 1970 r. (produkcja rolnicza + obsługa roi-

danej ze względu na potrzeby spo­
łeczne. Dlatego też należałoby prze­
widywać że przy korzystnym ukła­
dzie sytuacji w latach 1975—1990 — 
środki materialne na rozwój gospo­
darki żywnościowej powinny być 
większe.

Utrzymujący się stan deficytu, 
„środków kapitałowych” będzie wy­
magał szczególnie racjonalnej i efek­
tywnej ich alokacji w obrębie po 
szczególnych członów gospodarki 
rolniczo-żywnościowej, a w tym 
również i w poszczególnych gałę­
ziach i w sektorach gospodarki rol­
nej.

Kluczowe znaczenie dla rozwoju 
gospodarki rolniczo-żywnościowej 
będzie miał odpowiedni rozwój za­
plecza przemysłowego gospodarki 
żywnościowej oraz przyspieszenia 
wdrażania postępu biologicznego w 
produkcji rolniczej.

Główną konsekwencją wzrostu 
dochodów realnych ludności dla go­
spodarki' rolniczo-żywnościowej jest 
i będzie w nadchodzącym okresie 
konieczność zapewnienia wyższego 
niż przeciętne tempa wzrostu pro­
dukcji zwierzęcej i zwiększenia 
udziału artykułów żywnościowych 
pochodzenia zwierzęcego do około 
70 proc, ogólnej wartości artykułów 
żywnościowych. Wymagać to będzie 
równocześnie znacznego postępu w 
przetwarzaniu pasz roślinnych na 
produkty zwierzęce (zmniejszenie re­
lacji nakładu produktów roślinnych 
na produkcję artykułów pochodze­
nia zwierzęcego).

Należy dążyć do zracjonalizowa­
nia związków przestrzennych rol­
nictwa i przemysłu rolno-spożyw­
czego — preferując w zależności od 
rejonu efekt surowcowy, konsump­
cyjny lub aktywizacyjny.

Elementarną jednostką przestrzen­
ną gospodarki rolniczo-żywnościowej 

'powinien być rejon gminy. W osie­
dleńczym centrum gminy powinny 
się koncentrować główne funkcje 
przedprodukcyjne i poprodukcyjnej 
obsługi rolnictwa. Natomiast wokół 
wielkich ośrodków miejskich i aglo­
meracji przemysłowo-miejskich po­
winny być skoncentrowane niektó­
re gałęzie produkcji (owoce, warzy­
wa, ptodukrja drobiu, a w pewnym 
zakresie i mleka).

Skrót referatu na konferencję 
naukową poświęconą problemom po­
lityki żywnościowej w latach 1974— 

—1990, organizowaną przez Polskie 
, Towarzystwo Ekonomiczne i Wyż­

szą Szkolę Nauk Społecznych.

Tabela 1.
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WYJAZD: MOŻLIWOŚĆ CZY KONIECZNOŚĆ?

Rozmowa z dr. ZYGMUNTEM SKÓRZYŃSKIM -

kierownikiem Pracowni 
Instytutu Turystyki

REDAKCJA: Przed paru laty, 
kiedy problem-wolnej soboty rozpa­
trywany był w Polsce czysto teore­
tycznie, nie należał Pan, zdaje się, 
do gorących zwolenników tej formy 
skracania czasu pracy?

Z. SKORZYNSKI: Bo też nie jest 
to jedyna możliwa, formą, chęć naj­
częściej występująca. Jest ona .nie­
wątpliwie popularna i ma wiele za­
let, w tym też kierunku poszły prak- 
tyczne decyzje. Ale przecież, 1 jak 
każde rozwiązanie, 1 ono stwarza 
szereg problemów,; czy wręiż trud-

Kultury Czasu Wolnego

ności. Uważam, że obowiązkiem tych, 
którzy ten problem badają, jest za­
sygnalizowanie ich społeczeństwu.

RED: Chodzi zapewne o ograniczo­
ne możliwości noclegowe, gastrono­
miczne i transportowe, jednym sło­
wem. o bazę materialną 1 organiza­
cję weekendowego wypoczynku?

Z. SKORZYNSKI: Zapewne, ale nie 
tylko. I nie to właśnie jest przed­
miotem badań, którymi się zajmuję,

RED: Więc może o tych bada­
niach...?

Z. SKORZYNSKI: Ogólnie można 
powiedzieć, że zajmuje mnie problem 
czasu wolnego. Pracuję nad tym od 
1957 roku, a więc już dawno. W ciągu 
tych lat wykonywałem badania w 
różnych jednostkach naukowych w 
PAN. Obecnie w dużej mierze pro­
wadzone są one. w ramach problemu 
węzłowego poświęconego przestrzen­
nemu zagospodarowaniu kraju. Ca­
łość badań koordynuje Instytut Geo­
grafii PAN, a w ich ramach pro­
blem turystycznego zagospodarowa­
nia Polski znalazł się w kompetencji 
niedawno powstałego Instytutu Tu­
rystyki, w którym kieruję Pracownią 
Kultury Czasu Wolnego. Pracownia 
zajmuje się czterema. tematami' — 
włączając w to kompleksowe, inter­
dyscyplinarne studia związane z pro­
blemem węzłowym. Wśród nich do­
minującą rolę odgrywa temat: struk­
tura funkcjonalna 1 przestrzenna 
wypoczynku świątecznego miesz­

kańców wielkich miast. Temat pro­
wadzony równolegle w kilku pla­
cówkach badawczych w Warszawie, 
Gdańsku i Wrocławiu, na podstawie 
doświadczeń krajowych i zagranicz­
nych.

RED.: W jakim stadium znajdują 
się badania nad tym tematem?

Z. SKORZYNSKI: We wstępnym. 
Jest to temat, który obchodzi wszy­
stkie zurbanizowane i uprzemysło­
wione społeczeństwa, i który w 
gruncie, rzeczy nigdzie jeszcze nie 
doczekał się całościowych, synte­
tycznych opracowań. W Polsce też, 
nie. I chociaż na tle innych krajów 
nie wyglądamy gorzej, to przecież 
stan badań nie upoważnia nas jesz­
cze do wysuwania wniosków i pod­
sumowania praktycznych decyzji.

RED.: Czy z tego wynikały zastrze­
żenia w sprawie wolnych sobót? Czy 

uważał Pan, że wpierw musi być 
kompleksowa, naukowa koncepcja i, 
być może przygotowania organiza­
cyjne, a potem dopiero odpowiednie 
decyzje wykonawcze? Teoretycznie 
taki model postępowania wygląda 
zachęcająco, ale kiedy by go zrea­
lizowano? I co by było, gdyby nau­
kowcy wysunęli sprzeczne koncep­
cje?

Z. SKÓRZYNSKI: Bynajmniej nie 
jestem zdania, że procesy ekonomicz­
ne i społeczne, a takim jest skraca­
nie czasu pracy, muszą i być w deta­
lach opracowane z góry. Teoria jest 
raczej ich odbiciem, niż kreatorem. 
Zdaję też sobie sprawę z tego, że 
pewne posunięcia organizacyjne 
muszą być wymuszone na ogniwach 
wykonawczych przez decyzje wyż­
szego rzędu, wynikające przecież z 
potrzeb. Jestem za odwagą w poli­
tyce społecznej, ale odwagą, .opartą 

jednak na badaniach i studiach prog­
nostycznych. Obawiam się jednak że 
się nie rozumiemy.

RED.: Dlaczego?

Z. SKORZYNSKI: Dlatego, że na 
wypoczynek świąteczny patrzy się 
przeważnie tylko z punktu widzenia 
wydolności bazy materialnej i spraw­
ności organizacyjnej. Braki w tej 
dziedzinie — istotne i wymagające 
usunięcia — przesłaniają niekiedy 
rozważania nad społeczną funkcją 
weekendu. Nie. należy teoretyzować 
tam, gdzie potrzebne są praktyczne 
rozwiązania w sprawie, powiedzmy, 
bazy noclegowej czy gastronomicz­
nej, ale nie możemy przecież po­
mijać nie zbadanego jeszcze problemu

DOKOŃCZENIE NA STR. 10

Zdjęcia: M. STANKIEWICZ
Z takiego miasta wyjazd jest.koniecznością

JÓZEF PENC CZAS WOLNY
POTRZEBY 
A RZECZYWISTOŚĆ
Wśród społecznych problemów życia codziennego coraz wyraźniej daje o sobie znać 
kompleks spraw, które izwykliśmy kojarzyć z pojęciem czasu wolnego. We współ­
czesnych warunkach ten czas staje się tak samo istotny, jak czas pracy zawodo­
wej Obie tę sfery bóWem, mimo formalnego podziału, stanowią jedność: czas 
społecznego bytowania.' Istnieje też ścisła współzależność między nimi: proces pra­
cy jego ekonomiczna; Efektywność — są. funkcją wielkości i treści czasu wolnego, 
zaś czas wolny i sposób jego, przeżywania nosi zawsze określone piętno wykony­
wanej przez człowieka pracy.

ZNACZENIE wolnego czasu w 
codziennym życiu łatwo sobie 
uświadomić, jeśli uwzględni się 

właściwości okresu, w którym żyje- 
my oraz podstawowe czynności, któ­
re człowiek wykonuje lub pragnie 
wykonywać. Z jednej strony trzeba 
uwzględnić fakt, że żyjemy w cza­
sach dynamicznego rozwoju nauki 
i techniki, gwarantującego stały 
wzrost poziomu życia, w okresie 
wzmożonej industrializacji i urbani­
zacji i związanych z nimi złożonych 
problemów społecznych. Z drugiej 
strony uwzględnić trzeba fakt, że 
w wolnym czasie dokonuje się re­
generacja sił fizycznych i duchowych 
utraconych w procesie pracy. A więc 
wykorzystuje się ten czas na wypo­
czynek, na konsumpcję kulturalną, 
na uzupełnienie wiedzy ogólnej i za­
wodowej, ńa życie rodzinne i wycho­
wanie dzieci, na osobiste zaintereso­
wania, na- czynny udział w życiu spo­
łecznym i politycznym.

NARASTAJĄCY PROBLEM

Współczesne . społeczeństwa prze­
mysłowe w coraz większym stopniu 
rozpatrują czas wolny w kategoriach 
niezbędnej potrzeby i podejmują

wiele działań zmierzających do po­
większenia jego rzeczywistych roz­
miarów. Jednocześnie organizują go 
w taki sposób, aby jego wykorzysta­
nie przez poszczególne jednostki było 
zgodne z uznanym przez dane spo­
łeczeństwo systemem wartości.

Problem ten narasta i u nas, w 
miarę jak ze społeczeństwa uprze­
mysławiającego się stajemy się spo­
łeczeństwem przemysłowym. Inspi­
ruje to naszą politykę społeczną do 
podejmownia działań dla zwiększe­
nia zasobów czasu wolnego, a zara­
zem do poszukiwania takich wzor­
ców kulturalnych i koncepcji wy­
chowawczych, które odpowiadałyby 
potrzebom rozwoju gospodarki i spo­
łecznego awansu ludzi pracy.
. Funkcjonujący obecnie model wol­

nego czasu nie spełnia jeszcze tych 
wymagań. Składają się na to dwoja­
kiego rodzaju przyczyny:
• Brak koniecznych warunków 

obiektywnych, umożliwiających lu­
dziom korzystanie z wolnego czasu, 
a więc ograniczone możliwości cza­
sowe, finansowe i organizacyjne, ja­
kimi dysponują.
* Brak odpowiednich warunków 

subiektywnych, jak np. stosunkowo 
niski poziom kultury wolnego czasu,

niedorozwój upodobań i zaintereso­
wań, nieumiejętność korzystania 
z dostępnych możliwości itp.

Wśród elementów składających się 
na pierwszą grupę trudności na czoło 
wysuwa się brak wolnego czasu. Je­
go niedobór, przy jednoczesnym nie­
dorozwoju infrastruktury społecznej, 
stanowi — obok czynnika material­
nego — podstawową przeszkodę w 
realizacji różnych potrzeb i aspiracji 
życiowych, powoduje szereg zakłó­
ceń w życiu, a nawet hamuje w 
pewnym stopniu rozwój gospodarczy.

Czas wolny jest bowiem oczywi­
stym warunkiem tych wszystkich 
walorów człowieka (jak np. wiedzy, 
ogólnej kultury, sprawności psycho­
fizycznej itp), bez których stosowa­
nie nawet najdoskonalszej techniki 
i najbardziej postępowej technologii 
i organizacji nie może być w pełni 
efektywne.

Mogłoby się wydawać, że w wa­
runkach, kiedy czas poza pracą wy­
nosi 60—70 proc, dziennego funduszu 
czasu, czas wolny powinien być do­
brem powszechnie dostępnym i po-

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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W tym roku sześć wolnych sobót, w przyszłym — dwa­
naście, a w perspektywie, zapewne paroletniej, będzie 
ich chyba 53 w roku. Być może, wolna sobota nie jest 
idealną formą skracania czasu pracy, ale idealnych roz­
wiązań społecznych nie ma. Są lepsze i gorsze, a na 
razie nikt w świecie nie wymyślił niczego lepszego w tej 
dziedzinie od wolnych sobót.

Pewne mankamenty tego rozwiązania są ewidentne, 
wiele innych jest usuwalnych. Te powody skłoniły nas, 
aby sprawą wypoczynku świątecznego zająć się już te­
raz i rozważyć nie tylko pewne ogólne i teoretyczne 
kwestie związane z weekendem wielkich miast (bo ich 
to w pierwszym rzędzie dotyczy), lecz zobaczyć, jak to 

wygląda w praktyce.

Z tego, co nam wiadomo, najlepiej jak dotąd rozwiązuje 
te sprawy Poznań. My jednak wzięliśmy na warsztat 
Wrocław, wielki ośiodek przemysłowy, w którym sy­
tuacja robi wrażenie typowej dla tego rodzaju skupisk. 

Występują tam wszystkie podstawowe czynniki, składa­
jące się na to zjawisko: ogromne ciśnienie potrzeb, 

chroniczny brak środków odpowiadających potrzebom 
i zamierzeniom oraz specjalizacja obarczająca najwięk­

szym ciężarem zadań te instytucje, które zgodnie z za­
sadami społecznego podziału pracy powinny skupiać 

się na innego rodzaju działalności.

Przy tym wszystkim oczywiście, cały interes jakoś się 
kręci, ludzie lepiej czy gorzej wypoczywają, Chodzi nam 
jednak o to, aby wypoczywali lepiej niż gorzej, i aby ńię 
odbywało się to takim wielkim nakładem energii spo­
łecznej.

Materiały o Wrocławiu opracowali: 
ANNA SZYMAŃSKA i ERNEST SKALSKI.

ZIELONY PIERŚCIEŃ

W
ROCŁAW, to 560 tys. mie­

szkańców, z których połowa 

pracuje w różnych sektorach 

gospodarki, a najwięcej, bo prawie 
60 proc, w przemyśle i budownictwie. 

We Wrocławiu znajdują się tacy po­
tentaci naszego przemysłu, jak: Fab­
ryka Wagonów „PAFAWAG”, Dol­
nośląskie Zakłady Wytwórcze Ma­

szyn Elektrycznych „DOLMEL”, 
Wrocławskie Zakłady Elektroniczne 

„ELWRO” i wiele innych, znanych 

i znaczących na przemysłowej mapie 
kraju i w naszej gospodarce. A więc 
Wrocław — miasto przemysłowe, za­
pracowane i pracowite. Świadczy o 

tym fakt, że w ubiegłym roku pro­
dukcja globalna na 1 mieszkańca wy­
niosła tu tyle, co w katowickim, 

a więcej niż w Lodzi i Krakowie.

Ale przecież samą pracą miasto nie 
żyje. Skoro pracuje, a pracuje cięż­
ko . i dobrze, musi też wypoczywać. 

Jak więc wrocławianie odpoczywa­
ją po pracy? O dobrym odpoczynku 
decydują, jak wiadomo, warunki 

mieszkaniowe i urządzenia rekrea­

cyjne w mieście i poza nim, zaopa­

trzenie miasta itp. Wrocław jest na 
pewno miastem, w którym mieszka 

się przyjemnie. Dużo w nim zieleni 

i przestrzeni. Ciasnotę odczuwa się 
tylko w śródmieściu. Ale najważniej­

sze są mieszkania i z tym we Wro­
cławiu już gorzej. Jeszcze do niedaw­

na Wrocław miał najwyższy wskaź­

nik ubytków substancji mieszkanio­

wej, a najmniejszy przyrost mie­

szkań. Wiadomo, z czym miasto star­
towało po wojnie. Zniszczone było 

prawie całkowicie. Nie budowało się, 

ale odbudowywało. Dopiero w ostat­
nich latach zaczęto budować tu 

szybko i dużo. W stosunku do po­
trzeb jest to jednak ciągle za mało. 

Dlatego właśnie liczba oczekujących 
na własne m-ileś tam i liczba osób 

przypadających na 1 izbę w już 
istniejącym budownictwie są wyższe 

od średniej krajowej. Nie mają więc 
wrocławianie zbyt korzystnych wa­
runków do odpoczynku we własnych 

mieszkaniach.

C
O OFERUJE im miejska infra­

struktura? Z rozrywek kultu­

ralnych, oczywiście, kino i teatr 
na sobotnie i niedzielne popołudnie. 
A co poza, tym? W mieście .znajdu­

je się 6 kąpielisk na 34 tys. miejsc, 
2 ośrodki wypoczynkowe na 2,5 tys. 

miejsc, kryta pływalnia na 3 tys. 
miejsc, 2 ośrodki letnie, które pomie­
szczą również 3 tys. osób. Jak na 
przeszło półmilionowe miasto nie 

jest to dużo. A to zdobycz ’ dopiero 

ostatnich lat. Trzeba zresztą powie­
dzieć, że do niedawna problem od­

poczynku po pracy, a zwłaszcza od­

poczynku sobotnio-niedzielnego nie 

występował tu tak ostro, jak w in­

nych miastach. Tradycja sobotnio- 
-niedzielnych wyjazdów np. na „zie­
loną trawkę" charakterystyczna dla 

starych ośrodków robotniczych, jak 
np. Poznań, Śląsk czy Warszawa, w 

której jeździło się na Bielany, we 

Wrocławiu dopiero się rodziła. Przy­
czyna jej braku była prosta: ci, któ­
rzy przyjeżdżali i osiedlali się po 

wojnie we Wrocławiu to byli prze­
ważnie mieszkańcy małych miaste­

czek, wsi. Nigdy wcześniej nie 
zetknęli się z taką i innymi forma­

mi odpoczynku po pracy i nie czuli 

jej potrzeby. Zaabsorbowani odbu­

dową miasta, korzystali głównie z 

form rozrywek i wypoczynku, które 

ono samo im oferowało.

Ale dorosło nowe pokolenie, które 
ma już inne potrzeby, inne nawyki 
niż rodzice. Sytuacja zmieniła się za­

sadniczo. Nie tylko zresztą z tych 
względów pojawił się problem orga­

nizacji wolnego czasu. Po prostu te­

go czasu jest teraz więcej. Już w tym 
roku 6 wolnych sobót, w przyszłym 

będzie ich 12. A im więcej będzie 

czasu wolnego — tym trudniej bę­
dzie znaleźć we Wrocławiu miejsce 
na basenie, w parku czy w innych 
ośrodkach wypoczynku w mieście.

Wrocław posiada jednak to, czego 

nie mają na ogół wielkie inne mia­

sta w Polsce. Wspaniale tereny tu­
rystyczne, wokół lasy, góry, rzeki i to 

stosunkowo niedaleko od miasta. Czy 
i jak może z nich korzystać? Rachu­

nek przedstawia się następująco: w 
całym województwie ogólnodostęp­

na baza noclegowa, to 8 200 miejsc, 
do tego należy doliczyć miejsca w 

kwaterach prywatnych — 11’tysię­
cy i 4 tysiące miejsc na campingach. 
Niezwykle trudno jest rozdzielić 

miejsca wypoczynkowe przeznaczo­
ne na wczasy od tych typu weeken­

dowego. Fundusz Wczasów Pracow­
niczych posiada 29 tysięcy miejsc 

wczasowych, w zakładowych domach 

wypoczywać może 12 tysięcy osób. 

Od kilku lat, baza ta jednak nie 

przyrasta. Zakłady wolą lokować 

swe ośrodki nad morzem, a FWP 

jakoś nie przejawia chęci inwesto­
wania we wrocławskiem. Wiele do­

mów FWP rozsypuje się.
.Baza turystyczna — schroniska, 

hotele, a więc obiekty bardziej pre­
destynowane do obsługi ruchu tury­
stycznego w soboty — niedziele też 
nie przedstawia się najlepiej. W la­
tach pięćdziesiątych Wrocławskie 

straciło wiele schronisk, które nie 
użytkowane niszczały albo ulegały 
dewastacji. Te. które się zachowa­
ły są na ogół stare, średni wiek 
60—100 lat. Ich gospodarz PTTK 

przez szereg lat nie przeprowadzał 

poważniejszych remontów nie tylko 

z braku środków, ale głównie z po­
wodu wadliwej organizacji własnych 

służb inwestycyjnych i remonto­
wych. Z hotelami jest nieco lepiej, 

bo w ostatnich latach przybyło 10 

nowych na ponad 1 200 miejsc.

Wsie letniskowe we Wrocławskiem 

nie chwyciły. Jest ich zaledwie 40, 
choć mogłoby być o wiele więcej. 

Tak więc spać nie bardzo jest gdzie.

A jak można zjeść? Baza gastrono­
miczna województwa wrocławskiego 

też nie przedstawia się bogato. W 
miejscowościach turystycznych 773 
zakłady gastronomiczne dysponują 
ok 60 tysiącami miejsc konsumpcyj­
nych; jak na masowy ruch turystycz­
ny bazujący nie na stołówkach, zamk­

niętych obiektów, lecz na otwartej 

gastronomii — skąpo.
Ogółem, wyliczono we Wrocławiu, 

że w soboty i niedziele wrocławianie 

mają do swej dyspozycji poza mia­
stem 28 tysięcy miejsc różnego ty­

pu. nie tylko noclegowego. W stosun­
ku do potrzeb jest to przysłowiowa 

krppla w morzu.

Z
 KRYTYCZNEJ analizy tego sta­

nu zrodziła się koncepcja budo­

wy pierścienia wypoczynkowego 

wokół Wrocławia. W dużych aglo­
meracjach miejskich z wypoczynku 

sobotnio-niedzielnego korzysta naj­
częściej 10—15 procent mieszkańców. 
W Warszawie i na Śląsku — 20 pro­

cent. Przyjęto założenie, że do roku 

1980 trzeba będzie zapewnić- odpo­

czynek dwudniowy w tygodniu 25 
procentom mieszkańców Wrocławia. 

.Wymaga to 100 tysięcy miejsc jed­
norazowej chłonności w parkach, 
kąpieliskach, na campingach, ośrod­

kach wypoczynkowych itp. Program 
przewiduje, że do roku 1980 w odle­

głości 20 km od Wrocławia powsta­
ną 4 ośrodki, a w promieniu 60 km 

wybuduje się ich 6. Jest to odle­
głość najbardziej wygodna z punktu 
widzenia połączeń komunikacyjnych 

PKP i PKS.
Największą inwestycją socjalną 

dla miasta będzie Dolnośląski Park 
Kultury i Wypoczynku ..Ślęza” w 

Sobótce, oddalony o około 30 km od 

miasta. Jest to ■ najbardziej kosztow­
ne. przedsięwzięcie -na ponad miliard 
złotych. Będzie mogło tu przyjeżdżać 
w soboty i niedziele 60 tysięcy osób. 

W innych mniejszych ośrodkach 

znajdzie wypoczynek od 2 do 3 ty­
sięcy osób, ale o tym piszemy od­
dzielnie. Rozpoczęto już budowę kil­
ku i przebudowę dwóch istniejących 

na większe. Ale w 1977 roku będzie 

dopiero 40 tysięcy miejsc dla mie­
szkańców miasta. Wszystko to mało.

W Urzędzie Wojewódzkim, w któ­

rym przećlstawiono nam plan budo- 

wy pierścienia, rozmawiamy o przy- 
czynach Wpływających na wolne 

tempo jego budowy, a zwłaszcza^ za­
gospodarowania terenów w Sobótce, 
o której mówi się od lat co najmniej 

pięciu, a i program sporządzono już 

dawno.

— Doskonale zdajemy sobie spra­
wę z ogromu potrzeb, jeśli chodzi 
o wszystkie formy wypoczynku, w 
tym i o wypoczynek weekendowy. 
Zdajemy sobie sprawę, że zaspoko­
jenie tych potrzeb jest konieczne nie 
tylko ze względów humanitarnych, 
ale również czysto praktycznych — 
mówi wicewojewoda M. LESZCZYŃ­

SKI — Warunki pracy m. in. w na­
szym przemyśle są takie, że bez na­
leżytego wypoczynku trudno jest 
oczekiwać należytych efektów. Ale 
zrozumienie tego nie zamienia się, 
niestety, w środki. Przeszkody są 
rozlicznej natury i usunięcie ich 
w niewielkim stopniu zależne jest 
od nas. Na Dolnym Śląsku stale do­
konuje się wyborów. Przede wszyst­
kim intensywnie rozbudowuje się 
przemysł. Pociąga to za sobą konie­
czność budowy mieszkań i urządzeń 
komunalnych, wspólnych dla fabryk 
i domów mieszkalnych.

A przecież wiadomo, że jeśli rywa­
lizują ze sobą inwestycje przemysło­
we, mieszkaniowe i socjalne, te 
ostatnie znajdą się na końcu z wie­
lu względów. IW. in. i z tego względu, 
że łatwo wyliczyć, ile produkcji 
otrzyma się, uruchamiając nowy za­
kład, znacznie trudniej policzyć efek­
tywność społeczną ośrodka wypo­
czynkowego, basenu, parku czy inne­
go urządzenia rekreacyjnego. Mówi­
my o nich —. inwestycje w człowie­
ka. Wszyscy się zgadzamy, że są po­
trzebne, ale traktujemy je wciąż, 
zwyczajowo, jako obciążenie budże­
tu, jako inwestycje nie przynoszące 
dochodu, choć jest to przecież błęd­
ne odczucie, bo nic nie przynosi 
większych korzyści w sferze wydaj­
ności pracy, jak właśnie te „inwe­
stycje w człowieka".

We Wrocławiu postanowiono to 
„matematycznie” udowodnić. Na zle­

cenie Urzędu Wojewódzkiego. Wro­

cławska Akademia Ekonomiczna ma 
przeprowadzić takie obliczenie efek­

tywności i opłacalności inwestycji 
socjalnych. Cały bowiem region dol­

nośląski ma szczególne, walory wy­
poczynkowe. zdrowotne, które mogą 
i powinny służyć nie tylko jego mie­
szkańcom, a które trzeba zacząć 

eksploatować znaczniej intensywniej 

niż dotąd, a nawet próbować zaro­
bić'na nich — stwierdza wicewoje­

woda.

Istnieją już plany turystycznego 
zagospodarowania poszczególnych 
regionów województwa, ale żwawiej 

z turystyką ruszy się dopiero w na­
stępnej 5-latce. Zgodnie bowiem z 
rządową uchwałą o województwie 
wrocławskim, będzie to jedna z 
funkcji tego województwa, obok 

przemysłowej i rolniczej.

CZAS WOLNY
POTRZEBY 
A RZECZYWISTOŚĆ
DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

winno go wystarczyć, aby ludzie 

mogli w pełni zaspokajać swoje po­

trzeby w zakresie różnych form wy­
poczynku i kultury. Takie też prze­
konanie wyraża wielu socjologów 

zachodnich głoszących tezę o nad­

ciągającej erze wolnego czasu. Nie­
którzy nawet uważają, że już obec­
nie „ludzie mają więcej wolnego cza­
su niż mogą go zużyć, bądź więcej, 

niż to jest dla nich dobre”.

RZADKIE DOBRO
W rzeczywistości występuje para­

doksalne zjawisko, że ludzie, mając 

z pozoru dużo czasu .po pracy zawo­
dowej, faktycznie mają niewiele cza­
su wolnego, bądź też nie mają go 

wcale. Czas nie poświęcany na pracę 
zawodową, nie jest bynajmniej rów­

noznaczny z czasem wolnym, co wię­
cej — jest on z reguły wypełniany 
różnymi uciążliwymi i pracochłonny­
mi czynnościami. Dla wielu osób 

dzień pracy nie kończy się na pracy 
w zawodzie zasadniczym; istnieje 
praca dodatkowa (praca po pracy) w 
celach zarobkowych, przybierająca 
różne formy, łączenie etatów, doryw­
cze zajęcia, praca pó godzinach, pra­
ca w domu itp,. Dalej, jeśli pominąć 

czas, jaki pochłania zaspokajanie po­
trzeb fizjologicznych (sen, jedzenie), 
ą więc wydatki z natury rzeczy abso­
lutna i state, to w strukturze dnia 
wyłaniają: się dwa główne elementy 

antagonistyczne dla właściwego, wol­

nego czasu. Jest to czas wydatkowa­

ny na drogę — „dom-miejsce pracy- 
-dom”, a W jeszcze większym stopniu 

czas, jaki pochłania zaspokajanie 

różnych potrzeb bytowych, np. zaku­
py, prowadzenie gospodarstwa do­

mowego, załatwianie różnych spraw 

urzędowych itp.

W konsekwencji czas wolny pozo- 
staje dla wielu osób kategorią ab­
strakcyjną, spełniając funkcję raczej 
utopijnego hasła niż realnego dobra. 
Nękające zaś niektórych teoretyków 

kultury widmo nadmiaru tego czasu 
należy jeszcze do kwestii futurologi­

cznych.

To, że czas wdlny jest u nas do­
brem rzadkim, potwierdzają różne 

badania socjograficzne. I jakkolwiek 

nie zapewniają one precyzyjnej 
i obiektywnej oceny, niemniej jed­
nak są wystarczająco dokładne dla 

sporządzenia jakiejś uogólnionej fo- 

' tografii czasu określonych grup spo­

łecznych.

Ostatnio takie badania przeprowa­
dzone zostały wśród załóg przemysłu 
lekkiego (11 dużych przedsiębiorstw). 
Z uzyskanych inforrriacji wypika, że’ 
jednej trzeciej respondentów1 dojaz­

dy pochłaniają ponad 30 - minut,; 23' 
proc, — ponad godzinę, a 10 proc. — 
ponad 2 godziny dziennie. Codzien­

ne dojazdy są ponadto oceniane: jako 
bardzo, męczące: 24 proc, uznało stan 
w tym zakresie za zły.. Na codzienne 
zakupy prawie 70 proc, ankietowa­
nych przeznacza od 1 do . 3 , godzin, 

a 17 proc, musi na ten cel poświę­

cać aż ponad 3 godziny.

W rezultacie tych i innych czyn­
ności poza pracą, zaledwie 7 proc, 
badanych dysponuje trzema i więcej 
wolnymi godzinami w ciągu dnia, 
dalsze 22 proc, wolnymi 2 godzinami, 
a zdecydowana większość (ponad 70 

proc.) — ma sprowadzone możliwości 

wypoczynku do skrajnego minimum. 
Szczególnie małą ilością wolnego 
czasu dysponują oczywiście kobiety. 

Wśród osób deklarujących posiada­

nie 2—3 godzin wolnego czasu dzien­

nie,; kobiety są proporcjonalnie pra­

wie 3-krotnie rzadziej reprezento­
wane niż mężczyźni — są natomiast 

niezwykle silnie reprezentowane 

wśród, osób nie posiadających prak­

tycznie możliwości odpoczynku.

Nadmierne obciążenie pracą, wy­
nikające z łączenia dwóch etatów, 

rodzi specyficzne zjawisko, jakim 

jest chroniczny brak snu. Wiele osób, 
zwłaszcza pracujących w systemie 
3-z’mianówym na sen przeznacza za­

ledwie do 6 godzin (52 proc, pracow­
ników z wykształceniem pódstawo- 

wym, w tym głównie kobiety wielo­
dzietne). Ten stan rzeczy'jest w du­

żej mierze wynikiem specyfiki za­
wodowej załóg przemysłu lekkiego 

(60 proc, kobiet), charakteryzującej 
się relatywnie niższym poziomem ich 
wykształcenia i społeczno-kultural­
nym.' Powoduje to zachowywanie w 

życiu rodzinnym pracowników tego 
przemysłu tradycyjnego podziału za­
jęć zbytnio obciążających kobiety 

pracujące zawodowo. Mężczyźni, 

wsparci wielkowiekową tradycją, 
odmawiają wykonywania różnych 
koniecznych Obowiązków domowych, 

przerzucając je na barki kobiet. Po­
dobnie postępują młodsi w stosunku 
do osób starszych, starając się uwol­
nić od udziału w tej pracy. *

KULTURA WYPOCZYNKU

Drugi rodzaj uwarunkowania wią- 

że się z kulturą wolnego czasu. Jak­
kolwiek rola tego czynnika jest dru­

goplanowa, niemniej jednak wywie­
ra on istotny wpływ na strukturę 

czasu wolnego. Istnieją w naszym 
społeczeństwie grupy ludzi (zwłasz­
cza młodych) nie mających wyrobio­

nego smaku i potrzeb, ani też umie­
jętności organizowania sobie czasu 

jaki mają do dyspozycji. Wzrostowi 
zasobów wolnego czasu nie towarzy­
szy u nich wzrost poziomu kultury, 

a czas ten bywa po prostu marno­
trawiony na nudę, lenistwo, pijań­

stwo, a niekiedy nawet chuligaństwo.

Z licznych badań wynika, że wiele 
osób pozostaje poza obrębem tych 
wszystkich elementów, które składa­

ją się na kulturę wypoczynku. Zni­
komy zaś jest procent tych, którzy 

„przystają” do socjalistycznego mo­
delu, tj. „doskonalących swoją oso­

bowość”. W wymiarze masowym mo­
del organizacji wolnego czasu zosta- 
je sprowadzony do najbardziej pod­

stawowych i mało przy tym efektyw­

nych form.

Przeciętny pracownik przemysłu 
lekkiego swój czas wolny spędza 

przede wszystkim w domu, ograni­
czając się przy tym do biernego wy­
poczynku, nie wymagającego wysił­
ku intelektualnego. 51 proc, wcale 

bądź bardzo rzadko (raz na kilka ty­
godni) uczestniczy w formach życia 

. kulturalnego wymagających wyjścia 

z. domu, np. kina, teatru. Jedynie 
około 20 proc, w miarę regularnie 

(przynajmniej raz w tygodniu) wypo­

czywa na świeżym powietrzu, upra­
wia sport, turystykę. W strukturze 
czasu wolnego zwraca ponadto uwa­
gę zbyt mała ilość czasu poświęca­
nego na' dokształcanie zawodowe 

i wychowanie dzieci, nawet czas po­
święcony na oglądanie programów 
telewizyjnych, wbrew temu co. moż­
na by oczekiwać, nie jest wcale duży, 

jeśli zaledwie 17 proc, badanych te­
lewizja pochłania ponad 20 godzin 

tygodniowo.

OFENSYWA 
NA DWÓCH FRONTACH

Istotnym zatem zagadnieniem oka­

zuje się nie tylko zapewnienie pra­
cownikom dodatkowego czasu, który 

mogliby przeznaczyć na wypoczynek, 
ale także wyrobienie u nich nawyku 

racjonalnej organizacji tego wypo­
czynku. Występuje tu pewne sprzę­
żenie, na ogół bowiem mało różno­

rodny i nieaktywny styl wypoczynku 

jest właśnie następstwem braku cza­
su, który można by przeznaczyć na 
ten cel. Nie było kiedy nauczyć się 

racjonalnego wypoczynku.
Ten stan rzeczy budzi pewne oba­

wy, czy planowana reforma czasu 
pracy zdoła teraz wpłynąć na wzrost 

wartości wypoczynku. Deklaracje na 
temat planowanego sposobu wyko­

rzystania wolnego czasu uzyskanego 

poprzez skrócenie tygodnia pracy na 
razie o tym nie świadczą. Pierwszo­
planową rolę odgrywają w tych za­

mierzeniach zajęcia domowe' — 73 
proc, kobiet i 25 proc, mężczyzn — 
oraz dotychczasowe,' mało aktywne 
formy wypoczynku: wypoczynek 
bierny — ok. 41 proc, mężczyzn i ok. 
45 proc, kobiet; opieka nad dziećmi 
— 17 proc, mężczyzn i 30 proc, ko­
biet. Na takie natomiast czynności 

jak kształcenie i dokształcanie za­
mierza swój dodatkowy czas poświę­
cić 6,5 proc, mężczyzn i 5,5 proc, ko­

biet.
Trzeba więc dopiero nauczyć lu­

dzi ocenić swój czas, spędzać go ro­

zumnie, z korzyścią dla własnego 
rozwoju, wykorzystując w tym celu 
dostępne możliwości. Oczywiście, 
niezbędne jest przy tym rozbudowa­

nie infrastruktury wczasowo-roz- 
rywkowej i kulturalnej, która by 
umożliwiła ludziom taki właśnie 
aktywny wypoczynek. Najważniejsze 
jest tu oczywiście samo zwiększenie 
zasobów czasu wolnego. Pamiętajmy, 
że nawet powszechne skrócenie cza­
su pracy pozwoli zwiększyć czas wol­
ny zaledwie o kilka godzin tygodnio­
wo, w najlepszym zaś razie o godzinę 
lub dwie dziennie. Nie jest to jednak 
sposób jedyny i najskuteczniejszy na 

dłuższą metę.

Zmiana struktury istniejącego cza­

su poza pracą w kierunku zreduko­

wania wielu jego zbędnych nakła­

dów (wiążących się ponadto z dużym 

wysiłkiem i zmęczeniem), zwłaszcza 

związanych z prowadzeniem gospo­

darstwa domowego, komunikacją, 

zakupami itp., kry je w sobie z tego 

punktu widzenia o wiele większe 

możliwości.

Już obecnie 2—3 krotne zmniejsze­
nie nakładów czasu na komunikację, 

prowadzenie gospodarstwa domowe­
go itp., czynności pochłaniające od 

4 do 6, a nawet więcej godzin dzien­

nie pozwoliłoby nawet, przy obec­

nym wymiarze czasu roboczego, uzy­
skać od 2 do 4 godzin wolnego cza­

su dziennie. Oczywiście, wprowadze­

nie 5-dniowego tygodnia pracy ma 
duże znaczenie ze względu na funk­

cje 2 dni wolnych i ich wpływ na 

strukturę czasu poza pracą. Znacze­
nia tego rozwiązania nie należy jed­

nak absolutyzować, zwłaszcza przy 
obecnym stanie rozwoju infrastruk­

tury.

Przy obecnym stanie usług czas 

zwolniony może być pochłonięty bez 

reszty przez różne czasochłonne 

czynności poza pracą. Tak np. stało 

się tuż po wprowadzeniu w Związku 

Radzieckim, gdzie — jak podaje so­

cjolog G. Prudienski — większą 

część czasu uzyskanego w drodze 

skrócenia czasu pracy nie stał się 

wbrew oczekiwaniom czasem wol­

nym, pochłonęły go różne potrzebv 

bytowe. Zjawisko to wystąpiło 

zwłaszcza wśród pracujących kobiet.

Tak więc bez odpowiednio wydat­
nego przyśpieszenia rozwoju usług, 
trudno będzie mówić o osiągnięciu 

poważniejszych zmian na korzyść 
czasu wolnego, zwłaszcza przy ce­
chującej jeszcze wiele grup społe­
cznych i środowisk stosunkowo ni­
skiej kulturze czasu wolnego.

W dążeniu do zwiększenia czasu 

wolnego ofensywa powinna być za­

tem prowadzona równolegle na 

dwóch frontach: i w zakładach pra­

cy, i w sferze usług, socjalno-komu- 

nalnych, handlowych itp. A więc 

stopniowe wprowadzenie 5-dniowego 

tygodnia pracy, jak i inne formy 

zwiększenia zasobów wolnego czasu 

oraz sposoby jego wartościowego 

wykorzystania muszą zajmować w 

polityce społecznej równie ważne 

miejsce.

JÓZEF PENC
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W
 „PAFAWAGU” pracuje ponad 

8 tysięcy osób, a fundusz socjal­

ny wynosi 11 min zł. „Dolmel”, 
przy 5,5 tysiącach pracowników, wy- 
daje na działalność socjalną 9,5 min 
zł. W obu zakładach jest to nieco 
więcej niż 2 proc, funduszu płac 

. i dlatego „socjalnych” złotówek w 
najbliższych latach nie będzie przy­
bywać.

. Ale w jednym i w drugim zakła­
dzie uważają, że zmieniło się na lep­

sze. Nawe zasady tworzenia i podzia­
łu zakładowego funduszu socjalnego 

wprowadziły porządek, wyjaśniły 
wiele spraw Wiadomo za co, ile i jak 

się płaci. Nie można szastać pieniędz­

mi na lewo i prawo. Inwestycje so­
cjalne bez żadnych już sztuczek, ale 
za zgodą władz nadrzędnych można 

realizować poza funduszem, tylko re­

monty istniejących obiektów obcią­
żają fundusz i ten przepis nie wy­
wołuje zadowolenia bo wprawdzie 
fundusze są większe, ale znowu nie 
na tyle duże, aby na wszystko star­
czało. Przeciwnie, zmuszają do licze­

nia każdego kilometra przejechanego 
przez zakładowy autokar, każdej 

puszki farby, wszelkich nawet drob­
nych wydatków. A potrzeb jest wie­
le. Dzieci muszą pojechać na kolo­

nie, dorośli na wczasy, dopłaca się 
do przejazdów, żłobków, przedszko­
li. rozrywek kulturalnych. Da się 
więcej na jeden cel, może zabraknąć 

na inny. W społecznym odczuciu naj­
ważniejsze są jednak wczasy i kolo­

nie. Na inne cele planuje się tyle 
środków, ile zostanie po wydatko­

waniu właśnie na nie. .

Jak więc w takich warunkach zo­
stał potraktowany wypoczynek so­

botnio-niedzielny i świąteczny? Nie­
stety skromnie. Jak przyszło wybie­

rać na co dać więcej, na wczasy, czy 
na weekendy, przegrały — wyjazdy 

na niedzielę. Wcale nie dlatego, że 

ludzie nie chcą wyjeżdżać, albo że 

zakłady nie doceniają tej formy wy­
poczynku. Np. w „D^śmelu”, w któ­

rym pracuje się na dwie lub trzy 

zmiany, na wielu wydziałach trzeba 
manipulować odpowiednio- czasem 
pracy, gdyż zawsze jest sporo chęt­
nych na wyjazd w sobotę albo już 

w piątek, gdy sobota jest wolna. Jest 
więc i chęć ze strony pracowników 
i zrozumienie ze strony dyrekcji. Ale 

skoro środków jest mało,, wychodzi 
się z założenia, że niekoniecznie 
trzeba wyjeżdżać w końcu tygodnia 
poza miasto. Niezbyt duże środki 

funduszu socjalnego limitują więc 

zakres tej formy wypoczynku.

I tym sposobenj 53 weekendy w 

roku, do których doliczyć jeszcze 
trzeba pełne wolne', soboty, niezwykle 
ważne dla tych, którzy nie . mają 

urlopu w pełnym wymiarze,jak 
również dla pracujących, szczególnie 
w ciężkich warunkach — niebagatel­
ny,potencjał wolnego czasu, w' grun­

cie rzeczy nie może być zagospodaro­
wany tak, jak by się tego chciało. 

A przecież atrakcyjne wyjazdy za 
miasto mogłyby służyć jako- sposób 

na przyciąganie ludzi do pracy w 
warunkach deficytu siły roboczej.

Im bardziej atrakcyjne, przy mniej 
więcej podobnych płacach, zaoferuje 

się ludziom formy spędzania wolne­

go czasu, tym większa szansa na 
zdobycie nowych pracowników.. To 

„kupowanie” można uznać za zdro­

wą konkurencję, bo w. gruncie rze- 
cży służyć będzie właśnie ludziom. 
W' tak dużym ośrodku przemysło­
wym jak Wrocław rile ma chyba dy­

rektora przedsiębiorstwa, który by 

nie doceniał tej formy wypoczynku 
i nie widział jej związków z wydaj- 
r.ością pracy. Ograniczone środki so­

cjalne zawężają jednak pole manew­
ru. Jest to więc przeszkoda numer 
jeden w rozwijaniu sobotnio-nie­
dzielnych wyjazdów poza miasto, ale 
nie jedyna i nawet chyba nie naj­

ważniejsza. Są inne.

• Przykład „Pafawagu" i „Dolmelu” 

dowodzi, że wrocławskie zakłady nie 
czekają z założonymi rękami, aż im 

kapną środki,, a pierścień wypoczyn­
kowy ;,zaciśnie” się wokół miasta. 
Perspektywa roku 1980, w którym 

ponad 80, a może i całe 100 tysięcy 
mieszkańców będzie mogło udać się 

Fot.: A, JAŁOSIŃSKI„’Dolmel” musi organizować nie tylko pracę, ale i wypoczynek.

na weekend jest z punktu widzenia 
dzisiejszych wymagań zbyt odległa, 

aby mogła nie tylko satysfakcjono­
wać, ale i sprostać naciskowi po­

trzeb.

C
ÓŻ więc się robi z weekendem?

Jak się przedstawia zakładowy 
stan posiadania w tej dziedzinie? 

Czy ułatwia i sprzyja weekendom? 
„Pafawag” ma dwa ośrodki dla 

340 osób niedaleko Wrocławia, w 
„Dolmelu” mają również dwa, nieco 

mniejsze. Służą one przede wszyst­
kim wczasom w sezonie letnim i ko­
rzystanie z nich w soboty i niedziele 
jest utrudniane, gdy trwają turnusy 
wczasowe. Ale ludzie chcą wyjeż­
dżać w soboty i trzeba było coś za­
radzić. W „Pafawagu” ustalano, że 
turnusy wczasowe będą trwały 14 
dni, po czym ośrodki będą udostęp­
nione na dwudniowy odpoczynek Nie 
jest to dużo ale i dzięki temu, co 
dwa tygodnie 300 osób może wygod­
nie, a co ważniejsze, pewnie — odpo­
cząć. Żeby nie było nieporozumień 

z góry ustalono, która rada oddzia­
łowa, w jakim czasie i jaką ilością 
miejsc dysponuje w soboty i niedzie­

le.

Organizacja odpoczynku w końcu 

tygodnia nie ogranicza się do wyjaz­
dów do własnych ośrodków. Nie 
wszyscy chcą jechać w jedno miej­
sce, wolą dalsze podróże. Zakładowe 

koła PTTK „Dolmelu” i „Pafawagu” 

wraz z radami oddziałowymi sporzą­
dziły całoroczne plany wycieczek, a 
to do lasu na grzyby, nad rzekę, zi­

mą na narty. Wedle gustów i uzna­
nia można wybierać, choć kolejka 

obowiązuje. Musi być sprawiedliwie. 
Nie może jedna osoba wyjeżdżać 
stale, gdy inni ledwo raz w roku 

doczekają się miejsca na wycieczce. 
Więc sporządza się listy i pilnuje.

A tak to już jest, że ktoś raz po­

smakował wyjazdów, chce podróżo­
wać. Jeździ się więc też daleko w 
Polskę, zwiedza różne miejscowości, 

zabytki itp. Te odległe wojaże ma­
ją również ujemną stronę. Ludzie 
wracają wieczorem w niedzielę zmę­
czeni, co odbija się na ich pracy na­

stępnego dnia. Ale o rezygnacji nie 
może być mowy, ponieważ dla więk­

szości jest to jedyna forma zwiedza­

nia kraju.
Jest jeszcze jedeh. sposób na wolne 

soboty czy niedziele— ogródki dział­
kowe. „Dolmel” ma ich blisko 500 

i pracownicy ' — ich właściciele tu 

spędzają każdą wolną chwilę.

Żeby mieć rozeznanie, co do zapo­

trzebowania na różne formy odpo­

czynku sobotnio-niedzielnego w 
„Dolmelu” zamierża się przeprowa­
dzić specjalne badania, kto, z jakich 
form wypoczynku i jak często korzy­
sta w Soboty i niedziele i co chciał- 

by robić. Zakładowemu socjologowi 

ma w tym pomóc wrocławski AWF. 
Wobec ograniczonych możliwości or­

ganizacji sobotnich weekendów jest 
to działanie trochę na wyrost, ale 

na dłuższą metę niezwykle potrzeb­

ne.
Póki co, oba zakłady martwią się, 

jak przy skromnej bazie wypoczyn­
kowej i środkach wysyłać jak naj­
więcej ludzi w sobotę i niedzielę po­
za miasto. W planach mają rozbu­
dowę już istniejących ośrodków. 

„Dolmel” zamierza budować w oko­
licach Kłodzka wraz z innymi zakła­

dami — nowy ośrodek i chće tam 
zainwestować 50—60 milionów zło­

tych. Sobótką i planami mającego 
tam powstać parku wypoczynku nie 

interesują się zbytnio, ponieważ jest 
to dla zakładu zbyt drogie. Według 

prowizorycznych wyliczeń „jedno 
łóżko” ma tu kosztować 750 tysięcy 
złotych, a więc — nie na ich kie­

szenie.
Jest jeszcze przeszkoda inna utrud­

niająca weekendową hossę: transport. 

Na sobotę i niedzielę Opłaca się bo­
wiem wyjechać poza, miasto, ale pod 
warunkiem, że szybko i tanio. Wydo­

stać się z Wrocławia publicznymi 

środkami lokomocji nie jest łatwo. 
Na dodatek opłaty za przejazd dla 

kilkuosobowej rodziny plus noclegi 

i wyżywienie to poważne obciążenie 
rodzinnego budżetu. Nie wszystkich 

Stać na nie. Tak więc dla tych, któ­

rzy nie posiadają własnych samocho­
dów. a jest ich większość, jedynym 
rozwiązaniem są zakładowe środki 

lokomocji. A jest ich niewiele. Wła­
sny autokar to poważny problem 
dla wrocławskich zakładów, chociaż 

właśnie w tym województwie są one 
produkowane. „Pafawag” posiada 
zaledwie trzy, dlatego zawarł umo­
wę z Miejskim Przedsiębiorstwem 

Komunikacyjnym i tym sposobem 
większa ilość autobusów wyjeżdża w 
soboty o godz. 16-tej z Wrocławia 
do zakładowych ośrodków i powra­
ca w niedzielę o 18-tej, przy czym 

przejazd został skalkulowany znacz­
nie taniej niż normalny „rejsowy”. 
Dla przykładu: przejazd do ośrodka 
zakładowego w Karlowie k/Milicza 

kosztuje w obie strony 25 złotych od 
osoby (normalny 40 zł), wypożycze­
nie 4-osobowego domku 25—30 zł, 
czyli 4-osobowa rodzina bez wyży­
wienia musi wydać na weekend ok. 

130 zł.
„Dolmel” jest bogatszy we własne 

autokary. Posiada ich 6, ale i 10 by­
łoby mało. Pracownicy korzystają z 
nich cały rok. Dlatego z dużą ulgą 
przyjęto zniesienie ograniczeń wyjaz­

dów zakładowych autokarów z po­
czątkiem sezonu letniego. Zakładowe 
autokary nie próżnują i w ciągu ty­
godnia. Są wypożyczane i wykorzy­

stywane non stop. Nie zachodzi więc 
obawa, że gdyby' było ich więcej 
stałyby, bezczynnie na parkingach — 
mówi dyrektor d/s pracowniczych 

„Dolmelu” STEFAN DOMIN.
Mimo wielu przeszkód natury fi­

nansowej i organizacyjnej robi się 
w obu zakładach sporo, aby pracow­
nicy, a przynajmniej ich część, nie 

czekając na „wielki urlop”, mogli co 
jakiś czas odpocząć. O regularnych 

cotygodniowych weekendach dla 
większości pracowników na razie 

jednak nie może być mowy.

W
YPOCZYNEK sobotnio - nie­
dzielny, jak dotąd, organizuje 

się niejako chałupniczymi 
metodami: każdy zakład na własną 
rękę, wedle własnych możliwości i 
chęci. Jest to wielce absorbujące, ale 
nie ma innego wyjścia. Organizacji 

wypoczynku sobotnio - niedzielnego, 
nawet gdyby się chciało, nie ma . na 

razie komu zlecić. Zakłady, chcąc nie 
chcąc, nie mogą więc rezygnować z 

kosztownego prowadzenia własnych 
ośrodków i utrzymywania zakłado­
wego transportu.

Polityka socjalna zmierza w kie­

runku likwidacji zakładowych pole­
tek, czego dowodzi ustawa o zakła­
dowym funduszu socjalnym, ale 
jak na razie nowe i słuszne zasady 

w istniejącej sytuacji niewiele mogą 

zmienić.
Można powiedzieć, że „Pafawag” 

1 „Dolmel” to zakłady, w których 

nie widać potrzeby zmiany w 
polityce socjalnej, bo w tych za­
kładach akurat przykłada się do niej 

wiele uwagi i wykonuje ją maksy­
malnie sprawnie, jak na posiadane 
możliwości. Stan posiadania obu za­
kładów wykorzystywany jest ra­

cjonalnie, społeczne zasady korzysta­
nia zeń przez członków załóg zdają 

się nie wywoływać kontrowersji.
A przecież, pomimo to, taka orga­

nizacja wypoczynku wykazuje wszy­
stkie słabości związane z jej za­
kładowym charakterem. Ogranicza 
kontakty międzyśrodowiskowe, za­
węża formy spędzania wolnego cza­
su itp. Być może, iż zakładowa 
baza wypoczynkowa uzależniona 
od opinii załóg i znajdująca się 

pod kontrolą dyrekcji działa spraw­
niej niż baza ogólnodostępna, pozba­

wiona konkurencji, z trudem dająca 
sobie radę z naporem potrzeb. 
W związku z tym nadal trwa nacisk 
na rozbudowę bazy zakładowej 

i trudno jest się temu przeciwsta­
wiać. Wiadomo jednak, że sytuacja 

nigdy się nie zmieni, jeśli ta ogólno­

dostępna bąza nie będzie się rozwi­
jała znacznie szybciej, jeśli nie zmie­
nią się proporcje i jeśli „Dolmel”, 
„Pafawag” i inne zakłady w prak­

tyce nie przekonają się, że bardziej 
się im opłaca powierzyć własne 

środki komuś, kto organizację wy­
poczynku dla pracowników popro­
wadzi bardziej fachowo i lepiej.

GÓRA W MAJĄTKU

W
PIERW bardzo długo ciągnie 

się rozległa płaszczyzna. Potem 
dalej jest płasko, lecz widać 

już baniasty, szarzejący jeszcze ma­
syw góry. Dopiero później widzi się 

rozległe zalesione zbocza, antenę te­
lewizyjną na szczycie i wreszcie 
czerwone dachy wśród zieleni. Góra 
Slęza w całej okazałości.

Od Wrocławia około pół godziny 

jazdy samochodem. Wygoda. W po­
godną niedzielę wąska i kręta dro­
ga jest zatłoczona. Suną ciężkie, zap­

chane ludźmi autokary i liczne sa­
mochody osobowe z rejestracją X. 
Do Sobótki. A Sobótka to na wpół 

zabudowany rynek, trzy ulice. Do­

syć ładne, w miarę zadbane.

W Sobótce są trzy restauracje, bar 
mleczny, budka z lodami na skwer­

ku Dla stałych mieszkańców za du­

żo, dla przyjezdnych — za mało. Mu­
szą się nieraz nagimnastykować, że­

by coś zjeść, ale to ich jedyna szan­
sa, bo dalej, w przyrodzie, pozosta- 
je już tylko własna wałówka, tak jak 
by to było Kilimandżaro nie Slęza. 

Baza noclegowa? Jest hotel i coś tam 
jeszcze. Z wtorku na środę nie ma 
zapewne większych problemów z 

noclegiem, ale z soboty na niedzielę 
jest tak, jakby żadnej bazy nie było. 

A w 'sobotę i niedzielę, w> sezonie mo­
że się tu zjawić i dziesięć tysięcy lu­
dzi, których potrzebom sześciotysię- 

czna Sobótka w żadnym stopniu nie 
może sprostać.

TURYSTA SZCZĘŚCIA NIE DAJE

— W latach 196S—1974 — mówi na­
czelnik miasta i gminy WOJCIECH 

TRZYBULSKI — zbudowano w So­
bótce, jeden blok z 36 mieszkania­
mi. /Mieszkania to nasz największy 
i najtrudniejszy problem. Praca? Nie. 
Praca nie jest problemem. Jeśli już, 
to raczej ludzie do pracy. Ludzi bra­
kuje. Owszem, byliby ludzie, bo 
i miejsce tu sympatyczne do życia, 
i wielkie miasto pod bokiem, ale mu- 
sialyby być mieszkania, żeby tych 
ludzi zatrzymać.

W tym samym okresie, w którym 
w Sobótce powstał dom z 36 mieszka­
niami, powstał również i hotel. Jed­
no i drugie, powstając w mieście, 

powstawało jakby poza nim. Inwe­
storzy i wykonawcy byli z zewnątrz. 
Różnicą była tylko ta, że — jeśli 

chodzi o dom — to miejscowe władze 

bardzo musiały zabiegać, aby go im 
zbudowano, natomiast hotel był im, 
ż grubsza biorąc, obojętny. W domu 
mieszkają miejscowi, w hotelu — 

przyjezdni, z czego miejscowi żad­
nego pożytku nie mają. Myślą więc 

-robie zapewne, że gdyby zamiast do­
mu i hotelu przy tym samym nakła­
dzie środków i mocy przerobowych 
wybudowano dwa domy to pożytek 
byłby dla miasta dwa razy większy.

Budżet Sobótki Wynosi 33 miliony 

złotych. Za te pieniądze robi się wie­
le różnych rzeczy, lecz najwięcej ła­
duje się w drogi, place, ulice. Oczy­
wiście, miasto na tym korzysta, bo 
lepiej jest mieć dobre drogi niż złe. 

Ale wiadomo, że na potrzeby same­
go miasta byłoby tego zbyt wiele. 
Sobótka musi się jednak liczyć ze 
stale rosnącym napływem gości..

Czy to się gminie opłaci? W ten 
sposób nawet nikt nie myśli. Władza 
zwierzchnia, wiedząc że na terenie 
gminy jest ruch, wstawiła te roboty 
do planu i dała na nie pieniądze. 
W tych 33 milionach około 20 milio­
nów stanowi dotacja. Gdyby zdecy­
dowano, że się tych prac nie wyko­
na, lub że wykona je przedsiębior­
stwo z zewnątrz, o tyle byłaby 

’ mniejsza dotacja i budżet.
Co poza dotacją wpływa do budże­

tu? 7 milionów z tytułu opłat pd 

funduszu płac na terenie gminy 
i 5 milionów różnych podatków, 

głównie ze wsi. Do tego dochodzą 
różne drobiazgi. Jak widać nie ma 
tutaj pieniędzy zostawianych przez 
sobotnioniedzielnych turystów. Ho­
tel należy do WOSTlW-u, a handel 

rozlicza się z kimś innym.
Jeśli więc robi się cokolwiek dla 

turystyki, to nie jest to interes, ale 
odpowiednie zlecenie, wstawione do 
planu j budżetu przez jednostkę nad­
rzędną Z finansowego punktu wi­
dzenia, to cży do Sobótki będą przy­

bywać goście czy nie —. jest miejsco­

wej władzy obojętne. Nie jest jed­
nakże obojętne z innych względów.

Weekendowicze przybywający na 
teren gminy muszą coś zjeść, czasem 
coś kupić. Trzeba więc inwestować 
w handel i gastronomię. Inwestuje 

ktoś inny, nie gmina, ale budowa 
tych obiektów odbywa się przecież 

w ramach ogólnej puli budownictwa 
powiatu czy województwa. Sama 
gmina miałaby inne potrzeby niż 

knajpy dla turystów, nie przynoszą­
ce jej bezpośredniego profitu. Poza 
tym, jaki to musiałby być handel 

z gastronomią, aby jednego dnia ob­
służyć tylko miejscowych, którzy ja­

dają w domach a kupują najchęt­
niej we Wrocławiu, a innego dnia 
p.^yjąć na siebie dodatkowo falę 

dziesięciu tysięcy przybyszów? A je­
śli przybędzie tylko połowa czy tyl­
ko trzy tysiące — bo i tak bywa? 

Handlu nie stać na taką elastycz­

ność, co oznacza, że operuje on ra­
czej w okolicach stanów niskich. 
Unika w ten sposób strat, za które 

musiałby odpowiadać. Za straty w 
postaci niezrealizowanego zysku nikt 

nie rozlicza. W rezultacie więc, jak 

frekwencja dopisze, to nie ma gdzie 

i co zjeść, i nie bardzo można coś 
kupić. Rośnie niezadowolenie przy- 

jęzdnych, rodzi, się niezadowolenie 
miejscowych, którym przybysze wy­

jadają i wykupują produkty. Miast 
obopólnej korzyści oraz wygody —’ 

konflikt.
Największe na terenie gminy 

przedsiębiorstwo, zakład materiałów 
budowlanych zatrudnia 300 osób. Po­
za tym są już tylko same małe przed­

siębiorstwa, handel, miejska ekipa 
budowlano-remontowa. Najwięcej 

pracuje na roli w tej głównie roli- 

czej gminie. Sporo dojeżdża do pra­
cy do Wrocławia. Ilu. zaś ludzi zaję­
tych jest obsługiwaniem turystów, 
trudno powiedzieć. Na pewno niewie­

le. Oczywiście, ci co pracują w ho­
telu. W handlu i gastronomii częścio­

wo. Rozwój usług turystycznych wy­
maga dodatkowego zatrudnienia, ale 

nie bardzo wiadomo, skąd się ci lu­
dzie mają wziąć. Przestaną jeździć 
do Wrocławia, mając robotę na miej­

scu? Mało prawdopodobne. Każdy 
wie, ile można zarobić na miejscu 
w usługach, a ile we wrocławskim 

przemyśle.
Gdyby do naczelnika Trzybulskie- 

go przybył mer podobnego miaste­
czka z Austrii, byłby zapewne zdzi­
wiony: miejscowość mająca takie 

walory krajobrazowe i klimatyczne, 

leżąca tak blisko wielkiego przemy­
słowego miasta, nie opływa we 
wszelkie dostatki i nie wychodzi ze 
skóry, aby przyciągnąć jak najwięcej 
turystów i zachęcić ich do jak naj­

częstszych odwiedzin?
Ale to nie w Sobótce. To ona jest 

bardzo potrzebna dziesiątkom tysię­
cy Wrocławian, ale wrocławianie — 

Sobótce nie bardzo.

BĘDZIE SIĘ JEDNAK ROBIĆ 
I DUŻO

O programie dla Sobótki i Ślęzy 

mówiono już we Wrocławiu dawno. 
Teraz jednak będzie się wreszcie nie 
tylko mówić, ale i robić. Góra — gó­
rą, lasy — lasami, ale współczesny 

turysta poza wędrowaniem po lesie 
musi się jeszcze czymś zająć. Potrze­
buje on latem — wody, zimą — śnie­
gu. Woda będzie. Pod Slęzą powsta- 

je niewielka zapora. Akwen będzie 
miał tylkó 6—7 hektarów, ale moż­
ność kąpieli czy przejażdżki kaja­
kiem niesłychanie podniesie atrak­
cyjność tego terenu. Na górę pójdą 

dwa wyciągi, orczykowy i krzeseł­
kowy. Nie wiadomo, jak będzie ze 
śniegiem, bo ostatnie lata były pod 

tym względem słabe, ale na to inwe­
stor me ma już wpływu. Poza tym, 
wyciąg krzesełkowy jest atrakcją 
przez cały rok.

Trzynaście zakładów pracy ma pod 
.Slęzą wstępną lokalizację na budo­
wę własnych ośrodków wypoczyn­
kowych. Chyba nie będą wielkie, 
skoro razem mają mieć około 800 
miejsc, ale zawsze to już jest coś, 

w porównaniu z jedynym istnieją­
cym dziś ośrodkiem „Elwro”, na oko­
ło 30 miejsc. Będzie też dom wycie­
czkowy na 200 miejsc i dwa kempin­

gi, każdy po dwieście miejsc, oraz je­

szcze jeden hotelik na miejsc 65.

Fot-: S. ARCZYNSKI

W sumie bardzo to dużo w porów­

naniu z dzisiejszym prawie zerowym 
stanem, jeśli się jednak pamięta o ty­
siącach przybywających, to wszyst­
ko zaczyna wyglądać nieco inaczej. 
Kwater prywatnych w tej okolicy 

prawie nie ma. Wynajmowaniem po­
koi zajmuje się około 30 osób. Aby 

ten proceder się rozwinął, musiały- 
by się przede wszystkim poprawić 

warunki mieszkaniowe ludności, o co 

wszak trudno.

W każdym razie jednak postęp ma 

być bardzo znaczny. Urządzenia 
sportowe i baza noclegowa mają po­
ciągnąć za sobą gastronomię. Nieste­

ty, w jej mało sympatycznym wyda­
niu. Przewiduje się typowe pawilo­

ny gastronomiczne, przeszklone, 
przegrzane, duszne i barobusy. Zje­

dzenie czegokolwiek nie będzie więc 
w tej okolicy przyjemnością weeken­

dową, a jedynie zaspokojeniem po­
trzeby fizjologicznej. Ale obecnie 

i z tym jest trudno. Cały ten pro­
gram ma być zrealizowany już w la­

tach siedemdziesiątych, a więc _w 
okresie niedługim. Za parę lat więc 

Sobótka będzie mogła znacznie le­
piej wywiązywać się z zadań, jako 

teren rekreacyjny. Nie wiadomo 
jednakże z góry, czy przybywający 
tu Wrocławianie będą zadowoleni, bo 
jeśli w planach inwestycyjnych bier 
rze się pod uwagę obecnych kilka 

tysięcy weekendowych przybyszy, to 
kto wie czy za parę lat nie będzie ich 

kilkanaście tysięcy albo i więcej. 

Inwestycje są krojone nie na miarę 
trudno obliczalnych potrzeb, lecz ra­
czej skromnych możliwości. W tym 
zaś kontekście mówienie o okolicach 

Sobótki, jako o terenie rekreacyjnym 
dla 60 tysięcy ludzi w roku 1980 wy­

gląda na jakieś nieporozumienie.

Wszystkie te inwestycje w lwiej 

części dokonywane są przez inwe­
storów spoza gminy Sobótka. Na­

czelnik gminy interesuje się. oczy­

wiście, tym co na jego terenie pow­
stanie, lecz nie od niego zależą de­
cyzje. Nie jego pieniądze, nie jego 
moce przerobowe i nie jego będą 
ewentualne korzyści. Gmina wyko­

nuje pewne prace dla turystyki w 
wąskim, wyznaczonym sobie zakre­
sie. Główni inwestorzy to znowu jak 

zawsze: zakłady pracy WOSTIW, 

ewentualnie wyspecjalizowane 
przedsiębiorstwa turystyczne, rozli­

czające się poza budżetem gminy.

Interes terenu polega natomiast na 
tym, aby związane z bazą rekreacyj­
ną urządzenia komunalne, kanaliza­

cja, oczyszczalnia itp. były wystar­
czające i powstały na czas i żeby 

w miarę możności gmina nie musia- 
ła do tego dokładać. Jeśli zaś sama 

przy okazji skorzysta, to owo grza­
nie się przy cieple cudzej inwestycji 
będzie praktycznie jedynym liczącym 

się zarobkiem.

Czy nie za mało? W obecnej sy­

tuacji Sobótka jest jedynie terenem, 
na którym inni załatwiają swoje tu- 
rystyczno-rekreacyjne interesy, a ona 

sama uczestniczy w tym programie 
tylko częściowo na zasadzie zlece­

nia — nie interesu. Czy nie powinna 
w tym przedsięwzięciu być partne­
rem ze swej strony równie zainte­
resowanym, jak i wrocławskie zakła­
dy pracy, władze wojewódzkie i tu­
rystyczne przedsiębiorstwa? Czy bez 
tego partnera, będącego na razie tyl­

ko nominalnie gospodarzem terenu, 
w ogóle możliwy jest szybki rozwój 

bazy rekreacyjnej?
Nowe zasady polityki socjalnej, a 

szczególnie fundusz socjalny w swej 

obecnej postaci stwarza przesłanki, 
aby w przyszłości zakłady, zajęte w 
zasadzie produkcją wagonów czy 
maszyn elektrycznych, jak PAFA­
WAG czy DOLMEL, nie musiały 
zajmować się wczasami i wycieczka­
mi. Zaczyna się już powoli, bardzo 
powoli — jeśli brać pod uwagę bazę 

w terenie a nie biura, — rozwijać 
przedsiębiorstwa właśnie od wczasów 
i wycieczek. Nie widać jeszcze na­

tomiast nawet podstaw ekonomicz­
no-organizacyjnych, które pozwpliły- 
by włączyć się do tej działalności 

obiektywnie ważnemu uczestnikowi 
imprezy, jakim w tym przypadku 
jest miasto i gmina Sobótka, które­
go szef mógłby WOSTIW-owi i wro­
cławskim zakładom pracy powie­
dzieć: Mam górę i oczekuję propo­

zycji.
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WYJAZD: MOŻLIWOŚĆ CZY KONIECZNOŚĆ?

DOKOŃCZENIE ZE STR. 7
RED.: To chyba na Zachodzie, 

gdzie istnieje kilkugodzinna nieraz 
przerwa w środku dnia sprawiająca, 
że dzień pracy kończy się późno wie­
czorem?

Z. SKORZYNSKI: To jest faktycz­
nie zmora społeczna ów rozciągnięty 
dzień i puste godziny. Tego uniknęli­
śmy, ale mamy za to inne kłopoty. 
A więc prace dodatkowe celem uzy­
skania dodatkowego zarobku, długie 
i trudne dojazdy do pracy i do domu, 
wielogodzinne zakupy, przydługie z 
powodu wielu znanych braków, pra­
ce domowe. Skutki są podobne jak 
na Zachodzie. Czas pracy jest może 
i nie taki długi, ale czas praktycznie 
wolny w ciągu dnia kurczy się nie­
pokojąco.

RED.: I weekend nie jest w stanie 
tego wyrównać?

Z. SKORZYNSKI: W wielu przy­
padkach nie, bo skoro ma być do­
celowo przeznaczony na wyjazd, to 
nie starcza czasu na następujące za­
jęcia: życie kulturalne, nie ma kiedy 
pójść do teatru, na koncert czy choć­
by do kina; nie ma czasu na lekturę. 
Strzępy wolnego czasu zapełniają je­
dynie środki masowego przekazu — 
głównie telewizja. A to za mało. Na­
stępnie nie ma możliwości prowadze­
nia tego, co nazywam życiem pu­
blicznym. To szersze pojęcie niż 
działalność społeczna, choć ta się w 
nim mieści. Dochodzi do tego dzia­
łalność w różnych, nawet hobby­
stycznych organizacjach, pewnych 
nieformalnych związkach, jak też 
działalność par excellence politycz­
na, która powinna z czasem stawać 
się udziałem coraz szerszych warstw 
społecznych.

Wreszcie nie staje czasu na tzw. 
uczestnictwo w życiu małej grupy, 
przez co rozumiem życie rodzinne, 
towarzyskie, sąsiedzkie, możność 
prowadzenia prywatnej rozmowy 
pełniącej tak ważną rolę w rozwoju 
osobistości człowieka. Możliwości 
realizacji tej funkcji w czasie świą­
tecznego wyjazdu wydają się mocno 
ograniczone.

RED.: Przede wszystkim wydaje 
się jednak, że obawy te, aczkolwiek 
wyglądają przekonywająco, są jesz­
cze trochę na wyrost w zestawieniu 
z obecną praktyką wyjazdową.

Z. SKORZYNSKI: Ale nie z. przy- 
/ szłą._ Przykłady krajów, .które .nas 

* wyprzedziły, wyraźnie to pokazują. 
A rozwijamy wszak badania przy­
szłościowe, aby potem nie mówiono, 
że skutki nas zaskakują. W związku 

funkcjonalności takich czy innych 
form spędzania wolnego czasu. 
Istnieje już, co prawda, szereg wzo­
rów i wzorce kulturowe, jeśli chodzi 
o weekend, ale nie wiemy jeszcze 
— ani my, ani inni — jakie są ich 
dalekosiężne skutki społeczne.

RED.: Jak więc traktować wspom­
niane przez Pana zastrzeżenia prze­
ciw owym wzorcom weekendu, czy 
może raczej problemy, jakie Pan 
w związku z tym dostrzega?

Z. SKORZYNSKI: Jako wstępne 
hipotezy, które dopiero wymagają 
weryfikacji.

RED.: Zgódźmy się więc na hipo­
tezy...

Z. SKORZYNSKI: Chciałbym tu 
jeszcze dodać, że problemy te dotyczą 
jedynie weekendu mieszkańców 
wielkich- zwartych aglomeracji, w 
których utrudniony jest dostęp do 
zieleni, i w których wolny koniec ty­
godnia zachęca do wyjazdu — a więc 
chodzi o weekend, który u nas jesz­
cze nie jest typowy, ale w naszej 
sytuacji uważany jest za najbardziej 
preferowany. A pierwszy problem, 
który się w związku z tym wysuwa, 
to długość tygodnia szkolnego.

RED.: Zdaje się, że nie jesteśmy 
pierwszym krajem, który się z tym 
problemem spotyka?

Z. SKORZYNSKI: Owszem. Ale 
W żadnym kraju nie znaleziono jesz­
cze rozwiązania, które by uznano za 
naprawdę zadowalające. Dzieci uczą­
ce się w Sobotę uniemożliwiają wy­
jazd rodzinie, „marnują” weekend. 
Programy szkolne wszędzie się in­
tensyfikuje. Wytrącenie jednego dnia 
z tygodnia oznacza przedłużenie nau­
ki i tak długiej, niepokojąco przecią­
gającej okres niesamodzielności ży­
ciowej. Pewne rozwiązania idą w kie­
runku szkoły zajmującej uczniowi 
cały'dzień, ale pedagogów to nie za­
chwyca, i słusznie. To tak, jakby 
praca trwała od świtu do nocy i nie 
zostawiała nam czasu na nic innego.

RED.: Rozumiem. Następne pro­
blemy?

■ Z. SKORZYNSKI: Wynikają z 
tógp: że skomasowanie czasu yyplnęgo 
^‘koniec tygodnia ograniczą' jego 
ilość w ciągu dnia, a jeśli'weekend, 
córaz powszechniej będzie przezna­
czony na /wyjazdy, to ulegną upośle­
dzeniu inne funkcje czasu wolnego.

z tym chciałbym też ostrzec przed 
zbytnim fascynowaniem się jeszcze 
jedną formą spędzania weekendów, 
mianowicie we własnych prywat­
nych domkach wypoczynkowych. 
Jest to bardzo rozpowszechnione ,w 
Czechosłowacji; ale i tam dostrzega 
się już i ujemne skutki tej praktyki.

RED.: Prawdę powiedziawszy, tó 
trudno je z naszej perspektywy do­
strzec. Poza, być może, kłopotami 
właściciela czy problemami zagospo­
darowania przestrzeni.

Z. SKORZYNSKI: To też, ale cho­
dzi o sam charakter wypoczynku. 
Sprowadza się on w tych „chatach”, 
po okresie wstępnej krzątaniny przy 
ich budowie i urządzaniu jeszcze nie­
kiedy z uprawianiem małej działki, 
do biernego nieraz siedzenia przed 
telewizorem. Czyli życie domowe w 
innym miejscu, w oderwaniu od do­
tychczasowej infrastruktury społecz­
nej, ze wszystkimi mankamentami 
stałych wyjazdów, o których wspo­
minałem powyżej.

RED,: Czy nie lepiej jednak oglą­
dać choćby i ten sam program TV 
w miejscowości letniskowej niż w 
mieście?

Z. SKORZYNSKI: Lepiej, ale to 
trochę za mało, kiedy mówimy o peł­
nowartościowym wypoczynku. Na­
wet zakładając jakiś wysiłek fizycz­
ny w czasie takiego weekendu, nie 
możemy być w pełni zadowoleni. Fi­
zjologia twierdzi, że wysiłek powi­
nien być codzienny, a nie cotygod­
niowy — minimum parę razy na ty­
dzień. Brak codziennego wysiłku 
może oznaczać skrócenie o dwadzie­
ścia lat życia, a tygodniowe koma- 
sowanie jest właśnie cechą systemu 
weekendowego.

RED.: Ale na pewno jest on» lepsze 
od bezruchu przez cały tydzień.

Z. SKÓRZYNSKI: Na pewno, ale 
przypominam, że mówimy o możli­
wie najlepszym rozwiązaniu.

RED.: Jakie więc ono powinno 
być?

Z. SKÓRZYNSKI: Nie pracujemy 
nad taką receptą. Można wprawdzie 
opracować jakiś teoretycznie po­
prawny model, lecz prawdziwe nie­
szczęście by się zaczęło, gdyby pró­
bowano dopasowywać do-niego prak­
tykę społeczną, Raczej zastanówmy 
się, w jaki sposób powstała istnieją­
ca praktyka i jakie warunki mogą 
wpłynąć na jej zmianę. Krótko mó­
wiąc, nieznośne warunki życia: w 
aglomeracjach miejskich wpłynęły 
na to, że jedyną wartościową formą 

wypoczynku stała się ucieczka z tych 
ciashych skupisk... Stąd społeczny 
nacisk na komasowańie wolnego 
czasu. Gdzieniegdzie,, w USA, w 
RFN na przykład, w niektórych 
umowach zbiorowych wprowadza się 
czterodniowy tydzień pracy (z odpo­
wiednio dłuższym dniem roboczym) 
po to, by trzy dni siedzieć poza mia­
stem. Właściwie to przyjemnie, ale 
jeśli pamiętamy o wspomnianych 
mankamentach odpoczynku wyłącz­
nie wyjazdowego, to zrozumiemy, że 
taki system wprowadza elementy de­
zintegrujące społeczeństwo, jego no- 
madyzację. Konsekwencja tego to 
jak nś razie głównie amerykańska 
ucieczka, ucieczka od suburbii, sl»ąd 
się jedynie dojeżdża do pracy w 
mieście. Oznacza to wyludnienie 
i upadek miast, a przecież miasta 
były i są centrami rozwoju cywiliza­
cji.

RED.: Skoro jednak w miastach 
tak trudno wytrzymać?

Z. SKÓRZYNSKI: Czy tak musi 
być zawsze? Pracuje się wszak kom­
pleksowo nad przestrzennym zago­
spodarowaniem Polski, od tego za­
częliśmy nasze rozważania o wypo­
czynku świątecznym, a w jego ra­
mach czołowe miejsce zajmuje pro­
blem urbanizacji, poprawy warun­
ków życia w miastach. Oznacza to, 
że funkcje wypoczynkowe muszą być 
przewidziane nie tylko poza miasta­
mi, ale i w miastach; aglomeracjach 
miejskich, lub — jeszcze lepiej — 
w regionach zurbanizowanych.

RED.: Czy sprowadza się to do te­
renów wypoczynkowych w mieście?

Z,. SKÓRZYNSKI: W poważnym 
stopniu. Chodzi o rewaloryzację wa­
runków życia codziennego, które nie 
powinno być koszmarnym przeciw­
stawieniem weekendowego błogo­
stanu. A w praktyce postulat spro­
wadza się do tego; żeby budować 
luźno. Żeby zieleń była również pod 
ręką. Taka Warszawa powinna mieć 
w swoich granicach kilka Lasów Bu- 
lońskich czy Bielańskich — dużych 
zielonych terenów i akwenów, gdzie 
można by odpoczywać, uprawiać 
sporty, znaleźć formy rozrywki. 
Więksża ilość terenów wypoczynko­
wych w regionach zurbanizowanych 
zmniejszy zapotrzebowanie na nie na 
innych terenach. Jak się ta zieleń 
zblilansuje w jednym i drugim wa­
riancie, to dopiero trzeba wyliczyć, 
ale na pewno zmniejszą się .społeczne 
koszty, choćby bazy noclegowej czy 
transportu.

Spójrzmy na to- jeszcze inaczej. 
Baza wypoczynku urlopowego wyko­

rzystywana jest na zasadach rotacyj­
nych, a natomiast weekend prawie 
wszyscy mają jednocześnie. Jeśli by 
powszechnym ideałem stał się wy­
jazd na więcej niż dzień, to jaka 
powinna by być baza, wszystko jed­
no — prywatna czy publiczna? Mu- 
siałaby chyba powstać druga Polska 
— weekendowa. Czy to realne? Nie 
to nawet jest najważniejsze, lecz po­
prawa życia w całym tygodniu, a nie 
tylko pod koniec — nieraz zresztą 
problematyczna, bo kosztem dużych 
niewygód.

RED.: Jest Pan więc przeciwni­
kiem wyjazdów.

Z. SKÓRZYNSKI: Nie. Nie jestem. 
Ale jestem przeciwnikiem poglądu, 
że w każdych warunkach tylko wy­
jazdy są cenne jako forma wypo­
czynku. Uważam, że powinno się wy­
jeżdżać na weekend, ale po coś, z ja­
kimś pozytywnym programem, żeby 
coś konkretnego zobaczyć, przeżyć 
lub zrobić, a nie tylko, żeby uciec z 
miast, w których nie można wy­
trzymać. Żadnej jednakże formy wy­
poczynku nie należy nikomu narzu­
cać. Jedni będą stale wyjeżdżać, bo 
ich warunki życia w starych aglome­
racjach pozostaną trudne, inni po 
prostu będą to właśnie bardzo lubić, 
a inni zaś będą wyjeżdżać od czasu 
do czasu, przeznaczając swój wolny 
czas również i na inne pożyteczne 
funkcje, których nie da się pogodzić 
z systemem cotygodniowych wyjaz­
dów.

RED.: W każdym razie, nawet 
w tym najbardziej optymalnym wa­
riancie dwudniowego, wypoczynku 
— wyjazdy mieszczą się jako jego 
ważna i popularna forma. Jak więc 
powinny wyglądać?

Z. SKÓRZYNSKI: Tak, żeby naj­
lepiej spełniały podstawowe warunki 
wypoczynku, do czego właśnie wy­
jazdy są najbardziej predestynowa­
ne. Te warunki to zmiana: trybu ży­
cia i zajęcia, środowiska przestrzen­
nego, otoczenia ludzkiego. Z tym 
ostatnim jest na razie przy naszych 
wyjazdach jeszcze niedobrze.

RED.: Ma Pan na myśli wyjazd z 
zakładem pracy?

Z. SKÓRZYNSKI: Tak. Jest to zło 
konieczne, kiedy alternatywą takiego 
wyjazdu jest nie wycieczka indywi­
dualna, lecz po prostu brak innej 
formy wypoczynku. Nie należy jed­
nak traktować takich wyjazdów jako 
rozwiązania przyszłościowego.

RED.: A przecież w bardzo wielu 
przypadkach ludzie tak właśnie chcą 

wyjeżdżać. Nie tylko z braku Innych 
możliwości.. W wielu fabrykach lubią 
wyjeżdżać .tylko w grónie kolegów z 
wydziału czy nawet z brygady.

Z. SKÓRZYNSKI: Skoro lubią, to 
dobrze, że tak właśnie jadą. Nie po­
winno być żadnego uszczęśliwiania 
na siłę. Ale z czasem prześtają to 
lubić. Obserwuje się, że z tych form 
wyjazdu przestaje korzystać tzw. 
elita zakładowa, w miarę jak uzy­
skuje inne choć droższe możliwości 
wypoczynku. Tak będzie zresztą z 
biegiem czasu. .

• RED.: Czy można by się pokusić 
o przedstawienie pozytywnego mo­
delu wyjazdowego?

Z. SKÓRZYNSKI: Żaden wzór nie 
jest tutaj możliwy. Możemy jedynie 
mówić o koncepcji, w ramach której 
mieszczą się liczne wzoty. Najbliższa 
tej koncepcji jest praktyka górno­
śląska stosowana już zresztą od kil­
kunastu z górą lat. Mam na myśli 
ośrodki lokowane w leśnym pasie 
ochronnym; Właściwe warunki na­
turalne są podstawoWym kryterium 
lokalizacji tych ośrodków, one same 
natomiast muszą być wielofunkcyj­
ne, co nie znaczy, że wszystkie funk­
cje muszą się mieścić w jed­
nym ośrodku. Chodzi o to, aby każdy 
znalazł odpowiedni dla siebie model 
wypoczynku: sport, brydż, wędkar­
stwo, wędrówka; muzyka; taniec. 
Jednym słowem, aby był’wybór. Je­
steśmy społeczeństwem bardzo zróż­
nicowanym kulturowo.' O' wiele bar­
dziej niż' zasiedziałe mieszczańskie 
społeczeństwa ■ przemysłowe Europy. 
Organizacja wypoczynku świątecz­
nego musi ten fakt uwzględniać, jeśli 
ma działać skutecznie.'

RED.: Czy jednak w ramach jed­
nego zakładu zróżnicowanie to przy­
najmniej nie jest mniejsze, co by 
w jakimś Stopniu uzasadniało wspól­
ny wypoczynek?

Z. SKÓRZYNSKI: Jedynie w bar­
dzo niewielkim stopniu. Zresztą 
wspólny wypoczynek ma poza tym 
inne mankamenty. Nie tylko nie 
pozwala na zmianę otoczenia, ale ko­
liduje z poznawaniem nowych śro­
dowisk, rozszerzaniem kontaktów 
społecznych. To dobrze, że nowa po­
lityka społeczna docelowo prowadzi 
do zmiany form wypoczynku. Być 
może, obecnie posiadane środki są 
jeszcze niedostateczne, ale zasady już 
wprowadzane w życie zasługują na 
poparcie między innymi 1 z tego 
właśnie powodu.

RED.: Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiał;

ERNEST SKALSKI

WEEKEND U SĄSIADÓW
Dla porównania weekendu w Polsce i u naszych sąsia­
dów zamieszczamy trzy niewielkie korespondencje: z 
Moskwy, Pragi i Budapesztu. We wszystkich tych mia­
stach odpoczynek sobotnio-niedzielny wygląda nieco 
inaczej niż u nas, przy czym porównania nie wydają się 
szczególnie korzystnie świadczyć o możliwościach, któ­
re mamy u siebie.

MOSKWA: 
Przyroda zamiast usług

Do wolnej soboty w tym mie­
ście wszyscy zdążyli się przyzwy­
czaić. Skutek jest taki, że znacznie 
zintensyfikował się ruch wyjazdowy 
pod kpniec tygodnia. Oznacza to zaś 
przede wszystkim wzmożone zainte­
resowanie tradycyjnym od wielu po­
koleń odpoczynkiem na „daczach”. 
Dawna mieszczańska Moskwa trak­
towała Jdacze” jako miejsce przeważ­
nie letniego wypoczynku. Rodzina 
śjiędzała tam całe lato, podczas gdy 
jej. pracujący członek albo dojeżdżał 
na’ „dacZę”. pod koniec tygodnia, albo 
też cbdziehnie dojeżdżał do Moskwy. 
Ten system spędzania lata, zwłaszcza 
w • rodzinach wielodzietnych, nadal 
istnieje, lecz w daleko szerszym 
Stopniu,- szczególnie po wprowadze­
niu pięciodniowego tygodnia pracy, 
wykorzystuje się „dacze” jako miej­
sce. • weekendowego wypoczynku. 
Urlop wóją ludzie spędzać nadal w 
bardziej atrakcyjnych miejscach.

„Daczę’-’ ha lato bardzo często się 
wynajmuje u mieszkańców danej 
miejscowości, przy czym „dacza” 
oznacza wówczas pokój z używalno­
ścią kuchni. Weekendowe — to prze­
rżnie jednak własne domki. Ich 
Standard jest bardzo różny, od ma­
leńkich chatynek do wielkich do- 
rpośtw z bardzo bogatym wyposa- 
źeńieth. Zależy to nie tylko od, stanu 
majątkowego właściciela, . lecz rów- 
ńięż, od. Czasu i energii, kt<5re może 
pil., poświęcić na zdobycie materia- 
jó.W budowlanych i innych oraz na 

prace przy własnym domku. Bo na 
ile się można zorientować, bardzo 
wielu ludzi w poważnym stopniu 
własnoręcznie pracuje przy budowie 
i wyposażeniu „dacz”. Ponieważ lato 
pod Moskwą nie jest zbyt długie, na­
wet skromniejsze domki mają jakieś 
ogrzewanie — nieraz żelazny piecyk, 
bo chrustu 1 suszu tu nie brak — 
aby można je było wykorzystywać, 
jeśli już nie zimą, to przynajmniej 
na jesienne grzybobrania.

W ostatnich latach, po wprowadze­
niu wolnych sobót, liczne fabryki 
i instytucje budują ośrodki sobotnio- 
niedzielnego wypoczynku dla swych 
pracowników, w których przebywa 
się od piątkoWego popołudnia do po­
niedziałku rano. Ich stopień wypo­
sażenia też jest bardzo zróżnicowany. 
Zależy to od funduszu i od czasu. 
Z biegiem lat — co z naszego punktu 
widzenia jest ważne — obiekty te nie 
ulegają dekapitalizacji; lecz są mo­
dernizowane, dodatkowo wyposaża­
ne itp. Regułą jest, że buduje się je 
nawet stopniowo, powoli, ale unika 
się prowizorki. Zresztą w tutejszym 
klimacie prowizorka nie przetrwała­
by do następnego sezonu.

Ogólnodostępnej bazy noclegowej 
i gastronomicznej wokół Moskwy ra­
czej nie ma. Ludzie nastawiają się 
przeważnie albo na „dacze”, albo na 
ośrodki zakładowe (mało który za­
kład . pozbawiony, jest możliwości 
organizacji wypoczynku sobotnio- 
-niedzielriego), albo też na prawdzi­
wą turystykę.

Trzeba powiedzieć, że pod' tym 
względem Moskwa jbst chyba bez­
konkurencyjna wśród stolic Europy, 

poza może Helsinkami. Wystarczy 
wyjść z pociągu w odległości kilku­
dziesięciu kilometrów od miasta, aby 
po chwili wejść w ciągnący się kilo­
metrami wielki las, w którym go­
dzinami można nie spotkać ludzi, ani 
nie trafić na żadne zabudowania. Na 
dworcach moskiewskich na początku 
i końcu weekendu widuje się praw­
dziwe tłumy ludzi — niekoniecznie 
młodych — z pełnym biwakowym 
ekwipunkiem, plus przeważnie węd- 
ki, a zimą narty-biegówki.

Na podkreślenie zasługuje dosko­
nała komunikacja, opartą przede 
wszystkim na podmiejskich pocią­
gach elektrycznych. Podmiejski to 
pod Moskwą znaczy również sto 
i więcej kilometrów. Odchodzą one 
z siedmiu dworców, położonych przy 
stacjach metra. Ten system złożony 
z metra i „elektryczki” jest wydblny 
i sprawny. Nie ma więc problemu 
wydostania się z miasta i powrotu 
doń, nawet w godzinach największe­
go ruchu.

PRAGA:
„Chatki" i knedliczki

Praga jest miastem bezsprzecznie 
pięknym i ciekawym, ale też starym, 
ciasnym i hałaśliwym. Te warunki, 
w połączeniu z kulturą mieszkańców 
sprawiły, że wyjazd za miasto, zwła­
szcza w letnie soboty i niedziele, jest 
tu czymś bardzo popularnym, rów­
nież wśród ludności robotniczej, któ­
ra zwykła była wyjeżdżać z Pragi, je­
szcze w XIX wieku.

Ideałem prażanina jest posiadanie 
własnego domku wypoczynkowego 
— „chatki” i wielu udało się już-tęn 
ideał, osiągnąć. Domek taki w bardzo 
skromnym wydaniu moźha postawić 
i za kilka tysięcy koron, ale spotyka 
się. też rezydencje i za setki tysię­
cy, nieraz znacznie przewyższające 
swym rozmiarem i luksusem miesz­
kania, którymi dysponują ich wła­
ściciele w Pradze. Obserwuję się żja-, 
wisko współzawodnictwa pod wzglę­
dem okazałości 1 wyposażenia „cha­
tek”, które z reguły powstają całymi 
osiedlami. Tereny są w tej chwili 
najtrudniejszym ' problemem przy 

rozwijaniu tego budownictwa. W bli­
skiej odległości od Pragi już ich wła­
ściwie nie ma. Wymagają też one 
przy dość zmasowanym lokowaniu 
tych domków uzbrojenia w podsta­
wowe inWestycje komunalne.

Dążenie do własnej „chatki” jest 
w Czechach, a w Pradze szczególnie, 
dość zrozumiałe. Otóż najcenniejsze 
tereny rekreacyjne kraju znajdują 
się w Tatrach (w CSRS jest pięć razy 
więcej terenów tatrzańskich niż w 
Polsce) i ich okolicach. Same Czechy 
są bardzo ładne krajobrazowo, po­
siadają wiele cennych zabytków, ale 
są gęsto zabudowane i zaludnione. 
Podróżuje się po nich przyjemnie. 
Nie ma trudności z uzyskaniem ta­
niego noclegu w małych miastecz­
kach, czy nawet na wsiach i już żad­
nego problemu ze zjedzeniem czego­
kolwiek. Gastronomia jest wszech­
obecna i sprawna. I aczkolwiek ma­
ło kto poza Czechami lubi ich kuch­
nię, ich samych to zupełnie nie zra­
ża.

Ale. turystyka krajoznawcza nie 
jest turystyką wypoczynkową, a na 
tę' drugą, połączoną z bezpośrednim 
kontaktem z przyrodą i z biwako­
waniem, w pobliżu Pragi, a nawet 
i nieco dalej nie można specjalnie 
liczyć. Stąd chyba ów prąd do zakle- 
pania sobie jakiegoś" dogodnego 
skrawka terenu i do możliwie wy­
godnego urządzenia go, dążność, aby 
się czuć tam u siebie.

Odpoczynkowi wyjazdowemu 
sprzyja duża ilość samochodów pry­
watnych, przeszkadza zaś stan dróg, 
a szczególnie wyjazdów w Pradze. 
Na, rozkopanych ulicach Pragi oraz 
objazdach i na szosach podmiejskich 
traci się wiele czasu. W ciągu kilku 
lat ma nastąpić zdecydowana popra­
wa, ale też i samochodów będzie 
o wiele więcej.

BUDAPESZT: 
Gubałówka w stolicy, 

a jednak...

Przybysz z Warszawy dość długo 
nie widzi żadnego powodu, by wy- 
jeżdżać z Budapesztu na weekend, 

samo miasto wydaje się wystarcza­
jąco atrakcyjne. Główną wypoczyn­
kową atrakcją są baseny oraz tereny 
w Budzie. Basenów jest bardzo dużo 
i są różne. Otwarte, kryte, na wy­
spie i na wzgórzu, z podgrzewaną 
wodą, z „falą morską”, z wodami 
leczniczymi, nowoczesne i stare, se­
cesyjne, przy tym wspaniale utrzy­
mane.

Jeśli ktoś lubi góry, to — nie wy­
jeżdżając w zasadzie z miasta — mo­
że się przejść po przydunajskim 
łańcuchu, tzn. górze Gelerta i Zam­
kowej, a im dalej od Dunaju, tym 
gór więcej i tym one są wyższe. Naj­
wyższa Janos-hegy przekracza pół 
kilometra wysokości. Zabudowa na 
tych terenach jest rzadka i przy­
pomina wyraźnie górskie letniska. 
Zresztą wiele zakładów tu właśnie 
ma swoje domy ■wypoczynkowe — 
wille ukryte w zieleni.

Ponieważ teren jest bardzo roz­
legły, rozczłoniony i zalesiony, jego 
chłonność jest bardzo duża. Do do­
lin między górami dochodzą tramwa­
je. Dalej prowadzą linie autobuso­
we dodatkowo zasilone w soboty 
oraz niedziele. Na górę Janosa można 
się dostać również wyciągiem krze­
sełkowym (gdy trafi się śnieg są tam 
tereny narciarskie), a do jednej z 
wyżej położonych dzielnic mieszka­
niowych z centrum Budy prowadzi 
zębata kolejka linowa, taka jak na 
Gubałówkę. Zaś łańcuch najdalszych 
i najwyższych wzgórz połączony jest 
zabawną kolejką pionierską, na któ­
rej jednak najodpowiedzialniejsze 
funkcje pełnią — na szczęście — do­
rośli.

Cały ten teren jest oczywiście — 
jak to na Węgrzech — doskonale ob­
służony gastronomicznie, od wytwor­
nych restauracji myśliwskich ukry­
tych w lasach, przez lokale w pięk­
nych widokowych punktach do 
skromnych, lecz świetnie prowadzo­
nych, bufetów.

'Prawdę powiedziawszy, wyjeżdża­
jąc z Budapesztu trudno liczyć na 
ładniejsze okolice, poza chyba prze­
łomem Dunaju, w promieniu stu ki­
lometrów na północ od miasta.

W każdą sobotę i niedzielę z Bu­
dapesztu wyrusza sznur aut w tę 
właśnie stronę. Do pięknie położone­
go malowniczego miasteczka Sze- 
tendre; po obu stronach szosy ciągną 
się wzdłuż drogi „dacze”. Gęściutko, 
jedna przy drugiej. Jedne są skrom­
niejsze: małe drewniane domki na 
kurzej stopce, te powstały tu daw­
niej. Teraz natomiast buduje się 
piękne wille z tarasami, mini-ogród- 

kami, zadbane i świadczące o zamoż­
ności właścicieli.

Przejeżdżałam tą trasą przed ro­
kiem i przed kilkoma tygodniami, 
gdyż co roku — tak każę widać oby­
czaj — organizatorzy Targów Budape­
szteńskich wiozą grupę dziennikarzy 
na niedzielną wycieczkę na Zakole 
Dunaju. W ciągu tego roku przybyło 
tu tyle willi, że dosłownie nie ma już 
gdzie szpilki wcisnąć. Większość z 
nich cieszy oko pięknym wystrojem 
architektonicznym — okuciami, ko­
lorowymi meblami na tarasie. Ale 
jeśli ogarnąć spojrzeniem całość, wy­
gląda to w ten sposób: najpierw sza­
ro-bura wstęga Dunaju, później nie­
wielki pas. porośnięty domkami, je­
den obok drugiego, następnie wąska 
szosa, która pęka w szwach od ilości 
aut, (nie ma teraz żadnych szans, że­
by ją poszerzyć, chyba burząc ..da­
cze”) obok tory kolejki elektrycznej 
i później wzgórze znów gęsto i pięk­
nie zabudowane.

Ciasnota wzmaga chyba efekt de­
monstracji. Można bowiem zobaczyć 
nawet, co się „serwuje” na tarasie 
u sąsiada. Nie wiem, czy fakt po­
siadania takiego domku i możliwości 
zjedzenia obiadu na jego tarasie w 
każdą niedzielę satysfakcjonuje w 
pełni ich właścicieli. (O kąpieli w 
Dunaju lub dalekich spacerach po le- 
sie mowy być nie może, bo Dunaj — 
to brudna ciecz, a nie modra woda, 
a wolnej przestrzeni tu nie ma. 
wszystko ogrodzone plotami, każdy 
ma swój skrawek zagospodarowanej 
przestrzeni.)

Wiem natomiast, że wyjazd z Bu­
dapesztu, a zwłaszcza powrót do nie­
go w niedzielę wieczorem to praw­
dziwy koszmar. Wąską szosą sunie, 
jak za konduktem pogrzebowym, 
sznur aut z szybkością maksymalną... 
20 km na godzinę. Węgrzy są statecz­
ni, nie naciskają więc, jak Włosi, na 
klakson. Wszystko odbywa się w ci­
szy. I można z okien aut wlokących 
się w kolejce widzieć mknącą obok 
po torach, bez żadnych przeszkód, 
prawie pustą, jak na nasze warunki, 
kolejkę elektryczną.

Ale widać nie po to jest się wła­
ścicielem Własnego środka lokomocji, 
żeby na weekend jechać kolejką, a 
trzeba wyjechać na weekend z pięk­
nego, pełnego basenów, znakomicie 
zagospodarowanego Budapesztu, je­
śli się ma własną „daczę” za miastem.

W drodże do nowoczesności i wyż­
szego poziomu życia nie możemy ja­
koś ominąć żadnego zakrętu.
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SIEDLCE ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

NA PIĄTYM BIEGU
— Budowa Dzielnicy Przemysło­

wej — mówi mi z emfazą naczelnik 

wydzielonego miasta Siedlce, poseł 

inż. WŁADYSŁAW SZCZEPAŃSKI 

— była i jest historyczną szansą roz­
woju naszego miasta i zatrzymania 
migracji z całego podregionu siedlec­
kiego. Prawdę mówiąc, Siedlce od lat 
były jak gdyby w letargu...

Skalę skoku, jakiego mają doko­

nać Siedlce, najlepiej oddają nastę­
pujące liczby: w 1970 roku pracowało 
w przemyśle ok. 6 400 osób, w' 1985 

roku ma pracować ok. 27 tysięcy. Oj­
cowie miasta obliczają, że Siedlce 

będą liczyły wówczas blisko 100-ty- 
sięcy mieszkańców. W 1970 roku 
mieszkało w Siedlcach 38 983 oby­

wateli.
Mówią mi w siedzibie naczelnika 

miasta: wylansujcie określenie: „sie­
dleckie tempo” lub „siedlecki roz­
mach”...

ARGUMENTY ZA „SKOKIEM"
Siedlce są siedzibą powiatu, a od 

1968 roku ńwnież stolicą podregio­

nu siedleckiego, obejmującego po­
wiaty: łosicki, sokołowski,' węgrow­

ski i .siedlecki, Podregion siedlecki, 
na którego obszarze mieszka ponad 

400 tys. mieszkańców, charakteryzu­
je się jednak niskim stopniem urba­

nizacji. Sokołów ma ok. 10 tys. mie­

szkańców, Węgrów — ok. 7 tys., a 
Łosice, które nie mają nawet 5 tys. 

mieszkańców, są właściwie miastem- 

gminą na prawach powiatu. Łącznie 

we wszystkich miastach podregionu 

mieszkało w 1970 roku około 66. tys. 

osób.
Tak więc Siedlce są jedynym wię­

kszym ośrodkiem na wschód od Miń­

ska Mazowieckiego. Przy globalnej 

produkcji przemysłu uspołecznionego 
884 min zł w roku 1970, Siedlce mia­

ły jednak 47 szkół, w tym: 8 podsta­
wowych, 20 szkół średnich zawodo­

wych, 4 policealne, 4 licea ogólno­

kształcące, 9 zasadniczych szkół za­

wodowych, Państwową Szkołę Mu­

zyczną, Wyższą Szkołę Pedagogicz­
ną itd. Do szkół uczęszcza około 15 

tys. młodzieży z całego podregionu.
Absolwenci dostają dyplomy — ale 

pracy dostać nie mogą. Elektrycy 

czy mechanicy pracują w magazy­
nach. ekonomiści wracają,na wieś. 
A większość... ucieka w ogolę z Pod­
lasia. Pozostało w mieście — dane 
za 1968 rok — zaledwie 1 764 absol­

wentów z wykształceniem średnim^ 
zawodowym. Pracuje w Siedlcach 

zaledwie 561 osób z wyższym, wy­
kształceniem, z tego w przemyśle 

50 osób.
Według danych Pracowni Planu 

Regionalnego m. st. Warszawy i woj. 
warszawskiego — w latach 1960- 

-1970 migracja z podregionu wyno­
siła ponad 27 tys. osób.; łącznie nad­

wyżki siły roboczej na koniec 1970 r. 

określano na 58 tys. osób.

— Nasze wsie są słabo zmechani­
zowane — stwierdza ■ naczelnik po­
wiatu, inż. MARIAN ROMANIUK. 

— Czynnych w rolnictwie mamy 36 
osób na 100 ha użytków rolnych, a 
przeciętna gospodarka liczy 4,83 ha. 
Nic więc' dziwnego, że z terenu na­
szego powiatu dojeżdża do Warszawy 
ok. 1600 osób do pracy. Przy budo­
wie Dworca Centralnego autobusy 
wywoziły jednorazowo po 300 robot­
ników. , .

Rozmiar tych migracji, brak miejsc 

pracy i przeładowanie wsi było jed­

nym z podstawowych powodów go­

rączkowego szukania poważnych in­

westorów. Dane te stały się potem 
koronnym argumentem na rzecz bu­

dowy Dzielnicy Przemysłowej.

Istotnym powodem ucieczek z Sie­
dlec był brak mieszkań. W 1960 roku 

było ich w mieście 8 468, w tym z u- 
stępem spłukiwanym — 1 478. W koń­

cu 1970 roku miasto dysponowało 

10 078 mieszkaniami (z ustępem — 

2 394)'. a więc w ciągu całego dziesię­
ciolecia przybyło zaledwie 1500 

mieszkań. . ś . - ,

Młode małżeństwa decydujące się- 

na rozwój rodziny dowiadywały się, 

że w Siedlcach jest jeden stały żło­
bek o 80 miejscach, w którym już 

przebywa... 150 maluchów. W 1960 r. 

na 1 sklep' przypadało 163 osoby, a 
w 1970 roku — 178 osób. W 1960 roku 

na ponad 100 km ulic tylko 16 km 

miało nawierzchnię twardą, w dzie­
sięć lat później ulic o twardej na­

wierzchni było o-13 km więcej.

Nie należy więc się dziwić, że po­

jawienie się w Siedlcach Przedsię­
biorstwa Budownictwa Przemysło­

wego „Puławy”, które miało' posta­

wić kilka dużych fabryk, uznano za 

historyczne wydarzenie.

ROZRUCH
Koncepcja utworzenia całej dziel­

nicy przemysłowo-składowej i zlo­
kalizowania tam wszystkich nowych 

zakładów przemysłowych powstała 

w 1969 roku. Na nieuzbrojonych 

terenach miało stanąć kilka du­
żych fabryk. Doprowadzenie wody, 
energii elektrycznej, budowa dróg, 

kanalizacji, centralnej kotłowni ma 
się dokonać w tak zwanym między­

czasie.

Listę inwestorów kompletuje się 
zachłannie. Oto „Mostostal” chce 
wybudować w sąsiednim Łukowie 

Wytwórnię Lekkich Konstrukcji 
Stalowych; Siedlce zabiegają o tę 

inwestycję dopóty, dopóki nie zloka­

lizują jej u siebie. Dodatkowy argu­

ment — teza o koncentracji procesu 
inwestycyjnego. Po 1970 roku, kiedy 

cały kraj nabiera impetu inwesty­

cyjnego, zapadają decyzje ó rozpo­
częciu inwestycji w Siedleckiej 

Dzielnicy Przemysłowej.

Do najważniejszych należą: Budo­
wa Fabryki Maszyn Elektrycznych 

„Fama” — o docelowym zatrudnie­
niu 1 500 osób, Wytwórnia Lekkich 

Konstrukcji Stalowych — docelowe 

zatrudnienie 1400 osób, filia War­

szawskiej Fabryki Pomp — 3 000 o- 
sób, filia Zakładów Mechaniki Pre­
cyzyjnej „Mera-Błonie” — 730 osób, 

Zakład Pracy Chronionej — 250 o- 
sób, Wytwórnia Wielkiej Płyty 

OWT, Centralna Kotłownia oraz Re­
jonowe Zaplecze Budownictwa.. Wy­

mieniłem tylko zakłady zaawanso­
wane w budowie, bądź ukończone 
przed sierpniem 1974 roku. A jeszcze 

mają dojść inne...

Budowane fabryki podlegają 
trzem dużym resortom: przemysłu 

ciężkiego, maszynowego i budowni­
ctwa, co — ma się rozumieć — nie 
ułatwia zadania. Łączne nakłady 

3—3,5 mid złotych.

— Weszliśmy na pldc budowy — 
relacjonuje z-ca dyrektora „Puław",. 

generalnego wykonawcy inwestycji 

inż. ANDRZEJ RUDNICKI — w ma-

Przedstawiciele „Puław” stwier- 
dzają: nie stać nas na równoległe 

____ _______ prowadzenie robót na tym obiekcie. 

ju 1971 roku. Do końca roku „prze- w najlepązym razie starczy sił, by 

robiliśmy” kilkanaście milionów zlo- zamknąć budynek przed zimą i u-

tych. W 1972 r. — 69 min zl. W 1973 
roku — 208 mln zl. Plan na 1974 rok 
— zakłada 281 min złotych. Według 
pierwotnych terminów mieliśmy od­
dać prawie całość Dzielnicy Przemy­
słowej w końcu bieżącego roku.

— Skoncentrowanie inwestycji w 
przestrzeni i czasie — kontynuuje 
mój rozmówca — ma niewątpliwie 
zalety; lepiej są wykorzystani ludzie 
i ciężki sprzęt, łatwiej zorganizować 
zaplecze (jedna duża betoniarnia, za­
kład ■ - pre fabrykacji, magazyny},' 
sprawniej kieruje się podwykonaw­
cami, łatwiej zorganizować bazę so­
cjalną dla załogi itd. itd. Ale...

— Już na samym początku — stwier­

dzają szefowie „Puław” — mitem 
okazały się nadwyżki siły roboczej. 
Brakowało fachowców. Musieliśmy 
dowozić ich z Puław autobusem. Do 
dziś dowozimy ok. 200 pracowników 
— operatorów ciężkiego sprzętu, de­
karzy, murarzy itd. Przyjeżdżają ze 
swoimi ludźmi podwykonawcy — 
„Prodlew”, „Chemobudowa", „Hyd­
rocentrum”. Wojewódzkie Przedsię­
biorstwo Robót Telekomunikacyj­
nych przywiozło co do jednego wła­
snych pracowników. „Mostostal — 4” 
z Zabrza zatrudnia z miejscowych 
tylko dozorcę.

Przedstawiciele generalnego wy­
konawcy stwierdzają: miasto nie by­

ło przygotowane na tak wielki wy­
siłek. O zaopatrzenie trzeba do­
słownie walczyć. Aktualnie pracuje 

w „Puławach" ok. 1,5 tys. osób, a 

potrzeba o 300 więcej. W dniach, w 

których odwiedziłem Siedlce 150 

osób poszło do pracy do żniw.

PIĄTY BIEG
Jak przedstawiają się terminy od­

dawania do eksploatacji poszczegól­
nych inwestycji? Część „Błonia” od­
dana została w końcu grudnia 1973 

roku — 5 miesięcy przed terminem. 
Wprowadził się gospodarz i rozpo­

czął produkcję,.Reszta „Błonia” 

dana ma zostać 30 września br. 

finalizowane są jednak braki w 
stawach inwestorskich.

Drugim oddanym zakładem 

od- 

Sy- 
do-

czerwiec br. — jest Zakład Pracy 
Chronionej. Pozostały jednak roboty 

uzupełniające...

Wytwórnia Lekkich Konstrukcji 

Stalowych „Mostostal” ma być goto­
wa w końcu 1974 roku. Już dzisiaj 

jednak wiadomo, że oddana będzie 
nie wcześniej niż w II połowie 1975 

roku.

Filia Warszawskiej Fabryki Pomp 
miała również zostać oddana do eks­

ploatacji w końcu br. W najlep­
szym przypadku wykończona zosta­
nie na koniec 1975 roku. Montaż u- 
rządzeń w Odlewni Staliwa WFP 

(wykonawca „Prodlew”) trwa nor­
malnie 24 miesiące. Firma została 
zobligowana do skrócenia terminu do 

14 miesięcy. Przejęła jednak front 

robót dopiero od lipca br.

„Fama” przejmuje plac po „Ursu­
sie”. Termin jej oddania: paździer­

nik 1974 rok. Fabryka zmienia pro­
gram produkcyjny — postawioną ha­

lę rozkuwa się i przystosowuje do 

nowej dokumentacji, notabene opóź­
nionej prawie o rok. 

możliwić prowadzenie robót wypo­

sażeniowych. Realny termin oddania 

— jesień 1975 rok.

Dodajmy, że pili też budowa Cen­
tralnej Kotłowni — obiektu umożli­

wiającego w ogóle funkcjonowanie 

przekazanych już i przygotowywa­
nych do oddania zakładów. „Błonie” 

wykorzystują prowizoryczną kotłow­
nię. Ale jak długo tak można?... 

Tymczasem montaż konstrukcji ko­

tłowni opóźniono o ok. pół roku. Bra­
kuje podpór na estakady, po któ­

rych prowadzone będą „rury z cie­

płem”. A pozostało już tylko 1,5 mie­

siąca do rozpoczęcia okresu ogrzew­

czego.
Choć każdy obiekt jest super waż­

ny, najważniejsza jest „fabryka do­

mów”. Mówi naczelnik WŁADY­
SŁAW SZCZEPAŃSKI:

— Fabryka oddana została o 10 
miesięcy wcześniej niż przewidywał 
termin. Stało się to możliwe dzięki 
wysiłkowi całej ludności miasta. Da­
wać powinna ok. 4 tys. izb rocznie. 
Ale widzimy, że trzeba przystąpić do 
budowy drugiej nitki produkującej 
wielką płytę o wydajności 4 tys. izb. 
Nasze potrzeby mieszkaniowe są o- 

gromne. Tę drugą nitkę chcemy zre- 
juź bez korzystania zealizować 

środków 
wkładów
i czynów

resortu budownictwa z
dużych zakładów pracy 
społecznych mieszkańców 

sąsiednich powiatów.
Władze miasta starają się by PBP 

„Puławy” podjęły się ponadto budo­
wy zakładu dla „Polmo”. Liczą też, 

że uda się „podrzucić” generalnemu 

wykonawcy takie obiekty, jak: po­

stawienie dużego szpitala dysponu­
jącego 710 łóżkami i przychodni 

przemysłowej. Jednocześnie „załat­

wiły” już budowę hotelu „Orbisow- 
skiego” na 110 miejsc. Również w 
tym roku chcą rozpocząć rozbudowę 

ośrodka naukowego WSN (łączne na­
kłady 600 min zł). W przyszłym roku 

władze miasta pragną przystąpić do 

budowy dużego zespołu szkół zawo­
dowych z internatem na 600 osób 

(ok. 100 min zł nakładów). Rozpisa­

no konkurs na rozbudowę centrum 

miasta. Buduje się w czynie spo­
łecznym krytą pływalnię i stadion.

Przez miasto nie można przeje­

chać — rozkopane ulice, zakłada się 

kanalizację, przewody gazowe, as­

faltuje jezdnie.

— Teraz trudno — mówi naczelnik 

powiatu, MARIAN ROMANIUK — 

znaleźć wykonawcę na cokolwiek w 
powiecie. Sklepy budujemy w czynie 
społecznym. Rozumiemy, że rozwój 
Siedlec to ważna rzecz. Po wszyst­
kich gminach jeździmy werbować 
pracowników.

— Od wojny do 1970 roku — 
stwierdza dyrektor Okręgowej Dy­
rekcji Inwestycji Miejskich, inż. 

CZESŁAW SZOMKO — wydaliśmy 
na inwestycje komunalne, mieszka­
niowe i przemysłowe ok. 700 min zł. 
W okresie 1971—1975 mamy na te 
cele 3,5 mid zl.

— Siedlce starają się o urucho­
mienie — dodaje przewodniczący Po­
wiatowej Komisji Planowania Go­
spodarczego mgr LUCJAN PAWLUK 

— filii Politechniki Warszawskiej 
i Akademii Rolniczej. Będziemy nie­
długo budować zalew na Liwcu o 
wielkości 500 ha. Na razie musimy 
zagospodarować zalew 30 ha na rze­
ce Mućhawce...

— W 1973 roku oddaliśmy ok. 140 
mieszkań — relacjonuje prezes Spół­
dzielni Mieszkaniowej, JANUSZ TO­

BOLSKI — w 1974 oddamy na pew­
no 515. Wszystko za mało: oczekują­
cych członków jest 300, kandydatów 
3 700. W całych Siedlcach stara się 
o mieszkania minimum 5 000 osób.

O drugi żłobek już nie dopytuję 

się.

WIRA2

Inicjatywa i zapał władz lokal­
nych wydzielonego miasta Siedlce 

budzi dużo sympatii i uznania. Ale 

warto się zastanowić nad całą tą 

sprawą bez emocji. W latach 1971— 
—1973 doszło do takich napięć, że 

wkrada się akcent popłochu. Czytam, 
opracowany w lutym 1974 roku „Ra­
port o węzłowych problemach Sie­

dlec”:

„Za szczególnie ważną dla gospo­
darki narodowej uznano tylko reali­
zację obiektów produkcyjnych, na­
tomiast inwestycje towarzyszące 
sprowadzono do roli zadań o zna­
czeniu lokalnym...”

„Istnieje pilna potrzeba niezwłocz­
nego przystąpienia do budowy w 
1974 roku łatwych w montażu i da­
jących szybkie efekty hoteli dla ok. 
1000 osób...”

„Cechą charakterystyczną aktual­
nego programu rozwoju Siedlec jest 
widoczne nienadążanie innych dzie­
dzin gospodarki: budownictwa mie­
szkaniowego i hotelowego, gospodar­
ki komunalnej, służby zdrowia, han­
dlu i usług, komunikacji oraz szkol­
nictwa...”.

„W latach 1976—80 będzie trzeba 
wybudować w Siedlcach 10 tys. mie­
szkań...” .

„Oczekują Siedlce na sprowadze­
nie z zewnątrz: 1) przedsiębiorstwa 
budownictwa ogólnego, 2) przedsię­
biorstwa budownictwa mieszkanio­
wego”...

„Przyrost miejsc pracy o 7 tys. w 
latach'1971—75 rozwiązuje w całości 
problem zatrudnienia nadwyżki siły 
roboczej w mieście i podregionie — 
ale stwarza konieczność przyjścia z 
zewnątrz ponad 2,5 tys. osób o wy­
sokich kwalifikacjach zawodowych”.

To tylko fragmenty owego „Rapor­
tu”. Wynika z niego, że władze lo­

kalne, autorzy dokumentu, zdali so­

bie wreszcie sprawę, na jakim zna­

leźli się wirażu.

Przede wszystkim zabrakło kadry. 

Ściąga się siedlczan z całego kraju, 
namawia miejscowych, by nie jeździ­

li do Warszawy, lecz pracowali na 

miejscu. Absolwentom szkół siedlec­

kich obiecuje się kokosy — lecz duża 

ich część nie chce podjąć pracy na 

miejscu. Potencjalni pracownicy z 
terenu powiatu i podregionu stawia­
ją warunek: mieszkanie. A mieszkań 

brak. Więc brak rąk do pracy. W 

konsekwencji — opóźnienia inwesty­
cji, m. in. mieszkaniowych, co znów 

pogarsza sytuację kadrową. Błędne 

koło!

. Jest sprawą oczywistą, że należało 

się Siedlcom „podgonienie” za roz­
wojem kraju, że duże inwestycje 

przemysłowe była to dla miasta 
i podregionu szansa. Ale warto też 

zwrócić uwagę, jakim i czyim kosz­

tem to się odbyło.

Nie poprawi się warunków życia 
mieszkańców miasta: zaostrzył się 
głód mieszkaniowy,, dotkliwej odczu- 

wany jest brak 
nej, handlowej, 

kacyjnej.

Straty ponosi

bazy gastronomicz- 
usługowej, komuni- 

też gospodarka na-
rodowa. Większość zlokalizowanych 
w Siedlcach inwestycji nie będzie 

bowiem oddana w terminie, a więc 
nie da spodziewanej — przecież pil­

nie potrzebnej — produkcji.

Nie ma też gwarancji, iż po „szczę­
śliwym” ukończeniu Dzielnicy Prze­
mysłowej powstałe zakłady będą mo­
gły dawać taką produkcję, na jaką 

liczono. Skoro bowiem w okresie 

wznoszenia fabryk przedsiębiorstwa 
wykonujące przywożą ze sobą pra­
cowników, ta ile czasu upłynie, za­
nim skompletuje się załogi do ek­

sploatacji?

Z bilansu zysków i strat społecz­

nych wynika, że „jazda na 5 biegu” 
jest wyjątkowo, nie wskazana. Szyb­
ka jazda? Owszem, ale musi to być 

szybkość bezpieczna.

na budowach

W
 OKRESIE siedmiu miesięcy 

tego roku, to jest między 

styczniem a lipcem. według 

ustaleń planu społeczno-gospodar­

czego rozwoju, kraju, miały zo­

stać przekazane do eksploatacji 

43 zadania inwestycyjne z gru­

py 109, tak zwianych szczególnie waż­

nych. Ponadto założono, że w termi­

nach skróconych zrealizowanych zo­

stanie 9 zadań. Łącznie więc, w okre­

sie siedmiu miesięcy br. miały być 

ukończone 52 zadania inwestycyjne 

szczególnie ważne dla gospodarki 

narodowej.

Do końca lipca zrealizowanych zo­

stało -41 zadań, w tym 8 z liczby wy­

konywanych w terminach skróco­

nych. Realizacji 10 zadań, których 

oddanie do użytku miało nastąpić 

w łipcu — nie zakończono.

Najwięcej opóźnień ma do odnoto­

wania resort przemysłu chemicznego. 

M. in. minęły terminy przekazania 

do rozruchu technologicznego wy­

działów produkcji polimeru i włó­

kien ciągłych w toruńskiej „Elanie” 

oraz oddziałów TDI (toluilenodwu- 

izocjanianów) i TDA (toluilenodwu- 

aminy).

Nie zakończono także całego za­

dania w planowanym terminie w 

Kieleckich Zakładach Wyrobów Pa­

pierowych. W II etapie budowy te­

go zakładu dotychczas zrealizowana 

została tylko część umożliwiająca 

produkcję toreb, co stanowi, niespeł­

na połowę założonego programu bu­

dowy (licząc według jego wartości).

W maju br. minął też termin od­

dania do użytku 4 proszkowni mle­

ka (po 8 tys. ton w skali roku każ­

da) w Bielsku Podlaskim, w Radom­

sku, Krasnymstawie i Ostrołęce.

Według informacji inwestorów, za­

grożona jest jednocześnie realizacja 

niektórych zadań szczególnie waż­

nych dla gospodarki narodowej, pla­

nowanych do przekazania do 

eksploatacji bądź jeszcze w tym ro­

ku, bądź w roku przyszłym. Są to 

m.in.:

KOKSOWNICZEZAKŁADY
„ZDZIESZOWICE”. — Budowa kom­
pleksu baterii wielkokomorowych 

nr 7 i 8. Planowany termin przeka­

zania inwestycji do rozruchu — gru­

dzień 1974 r. Opóźnienie wynoszące 

ok. 4 miesięcy utrzymuje się nadal. 

Spowodowane . jest, głównie brakiem 

sprzętu budowlanego i materiałów, 

budowlanych (cegły, prefabrykatów, 

rur żeliwnych) oraz niskim zatrud­

nieniem. Realizacja węglowni opóź­

niona jest o 180 dni, piecowni (ba­

teria 7) — 40 dni, obiekty gospodar­

ki wodnej ponad 100 dni.

FABRYKA. WARSZAWSKA
POMP. Budowa odlewni staliwa w 

Siedlcach. Termin uruchomienia — 

również grudzień 1974 r. Około pół­

roczne opóźnienie w realizacji zada­

nia spowodowane jest głównie 

utrzymującym się w dalszym ciągu 

niskim stanem zatrudnienia u wy­

konawców.

HUTA IM. LENINA. Budowa wal­

cowni blachy transformatorowej w 

Bochni. Termin przekazania do 

eksploatacji — czerwiec 1975 r. 

Opóźnienie w realizacji zadania wy­

nosi ok. 2 miesiące. Spowodowane 

jest brakiem potencjału wykonaw­

czego u generalnego wykonawcy 

oraz brakiem materiałów budowla­

nych — głównie prefabrykatów żel­

betowych i odlewów żeliwnych.

FABRYKA OKŁADZIN CIER­
NYCH W PUSTELNIKU. Termin 

przekazania do użytku — grudzień 

1974 r. Opóźnienie w realizacji zada­

nia rzędu 3—4 miesięcy utrzymuje 

się nadal na wszystkich obiektach. 

Główną przyczyną opóźnień, zda­

niem inwestora, 

zatrudnienie w 

wykonawczych.

Z inwestycji,

jest niedostateczne 

przedsiębiorstwach

które oddano do

eksploatacji w terminach lub z ich 

wyprzedzeniem, warto odnotować 

podjęcie (w czerwcu) produkcji przez 

BROWAR W GDAŃSKU. Wartość 

kosztorysowa tej inwestycji wynio­

sła ok. 160 min zł.

Przyśpieszone tempo robót umoż­

liwiło uruchomienie produkcji w lip- 

cu br. — to jest dwa miesiące przed 

terminem — WYTWORNI PEPSI- 
-COLA WE WROCŁAWIU.

Dobiegają końca prace w podobnej 

wytwórni (wartość kosztorysowa o- 

bydwu obiektów w granicach 60 min 

zl) W POZNANIU. Trawają praca w 
głównym budynku produkcyjnym, 

kotłowni i budynku administracyj­

nym. Uruchomienie produkcji prze­

widziane jest we wrześniu (planowy 

termin — grudzień).

J. D.
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA W DOLARACH 

ZA UNCJĘ

Tabela nr 1

Data Londyn Zurich Paryż

i.vm. 154,25 154,5 156,83

12.VIIL 152,25 151,25 156,56

u.vm. 156,25 156,25 .

w. vm. 155,5 155,8 158,82

KURSY WALUT

9.VIH. 12.VHI. 14.VIII. 16.VHI.

Funt szterling (w doi. za funta) 2,371 2,399 2,356 2,341
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,649 2,66 2,667 2,670
Frank belgijski (we fr. za doi.) 38.33 38,45. 38,66 38,77
Marka RFN (w mk. za doi.) 2.588 2,60 . 2,606 2,628
Lir włoski (w lirach za doi.) 652t25 653,0
Frank francuski (we fr. za doi.) 4.75 4,753 4,818
Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 2,963 2,968 2,977 2,986
Korona szwedzka (w kr. za doi.) 4,386 4,388 4,409 4,424
Jen japoński (w jen; za doi.) 302,6 302,0 302,55 301,78

W OKRESIE objętym informacją 
ceny złota, wykazały tendencję 
zwyżkową (por., tablica nr 1 i wy­
kres). Ten ruch ceny złota wiąże się 
w komentarzach z ponownym roz­
poczęciem działań wojennych na 
Cyprze oraz rosnącymi obawami do­
tyczącymi dalszego rozwoju koniun­
ktury gospodarczej w krajach kapi­
talistycznych. .

Rozwój sytuacji na rynkach walu­
towych w okresie objętym informa­
cją charakteryzował się przede wszy­
stkim dalszym wzmocnieniem kursu 
dolara w stosunku do większości 
walut głównych krajów' kapitali­
stycznych (por. tablica nr 2). Zwyżka 
kursu dolara rozpoczęła się już w 
lipcu, co sygnalizowaliśmy w po­
przednich przeglądach (por. Ż.G. nr 
31, 32 i 33). ^Wiązała się ona z takimi 
czynnikami, Jak: poprawa amery­
kańskiego bilansu handlowego w 
czerwcu br., wiadomości o wzmożo­
nym napływie do USA , kapitałów 
z krajów naftowych oraz zmianą ńa 
stanowisku prezydenta Stanów Zjed­
noczonych. Na wzmocnienie kursu 
dolara Wpłynęła wypowiedź nowego 
prezydenta USA na temat sytuacji 
ekonomicznej, W któtej 8 iii- 
flacją uznana została- za pierwszopla­
nowe zadanie polityki 1 ekonomicz­
nej, informacja o nowych lokatach 
krajów naftowych. w obligacje rzą­
dowe . USA, przede wszystkim jed­
nak' wiadomości, że kraje produkują­
ce naftę dokonały znacznego tran­
sferu do USA kapitałów ulokowa­
nych do tej pory w. bankach brytyj­
skich. Ta ostatnia wiadomość wpły­
nęła jednak nie tylko na wzmocnię^

Tabela nr 2

nie kursu dolara, lecz również na 
znaczne osłabienie kursu funta szter- 
linga w stosunku do dolara, co uznać 
trzeba za drugi ważny element cha­
rakteryzujący rozwój sytuacji na 
rynkach walutowych w okresie obję­
tym informacją.

Transfer do USA kapitałów kra­
jów naftowych, które ulokowane 
były do tej pory w bankach angiel­
skich jest wyrazem utraty zaufania 
do funta szterlinga. Wiąże się to z 
opublikowaniem danych o utrzyma­
niu się w lipcu br. wysokiego deficy­
tu obrotów zagranicznych Wielkiej 
Brytanii (tzw. visible deficit, na któ­
ry składa się saldo obrotów towaro­
wych oraz takie pozycje obrotów 
niewidocznych jak turystyka i tran­
sakcje finansowe, wyniósł w lipcu 
478 min f. szt., co jest pożiomem o 23 
procent wyższym niż w styczniu br. 
i trzykrotnie wyższym niż w lipcu 
ub.r.), z wyższą niż w innych kra­
jach Europy Zachodniej stopą in­
flacji (16.,5 proc, w ciągu ubiegłych 
12 miesięcy) oraz ze stagnacją pro­
dukcji, a także sprzedaży detalicznej 
(po wyeliminowaniu inflacyjnego 
wzrostu cen). W okresie objętym, in- 
fotmacją czynniki te doprowadziły 
do wspomnianego wyżej . transferu 
kapitałów krajów naftowych, co 
wpłynęło na osłabienie kursu funta 
szterlinga w stosunku do dolara; 
Wydaje się, że w dalszej kolejności 
wpłynie to również na osłabienie 
kursu funta szterlinga w stosunku 
do walut innych głównych krajów 
kapitalistycznych.

Cechą charakterystyczną rozwoju 
sytuacji na rynkach walutowych w 

okresie objętym informacją było 
także wyraźne osłabienie kursu 
marki,, i to nie tylko w stosunku do 
dolara, lecz również w stosunku do 
walut innych, głównych krajów ka­
pitalistycznych. Zjawisko to wiąże 
się z tym, że nadwyżka bilansu o- 
brotów handlowych RFN w czerwcu 
była o blisko połowę niższa niż w 
maju br., co sygnalizowaliśmy w jed­
nym z poprzednich przeglądów (por. 
„Ż.G.” nr 31). W celu podtrzymania 
-r- wynikaj ące stąd osłabienie — kur­
su marki Bundesbank podjął inter­
wencję; dokonując dość znacznych 
sprzedaży walut obcych. Interwencja 

-ta doprowadziła z kolei do pewnego 
obniżenia bardzo wysokich jednak 
nadal rezerw dewizowych RFN — co 
stało się nowym czynnikiem wpływa­
jącym ńa osłabienie kursu marki. 

. W rezultacie, pomimo interwencji 
Bundesbanku, w dniu 16 sierpnia za 
dolara płacono we Frankfurcie nad 
Menem 2,6275 marki, co jest najniż­
szym kursem marki od pięciu mie­
sięcy.

Charakterystyka rozwoju sytuacji 
na. rynkach pieniężnych w okresie

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„FINANCIAL TIMES" 
(1.VI.1952 = 100)

Tabela nr 3

Data Wskaźnik

6.VIH. 298,45

8.VIH. 210,04

12.VHI. 205,17

Przed miesiącem 209,12

Przed rokiem 198,20

W OKRESIE objętym informacją 
według wskaźnika cen surow­
ców „Financial Times” zaznaczyła się 
tendencja zniżkowa. W dniu 12.VIII. 
wskaźnik ten kształtował się na po­
ziomie niższym niż przed tygodniem 
i przed miesiącem, choć wyższym na­
dal niż przed rokiem (por. tablica 
nr 3 i wykres). Dla wyjaśnienia ru­
chu ogólnego wskaźnika cen surow­

Z tablicy tej wy-
ców sięgnijmy jak zwykle do da­
nych tablicy nr 4. Z tablicy tej wy- 
nika, że:

# Ceny metali 
kazały w okresie

nieżelaznych wy- 
objętym informa- 

ej ą dość znaczne wahania. W końcu 
okresu ukształtowały się one wpraw­
dzie na poziomie niższym niż w 
ubiegłym tygodniu, w przekroju ca­
łego okresu objętego informacją 
oscylowały jednak na poziomie zbli­
żonym' do ubiegłego tygodnia. Na 
podkreślenie zasługuje tu może tyl­
ko osłabienie cen miedzi w stosunku 
do ubiegłego tygodnia, co związane 
jest z informacjami o postępie w 
pertraktacjach między związkami za­
wodowymi i koncernami miedziowy­
mi USA w sprawie podwyżki płac 
oraz fakt, że cena miedzi kształtuje 
się nadal na poziomie niższym niż w 

objętym informacją byłaby niepełna, 
gdyby nie wspomnieć o pońownej ■ 
zniżce'^ kursów akcji ,ną giełdach 
główhych. krajów . kapitalistycznych, 
a przede wszystkim na'giełdzie w 
Nowym Jorku i Londynie. Zniżkową 
tendencję kursów akcji sygnalizo­
waliśmy w, przegiądźie • zamieszczo­
nym w 32 numerze „2;G.”, wskazując 
na takie jej przyczyny, jak osłabie­
nie koniunktury gospodarczej, na­
silające się tempo’ inflacji i związa­
ny z tym wzrost stopy,procentowej. 
Zmiana, na stanowisku prezydenta 
Stanów Zjednoczonych doprowadziła 
następnie do pewnej' poprawy na­
strojów giełdowych. Poprawa ta oka­
zała się jednak krótkotrwała. W 
końcu okreśu objętego informacją, 
wskaźnik Dow Jonesa ilustrujący 
ruch kursów akcji przemysłowych 
na giełdzie w Nowym Jorku wyniósł 
731,64, co jest poziomem, najniższym 
w br. i najniższym od sierpnia 1970 
roku. Jeszcze silniejszy spadek wy­
kazał wskaźnik „Finacial Times” ilu­
strujący ruch kursów akcji przemy­
słowych giełdy londyńskiej, gdyż 
kształtował się on na poziomie naj-. 
niższym od połowy 1955 roku.
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odpowiednim okresie ubiegłego ro­
ku.
• Słabe notowania wykazywały 

nadal ceny surowców dla przemy­
słu lekkiego. Ceny wełny i skór wy­
kazały w okresie objętym informa­
cją stabilizację, a ceny bawełny zniż­
kę. Pewną zniżkę wykazały również 
ceny kauczuku, co związane jest w 
dalszym ciągu ze zmniejszonym za­
potrzebowaniem ze strony przemy­
słu samochodowego.

Tabela nr 4

Jednostką 
pieniądza 

i wagi
15.VHI. Przed 

tygodn.
Przed 
mieś. ’

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 
w ’/•

ZBO2A i pasze

Pszenica 
Jęczmień 
Kukurydza 
Owies 
Ziarno soi

Centy/buszel

Dol./tona

424,5
332,0
358,5
193,75 
320,0

439,5 
325,0
369,0
194,25 
330,0

438,0
242,5.
330,75
147,5
262,5

490,0 
258,0 
323,5
174,5 
397,5

86,6
128,7
110,8
111,0
80,5

INNA ŻYWNOŚĆ

Kawa 
Kakao 
Cukier

Centy/lb 
F. szt/tona 
Centy/lb

64,0 
786,0

29,1

64,0 
1032,0

30,3

71,0 
983,0

25,0

70,0
625,0

8,6

91,4
125,8
338,4

WŁÓKNA I SKORY

Bawełna 
Wełna 
Skóry ciężkie krowie

Centy/lb 
Pensy/kg 
Centy/lb

59*1  
189,0

23,0

60,25 
189,0

23,0

57,65 
195,0

25,0

70,0 
295,0

38,0

85,0
64,1
60,5

METALE

Złom stali 
Miedź (wire bars) 
Cyna 
Cynk 
Ołów

?olar/tona 
szt/tona 767,0 

3680,0
458.0 
235,0

118,67 
806,0

3740,0 
490,0
235,5

128,67 
837,0

3680,0 
486,0 
234,0

54,5 
864,0 

2065,0 
366,0 
173,0

88,8 
178,2 
125,1 
135,8

INNE

Kauczuk Pensy/kg 30,0 30,5 28,5 39,5 79,5

• Zróżnicowane tendencje ruchu 
cen miały miejsce w zakresie takich 
artykułów żywnościowych, jak kawa, 
kakao i cukier. Zniżka cen kawy, 
którą sygnalizowaliśmy w poprzed­
nim przeglądzie, utrzymała się na­
dal. Znaczną zniżkę wykazały nator 
miast ceny .kakao i to zarówno w 
stosunku do notowań sprzed tygod­
nia; jak również sprzed miesiąca. Ce­
ny Cukru notowane były w końcu 
okresu objętego informacją na pozio­
mie nieco niższym niż w ubiegłym 
tygodniu. W sumie utrzymują się one 
jednak nadal na bardzo wysokim po­
ziomie, wykazując najwyższy wzrost 
w stosunku do ubiegłego roku ze 
wszystkich surowców ujętych w ta­
blicy nr 4.

Miejsce notowania: Chicago - pszenica kukurydza, skóry ciężkte^ 
nines — leczmien, owies; Rotterdam — ziarno soi. Nowy Jork »X stali: B?Xrd - wełna; Liverpool - bawełna; Londyn - kakao, miedź 
elektr. (wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk.

O Centralnym problemem rozwo­
ju sytuacji na rynkach towarowych 
były w okresie objętym informacją 
tendencje ruchu cen zbóż i pasz. 
Ceny tej grupy towarowej wykazy­
wały nadal znaczne wahania i nie­
regularne tendencje pod wpływem 
stale zmieniających się ocen zbiorów 
w roku 1974. Zbiory zbóż w EWG 
oceniane są obecnie lepiej niż pier­
wotnie przewidywano. Ostatnia oce­
na opublikowana przez Ministerstwo 
Rolnictwa USA zawiera natomiast 
kolejną rewizję zbiorów 1974 roku in 
minus. Jej wyniki w stosunku do 
zbiorów z roku 1973 i najwyższej z 
opublikowanych uprzednio ocen 
zbiorów w roku 1974 przedstawiają 
się następująco:
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Kukurydza 5,643 6.500 4,966
Pszenica 1.711 2,100 1,840
Sola 1,567 1.500 1,314

Zestawienie to wykazuje, że ostat­
nia ocena Zbiorów roku 1974 w USA 
w zakresie kukurydzy i soi jest niż­
sza niż faktyczne zbiory 1973 roku. 
Tylko w zakresie pszenicy przewidu­
je ona zbiór wyższy niż w ubiegłym 
roku, choć jest on także niższy, niż 
pierwotnie zakładany. Jeśli uwzględ­
nić, że Stany Zjednoczone są naj­
większym na świecie eksporterem 
zbóż i pasz, ta właśnie ocena wpły­
wała na kształtowanie się cen tych 

towarów w okresie objętym infor­
macją.

W komentarzach na temat opubli­
kowanej ostatnio oceny zbiorów w 
USA dokonanej przez Ministerstwo' 
Rolnictwa tego kraju, zwraca się 
jednak uwagę, że jest ona bardziej 
pesymistyczna niż oceny prywatne, 
oraz że opiera się na danych obej­
mujących okres do końca lipca, a 
więc przed pierwszymi opadami po 
suszy, która oceniana jest jako naj­
większa od lat 20-u. Tym też chyba 
tłumaczyć trzeba, że ocena zbiorów 
dokonana przez Ministerstwo Rolni­
ctwa USA nie znajduje pełnego od­
zwierciedlenia w tendencji ruchu 
cen zbóż i pasz, wykazanej w tabli­
cy nr .4.

Wiadomości o deszczach, jakie spa­
dły w rejonach najbardziej dotknię­
tych suszą, skorygowały bowiem oce­
nę Ministerstwa Rolnictwa, wpły­
wając na pewne obniżenie w końcu 
okresu objętego informacją cen ku­
kurydzy i soji, w stosunku do po­
ziomu, na jakim kształtowały się one 
w końcu ubiegłego tygodnia. W 
związku z niższymi, niż pierwotnie 
zakładano ocenami zbiorów i bar­
dzo niskim stanem zapasów zbóż 
i pasz, pojawiły się głosy o potrze­
bie wprowa'dzenia w USA kontroli 
eksportu zbóż i pasz, a minister rol­
nictwa USA Earl Butz, który sprze­
ciwia się wprowadzeniu tej kontroli, 
stał się przedmiotem ostrej krytyki 
prasowej.

Sytuacja na rynku zbóż i pasz po- 
zostaje więc nadal niewiadomą, w 
związku z czym do czasu ostatecz­
nego wyjaśnienia zbiorów zbóż na 
świecie można się spodziewać znacz­
nych nadal wahań cen w tej grupie 
towarowej.

ze świata nauki i techniki za granicą piszą

DO CIĘCIA ASFALTU
W ZSRR opracowano nowy typ urzą­

dzenia do cięcia asfaltu przy pomocy 
płomienia rakietowego. Strumień gazów 
płynąc z szybkością 3-krotnie większą od 
szybkości dźwięku osiąga temperaturę 
rzędu 1 000» C. Regulując . temperaturę 
strumienia można przy pomocy tego u- 
rządzenis wykonywać różne czynności 
remontu dróg asfaltowych. Przeprowa­
dzone doświadczenia dowiodły, że po­
łączenie powierzchni po uprzednim Ich 
cięciu strumieniem gazowymi Jest bar­
dziej trwałe niż w przypadku obróbki 
mechanicznej. Stosując nowe urządzenie 
w przeciągu 1 godzliiy można „przejść” 
80 m jednowarstwowej powierzchni a- 
sfaltowej, podczas gdy praca ta przy 
zastosowaniu młota pneumatycznego jest 
wykonywana 4 razy dłużej. Oszczędność 
roczna od jednego takiego ; urządzenia 
wynosi 9 000 rubli, (rżobrietlel 1 Racjo­
nalizator — wg Pt).

ELEKTROWNIA POD 
LODOWCEM

Specjaliści francuscy wybudowali hy­
droelektrownię napędzaną wodami: olb­
rzymiego lodowca „Mer de Glace” (Mo­
rze ' Lodu), leżącego w najwyższej par­
tu Alp, tuż przy Mont Blanc. Wody 
podziemnych potoków z nieustannie top­
niejącego lodowca są gromadzone, w 
zbiorniku, który wykuto w skałach na 
wysokości 1 4ob m nad poziomem morza. 
Ponad półtorakilometrowej długości ka­
nał doprowadza wodę z basenu do ka­
skady, skąd spada wprost na łopatki 
turbin. Wszystkie' urządzenia hydro­
elektrowni, która ma moc 42,5 megawa­
ta, są ukryte pod ziemią. (PAP)

POLSCY EKSPERCI 
ZAGRANICĄ

■ Polscy eksperci pracujący w krajach 
Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej, zdo­
bywają tam coraz mocniejszą pozycję, 
są coraz wyżej ■ cenieni — 1 coraz bar­
dziej poszukiwani. Ponad 1009. osób spe­
cjalistów wszystkich nieomal dyscyplin 
nauki 1 dziedzin gospodarkitechni­
ków, budowniczych, architektów, ekono- 
mistów, lekarzy, pedagogów i innych 
zajmuje odpowiedzialne stanowiska1 > za 
granicą (WIT):

POLIESTROWE I KOLOROWE
Kolorowe lakiery poliestrowe, to naj­

nowszy wyrób Dębickiej, Fabryki. Farb 
1 Lakierów. Serię informacyjną wypró­
bowano w katowickich fabrykach meb­
li; egzamin wypadl nadzwyczaj, pomyśl­
nie _ warstewka : poliestru nie . Zakrywa 
naturalnej faktury drzewa, a przez,ko­
lorowy filtr słoje prezentują się bardzo 
atrakcyjnie.: Dębicka fabryka' wytwarzać 
będzie lakiery poliestrowe w kolorach: 
zielonym, czerwonym 1 żółtym.- (PT ne 
25)

RENESANS WIATRAKÓW?
Specjaliści amerykańscy rozważają o- 

becnie problem energii, jaką można uzy­
skać dzięki sile wiatru. Narodowa Fun­
dacja Naukowa przeznaczy w bieżącym 
roku poważne fundusze na badania tego 
zagadnienia i na skonstruowanie naj­
większego -Wiatraka w USA. Pięć uni­
wersytetów amerykańskich włączyło stu­
dia nad młynami, poruszanymi przez 
wiatr, do programu swych zajęć. Niektó­
rzy uczeni uważają, że wiatraki mogły­
by dostarczyć znacznej części energii 
niezbędnej dla przemysłu amerykańskie­
go. (PAP)

NOWA CHŁODNIA
Laboratoria firmy Donbar Development 

Corporation z Nowego Jorku opracowa­
ły projekt obrotowej chłodnicy samo­
chodowej, który może doprowadzić do 
przewrotu w dotychczasowej produkcji 
chłodnic. Chłodnica ta, przypominająca 
wyglądem kolo młyńskie, obniża tempe­
raturę wody poprzez przepuszczanie wo­
dy przez całą serię obracających się ło­
patek 1 doprowadza ochłodzoną wo­
dę znów do silnika. Podstawowa ko­
rzyść — oprócz wyeliminowania wenty-. 
latora, pompy wodnej 1 innych części 
chłodnicy konwencjonalnej — polega na 
zaoszczędzeniu miejsca w pomieszcze­
niu silnikowym oraz na większej wydaj­
ności. (Newsweek — wg PT)

„DRUGI KOŁOBRZEG"
Projektanci 1 budowniczowie „drugie­

go Kołobrzegu” — tak bowiem ze wzglę­
du na rozmiary określa się nowe inwe­
stycje prowadzone w tym uzdrowisku — 
zaopatrzyli go już w nowoczesny zakład 
przyrodoleczniczy, w liczne domy pro- 
fllaktycźno-wczasowe, nie licząc obiek­
tów hotelowych, -usługowych 1 In. Prze­
widuje się podwojenie łóżek sanatoryj­
nych, budowę drugiego zakładu przyro­
doleczniczego, basenu z podgrzewaną 
wodą morską itp. Wszystko to, oczywi­
ście oparte będzie na naturalnych, ko­
rzystnych właściwościach Kołobrzegu, 
zbadanych przez naukowców pracują­
cych dla naszych zdrojów. (PAP)

DOTLENIĆ WISŁĘ
Z ciekawym pomysłem ratowania za­

nieczyszczonej Wisły wystąpił pracow­
nik'Huty Im. Lenina, inż. Albin Ksienle- 
wicz. Proponuje- on ■ „dotlenienie” Wisły 
czystym tlenem, którego nadwyżki pow­
stałą w tlenowni huty. Obecnie zbędne 
Ilości tlenu wydalane są w atmosferę. 
Inż. Ksienlewlcz proponuje, aby odpro­
wadzać .rurociągiem, do Wisty Koszt bu­
dowy .rurociągu wyniósłby tyle, Ile huta 
plac! kar konwencjonalnych. za zanie­
czyszczenia, środowiska. (PT nr 24/74)

OPÓ2NIĆ NADEJŚCIE 
STAROŚCI

W dobie obecnej przeciętna długość 
życia w większości krajów rozwiniętych 
pod względem ekonomicznym jest o wie­
le wyższa w porównaniu z początkiem 
ery przemysłowej. Mimo to człowiek 
współczesny starzeje się 1 umiera wcze­
śniej, niż jego dziadkowie. Jest to pa­
radoks Odkryty przez statystykę 1 oparty 
na obliczeniach śmiertelności w 34 kra­
jach wysokouprzemyslowlonych. Liczby 
wskazują, że w 23 spośród 34 — dłu­
gość życia po 65 latach zmniejsza się; 
zjawisko takie występuje w: USA, 
Niemczech Zachodnich, Francji, Belgii, 
Austrii, Danii, Anglii, Holandii i In. 
Opanowaliśmy przy pomocy szczepionek 
i antybiotyków choroby zakaźne, ale na 
ich miejsce zjawiły się nowe 1 groźne 
choroby tej właśnie cywilizacji: nadci­
śnienie, astma, choroba wrzodowa, arte- 
rioskleroza, schorzenia nowotworowe, 
występujące dawniej rzadko i do dziś 
jeszcze ’zbyt mało znane 1 zbadane. (PAP)

CZYSTA WODA , 
ZE... ŚCIEKÓW

W Instytucie Budownictwa Wodnego 
PSN w Gdańsku powstała metoda fizy­
kochemiczna, przy pomocy której moż- 
na skutecznie oczyszczać ścieki. Meto­
da zaproponowana przez Instytut zaleca 
stosowanie... wody, tyle że pochodzącej 
z hydraulicznego odpopielania elektrow­
ni. Tu materiał odpadowy, jakim są po­
pioły zmieszane z wodą, może być koa­
gulantem w procesie oczyszczania wód 
powierzchniowych i ścieków. Cały pro­
ces oczyszczania trwa najwyżej 2 go­
dziny i doprowadza do 100-procentowe- 
go oczyszczenia wód, przy równoczesnej 
Ich deminerallzacji; Ponadto w wodzie 
wydatnie zmniejsza się Ilość bakterii. 
Metodę gdańską można stosować w oczy­
szczalniach różnego typu i ’ bezpośrednio 
w zbiornikach wodnych. Jej twórca — 
doc. dr Jadwiga Chruściel — miała jako 
partnera dr Irenę Kuziemską, która 
przejęła na swoje konto m. in. obniże­
nie stężeń azotu i fosforu. (Interpress)

MINIATUROWE 
ELEKTROKARDIOGRAFY

W' Związku Radzieckim wyprodukowa­
no pierwsze serie zminiaturyzowanych 
kardiografów. W ich konstrukcji zasto­
sowano nowoczesne obwody scalone. 
„Salut” 1 „Małysz”, bo tak nazwano no­
we urządzenia, są stosunkowo tanie,' pro­
ste w obsłudze i wykazują dużą nieza­
wodność działania. Będą one używane 
przez wszystkich lekarzy z przychodni 
1 pogotowia, którzy udzielają chorym 
pomocy w domu. (PAP)

CHŁODZONY HEŁM
Zachowanie zimnej krwi — a raczej 

głowy — w gorących sytuacjach może 
być łatwiejsze dzięki projektowi opra­
cowanemu w laboratoriach firmy Aero- 

therm Corporation z Mountain View w 
Kalifornii oraz laboratoriach NASA. 
Wspólnie wyprodukowały one ekspery­
mentalny, chłodzony wodą, hełm dla pi­
lotów w śmigłowcach, kierowców wyści­
gowych i w ogóle łudzi pracujących w 
wysokich temperaturach. Nowy hełm 
wyłożony jest poduszkami z poliureta­
nu z kanalikami, przez które przepływa 
zimna woda. Próby przeprowadzone w 
wysokich temperaturach ' wykazały, że 
nowy hełm, znacznie obniża temperatu­
rę ciała i puls. (Newsweek — wg. PT)

BEZ USZCZELKI
Konstruktorzy z Grand Rapids (USA) 

opracowali kurek wodociągowy, który 
nie wymaga uszczelek.' W kurku umiesz­
czony Jest 3-calowy „nabój” zawierają­
cy dwa ceramiczne dyski. Przy odkrę­
caniu kurka pierwszy dysk obraca się 
i w momencie pokrycia się otworów w 
obu dyskach woda płynie. Zważywszy, 
że materiał ceramiczny nie rdzewieje, 
„nabój” nie wymaga wymiany. (News­
week — wg PT)

POLSKA SPECJALNOŚĆ:
okręgi górnicze

W perspektywie 30-Iecia, nauki pracują­
ce na rzecz górnictwa miały największe 
osiągnięcia w zakresie tworzenia podstaw 
naukowych dla projektowania 1 budowy 
nowych kopalni. Dzięki tej-wydatnej po­
mocy, w bilansowanym obecnie przez 
nas okresie zbudowano 14 nowych I zmo­
dernizowano ponad- 50 Już czynnych ko­
palni węgla kamiennego. W tymże czasie 
powstały 4 kopalnie miedzi i tyleż ko­
palni rud cynkowo-olowlanych, 18 ko­
palni rud żelaza, 3. kopalnie siarki, 6 
kopalni węgla brunatnego. 1 In. (WIT)

POŻYTECZNE SŁUCHAWKI
„TONSIL” wypuścił w tym roku par­

tię Informacyjną ‘ „czynnych ochronni­
ków słuchu”. Para lekkich, efektownych 
słuchawek eliminuje zewnętrzny halas, 
ale odbiera nadawaną bezprzewodowo 
muzykę, której silę 1 głosu użytkownik 
sani sobie reguluje. Brak przewodów za­
pewnia swobodę poruszania. (PT nr 25)

PROGRAM MARSJANSKI
W stadium zaawansowanych przygoto­

wań znajduje się program wypraw na 
Marsa. Para automatycznych statków 
„Viking” wystartuje w przyszłym roku 
1 wyląduje na powierzchni Marsa. Głów­
nym zadaniem tych-pojazdów będzie zba­
danie wszystkich elementów, potwierdza­
jących lub wykluczających możliwość 
istnienia życia na Marsie.- Inna seria 
eksperymentów planowana jest na 1979 r., 
a w 5 lat później wystrzelone będą 2 
statki, których zadaniem będzie zebranie 
na. Marsię próbek powierzchni 1 powrót 
z nimi na Ziemię; W latach 1999—91 pod­
jęta będzie próba' sprowadzenia próbek 
z .2 księżyców Marsa1— Deimosa i Fo- 
bósa. (PAP)

SYTUACJA GOSPODARCZA 
PORTUGALII

Portugalski minister finansów 
przedstawił korespondentowi LE 
MONDE następującą ocenę sytuacji 
gospodarczej Portugalii po antyfa­
szystowskim przewrocie w końcu 
kwietnia br.:

W ciągu pierwszych czterech mie­
sięcy br., przed obaleniem ustroju 
faszystowskiego, sytuacja gospodar­
cza kraju uległa pogorszeniu.

W 1973 r. inflacja osiągnęła poziom 
20 proc, rocznie. Sytuację pogorszyły 
jeszcze kryzys energetyczny i wzrost 
światowych cen surowców. W rezul­
tacie w marcu 1974 r. ceny detalicz­
ne były w Portugalii średnio o 30 
proc, wyższe niż w marcu 1973 r.

Natomiast już w pierwszym mie­
siącu po obaleniu faszyzmu, jeszcze 
przed wprowadzeniem 27 maja za­
mrożenia cen i płac, tempo zwyżki 
cen uległo zmniejszeniu. W maju 
1974 r. wskaźnik cen był już „tylko” 
o 25 proc, wyższy niż w maju 1973 r. 
Było to związane ze znacznym osła­
bieniem popytu: konsumenci powo­
dowani ostrożnością odkładali zaku­
py wszystkiego poza artykułami 
pierwszej potrzeby, w szczególności 
zaś takich towarów, jak meble, 
zelektryfikowany sprzęt gospodar­
stwa domowego itp.; emigranci w 
znacznej mierze wstrzymali wysyła­
nie przekazów; napływ turystów 
zmalał o 25—30 proc., a banki za­
ostrzyły warunki kredytu.

Wzrost kosztu importu nafty i in­
nych surowców oraz spadek wpły­
wów z turystyki i zmniejszenie się 
sum przekazywanych przez emigra­
cję sprawiły, że bilans płatniczy za­
czął, po raz pierwszy od lat, wyka­
zywać deficyt. Jeśli w 1973 r. zam­
knął się on jeszcze saldem dodatnim 
w wysokości 8,4 mid eskudo (2 es­
kudo = 1 doi.) to w 1974 zamk­
nie się on najprawdopodobniej de­
ficytem ponad 10 mid eskudo, 
ponieważ już w ciągu pierwszych 
6 miesięcy br. deficyt ten wy­

niósł 7 mid eskudo. Nie jest to jesz­
cze powód do niepokoju, gdyż rezer­
wy dewizowe Portugalii wynoszą 
60 mid eskudo, a ponadto kraj nie 
zaciągnął dotąd większych pożyczek 
zagranicznych, więc rozporządza nie­
złymi możliwościami kredytowymi.

Po przewrocie 25 kwietnia nastąpił 
ogromny wzrost płac. Wielkie firmy 
zniosły go na ogół nie najgorzej, ale 
firmy średnie i małe, na które przy­
pada 52 proc, zatrudnienia, borykają 
się w związku z tym z poważnymi 
trudnościami. W niektórych przypad­
kach wzrost płac pochłonął sumy 
przekraczające zyski brutto osiąg­
nięte przez te firmy w 1973 r. 
Szczególnie trudna jest sytuacja 
mniejszych firm na północy kraju 
oraz w gałęziach przemysłu stosują­
cych na większą skalę pracę ręczną 
(przemysł tekstylny, odzieżowy, 
obuwniczy itp.). W związku z tym, 
90 proc, firm zawiesiło realizację 
planów inwestycyjnych.

W tej sytuacji nowe władze po­
winny prowadzić następującą polity­
kę gospodarczą:
• Priorytet dla sprawy zatrudnie­

nia. W tym celu zorganizuje się po­
moc kredytową dla 2 000 firm ma­
łych i średnich, którym w związku 
z podwyżkami plac zagroziło ban­
kructwo.
• Wprowadzi się bodźce zachęca­

jące do rozwoju inwestycji prywat­
nych i rozwoju eksportu.
• Przewiduje się realizację zakro­

jonego na szeroką skalę programu 
budowy tanich (tj. subsydiowanych 
przez państwo) mieszkań.
• Zmniejszenie tempa inflacji. 

Wkrótce ma nastąpić zniesienie blo­
kady płac i cen i wprowadzenie na 
jej miejsce dość skomplikowanego 
systemu kontroli zysków. Jednocze­
śnie stopa oprocentowania oszczęd­
ności ulegnie podwyżce z 7 proc, na 
8—8,5 proc. Podwyższy się też po­
datki od górnych kategorii docho­
dów.

12 śtr, ŻYCIE GOSPODARCZE nr 34 (1197) 25.VIIL1974
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AKONCZONA przed kilku 

dniami wystwa 30-lecia Pol­

skiej Rzeczypospolitej Ludo- 
w Moskwie była- ńajwięk- 
zagraniczną ekspozycją w po-

wojennej historii naszego kraju. 

Usytuowana na terenach znanych 
wśród moskwiczan pod skrótem 

BDHX (tereny wystawowe osiągnięć 
gospodarki narodowej ZSRR), zaj­

mowała obszar 30 tys. m 2 '
Koncepcję wystawy podporządko­

wano trzem grupom problemów:
• kierunkom dalszego socjalno-, 

-ekonomicznego rozwoju Polski’;
• dotychczasowej dynamice roz­

woju PRL;
ekonomicznej współpracy z 

ZSRR i innymi socjalistycznymi kra­
jami.

KAŻDY ZNAJDOWAŁ 
COŚ DLA SIEBIE

Aby uczynić wystawę bardziej czy­
telną, eksponaty — w sumie około 

7,5 tys. — zebrane zostały w tema­

tyczne kompleksy. Na przykład ma­
teriały budowlane i inńe produkty 

przemysłu dla budownictwa miesz­
kaniowego'i ogólnego demonstrowa­

ne były w specjalnie wzniesionym 

nowoczesnym pawilonie, który po­

nadto sam był eksponatem. Z kolei 

artykuły trwałego i codziennego u- 

żytku ((meble, aparaty radiowe, na­

czynia kuchenne) eksponowane jako 

pełne wyposażenie mieszkań.

■ Wśród podstawowych eksponatów 

szeroko przedstawiono maszyny i u- 

rządzenia techniczne takie, jak: obra­

biarki i przyrządy do obróbki meta­

li a wśród nich autornatycznie ste­
rowane z precyzyjnymi aparatami 

pomiarowymi; sprzęt motoryzacyjny 

— samochody osobowe i transporto­
we, autobusy, aparaturę kontrolno- 

-pomiarową oraz wyposażenie gara­
ży.;’ produkty przemysłu elektronicz­

nego.— magnetofony, sprzęt i .apa-' 

raturę do produkcji! detali układów 

elektronicznych, a także aparaturę 

dla układów wysokiego i niskiego

r.apięcia; przyrządy dla przemysło­

wej automatyki, w tym do pełnej 

automatyzacji linii sterujących tech­
nologicznymi procesami w różnych 

gałęziach przemysłu; aparaturę nau­

kowo-badawczą dla potrzeb medy­
cyny, techniki i fizyki jądrowej itd. 

itd.

Maszyny i urządzenia usytuowano 
na parterze głównego pawilonu, a 
także częściowo na odkrytym tere­
nie. Liczne makiety i modele uzupeł­
niły oryginalną ekspozycję, demon­
strując możliwości polskiego prze­
mysłu w postaci kompletnych obiek­
tów przemysłowych. Antresolę głów­
nego pawilonu przeznaczono dla po­

kazania towarów codziennego użyt­
ku. Dopełnienie ekspozycji stanowi­

ły filmy o osiągnięciach w poszcze­

gólnych gałęziach wytwórczości, po­

kazy mody, występy polskich zespo­

łów estradowych oraz wyczerpująca 
informacja.

Cechą wspólną wszystkich ekspo­
natów był duży ładunek myśli tech­
nicznej i to, co najbardziej zwraca­
ło uwagę zwiedzających, funkcjonal­
ność wyrażona w małych gabary­

tach.
Niemal ęo ósmy mieszkaniec Mo­

skwy (stolica ZSRR liczy około 8 mi­
lionów mieszkańców) obejrzał naszą 

Wystawę. Przychodzili pojedynczo, 

i grupami, młodzi i starzy, fachow­
cy i amatorzy, ludzie przeciętni 
i sławni. Każdy znajdował coś dla 
siebie. Panie domów — modę i ga­
binety piękności, zwolennicy moto­

ryzacji — samochody i ich obsługę, 
a dzieci miały okazję do wymiany 
znaczków firmowych i okolicznościo­

wych, dla których do transakcji ha­

słem było słowo „machniom”.

O wrażeniach pisano w księgach 
pamiątkowych. Premier Kosygin na­

pisał m. in.: „...Głębokie zmiany, któ­
re nastąpiły w Polsce w latach nie­
podległości, wyeksponowanie ekono­
micznego potencjału, zmiany w sto­
sunkach między społeczeństwem, 
wywołuje u nas uczucie dumy 
i uznania dla braterskiego polskiego 
narodu...”. Michał Mironow

uczestnik walk o Warszawę i Wał 

Pomorski pisał: „...Gratuluję wam 
Wystawy. Z tym większą radością, 
że widziałem od czego zaczęliście po 
wojnie”...

Pytano nie tylko o eksponaty, ale 
również o „Mazowsze”, piłkarzy, 

Krzysztofa Baranowskiego..

DWA NURTY
Życie wystawy biegło jakby dwo­

ma nurtami: pierwszy — ten dla 
szerokiej publiczności i drugi — to 
organizowane spotkania fachowców.

Odbywały się one w ramach tak 
zwanych „dni branżowych”, aranżo­
wanych przez poszczególne minister­
stwa, podczas których wygłaszano 
prelekcje, odbywały się pokazy, dy­
skutowano, spotkania te, podobnie 
cała Wystawa, zyskały pochlebną 
opinię, były bowiem dobrą okazją 

do zdobycia rozeznania w zakresie 
naszych najnowszych osiągnięć w 
różnych dziedzinach nauki i techni­
ki oraz zaprezentowania naszych po­

tencjalnych możliwości w przyszłej 
współpracy i kontaktach handlo­
wych. Dały również okazję do wy­

miany poglądów i doświadczeń.

asortymentów przeznaczonych 
każdym z krajów na eksport, przy 

koncentracji uwagi na węższej ich 
grupie, sprzyjać powinno efektyw­
ności wykorzystania środków pro­
dukcji, racjonalizacji kosztów oraz 

wytwarzania wyrobów o wyższej ja­

kości.
Wśród central i przedsiębiorstw 

handlu zagranicznego, które sfinali­
zowały negocjacje z partnerami z 
ZSRR znalazły się: „Polimex”, „Ce- 
kop”, „Nawimor”, „Mera-Metrońex”, 
„Varimex”, „Metalxport”, „Centro- 
mor” i inne. Główną cechą większo­
ści kontraktów jest ich wieloletni 
charakter, co jeśli chodzi o import 

sprzyja planowaniu produkcji, a w 
działalności eksportowej służy wy­
dłużaniu serii, a tym samym zwięk­
szeniu opłacalności.

KONTRAKTY
Ważnym wydarzeniem Wystawy 

było podpisanie przez ministra Prze­

mysłu Maszynowego T. Wrzeszczyka 
z ministrem Aparatury Środków 

Automatyki i Systemów Sterowania 

oraz ministrem Maszyn Budowla­
nych Drogowych i Komunalnych — 
dwóch umów specjalizacyjnych na 
lata 1975—1980. Wartość wymiany w 

pierwszej z umów dotyczącej obro­
tów w zakresie automatyki przemy­

słowej, wynieść ma 92 min rubli. 
Druga umowa specjalizacyjna doty­

czyła produkcji i dostaw maszyn bu­
dowlanych ogólnej wartości 800 min 
rubli. Umowy te różnią się od do­

tychczasowych charakterem dostaw 

asortymentowych. Obok wzrostu ilo­
ściowego następuje bowiem wzrost 

udziału dostaw wynikający ze spe­

cjalizacji. Ograniczenie wolumenu

30 LAT LUDOWEJ RUMUNII

SZLAGIER SEZONU
Zapytany o opinię na temat Wy­

stawy, jej dyrektor Sławomir Okoń 

powiedział: „Celem wystawy było 
pokazanie społeczeństwu ZSRR po­
ziomu naszej gospodarki szczególnie 
w dziedzinie produkcji maszyn 
i urządzeń, przy tym położony zo­
stał duży nacisk na osiągnięcia nau­
kowe. Z punktu widzenia współpra­
cy handlowej Wystawa miała stano­
wić inspirację ofertową. Obydwa ce­
le zostały osiągnięte. Świadczą o tym 
podpisane w czasie trwania Wysta­
wy porozumienia i kontrakty eks- 
portowo-importowe z przedstawicie­
lami radzieckiej gospodarki. Ogólna 
wartość przewidywanych z tego ty­
tułu obrotów osiągnęła już na pół­
metku imprezy 1 mid rubli”.

Dzięki wyważonej reklamie i pro­

pagandzie Wystawa stała się w Mo­
skwie szlagierem sezonu. Polska — 

powszechnie tu znana z ogromnych 
zniszczeń wojennych; zaprezentowa­

ła się jako kraj budzący szacunek 
dla nowoczesnego przemysłu, rolni­
ctwa, a także poziom życih i kultu­

ry — kraj o dużych perspektywach 
rozwojowych i liczących się jako 

partner.

Fot.: CAF

z krajów socjalistycznych

CZECHOSŁOWACK1E 
CIĄGNIKI W JAPONII

Czechosłowacja dostarczy w tym 
róku 650 traktorów na rynek japoń­
ski. W ciągu dwu najbliższych lat 

czechosłowacki przemysł zamierza 
zwiększyć dostawy dó tysiąca;sztuk 
rocznie. Między obydworna [partnera­
mi zostało podpisane i ijprpżumieńie 

o współpracy technicznej, na podsta­

wię którego przedsiębiorstwo ,;Moto- 
kóy” montuje ' pódstawpwe ./części 

traktorów, zaś tylne osie - i hamulce 
przygotowywane są przez firmę ja­
pońską. Obećnie wspólnie ■.produko­

wane są traktory .o [mocy,-55; 65 i-80 
KM, a przygotowywana jest produk­

cja ciągników o mocy 45 KM. (L) .,

POMYSLNA ZAFRA NA KUBIE
' Zakończoną, w i czerwcu. zafra na 

Kubie. przyniosła pomyślnej-reźultaty.

Przyczynily .śię do tego zarówno ko­
rzystne warunki atmosferyczne, jak 
i lepsza niż w ubiegłych latach orga­
nizacja kampanii. Zbiory były lepsze 
niż w zeszłym roku i wyniosły około 
6 min ton cukru.

Przy zbiorach trzciny pracowało 
w tym roku znacznie mniej osób niż 
w latach ubiegłych. Ma to, duże zna­
czenie dla całej gospodarki kubań­
skiej, gdyż pozwala zmniejszyć licz­
bę osób, które poprzednio trzeba by­
ło odrywać od ich normalnej pracy 
w zakładach przemysłowych czy 
urzędach. (L)

MASZYNY ROLNICZE Z NRD
Przemysł maszyn rolniczych NRD 

specjalizuje się, w ramach RWPG w 
produkcji różnego, typu maszyn zbo­
żowych. Polska importuje z NRD po-

ni ziarna, 600 wialni, 100 silosów 
zbożowych i 300 składanych silosów 
zbożowych o pojemności po 150 ton 
oraz znaczne ilości samojezdnych 
sieczkarni zbierających i żniwiarek 
pokosowych. Zakupimy też w NRD 
5 tys. dojarek elektrycznych oraz 
250 kolumn parnikowych. Przewidu­
je się, że w przyszłym roku zakupy 
tych maszyn jeszcze się zwiększą.

Eksport polskich maszyn rolni­
czych do NRD jest skromniejszy 

niż import. Jego roczna wartość wy­
nosi ók. 10 min zł deW. Jedną z po­

ważniejszych przeszkód stojących na 
drodze do rozszerzenia rozmiarów 
eksportu polskich maśzyn rolniczych 
do NRD jest odmienna struktura 

rolnictwa w obydwóch naszych kra­

jach. (L)

kaźne ilości tego typu maszyn 
o wartości ok. 60 min zł dew. rocznie.

W tym roku np. zakupimy w NRD 
- tysiąc pras do’ słomy, 90 oczyszczal-

DROGA DO BOGACTW 
SYBERII

Wśród inwestycji szczególnie waż­
nych dla radzieckiej gospodarki na-'

rodowej na uwagę zasługuje magi­

strala Bajkalsko-Amurska, która 
przetnie Syberię szlakiem długości 

prawie 3 200 km.
Odciąży ona linię transsyberyjską, 

a także ^umożliwi eksploatację zaso­
bów drewna, z tajgi oraz bogactw 

mineralnych Syberii i Dalekiego 
Wschodu odkrytych przez radziec­
kich geologów Na szerszą skalę pod­
jęta zastanie eksploatacja rud żelaza 

i miedzi, rud rzadkich metali, a tak­
że węgla koksującego zalegającego w 
rejonie Czumlańska.

Budowa magistrali Bajkalsko- 

- Amurski ej stała się sprawą ogólno­
narodową w Związku Radzieckim. 
Wszystkie republiki zgłosiły swój 
akces do tego ogromnego przedsię­

wzięcia (z samej Moskwy zgłosiło się 
już 20 tys komsomolców). Czeka ich 
niezwykle trudne zadanie, gdyż ko­
lej pobiegnie przez dziką tajgę, tere­
ny wiecznej żmarzliny i rwące sy­
beryjskie rzeki.

POGONI
ZA 
CZOŁÓWKĄ

T
RZYDZIEŚCI lat temu, 23 sierp­

nia 1944 roku w Rumunii wybu­

chło narodowe powstanie anty­
faszystowskie. Dwa dni później Ru­

munia wypowiedziała wojnę Niem­
com. 23 sierpnia uważany jest w 
Rumunii jedocześnie za moment, 

który zapoczątkował czas głębokich 

przeobrażeń społeczno-gospodar­
czych. Przeobrażeń, które kilka lat 

po zakończeniu wojny po proklamo­

waniu republiki w miejsce monar­
chii, nabrały wyraźnie socjalistycz­

nego charakteru.

Przed wojną Rumunia wlokła się 

w ogonie Europy. Podstawę- gospo­
darki stanowiło rolnictwo, zatrud­
niające ponad 75 proc, ludości za­

wodowo czynnej. Przemysł, repre­
zentowany głównie przez górnictwo 
.naftowe, ..przemysł spożywczy 
i drzewny wytwarzał pk. 30. proc, 
dochodu narodowego. • Gospodarką 

„trząsł” obcy kapitał. Przerwanie za­
klętego kręgu niedostatku nie na­
leżało dp łatwych przedsięwzięć.

Dzisiejsza Rumunia to przemyslo-

wo-rolniczy kraj zadziwiającej
postronnego obserwatora dynamice 
rozwoju. W okresie 1950—1973 r. 
średnioroczne tempo wzrostu pro­
dukcji rumuńskiego przemysłu wy­

niosło 13 proc. Dynamiczny rozwój. 
Mówi się często w takich przypad-
kach, że nietrudno o 

wskaźniki dynamiki, jeśli 

się z niskiego pułapu. To
Ale prawdą jest również i

wysokie 

Startuje 

prawda, 
to. że z

poziomu podobnego rumuńskiemu 
rozpoczynało po wojnie sporo kra­
jów, a mało któremu udało się tak 

długo utrzymać tak wysoką stopę 

wzrostu.
W trzech ostatnich latach średnio­

roczne tempo przyrostu dochodu na­

rodowego wyniosło w Rumunii 11,3 
proc, i było najwyższe w RWPG.

W 1974 roku Rumunia wyproduku­

je ponad 8,6 min ton stali; w 1938 
roku produkowała 284 tys. ton. Pro­
dukcja energii elektrycznej wynie­
sie 51,5 mid kWh, wobec 1 mid kWh 

w 1938 roku. Zwykło się o takim 
zestawieniu mówić — nowa jakość. 

W przypadku dokonań socjalistycz­
nej Rumunii określenie to znakomi­

cie przystaje do. rzeczywistości. Prze­
mysł maszynowy i chemia, gałęzie 
o podstawowym znaczeniu we współ-
czesnej, wysokoefektywnej | 
darce, zwiększyły swój udział 
łości produkcji przemysłowej

z 13 do 42 procent.
W ubiegłym roku produkcja 

mysłu maszynowego wzrosła

gospo- 
w ca- 
kraju

prze- 
o 20

proc., chemicznego o 13,3 proc., lek­
kiego o 16,1 proc. Szczególnie dy-

namicznie rozwijają się takie branże, 
jak elektrotechnika, mechanika pre­

cyzyjna i optyka.

Modernizacja struktury gospodar­
czej doprowadziła do wzrostu udzia­

łu Rumunii w międzynarodowym po­

dziale pracy. Zasadniczym zmianom 
uległ charakter obrotów towarowych 
z zagrnicą. Udział maszyn i urządzeń, 

produktów chemicznych i innych to­
warów przemysłowych w całości 

eksportu wynosi obecnie ok. 58 proc, 
wobec 7,2 proc w 1950 roku. Nato­
miast udział paliw, surowców mine­

ralnych i metali, który jeszcze w po­
czątkach lat sześćdziesiątych stano­
wił 34 proc., spadł aktualnie do 17 

proc.
Szczególnie dynamicćny rozwój 

wymiany towarowej z zagrnicą ob- 
s;ęrwuje..się. w ,Rumunii w ostatnich 
latach, W okresie 1971—1973 r. ek­

sport wzrósł o 67,2 proc, i przyrost 
importu był nieco wolniejszy. Prze­
widuje się, że w 1974 roku obroty 
handlu zagranicznego zwiększą się 
o 41,3 proc., w tym eksport o 45,6 

proc.
Rumunia nie zamierza zwolnić 

kroku w najbliższej przyszłości. Za­

kłada się. że w latach 1976—1980 
średnioroczne tempo wzrostu docho­

du narodowego wyniesie 10 proc., 
produkcji przemysłowej — ponad 10 
proc., zaś produkcji rolnej — 6 proc. 
Przewiduje się. że realne dochody 
na głowę ludności rosnąć będą w 
tempie 5.4 proc, rocznie, a średnia 

płaca nominalna w tempie 5.2 proc, 
rocznie. Wzrost realnych dochodów 

chłopów ma się wahać w przedziale 
od 3,7 do 4,6 proc, rocznie. Planuje 
się zbudować w przyszłej pięciolat­
ce ok. 815 tys. nowych mieszkań.

Gdy dziś mówi się o realizacji jed­

nego z celów RWPG, jakim jest 
zmniejszenie rozpiętości w stopniu 

rozwoju gospodarczego krajów 
członkowskich, często za przykład 

bierze się Rumunię, która w 1950 
roku wyraźnie odstawała od więk­
szości krajów członkowskich. Wy­

starczy powiedzieć, że w 1950 roku 
rozpiętość w poziomie dochodu na­

rodowego na 1 mieszkańca Rumuni; 
i Czechosłowacji kształtowała się w 
przybliżeniu jak 1:3. Obecnie do­
chód ten jest w Czechosłowacji o 
niespełna 50 proc. Większy niż w Ru­

munii. A przecież Czechosłowacja nie 
stała przez te lata w miejscu.

Socjalistyczna Rumunia z powo­
dzeniem nadrabia ogromny całkiem 

jeszcze niedawno dystans dzielący 
ją od przodujących krajów i naro­
dów.

A.L.

Zdjęcia: ARCHIWUM

w
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INFLACJA 
ZAGRAŻA 
SPOISTOŚCI EWG

I
NFLACJA w krajach Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej stała się 
poważnym problemem nie tyko ekonomicznym, lecz również czynnikiem 

politycznym, określającym, czy też wpływającym w poważnym stopniu 
na wzajemną politykę zagraniczną krajów EWG. Skutki wysokiej stopy in­

flacji w poważnym stopniu zahamowały procesy integracji, stały się czyn­
nikiem cofającym ją w niektórych dziedzinach wstecz, zaostrzającym 
sprzeczności gospodarcze między państwami Wspólnego Rynku. Jak się wy- 
daje, m. in. wysoka i różnorodna stopa inflacji, redukująca w różnym stopniu 

siłę nabywczą pieniądza poszczególnych krajów, uniemożliwiła dalsze po­

stępy we wspólnej polityce monetamo-pieniężnej i walutowej.
W związku z tym przed kilkunastoma tygodniami w Brukseli zaczęto 

głosić nową teorię walki ze skutkami inflacji — a mianowicie, że naj­
lepiej byłoby podciągnąć stopę inflacji w krajach, gdzie jest ona stosunkowo 

niska, do stopy średniej występującej w krajach EWG, a w krajach, gdzie 
stopa ta jest wysoka, starać się ją zmniejszyć również do średniej stopy. 
Według tej teorii, dla spoistości gospodarczej EWG nie jest groźna wysoka 

stopa inflacji sama w sobie, lecz groźne są poważne różnice w stopie in­

flacji poszczególnych krajów. Różnice w stopach inflacji przerzucają się 
bowiem na bilans płatniczy, pogłębiając jego deficyt, czy też przyczyniając 

się do jego powstania.
Po kilku tygodniach teoria ta nieco przycichła, gdyż w Komisji EWG 

przeforsowano stanowisko Francji i RFN żądające uzgodnienia wspólnego 

programu działania, mającego na celu obniżenie stopy inflacji we wszystkich 

krajach EWG. W międzyczasie jednak wzrost inflacji osiągnął w większości 
krajów EWG niezykle szybkie tempo.

Spójrzmy na zestawienie ilustrujące ten proces na przestrzeni ostatnich 
lat i ostatnich miesięcy. Dla porównania przytaczamy również dane dla 

USA i Japonii. Tablicę zestawiono na podstawie danych OECD. Oto średnie 
roczne stopy inflacji tych krajów w ostatnich kilkunastu latach:

ROZRYWKI JERZY 
DZIĘCIÓŁOWSKI

(prawie) ZA DARMO

KRAJE 1961—1971 1972 1973

FRANCJA 4,3 5,9 7,3
RFN 3,0 5,8 6,9
WŁOCHY 4,2 5.7 10,8
W. BRYTANIA 4,6 7,1 9,2
BELGIA 3,4 5,5 7,0
LUBSEMBURG 3,0 5,2 6,1
DANIA 6,1 6,6 9,3
IRLANDIA 5,4 8,7 11,4
HOLANDIA 4,8 7,8 8,0
'USA 3,1 3,3 6,2
JAPONIA 5,9 4,5 11,7

Pierwszą obserwacją jest tu stwierdzenie wyraźnego istnienia dwu grup, 

różniących się stopą inflacji. Szczególnie widoczne są one przy uwzględnie­
niu 1973 roku. Jedną grupę tworzyły kraje, w których stopa inflacji towarów 

konsumpcyjnych nie przekraczała 10 proc., a drugą kraje o stopie wzrostu 
cen wyższej niż 10 proc. Spośród krajów EWG w 1973 r. tylko Włochy 

i Irlandia miały stopy wyższe niż 10 proc. W drugim półroczu 1973 r. 

i w pierwszym 1974 r. wzrost inflacji uległ przyśpieszeniu — tak, że w okre­
sie 12 miesięcy kończącym się 31maja 1974 r. jedynie trzy kraje(RFN, Luk­

semburg i Holandia) utrzymały się w pierwszej grupie, a pięć znalazło się 

w grupie drugiej. Przeciętna stopa inflacji dla całej EWG zwiększyła się 
Z 8,3 proc, w 1973 r. do 12,4 proc, (w okresie kończącym się 31 maja 1974 r.).

Można więc stwierdzić, że w 1947 r. większość krajów EWG została ogar­
nięta inflacją o wysokiej stopie przekraczającej 10 proc, i mającą tendencję 
do nasilania się. Jedynie RFN i Francja zdołały przyhamować nieco wzrost 

inflacji, natomiast w pozostałych krajach EWG tempo wzrostu inflacji na­
siliło się.. Najbardziej widoczne jest to w przypadku Belgii, kraju .dysponują­
cego' nadal dodatnim bilansem płatniczym, i posiadającego perspektywę, że 

cały 1974 rok zamknie' również dodatnim bilansem płatniczym.
Przy porównywaniu stopy inflacji w 1973 roku i stanów bilansów płatni­

czych poszczególnych krajów EWG teoria o konieczności sprowadzania in- 

flśćji do wspólnej, nawet wysokiej stopy ze względu na bilans płatniczy wy­
dawała się w pewnym stopniu uzasadniona. Przykład Belgii dysponującej do­

datnim bilansem płatniczym, gdzie stopa inflacji w 1974 r. znacznie wzrasta, 
i przykład Francji, która ma poważne ujemne saldo bilansu płatniczego i po­
mimo to (jak dotychczas) udaje się jej hamować stopę inflacji — nadweręża 

Wiarygodność tej teorii.
Przy założeniu istnienia klasycznych sytuacji można przyjąć, że wzrost 

stopy inflacji powoduje wzrost kosztów produkcji i wskutek tego wzrost 
cen eksportowych a w efekcie końcowym spadek eksportu i ujemriość bilansu 

płatniczego. W praktyce obecnych lat działalności EWG stwierdzamy pa­

radoks, że wzrost kosztów produkcji i cen wewnętrznych nie zawsze pro­
wadzi do wzrostu cen eksportowych poszczególnych krajów, szczególnie 

jeżeli swobodny przepływ towarów jest przyhamowany określonymi ogra­

niczeniami. Z takimi zjawiskami mamy obecnie do czynienia w handlu za­

granicznym między krajami EWG. Prześledzenie ewentualnych związków 
między, stopą inflacji a stanem bilansu płatniczego w poszczególnych kra­

jach, EWG jest o tyle trudne, że w obrotach między mmi działa skompliko­
wany mechanizm wyrównań i dopłat w dziedzinie eksportu i importu to- 

watów rolniczych wyprodukowanych wewnątrz obszaru EWG.
Wydaj e się, że bardziej rozsądne i bliższe prawdy będzie stwierdzenie, iż 

wzrost stopy inflacji, a szczególnie nierównomierny jej wzrost w posz­
czególnych krajach, przyczynił się do pogłębienia nierównowagi w bilansach 

płatniczych niektórych krajów EWG, ujawniając ich słabość gospodarczą 

w stosunku do innych krajów. Stwierdzenie takie będzie prawdziwe w od­
niesieniu do Włoch, W. Brytanii, a również i Francji w porównaniu na przy­

kład z RFN.
Inflacja ogarnęła cały świat kapitalistyczny, nasilając się szczególnie 

w roku bieżącym. W krajach kapitalistycznych Europy, poza krajami EWG, 
jej stopa wynosiła: w Austrii w 1973 r. 7,6 proc.; w końcu maja 1974 r. (za 
okres 12 miesięcy) wzrosła do 9,6 proc.; w Finlandii odpowiednio 11,4 proc, 

i 18,1 proc.; w Grecji 15,5 proc, i 31,9 proc.; w Islandii 20,6 proc, i 32,2 proc.; 
w Norwegii 7,5 proc, i 8,6 proc.; w Portugalii 12,9 proc, i 26,6 proc, 

w Hiszpanii 11,4 proc, i 16,3 proc.; w Szwecji 6,7 proc, i 8,6 proc.; w Szwajcarii 
8,7 proc, i 9,9 proc.; w Turcji 14,0 proc, i 19,0 proc.

Więc również i w tej grupie krajów możemy stwierdzić występowanie dwu 
grup, o wyższej i o niższej stopie inflacji. Jeżeli porównamy poprzednią 
tablicę z powyższym zestawieniem, to rzuca się w oczy fakt, że kraje o wyż­

szym stopniu industrializacji, o wyższej strukturze ekonomicznej, wykazują 
niższy■ stopień inflacji niż kraje mniej zindustrializowane.

Ód dwu lat w EWG mówi się o programie walki z inflacją. Przyjęto 

uchwałę, by w 1973 roku inflację sprowadzić do 4 proc. Związany z tym 
program działania antyinflacyjnego zakończył się sromotną klęską. W rze­
czywistości stopa inflacji w 1973 r. wzrosła, a nie zmalała w stosunku do 
1972, a w roku bieżącym możemy już mówić (przy stopach przewyższających 

20 proc.) — o galopującej inflacji, podobnej tej jaka występowała po I woj­

nie światowej.
Nie wdając się w analizę programów walki, z inflacją opracowywanych 

W Kómisji EWG i przez poszczególne rządy krajów członkowskich, można po- 

Wiedzieć, że są cne niby, proste i nieskomplikowane, lecz jak dotychczas nie­
skuteczne (w odniesieniu dó przeważającej większości krajów). Programy te 
ńś'czoło wysuwają1 ograniczenia W budżetach państwowych, które w praktyce 

nie są realizowane i żądania ograniczenia konsumpcji. W większości tych pro­
gramów nie spotyka się ani żądań, ani bardziej konkretnych działań ma­

jących na celu ograniczenie inwestycji (poza inwestycjami budowlanymi).
Jeżeli chodzi o ograniczenie konsumpcji szerokich kręgów ludności 

załatwia je właśnie inflacyjny wżrost cen. Wzrost kosztów kredytu bije 
W .szerokie kręgi ludności budującej domy rodzinne i w bardzo słabe przed­

siębiorstwa kapitalistyczne. Większe i największe przedsiębiorstwa wzmagają 
inwestycje produkcyjne, prawie że bez względu na wysokość stopy kredy- 
toiyej. Uciekają one od wolnych środków płynnych do konkretnych wartości, 
zakupując na zapas surowce, budując fabryki. Towarzyszy temu szeroka 

propaganda psychologiczną, że wielki kapitał kreuje w ten sposób nowe 
miejsca pracy. W rzeczywistości, kapitał chroni na tej drodze swą treść, nie 
dopuszczając do jej kurczenia wskutek inflacji. Inwstycje produkcyjne —- to 

najbardziej skuteczna obrona swych pozycji ze strony wielkiego kaJpitału.
Również wielko-przemyslowa klasa robotnicza, wskutek wysokiego stopnia 

jej koncentracji dość skutecżnie walczy o utrzymanie, siły nabywczej swych 
żajobltóW. Dotychczasowe obserwacje skutkowy inflacji wskazują, że naj- 
bhidziej poszkodowane wychodzą warstwy pośrednie —-urzędnicy i renciści.

.Procesy, inflacyjne stały się' zatem obecnie głównym czynnikiem rozsadza­
jącym.EWG czynnikiem wzmagającym napięcie społeczne w kraj ach. Wspól­

nego Rynku. .........

MIROSŁAW DYNER

K
OCHAJ się w grupie” — woła 
napis z plakatu przylepionego 

ji do drzwi sklepu ze starociami 
w Reno. Do Reno przyjeżdża się jed­
nak przede wszystkim dla oddania 

się hazardowi. Jest to drugi, najbar­
dziej znany obok Las Vegas, ośrodek 

zmagań z ruletką, kartami i automat 
tami. Reno jest odległe o pięć godzin 

jazdy samochodem od San Francisko 

i ono stanowi „zaplecze surowcowe”, 
decydujące o rozwoju tej miejsowo- 
ści. Poza pewną liczbą świetlnych 
reklam ze słowem „Casino” — Reno 
nie wyróżnia się niczym szczególnym 
wśród dziesiątków prowincjonalnych 

miasteczek na amerykańskim kon­

tynencie.

Zabawa w przegrywanie pieniędzy 

odbywa się pod opieką służb policyj­

nych, umieszczonych na podwyższe­

niach przypominających mównice, ,z 
których ogarnia się dobrze wnętrze 

kasyna. Między stolikami i automa­
tami krążą kuso odziane panienki 
z przerzuconymi przez ramię toreb­

kami i grzecznie oraz stanowczo py­
tają, czy nie rozmienić pieniędzy. 

Przypadkowych gości, którzy nie 
mają nic do rozmieniania, panienki 

rozpoznają natychmiast i jest mała 

szansa, że dostaną’ whisky and tóńic 
lub kieliszek koniaku, które podaje 

się co pewien czas gratis dla rozja­
śnienia klienteli w umysłach i zachę­
cenia do przedłużenia rozrywki. Ko­

loryt wnętrza uzupełniają „nagania­
cze”. Wyróżniają się swobodą w pod­
bijaniu stawek i prawdziwych poka­

zach namiętności, które nimi szarpią 
w przerwach między obstawianiem 

kolejnych numerów.
Poszczególne lokale „Casino” róż­

nią się nazwami i wysokością ofero­
wanej wygranej. W Las Vegas Club 

wrzucając one penny do jackpot’a 
można wygrać 20 dolarów, za nickel 

(5 centów) automat wypłaca — 100 
dolarów, za dime (10 centów) — 200 

dolarów. Jeśli szczęście sprawi, że 
dzwonki, wisienki czy jabłuszka w 

maszynie ustawią się w rzędach.

Jackpot dysponuje od 50 do 1000 
dolarami. „Pioniera” w Las Vegas 
zapewnia wygraną do 5 tys. dolarów. 

Keno (rodzaj toto-lotka z natychmia­
stowym ogłaszaniem wyników i wyp­
łatami) w „Golden Nugget” daję 

szanse zdobycia 25 tys. dolarów. Wy­

starczy, że trafi się pięć lub więcej 
z czterdziestu liczb. „Horseshoe” jest 
sławny z najbardziej liberalnych 

maszyn do grania — głosi reklama 

nad kasynem.
Śniadanie w cafeterii w Reno i Las 

Vegas można nabyć za 75 centów.

Taniej niż gdzie indziej. Obsługa 
w salonach gier nie podaje konia­
ków parweniuszom hazardu, ale 

wstęp do „Casino” ma każdy, nawet 
ten, kto chce „przepuścić” tylko 5 

centów. Wbrew temu co się wie o 
jaskiniach hazardu, w Newadzie in­

teres żyje z masowego klienta. Nie 
ma także szampańskiego nastroju. 

Hazard to nie jest byle zabawa — 
to jest ciężka praca, do której po­
trzebne są odpowiednie warunki i 

skupienie. Dywany tłumią kroki, ży­
czenia wyraża się półgłosem, rozmów 

się nie prowadzi. Kwiaty w wazo­
nach i muzyka za darmo.

BEZ CZARNEGO WELWETU 
JESTEŚ NICZYM

Za Reno, niemal niepostrzeżenie 

wjeżdżamy między 5—6 metrowe za­
spy śniegu. Jedziemy jakby granią 

ha wysokości 7 200 stóp. Góry są 
mroczne i prawdziwie groźne. Śnieg 

pokrył wszystko, włącznie z rekla­
mami, które normalnie wciskają się 
pod powieki i do mózgu — tylko 

trochę mniej niż beton autostrad. 

Przekonanie, że reklama spełnia ro­
lę służebną wobec działalności prze­
mysłu czy handlu, w warunkach 
amerykańskich jest coraz mniej za­

sadne. Powszechność reklamy spra­
wia, że dostrzega się - nie tyle jej 
obecność, co nieobecność. Prawdzi­
wej wielkości takich czy innych firm 

dowodzą nie przekazywane za pomo­
cą napisów treści i ich oprawa pla­
styczna, a to, czy ma się swoją tab­
licę z hasłem wśród reklam konku­

rentów. Kto jest wszędzie obecny, 
to znaczy, że go na to stać, a jeśli go 

stać, to znaczy, że jest mocny. Mocna 
firma dąje gwarancję dostarczenia 
usług zgodnie z życzeniami i w zróż­

nicowanej skali. Od niej też kupuje 
się usługi, utrwalając w ten sposób 

siłę tych, którzy od dawna są wład­
cami rynku. Istnienie reklamy stało 

się celem samym w sobie.

Zapoznawanie się z treścią reklam 
wzbogaca wiedzę o psyche obywateli 
zamieszkujących amerykański kon­

tynent i stanowi rozrywkę w czasie 
przemierzania przestrzeni USA:

„Shell umyje ci samochód za dar­
mo, jeśli napełnisz bak nie mniej 
niż minimalnie"

„Odwiedź naszą galerię sztuki. 
Spacer zrobi ci dobrze"

„Pea soup — najlepsza w Amery­
ce, zjedź za 7 minut w Guadelupa... 
Pierwsza boczna w prawo”

„Wieczór z Cris Owens. Topless —

Bottomless. Men and Girls. Wejście 
za darmo. Drink minimum za 1,25 
doi. Jeśli stwierdzisz, że to tylko 
golizna — nie wchodź”.

„Nawróć się do Bibliii”
„Madonna Inn Sauna. Tenis. Ko­

lorowa telewizja. Basen. Służenie 
klientom jest naszym powołaniem”.

„Exxon. Gdzie kupisz równie dob­
rze, za tak niewiele?"

W Sansalito na przedmieściach 
San Francisco władze lokalne zab­
roniły wystawiania tablic z rekla­
mami wyższych niż dwa metry, żeby 

nie zasłaniały widoków. Ruch na 
rzecz ochrony środowiska przybrał 

całkiem nieoczekiwaną formę.

POPRAWIANIE NATURY
Amerykanie pasjami kochają ulep­

szać naturę. W Walt Disney World 

wybudowana została prawdziwa 
dżungla wokół pełnej wywijasów 

rzeki po której kursują mini-sta- 
teczki z żądnymi przygód klientami. 

Przed przystanią, z której wyrusza 
się w dżunglę, wisi tabliczka z in­

formacją, ile czasu zajmie stanie w 
kolejce. Stoi się dokładnie tak dłu­

go, jak zostało to określone. Statecz­
ki dobijają z sekundową dokładno­
ścią. W dżungli tańczą sztuczne ple­

miona afrykańskie, latają sztuczne 
motyle i papugi, sztuczne nosorożce 
atakują sztucznych myśliwych, któ­

rzy w liczbie pięciu salwują się 
ucieczką na drzewo. Słonice, jak 

prawdziwe, oblewają wodą małe sło- 
niątka, lwy wygrzewają się na pół­
kach skalnych, krokodyle uciekają 
z szuwarów do wody, a ze sztucz­

nych wodospadów kropelki lecą za 
kołnierz. Na końcu dżungli niepraw­
dziwy czarownik zapewnia kawale­
rom szczęśliwy ożenek. Dwunastolet­

ni może chłopczyk bierze zapewnie­

nia przewodnika i kapitana statecz­
ku w jednej osobie jak najbardziej 
serio i tylko refleks tego ostatniego 

sprawia, że nie wyskakuje na brzeg.
W Clewiston na Florydzie przed 

wejściem do knajpy o dźwięcznej 
nazwie „Old South Bar-B-Q Ranch” 

siedzi dostojny farmer z siwą brodą 
rodem z gabinetu figur woskowych. 

Obok, w pewnym oddaleniu, jego 
sztuczny potomek (z czarną brodą) 
kontempluje lepsze czasy. Miejsce 

między panami farmerami jest po 
to, żeby uśmiechnięta Miss lub Mi­
stress mogła sobie zrobić zdjęcie w 
otoczeniu rekwizytów ubiegłego stu­

lecia. Po drugiej stronie na łączce 
trzech panów z obnażonymi colta­

mi uskutecznia napad na bar. Kilka 
ludzkich manekinów prezentuje się 
na dachu. Całość wieńczy podręczny 

cmentarzyk z jeszcze innej strony 
„Old South Bar-B-Q Ranch”, przed 

którym dla odmiany stoi sztuczny 
jegomość we fraku i cylindrze. Po­

za tym są stare koła, buty z ostro­

gami, wozy, siodła, zydle, kufry i in­
ny sprzęt z „Dzikiego Zachodu”; Gó­

ry Skaliste i pustkowia Arizony są 
odległe od Clewiston o 5 godzin jaz­

dy samolotem, dlaczego więc nie 
zbudować rancho z mieszkańcami w 
otoczeniu subtropikalnej roślinności 
Florydy, zwłaszcza że miejscowość 

leży nieopodal Miami i rzecz „zali­

cza się” po drodze.
Wodospadu Niagara nie zdążyli 

jeszcze technicy amerykańscy powie­
lić w kilku egzemplarzach, ale i ten 
prawdziwy bardzo różni się od ósme­
go cudu świata oraz czegoś bardzo 

groźnego i niedostępnego, hołubione­
go w wyobraźni od lat szczenięcych. 
Wszystko, co się dało obmurować, 

zostało obmurowane. Widok z brze­
gu amerykańskiego jest mniej atrak­
cyjny, bo jest tylko jedna wieża wi­

dokowa. Po stronie kanadyjskiej są 
dwie wieże widokowe. Nie wiem, ile 
Kanadyjczycy mają helikopterów do 
dyspozycji. Amerykanie wyprawiają 

się podziwiać widoki z góry, regular­
nie co kilka minut. Z całej natury 
niezmieniona zachowała się tradycja 
uprawiania pieszczot przez nowożeń­

ców w parku na Wyspie Księżyco­

wej.
Najbardziej bliskie naturze (i naj­

bardziej udane) zdają się być po­

prawki wniesione przez Ameryka­

nów w życie delfinów. W Seaqua-

rium, czyli zespole 20 baseno-pawi- 

lonów, trzy mile na południe od Mia­
mi, kilkanaście delfinów demonstru­

je na zamówienie sprawność fizycz­
ną odwrotnie proporcjonalną do cię­
żaru ciała, i odnosi się z łagodnym 

zrozumieniem do goniących za ory­
ginalnymi formami użycia wyprosto­

wanych kręgowców
Amerykanie bardzo często zadają 

pytanie, czy osiągnęło się zadowolę- 
nie z tego, co się widziało lub robi- 

ło. Zapytani o to samo odpowiadają 
w dziewięciu na dziesięć przypad­

ków. że spędzili czas znakomicie, na­
wet jeśli to było stanie w ..olejce 
w czasie sobotnio-niedzielnych zaku­

pów Bierze się to z rytuału two­

rzenia na każdym kroku mitu nieu­

stannego powodzenia życiowego.
Jeśli nie potrafiłem być „happy” 

w Las Vegas czy wśród woskowych 

cowboy’ów, to pewnie dlatego, że po­
za podziwem dla kunsztu technicz­

nego, znakomitej organizacji i umie­
jętności plastycznych, znalazłem się 

w świecie, w którym ’ maszyny do 
zabawy rozdzieliły ludzi i każdy 
znalazł się sam na sam ze swoja 

rączką do automatu. Gdzie usługi 

rozwinęły się do tego stopnia, że wy­

ręcza się w tańczeniu, odczuwaniu 
i śmieje się w imieniu zażywających 

rozrywki.

DZIELNICA FRANCUSKA
„Exciting” (dosłownie: podniecają­

co) dla tych, którzy nie przekłada­

ją jeszcze hamburgerów: nad ostrygi 
czy kartofle) jest przede wszystkim 
tam. gdzie .przetrwały ’wpływy tro­

chę starszych cywilizacji niż ame­
rykańska. Nowy Jork ma swoją 

Greenwich Village, w San Francisco 

prowadzi się gości do Chinatown 
ale bodaj najwięcej -zaprzysięgłych 

zwolenników ma „Dzielnica Francu­

ska'' w Nowym Orleanie.
Noc przechodzi tu w ranek prawie 

niezauważenie. Na wąskich uliczkach 
między piętrowymi domkami, które 

otaczają misternie kute, balustrady 
ba’konów. bledną światła gazowych 

latarń i dostrzega się śmieci przy 
kratach studzienek. Jazz, buchający 
w nocy z otwartych ' restauracyjek 

i klubów słychać jakby ciczej, sen­
nie. Przed Preservation Hall-przy 
St. Peters. Street 726 nie stoi już ko­

lejka ludzi, którzy chcięliby oddać 

się urokowi dźwięków, podawanych 
ot, tak, od niechcenia, przez sześciu 

murzyńskich muzyków, z których 
każdy jest żywą historią nowoorleań- 

skiego jazz’u, który urodził się w tej 

właśnie, czarnej od starości i dymu 

salce. Ze sławnej restauracji „An­
toine”, gdzie kultura francuska staje 
o lepsze z jej kuchnią, Ostatni goście 
przywołują dorożki. Na „Dziedzińcu 

dwóch sióstr”, gdzie połowa butelki 
Chateau Lafite Rothschild kosztuje 

65 dolarów, weseli Się jeszcze mę­
skie grono, które' ’najwyraźniej za­

fundowało sobie kawalerski wieczór.
Za kilka godzin, przed lunchem, 

przez Bourbón Street przeciągnie 
dziatwa szkolna w grupach, żeby za­

poznać się z kulturą swojego kraju. 
Damy na huśtawkach, zawieszonych 

w oknach, pokazujące przez większą 
część dnia i nocy gołe uda na zachę­

tę. będą w tym czasie wypoczywały. 

Pokrzepieni kilkoma godzinami snu 
muzycy rozpoozną ćwiczenia do wie­
czornego programu. Służba zrobi po­

rządek ną balkonach, gdzie w przed­

wieczornej godzinie zasiądą wytwor­
nie odziane panie i panowie, żeby nie 
fatygując się; oglądać bezeceństwa 

na dole. W sklepikach uliczek spo­
krewnionych z Bourbon' Street naz­
wami wielkich francuskiej historii, 

pełnych przedmiotów świadczących 
o wspaniałości ludzkiej wyobraźni i 
sprawności rąk, dźwięczeć będą 

dzwoneczki (zawieszone nad uchyla­

nymi co chwilę drzwiathi.
W „Dzielnicy Francuskiej” Ame­

rykanie nie mówią, że hamburgery- 

są największym osiągnięciem ludz­
kości i nie zachwalają zmechanizo­

wanych form rozrywki, jako naj­

wspanialszych.- Cieszą się tym, czego 
dostarcza „Dzielnica Francuska” i ro­

bią to wspOsób nie mniej pełny niż 
ci, którzy są tu „u siebie”.
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aktualności w ubiegłym tygodniu
ROSNĄ ZAPASY I...

TRUDNOŚCI ZAOPATRZENIOWE

Bardziej szczegółowa analiza wy­
kazała, że przyrost zapasów w go­
spodarce uspołecznionej w I półro­
czu br, był prawie taki jak w obu 
półroczach ubiegłego roku. Częścio­
wo jest to związane z tworzeniem 
planowych rezerw w związku z ten­
dencją zwyżkową cen niektórych su­
rowców i materiałów. W znacznym 
jednak stopniu jest to wynikiem rea­
lizacji zobowiązań produkcji dodat­
kowej, która nie znajduje nabywców.

Na początku liipca br. wartość za­
pasów była o ok. 94 mid zł wyższa 
niż przed rokiem, tj. o 15,6 proc. 
Złożył się na to wzrost zapasów:
• materiałów o 15 proc.
* produkcji w toku o ok. 20 proc.
• wyrobów gotowych o ok. 22 

proc.
• towarów o ok; 14 proc, w tym: 
w handlu rynkowym o ok. 9 proc.

i w handlu zagranicznym o ok. 24 
proc.

Równocześnie sygnalizowane są 
ostre braki zaopatrzenia powodują­
ce zahamowania w produkcji i nie­
pełne wykorzystanie mocy produk­
cyjnych przedsiębiorstw. Dotyczy to 
głównie dostaw dla przemysłu che­
micznego, ciężkiego, maszynowego, 
drzewnego i papierniczego. (Sb)

EKSPORT - PROBLEMEM 
NUMER JEDEN

Z chwilą, gdy kampania żniwna 
i zabiegi zmierzające do . szybkiego 
zaopatrzenia rolnictwa w,ziarno sie­
wne — po wielu komplikacjach — 
dobiegają szczęśliwego końca, jako 
problem numer jeden drugiego pół­
rocza uznać wypada aktywizację 
produkcji eksportowej i dalszą ak­
tywizację eksportu. Nadal utrzymu­
je się bowiem duża dysproporcja 
pomiędzy tempem wizrostu eksportu 
i importu.

Duże napięcie potrzeb importo- 
tych na zaopatrzenie rynku krajo­
wego i inwestycji sprawia przy tym, 
że trudno zakładać poważniejsze ob­
niżenie dynamiki importu. W tej sy­
tuacji aktywizacja produkcji ekspor­
towej i pełne wykorzystanie możli­
wości eksportowych stają się sprawą 
jeszcze bardziej pilną i ważną niż to 
oceniano w ostatnich miesiącach. 
Odnosi się to zarówno do obrotów z 
krajami socjalistycznymi, jak i ka­
pitalistycznymi.

Szczególnej uwagi z tego punktu 
widzenia wymaga produkcja dodat­
kowa. Okazuje się bowiem, że zbyt 
mała jej część służy potrzebom eks­
portu. (ŚB)

WYSOKIE CENY WARZYW 
I OWOCÓW

W lipcu br. niemal w całym kra­
ju- notowano wyższe niż przed ro­
kiem ceny targowiskowe warzyw 
i owoców, związane głównie z nie­
korzystnymi warunkami wegetacji 
(chłody i nadmierne opady opóźnia­
jące wegetację).

Przeciętnie w skali kraju wyższe 
niż przed rokiem były ceny ziemnia­
ków (o ok. 18 proc.), kapusty białej 
(o ok. 20 proc.), cebuli (o ponad 50 
proc.), marchwi (o 100 proc.) i pomi­
dorów (o oik. 19 proc.).

Szczególnie wysokie ceny ziemnia­
ków notowano w woj. lubelskim, ka­
towickim, rzeszowskim, białostockim 
i w Krakowie (ponad 5 zł za 1 kg), 
a relatywnie niższe w woj. łódzkim, 
wrocławskim i opolskim (poniżej 
4 zł za 1 kg).

Najwyższe ceny cebuli notowano 
w woj. gdańskim, katowickim, ko­
szalińskim i szczecińskim (ponad 
16 zł za 1 kg), a najniższe ,w kiele­
ckim, rzeszowskim i poznańskim (w 
granicach 10 zł za 1 kg).

Najwyższe ceny marchwi notowa­
no w woj. koszalińskim i szczeciń­
skim (w granicach 25 zł za 1 kg), 
a najniższe w woj. krakowskim 
i bydgoskim (w granicach 10 zł). (Sb).

RZEMIOSŁO
Z POMOCĄ ROLNIKOM

Centralny Zarząd Rzemiosła zobo­
wiązał organizacje rzemieślnicze do 
pomocy rolnikom przez zorganizowa­
nie brygad rzemieślniczych napra­
wiających narzędzia i maszyny rolni­
cze. W wielu powiatach spółdzielnie 
rzemieślnicze nawiązały kontakty z 
terenową służbą rolną w celu zapew­
nienia odpowiedniej, ilości części za­
miennych do maszyn żniwnych, a 
cechy z urzędami -gminnymi dla 
ustalenia największego zapotrzebo­
wania na usługi. Do brygad żniw­
nych wytypowano przede wszystkimi 
zakłady rzemieślnicze posiadające 
środki transportu.

Mimo prawidłowego przygotowa­
nia akcji i szerokiego włączenia się 
rzemiosła,- istnieją pewne trudności, 
przede wszystkim niewystarczająca 
ilość części zamiennych do napraw 
maszyn, nie zawsze osiągalnych w 
sklepach GS oraz brak środkow 
transportu. W bież, roku Centralny 
Związek Rzemiosła nie otrzymał 
przydziału samochodów dla rzemio­
sła usługowego, natomiast spółdziel­
nie rzemieślnicze otrzymały 5 wozów 
dostawczych w celu zorganizowania 
nogotowia technicznego do akcji 
żniwnej, (msk)

ZAKŁÓCENIA W DOSTAWACH 
PASZ PRZEMYSŁOWYCH

Większość wojęwództyr sygnalizu­
je, że wzrostowi sprzedaży rynkowej 
pasz przemysłowych (o 15,2 proc, w, 
okresie 7 miesięcy br. i b ok. 13,6 
proc, w lipcu5 br.) nie towarzyszy od­
powiednio wysoki wzrost ich, dostaw 

do magazynów gminnych spółdziel­
ni. Dotyczy to zwłaszcza woj. kosza­
lińskiego, krakowskiego, łódzkiego, 
rzeszowskiego i - zielonogórskiego, 
gdzie zapasy pasz przemysłowych na 
początku sierpnia br. były prawie o 
połowę niższe niż przed rokiem.

Zakłócenia w rytmie dostaw pasz 
przemysłowych odczuwają zwłaszcza 
gospodarstwa wyspecjalizowane, zaj­
mujące się hodowlą trzody i drobiu 
na większą skale

(SB)

WZROST KOSZTÓW 
W BUDOWNICTWIE

Wśród przedsiębiorstw budowla­
no-montażowych najsłabsze wyniki 
finansowe osiągają przedsiębiorstwa 
zjednoczeń budownictwa ogólnego. 
Nie upoważnia to jednak do wniosku 
że problem poprawy gospodarności 
przedsiębiorstw specjalistycznych 
jest sprawą mniej istotną. Gorsze 
bowiem wyniki przedsiębiorstw bu­
downictwa ogólnego są w znacznym 
stopniu prawdopodobnie związane z, 
szerszym zakresem stosowania w 
nich rozliczeń wg z góry ustalonych 

cen danego typu obiektów, a nie wg 
szczegółowych kalkulacji, do których 
niekiedy są wliczane roboty w rze­
czywistości nie wykonane.

Przeprowadzone ostatnio analizy 
potwierdziły ponadto, że do głów­
nych przyczyn strat w przedsiębior­
stwach budowlano-montażowych bu­
downictwa ogólnego zaliczyć należy:
• złą organizację pracy prowadzą­

cą do słabego wykorzystywania dys­
pozycyjnego czasu pracy pracowni­
ków oraz maszyn i urządzeń,

# złą jakość robót powodującą 
konieczność ponoszenia znacznych 
wydatków na usuwanie usterek (w 
ok. 80 proc, oddawanych do eksplo­
atacji budynków mieszkalnych),
• ponoszenie wysokich strat nad­

zwyczajnych z tytułu kar umownych 
i odsetek kannych (w granicach ok. 
25 proc, ogólnej kwoty strat).

Najsłabsze wyniki ekonomiczne o- 
siągają przedsiębiorstwa budownic­
twa ogólnego zrzeszone w Mazowiec­
kim Zjednoczeniu Budownictwa oraz 
w Zjednoczeniu Krakowskim, Łódz­
kim i Kieleckim.

(SB

CENY PROSIĄT

W uzupełnieniu charakterystyki 
tendencji rozwoju hodowli trzody, 
wynikającej z czerwcowego spisu 
rolnego, warto odnotować, że w lip­
cu br. prawie w całym kraju wystą­
piła tendencja -zwyżkowa cen prosiąt 
w obrotach pomiędzy rolnikami (w 
granicach kilku procent). Potwier­
dza to sugestie mówiące o tym, że 
spadek pogłowia prosiąt w wieku do 
3 miesięcy, zanotowany w spisie 
czerwcowym, ma raczej charakter 
przejściowy. (SB)

CENY KRÓW

W lipcu br. w całym kraju wystą­
piła tendencja zwyżkowa cen krów 
dojnych w obrotach pomiędzy rolni­
kami (średnio w granicach 9 proc, 
powyżej lipca ub. r.). Wskazuje to 
na utrzymywanie się korzystnych 
tendencji rozwoju hodowli.

Najwyższe ceny płacono za krowy 
w woj. wrocławskim, szczecińskim, 
poznańskim, opolskim i olsztyńskim 
(9 do 10 tys. zł za sztukę), a najniż­
sze w woj. rzeszowskim, lubelskim 
(w granicach 7 tys. zł za sztukę).

(SB)

SPADEK POGŁOWIA KONI

Zanotowany w czerwcowym spi­
sie rolniczym spadek pogłowia koni 
(o 2,6 proc.) odnosi się przede wszy­
stkim do państwowych gospodarstw 
rolnych, gdzie było ono prawie o 10 
proc, niższe niż przed rokiem. Ogra­
niczeniu uległo jednak również po­
głowie koni w indywidualnych go­
spodarstwach chłopskich (o 2,5 proc.). 
W sumie liczba koni spadła o 61 tys. 
sztuk, co pozwoliło na wygospodaro­
wanie dodatkowych zasobów pasz 
dla trzody chlewnej i bydła.

Okazuje się więc, że wysiłki na 
rzecz rozwoju mechanizacji rolni­
ctwa zaczynają przynosić pierwsze, 
aczkolwiek nieznaczne jeszcze efekty 
w postaci ograniczania pogłowia ko­
ni. (Sb).

CZY MNIEJ OWIEC?

Wobec sygnalizowanej już kilka­
krotnie na łamach „Życia Gspodar- 
czego” stagnacji hodowli owiec, 
szczególnej uwagi wymaga odnoto­
wany w lipcu br. wysoki wzrost ich 
skupu (o ponad 20 proc, powyżej lip­
ca ub. r.). Zjawisko to może bowiem 
oznaczać, że zaostrzyły się tendencje 
do dalszej redukcji pogłowia owiec.

(SB)

PLONY WARZYW A RYNEK

Ukształtowanie Warunków atmo­
sferycznych w czerwcu, lipcu i na 
początku sierpnia br. sprzyjało wzro­
stowi kapusty, kalafiorów, cebuli 
i warzyw, korzennych (marchew; bu­
raki 1 pietruszka). Utrzymujące; się' 
w tym okresie chłody bardzo opóźni­
ły natomiast wegetację ogórków 
i pomidorów, zapowiada się, że ich 
plony nie ukształtują się korzystnie.

Znaczna część upraw kapusty i ka­
lafiorów zaatakowana jest jednak 
przez mszyce, < a uprawy cebuli — 
przez mącznika.

W przedstawionej sytuacji trzeba 
się liczyć ;ze słabymi zbiorami pomlr 
dorów. O ostatecznym ukształtowa­
niu zbiorów ogórków zadecyduje 
ukształtowanie pogody w drugiej po­

łowie sierpnia i we wrześniu, ale nie 
będą one prawdopodobnie wyższe 
niż w ub. r. Jeśli chodzi natomiast 
o zbiory kapusty, kalafiorów, cebuli 
i warzyw korzennych, to uwzględ­
nienia wymaga fakt, że areał ich 
upraw nie uległ wbr. wydatniejsze­
mu zwiększeniu. Nawet więc przy 
zbiorach nie gorszych niż w ubieg­
łym roku wzrost dostaw nie będzie 
nadążać za wzrostem popytu. (Sb)

ZBĘDNE MASZYNY

Okazuje się, że tendencje niektó­
rych przedsiębiorstw do sprowadza­
nia z zagranicy urządzeń, nawet 
wówczas gdy nie są one im potrzeb­
ne, nie zostały do końca przezwy­
ciężone. W Fabryce Urządzeń Me­
chanicznych w Ostrzeszowie kontro­
la IKR wykryła zakupione przed 
dwoma laty w NRD maszyny warto­
ści ponad 570 tys. zł, których wyko­
rzystanie przez fabrykę w ogóle nie 
jest przewidziane. (SB)

CZY EKSPLOATOWAĆ 
KOPALNIĘ W MACHOWIE

Przeprowadzone ostatnio analizy 
wskazują, że eksploatacja siarki w 
kopalni odkrywkowej w Machowie 
nie będzie opłacalna nawet po osiąg­
nięciu przez nią pełnej zdolności pro­
dukcyjnej, co może nastąpić w 1976 r. 
Równocześnie okazuje się, że wyso­
ko opłacalne są obydwie kopalnie, 
w których siarkę wydobywa się przy 
pomocy wytapania podziemnego (w 
Jeziorku i w Grzyb o wie).

W tej sytuacji godne rozważenia 
wydaje się, czy nie należałoby zre­
zygnować z dalszej rozbudowy ko­
palni w Machowie i nie przerzucić 
tych środków na uruchomienie no­
wej kopalni wydobywającej siarkę 
systemem wytapiania podziemnego. 
Przemawia za tym fakt, że eksploa­
tacja „Machowa” do końca przysz­
łego pięciolecia wymaga nakładów 
inwestycyjnych rzędu ok. 1,6 mid zł 
oraz dopłat z tytułu wyższych kosz­
tów wydobycia ok. 0,4 — 0,5 mid zł 
rocznie. Łącznie więc nakłady na 
produkcję siarki w Machowie w la­
tach 1975-1980 można szacować na 
ok. 4 mid zł. Za połowę tej kwoty 
można tymczasem wybudować nową 
kopalnię wydobywającą siarkę sy­
stemem wytapiania podziemnego na 
skalę podobną jak w Machowie i 
przynoszącą zyski w granicach 0,5 
— 1 mid zł rocznie. Brak decyzji w 
tej sprawie może spowodować, że do 
kopalni w Machowie będziemy do­
płacać jeszcze przez 50 lat, bó na ty­
le obliczany jest okres jej eksploa­
tacji. (SB)

CZYNY SPOŁECZNE 
W ROKU XXX-LEC1A PRL

Ogólna wartość podjętych w roku 
XXX-leoia Polski Ludowej czynów 
społecznych o charakterze inwesty­
cyjnym, remontowym, prac porząd­
kowych, wynosi ponad 12 mid zło­
tych. W pierwszym półroczu wyko-’ 
nano prace społeczne wartości po­
nad 6 mid zł. Największe efekty 
osiągnięte zostały przy budowie dróg 
oraz w gospodarce komunalnej. 
Przodują woj.: kieleckie, rzeszow­
skie, katowickie i lubelskie. W tym 
czasie wybudowano 1140 km dróg, 
91 izb lekcyjnych, setki obiektów 
użyteczności publicznej. Duży wzrost 
wykazują zobowiązania związane z 
budową, remontami i konserwacją 
obiektów służby zdrowia, wypoczyn­
kowych i sportowych.

Ponad 1 mid zł wynosi wartość 
prac społecznych podjętych w tym 
roku przez mieszkańców woj. rze­
szowskiego. Rezultatem jest ponad 
100 km nowych dróg o nawierzchni 
twardej, 24 km sieci wodociągowej, 
62 km gazowej. Wybudowano 3 do­
my kultury, 7 remiz -strażackich, 
62 przystanki PKS. Na Kielecczyź- 
nie oddano do użytku ok. 300 róż­
nych obiektów użyteczności publicz­
nej. W woj. katowickim wartość za­
deklarowanych czynów przekroczyła 
1 mid zł.

Dzięki zaangażowaniu społeczeń­
stwa przyspieszono prace przy bu­
dowie 55 obiektów stanowiących 
pomniki XXX-lecia PRL. Rok bie­
żący w skali kraju zapowiada się re­
kordowo pod względem czynów spo­
łecznych. (msk)

BUDOWA LOKALNYCH 
DRÓG 1 MOSTÓW

Obecnie mamy w kraju ok. 193 
tys. km dróg lokalnych, z czego 37,8 
proc, o nawierzchni twardej. Powia­
towym Zarządom Dróg Publicznych 
w budowie i modernizacji dróg i mo­
stów lokalnych bardzo wydatnie po­
maga miejscowa ludność. Średnioro­
cznie społecznym wysiłkiem buduje 
się do 2 400 km dróg (ok. 90 proc.). 
W bież, roku Sieć dróg lokalnych bu­
dowanych ze środków, budżetowych 
zwiększy się o 200 km, a budowany 
w czynie społecznym — o 2 160 km, 
resztę wybuduję ■ się z ■ funduszy 
gminnych. Inwestycje i utrzymanie 
dróg lokalnych koszto„wać będą 8 mid 
złotych więcej niż w ubiegłych la­
tach.

Najwięcej dróg lokalnych w bież, 
roku zostanie wybudowanych w woj. 
lubelskim (aż 400 km), następnie w 
woj. krakowskim, warszawskim 
i kieleckim.

Rozwój ruchu ■ drogowego zmusza 
również do modernizacji mostów. 
Ok. 40 proc, mostów na drogach,lo­
kalnych ma konstrukcję tymczaso­
wą, drewnianą, o ograniczonej no- 
śności. W tym roku ńa drogach lo­
kalnych przybędzie 3 300 m mostów.

(msk)

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC PZPR 

na ostatnim posiedzeniu oceniło po­
zytywnie wyniki realizacji Narodo­
wego Planu Społeczno-Gospodarcze­
go w lipcu oraz za 7 miesięcy br. i 
omówiło niektóre problemy stojące 
przed gospodarką w II półroczu. W 
kolejnym punkcie Biuro Polityczne 
przeanalizowało aktualny stan żniw, 
przy czym wyrażono uznanie rolni­
kom i pracownikom rolnictwa za 
sprawne prowadzenie prac żniwnych. 
Biuro Polityczne zwróciło się także 
z apelem do wszystkich pracowników 
mechanizacji rolnictwa o pełne wy­
korzystanie maszyn oraz organizację 
ich pracy na dwie zmiany.

0 KC PZPR i Rada Ministrów 
podjęły uchwałę W SPRAWIE 
SPRZĘTU, TRANSPORTU I PRZE­
ROBU BURAKÓW CUKROWYCH w 
1974 r. Uchwała podkreśla, iż pomyśl­
na realizacja planu w dziedzinie 
skupu buraków i produkcji cukru w 
dużym stopniu zależeć będzie od 
właściwej organizacji sprzętu, tran­
sportu i przerobu. _

0 Zgodnie z zarządzeniem Preze­
sa Rady Ministrów — Centrali Rol­
niczych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” PRZYZNANO 5 MLN ZL 
NA NAGRODY DLA PRACOWNI­
KÓW, którzy przyczynią się do szyb­
kiego i sprawnego wykonania tego­
rocznych zadań w dziedzinie żniwnej 
obsługi rolnictwa. Otrzymają je 
w formie nagród wyróżniający się 
pracownicy magazynów zbożowych, 
transportu oraz sprzedawcy najlepiej 
funkcjonujących sklepów wiejskich.

• W resorcie przemysłu rolno- 
spożywczego i skupu z tegorocznej 
listy ok. 170 zadań inwestycyjnych, 
w minionych 7 miesiącach przekaza­
no do użytku 80 różnych obiektów, 
w tym kilka szczególnie ważnych dla 
naszej gospodarki, chociażby: wy­
twórnie margaryny w Gdańsku, wę­
dlin w Kole, oddział pieczywa cu­
kierniczego w Skawinie. Dzięki uru­
chomieniu dotychczas kilkudziesięciu 
nowych zakładów, PRZEMYSŁ SPO­
ŻYWCZY ZWIĘKSZYŁ W TYM 
ROKU ZDOLNOŚCI PRODUKCYJ­
NE O BLISKO 7,5 MLD ZŁ i będzie 
mógł dostarczyć na rynek wiele no­
wych poszukiwanych wyrobów.
• W końcowy etap wkroczyły 

PRACE PRZY ROZBUDOWIE 
WALCOWNI SLABING W HUCIE 
IM. LENINA. Obecnie trwają roboty 
związane z wykładaniem białej wy- 
murówki w piecach. Montuje się 
suwnice i kończy prace budowlane 
w. hali wykańczalni. Podjęte przez

za granicą

• W Budapeszcie obraduje IV 
Kongres Ekonomistów, w jego pra­
cach bierze udział 1 800 ekonomistów 
z 75 krajów. Tematem obrad są prob­
lemy globalnej, regionalnej i sekto­
rowej integracji ekonomicznej. W 
skład międzynarodowego komitetu 
przygotowawczego wchodzi prof, dr 
JÓZEF PAJESTKA.

• W obwodzie oremburgsklm, na 
południowym Uralu odkryto — jak 
donosi TASS — kilka złóż węgla 
brunatnego. Przystąpiono do eksplo­
atacji jednego z nich. Warstwa węg­
la znajduje się tam niemal na samej 
powierzchni, miejscami na głęboko­
ści zaledwie 1,5 m. W pierwszym ok­
resie kopalnia ta obliczona jest na 
wydobycie 3 min ton węgla rocznie. 
W późniejszym okresie wydobycie 
zostanie zwiększone do 6 min ton.

• Na Węgrzech opublikowano 
wyniki przeprowadzonego w ubieg­
łym roku reprezentatywnego spisu 
ludności. W 1973 r. ludność Węgier 
wynosiła 10 416 tys. osób i była wię­
ksza o 1,1 proc, od wielkości ludno­
ści z 1970 r.

• Na Węgrzech udział importo­
wanych artykułów konsumpcyjnych 
w obrotach handlu zagranicznego 
zwiększa się przeciętnie rocznie o 18 
proc., podczas gdy cały import wzra­
sta o 13 proc. Również około 18 proc., 
obrotów w handlu detalicznym — 
przypada . na Importowane artykuły 
konsumpcyjne.

• Zakłady samochodowe IMV w 
- miejscowości Novo Mesto (Słowe­
nia) budują nową fabrykę pojazdów 
mechanicznych w ramach współpra­

budowlanych zobowiązania o skró­
ceniu rozbudowy walcowni "slabing 
o 100 dni, zostanie dotrzymane. Dżięy 
ki temu gospodarka otrzyma do­
datkowo 130 tys. ton wlewków.

• W końcową fazę weszła BUDO­
WA SIÓDMEGO TURBOZESPOŁU 
W ELEKTROWNI „KOZIENICE” W 
Świerżach Górnych. Budowniczowie 
elektrowni dążą do pełnej realizacji 
swojego zobowiązania, tj. przekaza­
nia bloku do rozruchu w końcu tego 
miesiąca.

• W rejonie Iwanisk (pow. Opa­
tów) ODKRYTO ZŁOŻA MARMU­
RÓW, w tym rzadko występujące 
zielone i czarne. Złoża znajdują się 
na obrzeżu Gór Świętokrzyskich, 
a więc ich eksploatacja nie będzie 
kolidowała z planami ochrony przy­
rody.

• ZAPOTRZEBOWANIE NA 
KOLOROWE PAPY, zwłaszcza bu­
downictwa wiejskiego, jest ogromne. 
Blisko 5 min metrów kwadratowych 
kolorowej papy wytwarzanej w 
Chełmży zaspokaja popyt na ten po­
szukiwany artykuł tylko częściowo. 
Dlatego produkcję kolorowej papy 
podjęły inne zakłady w kraju.

• Przy końcu br. i na początku 
przyszłego roku wejdą do obiegu 
NOWE BANKNOTY 100 i 500-ZŁO- 
TOWE, znacznie mniejsze od dotych­
czasowych, a tym samym łatwiejsze 
w przechowywaniu i użyciu. Pod­
stawowym kolorem banknotu 100- 
-złotowego jest czerwony, a 500- zlo­
towego — brązowy.

0 W Ośrodku Postępu Technicz­
nego w Katowicach odbyły się „II 
TARGI-JESIEŃ 74”. Wzięło w nich 
udział ok. 150 producentów towarów 
rynkowych. Targi przebiegały pod 
hasłem „Poszukujemy wytwórców”.

O Żołnierze jednostki wojsk o- 
chrony wewnętrznej ziemi krakow­
skiej kantynuują prace PRZY NA­
PRAWIANIU I MODERNIZACJI 
9 MOSTÓW W DOLINIE KOŚCIE­
LISKIEJ w Tatrach. 3 mosty zostały 
już przekazane do użytku. Naprawa 
mostów przyczyni się także do u- 
sprawnienia komunikacji ze schro­
niskiem górskim na Ornaku.

• WARTOŚĆ TEGOROCZNYCH 
INWESTYCJI DLA WYŻSZYCH 
UCZELNI sięga 1,4 min zł. Buduje 
się przede wszystkim domy studenc­
kie, stołówki i obiekty dydaktyczne. 
W br. młodzież akademicka otrzyma 
14 domów studenckich, 4 stołówki 
oraz 30 gmachów dydaktycznych.

cy z francuską firmą „Renault”. Fa­
bryka ma ruszyć w 1976 r. Będzie o- 
na produkować 50 tys. samochodów 
osobowych typu „Renault 16 TS”, 
„Renault 12 TL” i „Renault 4 de Lu­
xe”, które są obecnie produkowane 
w mniejszych seriach. Zakłady IMV 
są znane jako największy w Europie 
producent mieszkalnych przyczep tu­
rystycznych do samochodów osobo­
wych. Oczekuje się, że wpływy eks­
portowe zakładów w tym roku wy­
niosą 35 min dolarów, w tym z eks­
portu przyczep 25 min. Głównymi 
importerami tych przyczep są RFN i 
kraje skandynawskie. W 1974 roku 
dostarczy się na rynki tych krajów 
około 24 tys. przyczep. Ną rok przy­
szły przewiduje się wyprodukowanie 
co najmniej 40 tys. przyczep.
• Oficjalne źródła chińskie poda­

ją, że wydobycie ropy naftowej w 
ChRL zwiększyło się w pierwszym 
półroczu br. o ponad 20 proc, w sto­
sunku do analogicznego okresu ub. r. 
Eksperci zachodni szacują, że w 
pierwszej połowie br. Chiny wydo­
były około 30 min ton ropy.

• Światowa produkcja żywności 
w 1973 r. — jak ocenia FAO — wzro­
sła o 4 proc, w porównaniu z rokiem 
poprzednim. Wzrost ten w przelicze­
niu na głowę ludności wyniósł 2 
proc. W Europie Wschodniej łącznie 
z ZSRR, na Dalekim Wschodzie i w 
Oceanii wzrost na jednego miesz­
kańca wyniósł 7 proc., w Ameryce 
Północnej i Europie Zachodniej — 
2 proc., a w Ameryce Łacińskiej — 
1 proc. Natomiast w Afryce i na 
Bliskim Wschodzie ’ produkcja w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca 
spadła o 6 proc.

• Egipt — Pisze „INTERNATIO­
NAL HERALD TRIBUNE” — ubie­
ga się obecnie o długofalowe kredy­
ty w wysokości 750 min dolarów na 
zakup artykułów rolnych w USA. 
Amerykański budżet programu żyw­
nościowego na 1975 rok opiera jed­

• NOWY ROK W SZKOLNIC­
TWIE DLA DOROSŁYCH przyniesie 
znaczny postęp w upowszechnianiu 
średniego wykształcenia wśród pra­
cujących. Służyć temu będzie powo­
łanie trzyletniego średniego studium 
zawodowego. Szkoły te — o szerokim 
profilu kształcenia — umożliwią 
uczniom uzyskanie tytułu robotnika 
wykwalifikowanego i mistrza. In­
nowacją będzie również uruchomie­
nie dla dorosłych średnich studiów 
zawodowych o profilu prawno-eko­
nomicznym.

• PRAWIE 340 TYS. ABSOL­
WENTÓW SZKÓŁ PONADPOD­
STAWOWYCH zasili we wrześniu 
i październiku kadry gospodarki na­
rodowej zgodnie z wyuczonym za­
wodem.

• OK. 500 TYS. SIEDMIO­
LATKÓW ZASIĄDZIE WE WRZE­
ŚNIU W ŁAWKACH SZKOLNYCH. 
Będą oni znacznie lepiej przygotowa­
ni do nauki niż ich rówieśnicy z lat 
poprzednich. Dla wielu z nich bo­
wiem nie będzie to pierwsze zetknię­
cie ze szkolą, gdyż mają za sobą 
przygotowanie wstępne wyniesione 
z przedszkoli, ognisk i oddziałów 
przedszkolnych.

W tym roku SPĘDZĄ WA­
KACJE W POLSCE OK. 1400 PO­
LONIJNYCH DZIECI Z 14 KRA­
JÓW. Dominującą liczebnie grupę 
stanowi młodzież Polonii francuskiej. 
Polonijna młodzież odpoczywa w 25 
ośrodkach położonych w atrakcyj­
niejszych regionach kraju.

• SAMOCHODY OSOBOWE 
MOGĄ PORUSZAĆ SIĘ po polskich 
drogach z prędkością maksymalną 
100 km na godzinę. Dotyczy to oczy­
wiście obszarów nie zabudowanych. 
W dalszym jednak ciągu pozostają 
obowiązujące przepisy, dotyczące o- 
graniczeń szybkości innych pojazdów 
(samochody ciężarowe i motocykli­
ści)

• TRWA NAJAZD SEZONO­
WYCH GOŚCI do miejscowości wy­
poczynkowych i regionów turystycz­
nych. Najbardziej zatłoczone są te­
reny wzdłuż . wybrzeża Bałtyku, 
zwłaszcza w zachodniej jego części. 
Ożywiony ruch turystyczny panuje 
również w innych regionach kraju. 
Wszystkie dotychczasowe rekordy 
bije tegoroczna frekwencja w Beski­
dach. Przebywa tu ok. 150 tys. tury­
stów.

nak wyłącznie na 742 min dolarów, 
a żaden kraj nie może uzyskać wię­
cej niż 10 proc, tej sumy. Tymcza­
sem rząd francuski zgodził się przy­
znać Egiptowi pożyczkę w wysoko­
ści1 42 min dolarów.

• Bilans handlu zagranicznego 
USA zamknął się w drugim kwarta­
le br. deficytem w wysokości 4491 
min dolarów. Ministerstwo handlu 
stwierdza, że przyczyną takiego sta­
nu rzeczy były zarówno zwiększone 
wydatki amerykańskie na import ro­
py naftowej oraz wzrost popytu za­
granicznego na środki płatnicze zde­
ponowane w bankach USA celem 
spłaty zobowiązań wynikających 
również z podrożenia importu ropy.

• Bilans handlu zagranicznego 
RFN w pierwszym półroczu br. zam­
knął się dodatnim saldem w wyso­
kości 25,2 mid marek w porównaniu 
z 12,8 mid marek w pierwszej poło­
wie ub. r. Import wyniósł 86,6 mid 
marek (wzrost o 19 proc.), zaś eks­
port — 111,8 mid marek (wzrost o 
31 proc.).

• Rząd brytyjski opracował plan 
ożywienia gospodarki. Zakłada się 
przede wszystkim nacjohalizację 
przemysłu stoczniowego, lotniczego 
oraz, izb handlowych i terenów pod 
zabudowę. Projekt przewiduje rów­
nież wzmocnienie kontroli państwa 
1 związków zawodowych nad naj­
większymi producentami.

0 We Francji olej opalowy i pa­
liwo dieslowskie kosztują od 14 bm. 
o 8 proc, więcej. Kilkanaście dni 
wcześniej o około 10 proc, zdrożały 
mąka 1 pieczywo. Podano też do wia­
domości, że od połowy września nie­
które opłaty pocztowe wzrosną o 
60-100 proc.

• Szwecja zamierza rozbudowy­
wać sieć elektrowni atomowych. Do 
1990 r. łączny ich potencjał ma prze­
kroczyć 20 tys. MW.
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Tegoroczna akcja żniwna zbliża się ku końcowi. Według szacunków Ministerstwa Rolnictwa skoszono już ponad 70 proc, całego areału zbóż. Najdalej posunięte są żniwa w województwach centralnych — kieleckim, łódzkim, war­
szawskim. Natomiast rolnicy z regionów północnych i górskich zebrali dopiero 50 proc, zbóż. Jednak zboże jest bardzo wilgotne. Oznacza to praktycznie, że każdą dostarczoną partię trzeba suszyć niemal trzykrotnie dłużej 
niż zwykle. Stąd też najważniejszym obecnie zadaniem jest odpowiednia pielęgnacja dostarczonego zboża. Zdjęcia: A. JAŁOSIŃSKI

żywocik gospodarczy
• W centrum Olsztyna przy uli­

cy Osińskiego pan Jan W. założył 
tuczarnię na 31 świń oraz 3 cielaki.

Okoliczni mieszkańcy skarżą się, że 
świnie śmierdzą, chociaż jeszcze nie 
stały się kotletami.

R. Na plotach i drzewach często 
spotyka się pisane ręcznie ogłosze­
nia o tym, że ktoś sprzeda wózek, 
a komu innemu zginął pies. Ostat­

nio na drzewach dzielnicy Grunwald 
w Poznaniu pojawiły się kartki ma­
szynopisu, z których wynika, że in­
spektorat kadr i szkolenia zawodo­
wego Zakładu Budowy Sieci Elek­
trycznej „ELBUD" w Poznaniu 
przyjmie chętnych do pracy. Od 
dłuższego już czasu obserwuje się w 
Polsce kolosalny postęp techniki re­
klamowej i ciekawe kiedy też w 
Central Parku w Nowym Jorku 
ukażą się np. kartki z odręczną po­
chwałą polskich statków.

R W dzielnicy Ochota w Warsza­
wie w niektórych sklepach do dy­
spozycji nie mających czasu klien­
tów staje niejaka pani Stasia, z le­
gitymacją stwierdzającą kompletne 
inwalidztwo i za opłatą załatwia lu­
dziom/ sprawunki bez ogonka. W ta­
ki oto sposób powstał nowy zawód 
dla inwalidów. Jego zrodzenie się 
przypuszczalnie jest wynikiem tego, 
że działy zamówień w dużych skle­

pach spożywczych mają personel, 
który pracuje jak inwalidzi.

• Pierożki mięsne podlaskie. W 
torebce, w jaką opakowana jest 
mrożonka, Zakład Produkcyjny z 
Kielc podaje, że pierożki trzeba go­

tować 20 minut. W środku jest in­
strukcja zalecająca gotowanie przez 
4 minuty. Nabywcy wybierają kom­
promis: nie gotują w ogóle, bo nie 
kupują.

• Zwierzał nam się człowiek z 
głową do interesów: wziął pożycz­
kę, zbudował willę w stolicy, wyna­

jął ją instytucji państwowej na biu­
ro za 150 tys. rocznie. Po czterech 
latach sublokator zwróci koszt bu­
dowy i człowiek z głową będzie miał 
willę za darmo. Sprzeda ją, jeśli ze- 
chce za milion. Wszystko legalnie. 
Coraz więcej instytucji państwo­
wych, spółdzielczych, organizacji itp. 
ma lokale biurowe w prywatnie wy­
najmowanych pomieszczeniach. Nikt 
nie obliczył, ile to kosztuje w skali 
kraju. I czy jednak nie opłaciłoby 
się rozwinięcie budowy biurowców, 
choć oczywiście w budownictwie ra­
chunek kosztów to jeszcze nie 
wszystko.

R Zakłady im. gen. Waltera w 
Radomiu produkują urządzenie, któ­
re nazywa się, cytujemy instrukcję 
obsługi: „nowoczesna biurowa ręcz­
na maszyna do pisania Łucznik 660”. 
Dotychczas, jak wiadomo, na świecie 
produkowane były tylko nożne, ma­

szyny do pisania. Instrukcja uczy nas, 
który klawisz do czego służy. „Kla­
wisz zwalńiaka rejestru”, „kasow­
nik tabulatora jest, to klawisz do 
pojedynczego kasowania zastawek 
tabulatora”. Oczywiście nic nie ro­
zumiemy. Producentom ani do głowy 
przychodzi, że na maszynie piszą na 
ogół analfabeci techniczni, którzy nie 
wiedzą, co. to jest tabulator, rejestr 
ani zastawka. Tak zresztą wygląda­
ją wszystkie instrukcje obsługi zaw­
sze pisane zawodowym' żargonem 
producentów.

na rynku
OFERTA 116 MLD ZŁ

Już XXXIV Targi Krajowe „Je­
sień — 74” rozpoczynają się w tym 
roku 1 września Oferowane będą na 
nich wyroby rynkowe wszystkich 
branż i grup towarowych, produko­
wane przez duże zakłddy, państwowe,, 
przemysł terenów^,1 ' ’s^ol&żielcź^ 
pracy,' spółdzielczość wiejską i śpó- 

śłhfnowśką oraz rzemiosło-**1-o łąćznej 
wartości ok. 116 miliardów złotych.

Jak zwykle bogatą (wartościowo) 
ofertę .wartości 31 mid zł zapowie­
działy, zakłady przemysłu odzieżowe-, 
go, skórzanego, dziewiarskiego, fil­
cowego, ' włókienniczego. Fabryki 
przemysłu maszynowego i ciężkiego 
zgłosiły towary o wartości blisko 30 
mid zł. Zakłady chemiczne przemy­
słu kluczowego — 9,5 mid żł, drzew­
nego — 12,6 mid zł, spółdzielczość 
pracy i inwalidów — 10,2 mid zł, zaś 
rzemiosło — 1,4 mid złotych.

Organizatorzy poznańskich targów 
zapowiedzieli w . tym roku r kolejne 

.zaostrzenie wymagań: przyjmowane 
będą tylko te oferty towarowe, na 
które producenci mają zapewnione 
surowce — nie będą zatwierdzane 
umowy zawierające jakiekolwiek 
klauzule warunkujące realizację do­
staw od otrzymania surowców i ma­
teriałów.

Tradycyjnie już w okresie Targów 
zorganizowany zostanie konkurs pod 
hasłem „Dobre — Ładne — Poszuki­
wane”. Tym razem na konkurs 
przyjmowane będą artykuły z nastę­
pujących grup: wyroby żywnościowe 
przeznaczone dla racjonalnego ży­
wienia niemowląt. i dziieci, wyrpby 
;diętętyćżjię, zęśtąyry dla i turystów, 

' sprzęt’!' urządzenia do .wyposażenia 
wnętrza mieszkalnego, sprzęty tury­
styczny, 'zabawki nietalówe i z two­
rzyw sztucznych, wyroby chemiczne 
higieny osobistej.

Drugi etap konkursu obejmie tylko 
wyroby®oznaczone znakiem jakości 
— a to z okazji 15-lecia wprowadze­
nia znaku jakości w Polsce.

Zobaczymy, ocenimy, skomentu­
jemy...

KROKUS 66 COLOR OL

Jedną z kolejnych nowości rynko­
wych proponowanych przez Polskie 
Zakłady Optyczne jest powiększal­
nik do wykonywania powiększeń 
fotograficznych czarno-białych i 
barwnych z negatywów, o maksy­
malnym formacie 6x6 cm, o nazwie 
KROKUS 66 OL.

Konstrukcja oparta jest' na wła­
snych oryginalnych opracowaniach 
technicznych. Wyrób nowy, nie ma­

jący odpowiednika w kraju. Cena 
dętaliczna — 2 200 złotych.

Kilka informacji technicznych: — 
Czołówka powiększalnika posiada 
specjalny uchwyt rewolwerowy do 
mocowania dwóch obiektywów o og­
niskowej f = 55 mm i f = 80 mm, co 
umożliwią, ,wyk<wy^ dwóch Jipi- 
nych powiększeń bez. zmiany poło­
żenia głowicy powiększalnika.. Sta­
tyw trzyprętowy. o wysokości. 700 
mm. Oświetlenie — żarówka opa­
lowa 150 W. Powiększalnik «wypo­
sażony jest ponadto w szufladkę na 
filtry korekcyjne.

Wszystko ładnie, tylko źe.„ nie ma 
niestety Krokusa 66 W sklepach,

MOTO - PROBLEMY

W związku z artykułem Andrze­
ja Nałęcz-Jaweckiego „Autoklops”, 
zamieszczonym w poprzednim nu­
merze „ŻG”, otrzymaliśmy list od 
Janusza Karolczaka z Warszawy, 
który m. in. pisze:

„Całkowicie solidaryzuję się z kry­
tyczną oceną usług motoryzacyjnych 
i wprost skandalicznym zaopatrze­
niem w części zamienne. Niedawno 
byłem w Siedlcach własną „Syreną- 
-105” i zerwałem linkę pedału 
sprzęgła. Nie było tego drobiazgu. 

ani w miejscowym TOS-ie, ani w 
żadnym sklepie, ani też nie dyspono­
wał nim żaden z prywatnych war- 
śztacików.. Okazją pojechałem do 
Łukowa — nie mieli. Dopiero w od­
ległej od Siedlec o 70 km Białej Pod- 
lasce linkę tę dostałem. W sklepach 
były tam linki do wszystkich' trzech 
typoW' Syreriek. I nie mogę w żaden 
sposób zrozumieć dlaczego w jednym 
województwie jakieś części są w 
nadmiarze, a w sklepach sąsiedniego 
nie uświadczy człowiek ha lekarstwo.

Niemniej jednak przesadził nieco 
. autor artykułu, pisząc że niemal 
wszystkie stacje obsługi zbywają 
klientów zgłaszających do naprawy 
jakieś drobiazgi. Odwiedziłem stację 
SPUM przy ul. Wolskiej w Warsza­
wie w dniu 15 sierpnia, by wymienić 
uszczelkę w przednim kole mojej Sy­
renki. Wartość usługi znikoma (do 50 
złotych), ale usługa pracochłonna. 
Majster Kucharski, ani mój brat, ani 
swat, przyjął zlecenie (nr. 1486/74) 
i wymiany dokonano od ręki, po­
mimo że roboty mieli dużo.

Trzecia sprawa: przeczytałem 
ogłoszenie w gazecie, że Zakład Sa­
mochodów Rolniczych w Poznaniu 
produkuje i sprzedaje automatyczne 
myjnie szczotkowe do mycia samo­
chodów osobowych z suszarką. Cena

— 376 600 złotych. Jasne jest, że nie­
wiele stacji obsługi, czy warsztatów 
stać będzie na taki wydatek. A więc 
nadal będziemy pucować swoje sa­
mochody sami...”

PO PRALKĘ W KOLEJCE

Kto tylko miał, mimo wydatków 
urlopowych, odłożone 11—14 tysięcy 
złotych stawał z, samego raną 15 
sierpnia w kolejce do jednego 
z trzech sklepów stołecznego „Arge- 
du”, które przyjmowały zapisy na 
sprzedaż pralek automatycznych 
polskiej produkcji. Odbiór — w IV 
kwartale br. Przyjęto zgłoszenia od 
ok. 500 osób, potencjalnych nabyw­
ców było kilkakrotnie więcej. Listy 
zamknięto po 2,5 godzinie.

Równocześnie oferowano zapisy na 
pralki włoskie typu Condi C—130; 
szesnaście programów, cena 13 tys. 
złotych. Stołeczny* handel oferował 
ok. 2900 tych pralek. Chętnych było 
nieco mniej — dziennie sprzedawano 
po kilkaset sztuk.

Gratulujemy producentowi — 
wrocławskiemu ZM „Predom-Polar” 
efektownego wejścia na rynek z no­
wym artykułerti. Cóż, produkt rze­
czywiście atrakcyjny, o czym już 
kilkakrotnie pisaliśmy.

giełda samochodowa

Fot.: W. BARCHACZ

W POPRZEDNIM numerze podali­
śmy relacje cen na nowe samochody 
(najpopularniejszych marek) na war­
szawskiej giełdzie na przestrzeni 
ostatnich trzech miesięcy.

Oto z jakimi ofertami występowa­
no w tym czasie, jeśli chodzi o sa­
mochody sprowadzone indywidual­
nie z zagranicy i różnego rodzaju 
unikalne egzemplarze.

Najczęściej prezentowane były 
MERCEDESY różnych modeli. No­
wego Mercedesa 220 D proponowano 
za 420 tys. zł. Ten sam model wy­
produkowany w 1970 roku miał cenę 
wywoławczą 325 tys. zł. Mercedesa 
230 z 1972 roku oferowano za 
430 tys. zł, Starszy egzemplarz 
(1969. r.) Mercedesa 250 chciano 
sprzedać za 220 tys.; zł. Mercedes

200 D z 1969 roku oczekiwał na na­
bywcę za sumę 280 tys. zł, a model 
Mercedesa 190 D z 1967 roku wyce­
niony był na sumę 165 tys. zł.

FORD MUSTANG Pinto, 
dukowany w 1972 roku, po 
mil, „czarował” bywalców 

wypro- 
12 tys. 
giełdo-

wych przez trzy kolejne niedziele 
ceną 430 tys. zł.

Właściciel FORDA CAPRI (pro­
dukowany w NRF), po 41 tys. km, 
był skromniejszy i gotów był. sprze­
dać posiadane dobro.za 270 tys. No­
wy FORD TAUNUS 1600 miał cenę 
«rywoławćzą~360 tys. zł.

PEUGEOTA. 504, po. czterech la­
tach eksploatacji, proponowano za 
290 tys. zł. Model 404, wyproduko­
wany w 1967 roku wystawiony był za

130 tys. zł. PEUGEOT 403, po prze­
biegu 70 tys. km, miał cenę wywo­
ławczą 85 tys. zł, a model 204 był 
oferowany za 130 tys. zł.

CITROEN DS-21, mocno zużyty — 
długo nie mógł znaleźć nabywcy za 
129 tys. zł.

OPEL REKORD 1900 L, wypro­
dukowany w 1970 roku, po przebie­
gu 67 tys. km, miał cenę wywoław­
czą 170 tys. zł.

VOLVO 144 z 1972 roku oferowa­
no za 270 tys. zł, a rocznik 1967, po 
przebiegu 91 tys. km, za cenę 190 tys. 
zł.

AUDI 1500, po 46 tys. km, ofero­
wany był za 146 tys. zł.

BMW 2000 miał cenę wywoławczą 
155 tys. zł, a BMW 1800, wyprodu­

kowany w 1969 roku, po przebiegu
54 tys. km, oferowano za 145 tys. zł.

DODGE-CHARGER — rok produk­
cji 1971, po przebiegu 46 tys. km, 
V-8 automatic, KM-220, zużycie pa­
liwa 13 L/100 km — cena 260 tys. zł.

ALFA ROMEO 1750 z 1970 roku 
miał cenę wywoławczą 350 tys. zł.

PORSCHE (Aportowy) prezentowa­
ny był za sumę 285 tys. zł.

JAGUAR (na angielskich nume­
rach) wystawiony był za 440 tys. zł.

* TOYOTA CELICA LT z 1973 ro­
ku proponowana była za 290 tys. zł.

Krążące w narodzie powiedzenie, 
że Polska to jest taki kraj, w któ­
rym znajduje się po jednym egzem­
plarzu, ale każdej marki samochód, 
wydaj e się w miarę odpowiadać 
prawdzie.

(jod)
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1-6-100020 Instytucje państwowe, i społeczne w miastach zamawiają prenumeratę wyłącznie za pośrednictwem Oddziałów I Delegatur „Ruch Pozostałe — mające siedzibę na wsi lub w innych miejscowościach, w któ­
rych nie ma Oddziałów i Delegatut' .Ruch” - zamawiaj,) prenumeiatę za pośrednictwem Urzędów Pocztowych Prenumeraty na zagranicę przyjmuje: RSW „Prasa — Książka — Ruch”, Biuro Kolportażu Wydawnjctw 
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